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po f=ZYTELNIKA.

Rozwój badań naukowych nad Zarządem panstwa
obejmuje dwie fazy a zupełna historya nauk:i administra­
cyi powinna uwzględnić óLie te strony i dziedziny Ulllle­
J ę tn e.

Pierwszą z nich jest zapoczątkowana w zeszłem stu­
lecill a za dni naszych zeszła z pola wrzekonIa przewa...
żnie niemiecka umiejętność policyi krajowej, l{tórej losy
i koryfeuszóvv przed tawiono tutaj w pierwszym ok:resie

.

rozwoJu.

Drugą częścią jest płód francuzkjej jurysprudel1cyi.
wyrób i spuścizna politycznego systemu, mimo zmiany
nazwisk i form państwowych, dotąd we Francyi przetrwa­
lego, który pisarze tego l{raju nie bez słuszności nazyvva­
ją "la monarchie ad1ninistrative' , - Prawo Zarządu, jako
potęgi równoznacznej władzom ustanowionym przez zmien­
ne prądy społeczności francuzkiej, potęgi będącEj ostoją
tego pań tV\t a.OC7apows1ri. 1.
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Tak zwana Nauka PolicYI zakonczyła svve istnienie
dZIsiaj wobec Vv lększego całokształtu naukowego We­
wnętrznej AdmInistra.cyi, który pochłonął vłl sobie części
owej szkolnej doktryny, pr .letopił i odśwlelył a uzupełnił
czego nie dostawało w zbiorze prawd objętych owetn rrja­
nem, a bądź co bądź wyty.cznych dla obo,viązującego Pra­
wa administracyjnego. - Nadto opiekuńcza wszechmoc
i uroszczenIa rządów policyjnych zeszłego wieku napotkały
w zaraniu bieżącego stulecia t1a opór myślicielI i pobudziły
dążenia podwładnych do otrząśnięcia się z opieki zbyt dale­
ko posuniętej, vvszystko to w myśl śWItającego nowocze­
snego politycznego ustroju-państ117a na prawie opartego.
Odtąd t. zw. Rechtstaat i przystosowanie teoryj administra­
cyjnych do jego założeń, stanowi nowy okres i przełom
w nauce polIcyi i admInistracyi. Okresu tego nie przekra­
czamy w ninIejszem piśmie, bo nowe te założenia i n1yśli
kierunkowe wiążą się z francuzką przeważnie nallką Prawa
admInistracyjnego. Jeżeli czas 1 SIły ra sprz yjające okoli­
czności zezwolą, podejmie później piszący wątek dZIejowy
w tym zwrotnyn1 punkcie.

Nie posiadamy dziejów teoryi Prawa administracyjne­
go a znakomita monografia nieboszczyka 1'Iohla w tej
n1ierze Franzosisches Staatsrecht w 3 tomie Geschichte und

Litteratur der Staatswissenschaften B. Verwaltungsrecht­
uważać moina jedynie za pierwszy zadatek i nIeoszacowa­
ny początek. W dziejach nauk politycznych i prawnych
próżnia w tej mierze oczekuje wypełnienia. Może danem
będzie piszącemu w przyszłości zabrać się do tego trudu,
w kaldym razie niemałego,-bo Drolt Adminlstratif jest
objawem naukowym sui generis.
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Obecnie oddajemy w ręce światłej powszechności ca...
łość poszukiwań mniejszą o tyle zamkniętą w sobie, że
przedstawia dobę początku i rozl{witu nauki, która i w l1a­
szym kraju pochyna zwracać na siebie uwagę, a o l{tórej
po,viedziano (Stein) że stanowi "Pandekta politycznej umie­
jętności".- In magnis voluisse sat est.

J. B. O.

Kraków 24 Października 1881.
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To co zowiemy dzisiaj Nauką Administracyi a zwłaszcza Zarzą­
u Spraw Wewnętrznych krajowej i udzi8lnej społeczności, PO\\ sta o
i z ożyło się z mnogich czynników i żywiołów 1ak praktyozych w zna­
-czeniu dŹ\iVigni politycznych, t. j. zasad i dążeń ustawodawstwa i rzą­
<lu, jak czysto umiejętnych teoretyoznych, poniekąd doktrynerskich,
wujemnem znac1eniu tego wyrazu.

Zawiadowstwo sprawami obchodzącemi powszechność obywatelI
kraju lub też jE1g0 dzielnic terytoryjalnych mniejszych, przez krajową
w adzę Z\i\ ierzcbnią, oraz przez obywatelskie grona samorządne, stano­
wi dzieło skornplikowane dalekie od jasności, w jakiej przedsta wia ca­
łokształt odnośnych czynności prawnych przepisów i politycznych
maxym, nowożytna teoryja Zarządu.

"Zarząd" ","'szelki, znamionujący zbiór czynności dokonywanych
za Rząd, t.. J. zamiast i \v wyręczeniu a uzupełnieniu Rządu centralnego,
obejmuje wszystkie sprawy administracyj krajowej, o ile w obrębie
i w kIerunku ustaw odnośnych i rozporządze1  organizacyi Mocy Wy­
kona", czej  cała krajowa i obywatelska społeczność pracuje łączn'ie
z rządem, głową Mocy Wykonawczej, nad ustawodawczemi i wyko­
nawezemi warunkami rozwoju kraju tak wewnątrz Jak na zewną;trz.
Wewnętrrzny zarząd za  dopiero w nowszych czasach stał się tern łą­
znelli zbiorowem dziełem j p'l[;bliczną pracą, gdyż dawniej i od niepa­
ffilętnych czasów bytu i ustroju politycznego narodów, polegał tylko
na rządzie centralnym i Jego organach i na ustawach i rozporządze..
niach władzy państwowej. Korporacyje  jak np. kośció , wywiązywały
ifHę przez długi czas z zadań i funkcyj spolecznych admlonz"straoyjnyoh,
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jak np.. szkolnictwo, dobroczynność, nim polz"tyczlla ich doniosłość
skłoniła usta \\oda  YcÓW i rządy do przejęcia na iebie tych gałęzi
służby publicznej. Gmz"ny, ten dzisiaj tak potężny czynnik i przedmiot
pra\\. &amorządu miejscowego, w starożytności i wiekach średnich ł
bądź stanowiky same niepodległe polityczne związki a więc państw3i
(rzeczpospolite), bądź też popadły". zupełną bierność, niemoc i zale­
żność od przemożnych władców feodalnych i władców. ziemskich
(Grundberren), tudzież od korporacyj stanowych w epoce hierarchi­
cznego uczłonkovvania socyalnego ustroju. Mieszkańcy ich rzadko,
bo li w wolnych miastach średniowiecznych obdarzeni swobodami
obyvvatelskiemi, byli zbiorem osób zkądinąd bez vłasnowolnych w rze­
("zach miej sco 'w ego'" zarządu. Póki nie uznano ustawy za wyraz wo1i
całe; lcraJ'owrJj' społecznoścz", lecz rozporządzenia i postanovvienia wła­
dzy zwierzchniej, t. j. rządu monarszego, miejskich dostojników
lub udzielnych ziemlo ładuów, zastępowały w sprawach weV\Tnętrz...
nych ustawę.-Zarząd spraw wewnętrznych zwany też poniekąd trafnie­
"społecznym "-w odróżnieniu od skarbowego, wojskowego i sądowe­
go, oraz dyplomacyi i konsuló\\t - nie mógł nabyć cech całokształtu
wielostronnego lega]nego i wspólnego dziela rządowych i flądzącycb.­
Można było i w teoryi roztrząsać sprawy zarządu, lecz nie nastała
jeszcze epoka prawa adrninistracyjnego, które li 7godnie z polityczno­
konstytutywnem roz jjać się może.

Ze strony znów umiejętności wiele bałamuctVt a zrządził history­
czny rozwój dawnej lramc1ral£styk'ł-, lnięszaniny teoretycznyrh pravvd
z dziedziny prywatnego gospodarstwa, technologii, skarbowości
i w częścz' tylko nauki spra'h"' zarządu wewnętrznego, wraz z prakty
ozne1nz" wskazówkami dla rządowych officyjalistów. IJubo dawna nauka
kanzeralz"stów, t. j. \fłaśnie urzędników skarbowych policyjnych (w ro­
lumieniu zeszłych stuleci, patrz niżPj) i oficyalistów gospodarczych
dotykała i uwzglęwniala niejednokrotnie zagadnienia takie, jakie np__
dobroczynności, zarządu i budowy dróg, wychowania publicznego, za­
gadnienia więc administracyjnp, wszelako tło główne rozumowań jej
i wniosków teoretyczno-administracyjnych stanowiły niedowarzone
pojęcia ekonomiczne.

Zarząd u wazała l{ameralistyka za Gospodarstwo państwa (Stu ats­
wirtbscbaft), przyczyniając się do zagmatwania wyobrażeń. o rdzennej.
różnicy pojęć: Gospodarstwa i Zarządu. Ekonomika-obstajemy przy
tern-urosła w samodzielną umiejętność dopz"ero od czasu Fizyokrató\1  IP
Tak oni jak Adam Smith wyzwolili ją zgodnie z dążnością praktyczno­
Folityczną zeszłego stulecia na naukę polz"tyczną-czelll dzisiaj należy­
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cie pojęta być prz8stala, t. j. dającą ustawodaWcolll i admini&;tratorom
w rzeczach gospodarczo.spolecznych wskazówki postępowania tak, aby
ich dzie a odpowiadały naprzód wytkniętemu ideałowi wolnej wymia­
ny. Skutkiem oppozycyi ze strony praktyków Zarządu wycho\vanych
'v zasadaeh kameralistyki, t. j. na pól nauki, na pól ruty-?-y, ekonomia
t. zw. polityczna zapragn  a i sta a SIę wyrocznią Kameralistyki, opa­
nowała umysły myślicieli i nauczaj cych do tego stopnia, że w naj"
nowszym swej i ostatnim (t j. obecnie już minionej) okresie Kamera­
listyki stała się encyklopedyją wszeoh nauk g08poda'J"8k (Jh (Fulda) Rau,
Baumstark) i przywłaszozyła sobie nieprawnie ekonomiczne części teo­
ryj Zarządu wewnętrznego.

Nieobeznani z rozwojem i metodologią nauk polityozflyoh i go­
spodaJ"ozyoh, podziś dzień upierają się przytem, ze t. zw. Ekonomiczna
pol .tyka stanowi nierozdzielną cząstkę, wypływ i rozgałęzienie nauki
spolecznego gospodarstwa, że nauka administracyi spadkobier­
czyni bądźcobądź doktryny i teoryj, jaką była zeszłowiekowa nau.
ka pol'ioyi, wtrąca się w nie swoje rzeczy, kiedy roztrząsa wplyw usta­
wodawstwa, rządu i zarzą iu na sprawy krajowego gospodarstwa.
Tymczasem Nauka polieyi nigdy nie przestala roztrząsać tych za­
gadnień i uważać je za 8woJ.e, lubo w lnałej tylko części, a przenigdy
jako system z przewodnich polityoznyoh \\7ysnuta poglądów, nie była
nauką ekonomiozną. Nieznajomość jej osnowy, zakresu i myśli prze.
wodnieh jest atoli tak dotąd powszechnem zjawiskiem nawet pośród
ludzi ogólnie wykszta conych, że doprawdy trudno się dziwić zamęto­
wi V\ odnośnych wyobrażeniach. A jednak Umiejętność pol'ioy ., star­
sza całym wiekiem od Ekonomiki jest bądź co bą:dz, jeśli nie źród em
i początkiem, jeśli nie matką, to w każdym razie lnaeochą nowożytnej
teory£ Z9rządu. Ona to przygoto\\ała późniejsze zagadnienia o zada­
niach Zarządu i pańbtwa w ogdle, ona przyczyni a się jednostron­
nemI s \\ emi, widzeniami do tego, że późniejsza teorya adJnini­
stracYJnego prawa znalazlc1 gotowy zapas treści t. zw. w prawniczym
języku" luateryjaInej". DZ .8'ieJ.8za Nauka Zarządu zgoła jeRt niezro­
zumiałą, do,", oIną pstrocizną i doktryną beztreści wą dla tego, kto nie
uprzytolnnił sobie osnowy i wyniklości t. zw. Nauki Policyi stulecia,
zeszlego.

Kusimy się- o syntezę nauk spolecznJ ch o t. zw. "Socyjologią",
lubo nie wszystkie jeszcze analityczne jej czfonki dojrzały do tyla,
aby możnu wysnuć z nich teoryją ogólną nie nasuwajt1cą wątpliwości,
a pomijamy lub lekceważYlny syntezę wprawdzie mnirj przestrt.nną
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l ambitną Nauki zarządu, mieszczącą: w sobie nievv ątpli wie 5 osobnych
nauk administracyjnych l}, które są w stanie zaprzątnąć umysł i v Yft
pe nić zywot jednego badacza. Jeszcze nie istniała filozofia pozy..
tywna i jej nowotwór "Socyjologia", kiedy posiadaliśrny wcale nie...
zgorzej na s\\ ój czas obrobione teoryje: jak skarbowości i spraw społe­
czno-wewnętrznego zarządu. Piśmiennictwo wrzekomo naukowe, jak
nasze, które traktuje po macoszelnu gałęzie wiedzy bogatej. dla tego
niby "że odnośne spory uczonych nie wydały jeszcze plonu prakty­
cznego" i V\ oli motylkować z zakrojem dyletantyzmu czasopiśmienne..
go po bezmiernem polu nauk spo ec7Ątye , rozbierając kwestye "na
czasie", to jest ekonolniczne lub t'eŻ przeciwnie modne zaciekania
o początku, prawach ogólnych społecznego rozwoju i t. p.; naraza się
na to, że \\t f1\i\1 nętrzna jego wartość spadnie niżej POZiOlllU dylettan.
ekiego. Nikt jednak nIe zaprzeczy t0mu, le w naslym kraju i pi­
śmiennictwie Nauka Zarządu jest dotąd par£ą między naukami społe­
cznem1.

Wracamy do policyi i jej teoretykó\\.. Nie ukrywamy bynaj­
mniej zagmat\vania w określeniach przedmIotu tej nauki a na" et opa­
czności wielu wyników z zaciągnIętych przes anek, jakich owo słowo
i pojęcie nadmIernie rozszerzone i tłomaczone, stały się powodem.
Rozplątanie wątpliwośei i węzłów w ten sposób samochcąc nalnota
nych, stanowi zaistę trud Danaidów. Mniemamy więc, ze "il
faut laver son linge sale en famille" i że pTzedmiotowy wy kład osno­
wy pism policyi starczy za polemikę l "hlstoryją krytyczną dogma-­
tów". Zaznarzamy tylko, że od dwóch już blizko dziesiątków lat usta
wać poczyna rozbrat między "praktyką" a "teoryją" Zarządu, co od­
sunęła się od życia, o tyle, że tak statyścI lak prawnicy zgadzają się
milcząco na d2v e rzeczy. Nap'rzód, że działalność Zarządu "ochron­
na'\  tJemne przeto jego działanie usuwania przes,kód tamujących
roz\\ óJ społeczny w obrębie kraju i państwa, stanowi przyzwoIty za '"
kres właśo 'weJ pohcyjneJ działalności; że więc eo  p80 nadawanie orga­
nom policyi atrybucyi dodatn ch i popierają(iych sprawy tPgoż rozwo­
ju, Jest błędem. Nastrjpnte, że konstytucyjne rękojmie i prawdy nauki
układu państwa nakazują obwarować działalność WłaŚCIWej policyi

l) N auka Zarządu wojskowego, skarbowego, polityki zewn trznej
(z prawem Narodów) sądowego zarzf!du i zarządu spraw społecznych we­
wnętrznych.
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v\''' stosunku do obywateli, szrankami leqalneJni. Ztąd urosło i ustala
się powoli co prawda, wyobrażenie. 1) ze Zarząd novvożytnego pań­
stwa obejmuje w sobie ob'l.eduiie strony: policyjną ochronną i właściwą
a dnzin'l.str a cyjnq , gdzie bądź rząd, bądź -administracyj ny samorząd
wspierają i rozwi.iają za pomocą przepisów i prawidef (reglements)
zasoby kraju czysto-fizyczne, czy ulnysłowe, czy obyczajowe; 2) że
t. zw. Prawo palzcYJ.ne jest tylko Jedną cząstk:} prawa admin'lstracyjne­
go i jako osobna dziedzina prawoznawstwa środkuje między niem
a prawem państwowego ukJ'adu, cząstką stosunkowo szczupłych roz­. ,
mIarOWa

,

Ze takiem nie było dotychczas lecz podstawiało się za całkowite
:prawo \\ ewnętrznego zarządu lub stroiło w jego piórka. dosyć rzucić.
okiem na wykładane dzieła obowiązującegD prawa admjnistracyjnego
SaksoniI  Funke), Badenii (Rettig), WIrtembergii (Roller), Rossyi
(.Andrejewskl), gdzie szkolne CZY5tO kategoryje i nazwy policyjnych
ustaw o ,,6JIarOQnHill.' napO,1XHIJM'L npO) OROJIóCTBilI ,,6e30rracHocTll"

w księdze usta w państwa uwieczniły w bieżącem stuleciu, oŚlnnasto­
wiekow"e poglądy "policystów" .

Dawna "Umiejętnośc policyi.' przyczynIła się dwojako do wy­
hodowania a potem do wyzwolenia na samodzielność teraźniejszej
teoryi i prawa zarządu wewnętrznego. Raz przez to, że usystematy­
zowała i zwiodła w pewien acz niedostateczny układ i szyki mnogie
zagadnienia administracyjne, tułające się lub rozstrzelone aż do jej
czasów, pośród różnych dziedzin nauk prawnych i politycznych, trak.
towane przez kameralistykę jako przedmiot urzędniczego trudu i mo­
zołu kancelaryjnych i biurowych ela orató\i\ ' i piśmiennictwa, że tak
powiemy biurowo-rzemiosłowego. 1?ovvtóre przez to, że pojęcia jej
naczelne i poglądy przewodnie, jakoby zadanielll Rządu było kraj
Uszczfjśliwżaó, choćby narzurając mieszkańcom nieproszoną ojcowską
opiekę i zbyteczną otarzając ich pierzołowistością, że to założenie rzą­
dów zwanych później pol'lcyjnemi, dało podnietę do głębszych badań
nad prawdzz"UJą zstotą zarządu państwa nowozytnego. Dla tego pierw­
szym krokIem, powtarzamy, do wyrobienia sobie w tej mierze jaki( go­
kolwiek zdania, jest znajomość osnowy zeszlowiekowej nauki policyi.

Pisarze zwani "po1icystaI11i'  nIe ulnieJi, Jak przed ch iIą nad..
mieniono, rozróżnić w badaniach swych, strony zarządu wspierającej
usiłowania obywateli a raczej UJar'ltnkującej takowe dodatnio przez
urządzenia społecznej i pubhcznej doniosłości, od u.fe nz n rJj, ochrania­
jącej swobody jakoteż zasoby rnater) alne i umysłowe kraju. Zleli oni
obiedwie te strony stanowiące dziś nierozłączną i całkowitą osnowę
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wewnetr7 nego zarządu, w jedność teoretycznego widzenia zagrażają­
cego nadmiareIn ingerencyi i opieki rządowej, swobodz£e obywateli,
którą bądź co bądź policy ja obowiązaną jest wspierać i ochraniae
o He nadużycie tej swobody nie zagraża politycznej jedności państwa.
api było pow"'odem tego wykoszlawienia zadań zarządu wewnętrznych
i bpołecznych spra'fV kraju?

W każdej spoŁeczności polityczne] niepodległej , działalność za­
bezpieczająca catość od rozprzężenia lub ze\i\ nętrznych nagabywań na
niepodległość, zawsze wychodziJa i wychodzi  musi od Rządu. Ozna­
cza ona wplyw ochronny, Jaki rząd krajowy wy\\iera na sprawy admi­
nistracyjne przez to, 7e USU\iVa grożąre im bądź od ludzi złej woli,
bądź Ol< od przemocy zyw'lołów nzebezpieczeńsłwa. Ponieważ w czasach
za wiązania J.eilno8oz politycznej po śred niowiecznych rozprzęgaj ącycb
wszelką zWIerzchność nad obszarem kraju władzę, rządach feodalnych
i korpol acyjnycb, rząd bamO\\ ladnych monarchów skupiał i ogniskowdt
w sobie wszelkie państwowe funkcyje i ubezw adniwszy krótkowidzący
a nIedołężny samorząd stanów i korporacyj, powściągał icb pokusze­
nia rozprzęgające jedność kraju oraz zakłócające rozterkami społeczny
spokój; przeto organa działające w jego imieniu podgarnę y w imię
spokoJ"u bezpie6zeństwa wszystkie społeczne spra wy wewnątrz obszaru,
na którym monarchowie utwierdzili swą władzęG Organa te, w braku
lub l)rzy niechęci a zamiarach otrząśnięcia się z królewskiej władzy
stanowych korporacyj i możnowładców, nadawały pr.lepisy i normo­
wały ustawami \\ szystko co  Nydawało si  im niezbędnem do społe­
cznego rozV\ oju kraju. Warunkiem tego rozwoju podówcza8 bJT O
głównie bezpieczeństwo publiczne i rz dowa opieka nad troskami
o dobrobyt, gdyż stany i korporacyje ll1yślały li tylko o swobodach,
bezpieczeństwi  a dobrobycie 8WOlOh członków, lekceważąc lub pra­
gnąc w zależności towarzyskiej i ekonomicznej utrzymać klassę mniej'
zamorzną £ ośwzeconqG Korporacyje sprawowały, co prawda, w części
wymiar sprawiedliwości, w części l1biłowały oprzeć się prądom samo­
w adczym w ustawodawstwie, lecz wiadomo, że odnośne przywileje
t. zw. parlamentóV\7 francnzkich, że juryzdykcya patrYlllonialna, stano­
wiły rac7ej środek zacbowaV\tczego oporu i uporu przeciwko dążeniom
hbawiennym monarchó,,  podciągnięcia mieszkańcóvv pod Jednakowe
obo'hiazk] prawd r że były orężem sobkostwa osól> i  tanów uprzywile­
lo anJ ch.

()d \łieku XVII odłączy a się w badaniach naukowych nad pra...
wem publicznem , Po1icyia" od "Polityki" jako teol'.yt ldwlerdzenz"a
wladztwa mona1.szego ua zewnqt1'"z za pomocą siły zbrojnej i dyploma­



11

cyi, zwłaszcza odkąd wZIniankowane co dopiero urządzenia państwowe
stały się istnemi arcana £mper1i'i. Stosunek dwóch tych gałęzi polity­
czno-naukowych rozrabtających bię z pnia dawnej polityki Arystotele­
sa po dodaniu do nich pomYbłów Makija "el'ego i v ł oskich btatystów
XVI i XVII stuleci, wyjaśnił się ledwie w drugiej połowie stulecia
zeszłego. Wtedy bowiem Achenwall, Schlozer, Spittler, Filangieri
i inni poczęli uwzględniać w t. zw. polityce, t. j. wÓwczas przeważnie
jeszcze Nauce ustawodawstwa. ukladu i prawa polityczn go, oraz
spraw wojskowych i dyplomatycznych, zagadnienia administracYjne
związane atoli głóV\nie z ubtawodawstV\łem a racz j z tern, co Monte­
squieu nazV\ ał jego "Ducbenl", jak ze sztuką zarządzania krajem. Aż
do tego czabU pojmo\\ano, jak nadmieniliśmy, poEtykę jako teoryją
kunsztu opanowan£a krajów-jakimbądź kosztem, makijawelizm-za­
tracivVszy tradycyją mistrza ze Stagiry, który uwzględniał w swej \\rie­
kopolnn j "polityce" zagadnienia z iązane z zarządem kraju np. woj­
skowe, społeczno-gospodarcze., obok po1ityczno-konstytuty\vnyclJ, sta
nowiących główny wątek nauki o państwie starożytnego świata i do­
tyczących skladu, przdobrażeń i postaci władztwa lV\łierzchniego

W myśl teoryi Arystotelesa o celu państ a jako wystarczająeef
8ob£e społeczności za\viązanej gwoli doczesnemu 8ZCZfjŚOz"I/J (Autarkeja),
I"lądy "policyjne" (ob. niżej) i pisarze sławiący je, zmierzały pod ha­
słem "poV\ł.szechnej kraju szczęś1iw'ości" (Eud1,}monija) do wytworze­
nia bezpieczeństwa i dobrobytu krajów swych oraz poddanych, drogą:
ustawodawczych rozporządzeń administracyjnych, zwanych też" usta­
\\ami pol1cyjnemi". Krajowców i obyV\ateli uważano V\łówc.zas za nie...
letnieJ}, za powierzone sob e owieczki, które strzyżono częstokroć aż
do fiskalnego wydzierstwa. Post powano sobie co prawda w dobrej
myś1i, bo dla zbogacenia nietylko rządu lecz kraju i podatkuj ących.
Uważano bo\\ iem dobrobyt kraju za posiew i -;-ynik rządo'h"ych środ­
ków i cała &zkola merkantylna, zkąd wyszli najznakomitsi teoretycy
poJiryi, bez ogródki i nai\vnie wyznawała prawo Rządu do częściowej
daniny z ov\roców jego dobroczynnych i ojcowskich rozporządzen
l środków. Ztąd obok pobcY lnej, róV\ ieśniczka jej, nauka skarbowości,
obie na podsta \\ ie poldycznyeh poglądów "szkoły merkantyln j", która
zresztą nie była wcale - jak mylnie dowodzą i powtarzają dziś do
przesytu -- szkołą nauki gospodarstwa społecznego, powstały dopiero
od fizyjokratów lec? teoretycznem uogólnieniem i systemem ówczesnpj
praktycznej polityki zarządu. OLjęła tedy nauka policyi wszystkie we­
\;fnątrz kraju dziedziny społecznej dllalalności, z wyjątkielll skarbowo.
ści i 8adownict  a. Obtatnie bowiem zostawiono sadownikom i P raw­

v
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nikom fachowym, nie przypuszezając -z małelni wyjątkami -aby tpo­
rya procedury i organizacyj sądów posiadała cechy wspólne z Innen1i
gałęziami zarządu, aby była przedmioteln nauki adrninistracyjneJ..
DopIero w pierwszej połowie bieżącego stulecia słabe w tej mierze za­
czynają się objaV\łiać przekonania o jednorodności zarządu sądowego
(Justizwissenschaft obok Po1izeiwissenschaft u Rotteck'a) z innerni ga­
Jęziami zarządu.

Wiadomo, Żp prawo polityczne stuleci XVII i XVIII cechują się
tern, iż zlane z sobą j wciąż w życie państwa i rzeczywistości uzupeł­
niające się funkcyje U tawodawsttva i Zarządzan£a, stanoV\ ią w tych
czaf,ach wpływ mocy Jednego i przeważnego polItycznego czynnika
posiadającego i sprawującego w kraju nieograniczone władztwo
zwierzchnie. Aż do drugiej niemal połowy wieku, w któryrn żyjemy,
nie uluiano sobie zdać sprawy ze rdlennej różnicy d wóch tych
funkcyj politycznego ustroju i cIała, z dwóch odeieni mocy jego usta­
wod(Jwczej i wykonawczej", aczkolw1ek teorya znała te odcienie od da­
wien dawna a ulubione w okresie konstytucyjona1izmu podziały i roz­
różnianie funkeJ"j władzy, doprowadziły na et 1iczb  funkcyj wradzy
państwowej do kJlkunastu. Dopiero ustalony porządek konstytucyjny
spowodował rozgraniczenie wydatne dwóch nadmlenionycłł funkcyj"
opisał też niezależno ć i władność (kompetencyją) organó\ł ściśle są­
do" Jch z jedne] a z drugiej strony administracYlnyeh w znaczeniu
najściślejszem, aczkolwiek obydwa rzędy organów stanowią w..ypływy
i rozgałęzienia wykonavvczej w państwie lnocy. Pobcyja, ścigając
zbrodniarzy lub niebezpiecznych dla porządku konstytucYjnego ludzi,
często z własnego pochopu, często też na zlecenie sądu, w.trącała się
faktycznie do wymiaru jurysdykcyi karnej, nakłada za drobniejsze
przewinienia kary t. zw. policyjne, sądzi a we w asnych ad hoc trybu­
nałach. Ztąd dla tych teoretyków o niej, którzy przedmiotem działania
polIcyi mieniby być tylko ochronne zabezpieczające działanie, powstała
trudność oddlielenia funkcyj sądowej od czysto-administracyjnpj w za­
rządzie spraw pOlICyj nych. N avvet w obec ustalonej już i niewątpliwej
dostojności i pierwszeństwa a moralnego uroku  fJ tawy we wszelkich
czynnościach wykonawczrj władzy, jakle zdobyła sobie pojęcje ustfł/vVY
w mniemaniu powszechnem bJeżącegu stulecia, niepodobna było zwią­
zać nlą do tyla wykonawców i wydających doraźne rozporlądl.enla
policyjne z\vierzchności kornpetentnych w tej mierze, iżby nie miały
i nie powinny wydawać doraźnych £nstrukcyj j rozporządzelt dla niższych
organow, zwłaszcza tam, gdzie zaniedbanie chwIli V\łłaściw8J byłoby
"periculum in mora", niebezpieczeństwem zagrażającem publicznemu



13

"porządkowi i wygodzie, Przepisy odnośne, acz wydawane jednostron­
nie przez organa rządowe nie zaś przez Izby ustawoda\\ cze 1n1tsiały do
pe\vnego stopnia wymódz dla siebie uznanie p/rawa, zw aszcza w wy­
padkach, których ustawa przewidzieć ani bliżej oznac yć nie mog a
i nie chciała. Niepodobna bowiem więzić i pętać paragrafami ustawy
zmiennych potrzeb i okoliczności s użby publicznego bezpieczeństwa,
tak jak trudnem i do niczego nie przydatnem jest chcieć opisać i zaże­
gnać w niewzruszony prLepis sposób postępowania strażn1ków tego
bezpieczeństwa w razach, gdzie wyrok sądowy przyjść by mógł za
późno, Nadto organa mające ochraniać tak prawa pojedynczych oby­
wateli jak c.luwać nad nienaruszalnością praw utrzymujących w  adzie
sam państwo""y układ, rozprzężenie którego wraz z obywatelskiemi
podkopuje swobody polityczne kraju, nieraz użyczają pomocy swej

b,om w ściganiu lub dostawianiu im poszlakowanych, przestępców,
,!epydi""istów j t. p, Zkądinąd zdarza się cz sto, że administracyjni

i zędnicy przełożeni lub za wiadujący pewnelni po1icyjnemi w ścisłem
i I owszedniem rozumieniu-sprawan1i Zarządu wewn trznego, równie

też i Straż bezpieczeństwa posiłkująca ich czynność, odwracają
ebezpieczeńbtwa grożące sprawom tym, t. j. jak zobachymy rychło

sprawom społecznym kraju, nietylko ze strony złOCtyrlców lub od woli
ludzkiej, lecz od przemoznych zywt"ołów i wpływ ów zewnętrznej
przyrody.

W państwIe nowozytnern stojącem legalnością, przestrzegać
obowiązanem prawa powszechne i pospolite tak obywateli J'ak zwierz­
chniej władzy-w państwie s o"" em "praworządnem "-niespuszczają­
celli atoli z oka vvymogów o dobro społeozne i postęp tak intellektualny
jak obyczajowy i gospodarczy, nie można było znowu zesta'Wić C.lyn­
ności policyi bez V\ędzid a prawnego, konstytucyjnego, i w czę&ci są­
dowego obV\arowania. Ztąd urosły różne trudności tak dla ustawo­
dawcy jak dJa teoretyków Zarządu i PolIcyi.

Francuzkie prawo adminibtracyjne, drltga i stosunkowo nowa
ga ąź u mIe 1ętności zarządu zawdzięcza swój rozrost, uprawę i postęp
jako samodzielnej i bogat?j d.dedziny prawoznawstwa, pisarzom, któ­
rzy przejęli się duchem i potrafili  v zagadnieniach odnośnych przepro..
\i\ad.lić V\yniklości, nabytki wiekopomnego prze olnu 1789 r,

Wiadomo, że ustawodawstwo tak prywatne jak publiczne Fran­
CYI po W-ej Rewolucyi, vV porównaniu z poprzedniem odznacza się
następującemi rysami: równoupravvnieniem obywateli w obec jedne}'
i SkUpIOnej władzy zwierzchniej i jej organów zw aszcza wykonaw­
czych, oraz odłączeniem funkcyj sądowvch od funkcyj czysto-admini­
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straeyjnycb, dawniej zlanych z sobą. Otóż administracyjne prawo
francuzkie oddzieIilo od 8ądoweJ policyi spra wowanrj przez prokurato­
rów, dozorców więzień, w części przez policyantów w "zakresie poru­
czonym" im przez sądy i t. p., policy ją t. zw. "administraryjną". Za­
daniem tej ostatniej ma być-jak żądał ustawodawca IV toku Rzeczy­
pospolitej i jak kOlnentują teoretycy pra\va administracyjnego - prze­
ciwdziałanie niebezpieczeństwom i zapobieganie naruszeniu przepisów
administracyjnych V\i "każdej części Zarządu w ogóle" l), t. j. we
wszystkich" właściwych" spra"vach adlllinistracyjnych. Ozernże atoli
są - z pominięcaiem ja"nych przez się skarbowych i wojskowych
spraw-dla nieobeznanych z teoryją prawa administracyjnego, jej
wyk adami w praw'nych "facuItes" francuzkich szkół wyższych, "wła­
ściwe" owe sprawy ZaTządu w rozróżnieniu od sądowych? Nie okre­
śJiły ich ani przepiey I{odeksu karlłego, który nie pociągnął był jak
dzisiejsze karne ustawy różnicy między przestępstwem a przekrocze­
n1ern administracyjnern ani iaden z późniejszych nierównie udatniej­
szych t. zw. "karnopoIicyjnych" (ob. niżej) kodeksów.

Bo i nie mogło stać się inaczej. Spra\\ y "właściwe" Zarządu
wewnętrznego równie jak samo t'ojęcie "W e","nętrznegoc.' zarządu
określiła dop .ero i wyrobiła po wieloletnich trudach tak niemieckich
pol£cystów, teoretycznych polityków administracyi jak bad !'ozy francuz­
k£e.ąo adm1"n£8tracYJ.nego prawa, nowozytna nauka Zarządu. Okazało
się przy tej sposobności, że ta druga" właściwie" adrnlnh,tracyjna po­
licyja stanowi jeno stronę ochronną działalności i kroków organów
Zar7ądu wewnętrznego yve w8zystkz"oh jego dziedzinach C.ly]i "kate­
gor)7jach" .

Mylilby się wszakże, ktoby uważaf owe dzirdziny i kategoryje za
dowoJnie wykrojune z apriorycznego wldzenia, nag .ęte do systemu ba­
dacza i myśliciela politycznego i administracyjnego. }liędzy poIicy­
stami a teoretykami Zarządu nowoczesnemi flachodzi ta różnica nie
mała, iz talnei istotnie przy krawali sprawy administracyjne do pojęc£a

1) Por. al t. XIX Code Penal i Grun T1'aittl de la Polz"ce A.dministra­
tive 1862, str. 6 l nast. Vivien Etudes administratlves (1859) 11, str. 112. "Si
l'on voulait etudler la police dans tons les objets qu'elle comprend, 11 fau­
drait passer  n revue l'administration toute entiere; car ił n'esf pas une tran­
che de l' administr.ltlon qui n' azt sa POlZ03. Pl'adiet' Fodere Prl, lis de Drait
admżnistratij7 wyd. str. 664.
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policyi nadmiernIe rozszerzonego i dOhtrynerskiego, kiedy my pl"zed­
miot Zarządu wewnętrznego bierzemy i czerpiemy z rzeczywistych sto­
sunków społecznego życia, odt varzaJ.ąc li wydatniej8zem . rY8ami kate­
goryzując to, co w "naturze stosunków i wymogów społecznych zło..
żyło się na pewne gruppy i podziały naturalne.

Wiemy wpra  dzie o teIn, ze nowożytna teorya zarządu \Jye­
wnętrznego i odnośnego prawa, które nze J"f8t 8kodyfikowanem, napo­
tyka ze strony legistów rozmilowanyeh w t. zw. "porządku korlekso­
wym ' jako przewodniej kolrj i \t, skazówce następstwa badania praw­
nika, podobne lekceważenie jak pra \\'0 politycz-ne, nie mówiąc już
() międzynarodowem. Lekceważące te przekąsy wszelako i pełne żó ci
zachoV\ a'" ców naukowych xaJ. ś;ooxY}v uprzedzenia, nie powinny odstrę­
czać tych, co szukają rzetelnej i "życiowej" prawdy i nie obawiają się
przezwiska adeptów' pewnej "szkoly"-tak jak gdyby podziały dawnej
nauki policyi nie by y też "szkolne" i to w gorszem słoV\ a znaczpniu!

Lubo przez to odbiegamy od prawa policyjnego nowozytne..
go, radzi nie radzi widzimy się zllluszeni w kilku choć słowach powie­
dzieć co rozumiemy pod fi, W ewnętrzn)Tm zarządem ' jego osnową, t. j.
przedmiotem i owemi "dziedzinami", t. j. przedmiotami poszukiwań
odnośnej nauki.

N a pierwszy rzut oka wyłączają się z zakresu badań nad Zarzą­
dem wewnętrznYIll dw .e sfery: sfera spraw państwa jako jednolitej
osobistości nft zewnąi1"z, oraz \\łasnego jego, t. j. skarbowego gospo­
darstwa, oraz sfera spraw 'indywidualnych, o ile obywatel pojedyńczy
moze i po'toirrien samoistnie takowe załatwiać. Inne mi słowy spra wy:
międzynarodowe, wojenne i &karbowe z Jednej strony, z drugiej zaś
jednostkowe. gdzie obywatel sam jest sędzią i sprawcą swych losów,
jako istota rozumna i względnie swobodna.

,

Zadna w adza ani polityczna lub inna społeczność nie jest w sta­
nie przyczy ni ć się, ani zdo ta zastąpić o8obisteJ" uczCZWOŚC1, W'l.a1 1J, wie-­
dzy, pracowztości.. wzbudzić popęd do dobrego ]ub złego, natchnąć
poczuciem ludzkiPj godności i prawa, energIi i przezorności w tern, co
zowią "waJką o hyt" społeczny, jPśli jednostki są nIeLdarne, leni\\łe,
krótkowIdzące poziomego umysłu lub pozbawione społecznej mHości
bliźniego.

W tej tedy sferze O'JUbllZkowrJJ., gdzie poczucie zdrowo pojętego
indywidualizmu wytwarza dla obywatela i czlowieka stosunki przezeń
poni(1kąd i w asną dzieJno&cią wyrobione, Zarząd dla tego samego już
nie może wyręczać o byV\ ateJa, że j ak podnieśliśmy na początku tego
Wstępu, stanowi dzief o podj te dla w8pólnyoh potrzeb, przechodzące
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sily i zdolnośei jrdnostek. Zarząd wewnętrzny spraw społecznych.,
t. j. jego organa i narzędzia, ni e myśli za obywatela, n ie zarabia,
n i e odejmuje mu ani nadaje praw cywilnych - wyjąwszy wypadki,
kiedy powszechna użyteczność nakazuje mu odjąć te prawa na rzecz
ogółu za zwrotem atoli równowartości-n i e pIelęgnuje ani wodzi
go na paskup Z góry przeto wyłączamy z zarządu spraw wewnętrz­
nych kraju, to wszystko, co jednobtka pełnoletnia i ś\i\łiadoma praw
i obowiązkóV\ Svv Jch tak etycznych jak przel ustaV\ ę wskazanych  rno­
cna jest i PO\\ inna przedsiębrać. Ale z drugiej strony jest niemnIej
pewną rzeczą, le po za tą sferą obywatel sam sobie nie Inoże wystar...
czyć, że zawt"sł od społeczności, w której żyj e i z którą splątają go
liczne węzły. Otói sprawy btanowiące zakres zarządu zaczynają się
i kończą tam, gdzie J"ednostka uwaJ'"zlnkowanq Jest przez społeozność,
gdzie występuje z czysto.jednustkowej i ludzkiej swej samoistności by
żyć żywotern wspólnY7n.

Naprzód więc społeczny byt obywatela warunkuje nienaruszal­
ność i swoboda osobh,ta, majątkowa i prawa jego cywilne. Dalej
bezpieczeństwa udziela mu jako członkowi społeczności krajowej lub
nawet międzynarodowrj, wymiar spra wiedli wości karnej D Państwo
jako społeczność urządzeniami poIitycznemi zrzeszona w jednolity
związek, który przestrzega ażeby się stało zadosyć '3połecznemu prawu,
przez Moc sądown'lczą sprawuJe tak w ćyvvllnym jak w karnym a na­
wet i w administracyjnym procesze urząd rozjemcy w dziele społecznem
zachowanIa, ewentualnie przywrócenia naruszonych obywatelskich,
politycznych i admilllstrarYJnych praw" Sądownictwo przeto jako za",ia­
dywanie społeczną funkcyją par excellencp zachowawczą utrzymania
swobód wzajemnych, uczestnIków związku państwowego, stanowi
p'lerwszą gałąź zarządu u'8wnętrJ"znego, dotykającą atoli b Zz"żeJ" sfery
czysto-z71dywzduaineJ obywatelskiego życia. Ze względu jednak na
'\\J ł aści wą sobie funkcyj ą stosowania przepisów z6staw i rrozpof'ządzeń
prawo/nocnych warnjących sLvobody osób fizycznych lub moralnych,
stanoWI odrębny dział zarządu wewnętrznego, wymiar kraJ"Jwego
pra wa

",Wzajemna zależność" uczestników krajowej społeczności,
wpływ zbiorowoścz spo eczl1ej uw ydatnla się atoli wzęceJ" w tych spra­
wach rozwoju indyw£dz/;alnego i zarazem społecznego, gdzie państwo
dostarcza waTunków już nIetylko zachowania lecz rozwoJ"u zbioroweLIli
urządzeniami zasobów materyjalnych i umysłowych swych obywateli,
gdzie w pośredn?", co prawda sposób zapewnia inl pewne korzyści, nie
tylko pl awaD
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Nie m07na powiedzieć, aby li tylko polityczne urządzenia i usta­
wy, aby rozporządzenia zwierzchnej i centralnej władzy gIównie przy­
czyniały się lub powinny przyczyniać się do rozwoju spolecznego i Jego
warunków, o ile te warunki zbiorowość rządzących i rządzonych wy­
tworzyć zdolna. Owszem, na rozwój ten wpływają też czynnlki prLY­
rodzone równie jak spotęgowana dzielność, moralna energla i za­
bieg1iwość a zaradność jednostek" Wszelako państwo, t. j. widome
wcielenie i układ natężonej i wiekową pracą wsp6lrnego ducha spotęgo­
vvanej mocy społecznej świadome;" zadań ttosp6lnych, wyrabia SIę samo
i kszta ci tak jak wszystko pod słońcem. Przy 00raz powszechniej­
szym i światlejszym udziale jego obywate1i, przy urządzeniach rordzie­
łających równomiernie brzemię pracy w celach publzcznych, nadaje ono
dzie om j ej znamię warrunków wytkniętych przez z1)Ioro wą wolę nie..
tylko potężniejszą od woli jednostek, lecz warunków dla ogółu) w dzie­
jowem następstwie pokoleń uzyteozn%ejszych, choćby dla tego, że
z dzieł tych użytkują nieraz ci, co o nich wcale nie pomyśleli i roie­
szkańay różnych i różnie uposażony ch oko1ic kraju. Np. udogodnione
zakłady prze", ozu, przepisy policyjne i zdrowia publIcznego, mnogie
dobroczynne i wychowavvcze urządzenia i t. d. Samo przez się, rozu..
n1iemy tu przez państ  o i p (;bl "ozną fego pracfJ dla rozwoJ"u społeczne­
go, zawiadowców z odnośnych spraw' tak z ramienia rzadu, jak z wy­
boru obywatelskich Aamorządnych związków i gron. Nadto znamię
publioznych lubo nie państ owych organó . administracyjnJch nalezy
rozciągnąć i nadać je takim stowarrzyszen£vm, podejlnującym zadania,
za które względem obywatelskiego ogólu są odpowz"edzialne, zostając
pod okiem Rządu, który je 7,konces'3yjonuje" t. j. pozvvala wyręczać
ile że są zdolniejsze do tego-w funkcyj ach, któreby zkądinąd ciąży y
na Rzadzie lub SamorzadzIe.
u u

Dosyć, że zakres zarządu sprawoV\ anego wewnątrz kraju przez
powyższe społeozne z łona ca ej społeczności krajowej wysz e czynniki,
obejmuje te warunki rozwojZb jednostki przez krajową społeczność, któ...
rychby wytworzyć nie mogły lub też wytworzylyby w Jednostronnym
lub &paczonym kierunku pojedyncze owe czynnIki publicznej pracy,
dzialajac sa1nopas i uważane odrębnie a 1 em mniej rodziny htb J"e­
dnostki.

Można pojąć, zwłaszcza gdy istniały na pewnych szczeblach
spolecznego rozwoju, funkcyjonuJąc co prawda niedołężnIe, takie
urządzenia jak: wymiar spra jedliwości przez pokrzywdzoną zabój...

Oczapowski. 2.
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st\rem swego cz onka rodzin  lub plemię; wojsko bezpłatne lub żywio­
ne wyłącznie przez Panującego, albo li obronę kraju w zamian za
wydzielone przezeń ad hoc obszary sprawujące; skarbońość zgoła
prywatną i domenialną Naczelnika Państwa. Trudno jednak wystawić
sobie jednolite przepisy i urządzenia policyi zdrowotnej, powszechne'!
ustawodawstwo prasowe, nadzór i skuteczną opiekę nad wychodź­
stwem i t. p. sprawy; gdyby te mia y być poruczone gminom lub sto­
warzyszeniom. Tutaj ustawa a więc wola całej społeczności po­
litycznej ma przed sobą pole i przedmiot odpowiedniego unor­
mowania.

Sprawy wypełniające osnowę Zarządu wewnętrznego, który
nowsi pisarze zowią trafnie "społecznym.', gdyż biorą w nim udział
wszystkzOe czynniki publiczne,;" pracy krajowej spoleczności-co w sądo­
wnictwie i skarbowości w pewnym tylko bardziej ograniczonym sto­
pniu ma miejsce-nietylko podmiotowo, lecz co do przedmiotu swego,
odbijają w sobie rzeczywiste stosunki i potrzeby zbiorowe społeczności
cywilizowanych! Rozbiór ich przeto nawiązuje się i układa w kolej
badań bynajmniej nie sztucznie z sobą powią zanych, lecz uzupełniają­
cych się jedne drugiemi, podobnie jak odpowiednie im potrzeby spo­
leczne.

Nauka Zarządu wewnętrznego bada tedy naprzód, zestawia
z sobą i wskazuje niedostatki lub uzasadnia urządzenia odnoszące się
do rozwoju fizycznego i  /;mysłowego obywateli. Ludność, zdrowie, bez­
pieczeństwo osobiste lub zbiorowe, opieka nad nieletniemi, zakłady
kształcące umysł jakoteż wytwarzające powszechny polor czyli ośwjat
i ogładę obyczajową, stosunki prassy i wydawnictwa, stanowią więc
naturalne przedmioty odnośnych poszukiwań. Zobaczymy przy roz..
biorze prac policystów, że ci ostatni n't"e roztrząsali w takim pełnym
i spojnym a wykończonym zakresie badań dwóch pierwszych "kate­
goryj" Zarządu wewnętrznego.

Odnośne administracyjne urządzenia lnają to do siebie, że, bez
względu na związki miejscowe lub przestronniejsze dotyczą stosunko­
wo obywatela jako osoby fizycznej lub zdolnej do działań prawnych.
Ztąd teoretycy całokształt ich zowią Zarządem 8p'l.aw życia osobistego.
Nazwa ta  sze]ako wydaje się mniej jasną i zrozumiałą, bo sprawy
następnych, trzeciego i cz\\.artego działu można i należy także odnieść
do osobistego pierwiastku, który jako składnik wchodzi do wszelkich
społecznych stosunków i związków. Mamy przeto już d wie pierwsze
gruppy spraw administracyjnych.
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Dział trzeci Nauki Zarządu Wewnętrznego stanovvią sprawy
$połecznosgospodarozego rozu'oJ"z,t, o ile państwo oddziałać na nie może
przez bądź ogólne warunki ustawodawcze i administracyjne, pornocne
kazdeJ" gałęzi krajo"\\Jego przemysłu, bądź też warunkuje w sposób
szczególny pewne przedsiębierstwa i przemYbły: ziemiański, rękodziel­
niczy, kupiecki, produkcyją umysłową i i. p.

N akoniec wszyscy obywatele naleźą do pewnych rodzin, zawo­
dów i klas społecznyoh. Związki te i wywiązujące się z nich stosunki
i sprawy aczkolwiek społeczne, tak jak POPl zednie, mają jednak tę
wybitną cerhę, że kojarzy je potężna psychiczna dźwignia interesu ro­
douiego, zawodowego lub klassowego. Gdy zaś klassa jest najwy­
Jatniejszem znamieniem i zakresem sprzecznobci interesów jej uczest­
ników, nieraz posuniętej do ucisku i wyzyskiwania innych klass, spra­
wy przeto odnobne urobiły się i urabiają w poczet zagadnipń klassowo­
towarzJ skicb, zbiorowość uczestników i klass nosi miano towarzystwa;
które jest bkładnikiem państwa podobnie jak obszar, "r adza zwierz­
chnia, lubo nie stanowi jeszcze całej krajowej społeczności. Sprawy
odnośne składają się na czwarty dział nowożytnej nauki Zarządu \ve­
'\vnętrzDPgo: prawne stosunki ozeladzz" domowej, majoraty j bubstytucye,
sprawa społeoznej nędzy l zakładów dobroczynnyohj nakoniec za ługu­
jące na poparcie ze btrony władzy zwierzchniej usiłowania klassy nie­
-zamoinej do z90towanz"a sobie lepszej dolz. N anka ZW. zaprząta się
więc także t. ZVl. "socyjalną kwestyją" .

Zdania R. Mohla, że oprócz fizycznych, umysłowych i gospodar­
czych btosunków czwarta ich kategoryja jest "undenkbar'. mija się
więc z prawdą 1).

Wyszczególnienie dziedziny spraw krajowej społeczności można
przeto nazwac sprawami 'l,(Jewnętrznego jej Zarządu, zwłaszcza jeśli­
jak podniesiono wyżei -sądownictwo posiada, lubo jest odnogą także
.administracyi, pewne szczególne cechy, gdyż zavriaduje sprawami wy.
miaru krajowego prawa, bez wzglfdu na b\3zpośrednie lub pośrednie
następstwa ui yteozne bądź dla jednostek korzystających z jego usług,
bądź dla ogółu. Nie twierdzimy zaprawdę, aby olbrzymia doniosłość
wymiaru należytego sprawiedliwości nie posiadała strony Miylitarrnej­

1) R. Moblobjął zresztą w monografiach swych z polityki, sprawy
towarzyskie jal\:o odrębn  dziedzinę (Social Politik).

2*



- 20

przeczymy tylko, aby to stanowi o główne lub wyłąozne zadanie Zarzą­
du sądowego, na przekorę Bentham' owi i jego adeptom, pe'J"eat m /;nd /;8"
fiat J" /;stztz"a.

1  a owym terty podziale lnozna bylo osnuć i zastosować doń
prz edlllioty dzialania "Policyi ad miniRtracyj nej" .. Wszelako trndno, .
zaprzeczyc, ze:

1) Ustawodawcy francuzcy w Kodeksie karnym jak w kodeksie
karnego postępowania (Instruction Crimine]le) nie wskazali jasno, bo
n£e mogl£ w nz"eśwladomości swej teoryi ad7n£nZ"stracyjneJ" za czasó o Dy­
rektorYJ"atu i Cesarstwa,-gardzącego, jak wiemy "ideologami" nb.­
oznaczyć umiejętnie "co stanowiło ' le maintien habituel de l'ordre

public dans chaąll1e parrtie de l' ad}ninisiratz.on generale" PaLnięta j my za.
tern, że myśliciele muszą zalllilknąć gdzie panuje anarchij a lub... szabla,
że wreslcie teoryja prawa administracyjnego francuzki ego ukrzepiła
się dOJ!l"ero i samowiednie poczęła przedmiot swój badać od czasu lip­
cowej monarchii, od Corrnenin'ct.

,

2) Ze teoretycy prawa administracyinAgo, tak zasłużeni" zkąd­
Tnąd dla nauki novvożytnego zarządu, w przedmiocie V\rłaśnie po1icyj
dziwnie mają chwiejne lub nie dostateczne poglądy, może dla tego, Z8'
"legalna" metoda polegająca na tern, aby zdania ustawodawcy trzy­
mać Sl  jak "pijany płota.' nie dozwala im wniknąć w z"stotr; 'rzeczy
i ztzupełnić, niejasne lub niedomóvv"ione mniernanie, konsekwencyje
założenia, ustawodawcy i przepisu. Jedyny z posród znawcó\v prawa
francuzkiego I aferrirre 1), zazwyczaj głębiej docierający do dna
i :filozo:ficzniej od innych badający Zarząd wyja&nia, dedukująd z w¥a...
snego niezgorszego zresztą pojęcia policyi jako: la defense 8oc£ale par
les moyens pr'eventifs, że Policyj a administracyjna, zaprząta się nast ­"" "
pUJącem1 rzeczamJ.

Naprzód chodzi społeczeństwu o to, aby zapobiedz niebezpie
czeństwom głodu, drożyzny, zaraźliwych chorób, rozruchów i buntówe­
Nastr;pnie policyj a z ograniczeń nadużycia swobody indywidualnej,
czuwa nad cudzoziemcalni, użyciem broni i nietykalność osobistą
uznaje o tyle, o ile względy bezpieczeństwa państwowego nie stają te­
mu na przeszkodzie. VVreszc7e dozoruje po1icyja i zapobiega na­

J) Cours de droit public et aclmiulstratif. 1880. t. L Titre L Livre I
Droit Administratif,- La Police"
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duzyciom swobody przemysłu i zarobkowania, druku i pisma. Ztąd
autor bierze pochop do rozpatrzenia odnośnych przepisów i urządzeń
administracyjnych, o ile się odnoszą: 1) do , pierV\tszyeh potrleb spałe­
cznyrh ,. i porządku publicznego ze względU na udzia  w telll policyi,
2) do stosunków władzy po1icyjnej państwa w7g1ędem osób --prywat­
nych  3) nadzoru policYlneg o nad przemYRłeln, handlem i prassą.
W drugim z trzech w, bkutek tego wytworzonych rozdziałów, gdzie
ma być mowa o ochronie, jaką policYJoa daje obywatelski}n pl.awol1  Je­
dnostek, spotykamy się np." z rozbiorem środków nadzoru nad recydy­
wistami, zebrakami ( sic), autor roztrząsa rzecz o szpitalach, dobro­
czynności, kassach os zczędności, zakładach sierocych i t. p. Przyzna
każdy, co \yziął do ręki podręcznik choćby lichy teoryi policyjnej
i administracyjnej. że oma\\7ianie i roztrząsanie jednym tohem tak wie­
la 1 4 ózno r rodnych przedmiotdw, zgoła nie daje pojęcia jasnego o tem
czem jest policy ja administracyjna" w obec innych gałęzi i dziedzin
Zarządu, tutaj pomięszanych z sobą.

Bądź co bądź, czysto teoretyczne miano, odcień i pojęcie "admie
nistracyjnej policyi", ut\vorzonej przez egzegetyków prawa admini­
stracyjnego francuzkirgo, nie wystarcza juz dzisiaj, bo nie wyjaśniło
'Czem są właśnie w lnniemaniu ustawodawcy z epoki Dyrektoryjatu,
przodmioty ulegające baczności i ochronie przez policy ją "dans
c h a q u e partie de l'administration". Swoją drogą przekroczenia
przepisów adrninistraGyjnych, nie podchodzące pod "zły zamiar ' prze­
stępstwa., karano od dawna grzywnamL nakładano na przekraczają­
cych t. zw. kary "porządkowe" czyli "policyjne".

Niektóre po udniowe panstwa niemierkie, jak Baden, Wirtem­
berg i Bawary ja uczyni y ważny krok w no wszym czabie dla uprosz­
czenia i wyjaśnienia ."policyi administracyjnej". Z uvvagi na to, że
podobne wykroczenia tłomarzą się zaz\vyczaj nieświadolllością prlepi­
"Sów adminibtracyjnych organóvv, przełożonych np. nad zarządern sa­
nitarnYlll, drogowym, ]eśnYln, targowyn1 i t. po ze strony interesowa...
nych i obżałowanych, wydały owe państw a - obok Kodeksu kar)
kodeksy praw karnopolicyjnyoh, ulegająrych juryzdykcyi przerzeczo­
nycb urzędów i władz adrllinistracyjnych.

Trudno w kilku słowacb i w szczupłych ramach, jakie maluy
przed sobą, wyczerpująco ocenie i rozbtrzygnąć nastręczające się tu
zagadnienia, o ile owe przepisy i ustawy karnopolieyjne odpo\, iadają
potrzebie i tak JUZ rozległego i trudnego do przyswojenia sobie i ogar­
nięcia ustawodawstwa administracyjnego z jednej a karnego z drugiej
.strony. To atoli pewna: 1)  e nOVfa galąź pravvodawstwa, P, awo kar­
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llopolicYJne jako uzupe niająca i rozświecająca wiele wątpliwości
w prawie karnem "materyjalnem ", zasługuje na bliższe obeznanie się
z nią ze strony świat ych naszych kryminalistó\v. Pragnęlibyśmy aby
zechcieli też obja\yić swe zdanie w tej mierze i wyrzec o ile zdrowa
polityka karna uważa za pożądane, aby przekroczenia administracyj
nyrh przepisów - gdzie "dolus" żadnej prawie nie odegrywa roli­
ulegały osądzeniu przez sądowego organa w zwykłym porządku pro­
ceduralnym; czy przeciwnie sprawy odnośne lepiej jest poddać uzna­
niu i zasądzeniu organów administracyjnych. 2) Jakkolwiekbądź­
pociągniemy zakres prawa karnopolicyjnego, ścieśnimy go lub rozsze­
rzynlY do rozmiarow dosyć nj@ustalonej i niejasnej sfery "policyi
adlninistracyinej", to przeciez niezawodna, że zakres ten nie w ącza
w siebie ani też nie wyklucza nz.euwzględnioneJ. dotąd acz niewątpli­
wie - co do osnowy i charakteru s\ iego - administracYJ"nej części
Zarzqdu bezpieczeństwa publ£cznego vu1go po1icyi  "n sensu) stri(}:­
tissim o"

Otóż w tym względzie, je7eli zeszło wiekowi poJicyści - z wyjąt­
kiem Sonnenfelsa a w części Berga - po macoszemu traktowali "rze­
czywistą"' i "w aściwą'. policyją  tę, którą wytworzy y urządzenia
XVII stulecia i nieodzowna zkądinąd konieczność ochrony pań8twa
i obywateli przed złoczyńcą godzącym na ich cześć, mienie i na legal­
ny ukkad  aństwa; to pisarze Nauki współczesnej Zarządu zaczynają
trzeź\vo zapatrywać się na tę "dziedzinę'" i w sy steruie teoretycznym
zachowują dla niej kącik przynależny.

])oprawdy nie pojmujemy jak Inama Sternegg luógł zbyć ją
i pOlllinąć milczeniem w umiejętnYlll obrazie zadań Wewnętrzneg().
zarzad tl.

"

Policy ja owa przezV\tana po szkolnemu "Policy ją bezpiecze1i­
stwa" - jak gdyby wszelka policyjna czynność nie mia a za zadani
ochran£aó i zabezpieczaó sprawy społeezne i indywidualne od naga­
bywań przecivypra\vnycb - nie przestanie mimo to istnieć i dzia­
łać z pożytkiem powszechnym, w roztropnie umiarkowanym za­
kresie.

Oprócz więc kategoryi wątpliwej ::t prz ynajmniej niejasnej
"admInistracyjnej pohcyi't, którą przekazujemy jako "otwarte zaga­
dnienie'  badaniom łącznym kryminalistów i teoretyków Zarządu 7
a uważać pozwalamy sobie za wymz"ar pol£cyjnych kar w różnych 8zcze.
gólnych działaoh   podzlalach Zarządu; oprócz pol£cyi sądowój, rozbiór
której należy po s uszności i dla pod iału roztropnego nauko wej pra­
-ey przekazać teoryi proceduralnej., istnieje i pow.inna być obj tą
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w pierwszej katpgoryi zadań Zarządu wewnętrznego, odrębna ga ąż
Zarządu; p {;blicznego bezpieczeństwa, sprawo wanego przez znanych
każdelllu strażników, żandarmów Schuz - i policemanów różnych od­
cieni, nazw i języków. Ochrania ona za pomooą up'rzedniej obserwa­
agi i doraźnego unieszkodliwient"a i repressyi j porządek prawny pań­
stwa i prawa obywateli przed złoozyńcami. Prawo policyjne nowo­
żytne określa ich prawa i obowiązki.



ROZDZI Ł I.

Prądy duchowe i spoleczne zeszłego wielru$

Oznaczywszy w ten sposób ezem jest dZ .8 .aj policy ja i prawo
po1icyjne stosowne i zanirn poznamy czynniki i żywio y t. zw. "pań­
stwa policyjnego", t. j. systemu ustawodawczych i administracyjnych
śr odków i celów politycznych, których rzecznikami byli zesz owiekowi
teoretycy Zarządu Wewnętrznego, zastanovvić się nad tern wypada, co
otaczało ich umysły i przenikało takowe, że tak pO'Ą iemy na podo.
bienstwo riśnienia puwietrza, nad atmosferą umysłową wieku XVIII,
V.l naukach spoleeznych i ideałach politycznych. Każde stulecie bo­
wieln wytyka sobie zbiorową pracą duchową takie postulaty SpołBczno..
polityczne, buduje poglądy zrazu wyznawane przez mniejszą część
myślących i nie posiadających wpływu bezpośredniego na władców
j klassę rządząclh widzenia tłumione przez Qzynniki społeczne zacho­
wawcze, lecz rozszerzające się i ogarniające coraz szersze za,stępv
i warstwy, tak że nawet przejrul1ją się niemi vY końcu sami władcy
i ich sprzymierzeney.

Ani słowa, postulaty społeczne bynajmniej nie odpowia­
dały przeV\ odniej myśli "Samow adztwa ośwj conego" ani zamy"
sły jego usiłującyrn uzacnić i apoteozować policystoIn, fi yjokratom
i innym myślicielom i badaczom spraw społecznych: ządania polity­
czne,J 8wobody, obywatelsk 'ego równoltprra Vlllenla -£ społeczJ1ego postępu
we wszelkich jego kierunkach, były nawet w sprzeczności a przynaj­
mniej sięgały dalej jak i zalożenie tego politycznego ustroju, z jego
hasłem: "w szystko dla ludu ale nic przez lud '. Z tern wszystkiem,
zobaczymy później, jak wzmagająca się onych psychiczna moc i prze­
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waga nad dążeniami przeciwnemi, nieznacznie sho dowała i przycią­
gnęła ku sobie umysły popleczników odmiennego państwowego uk a­
du, zobaczymy jak się niemi przejęli mimo woli i chęci, uległszy ciśnie­
niu prądów umyskowych stulecia zwanego słusznie "dobą Racyjona­
]izmu" .

I.

Ośmnasty vriek stara  się wytłomaczyć wszystkie sprawy przy­,

rodzone i ludzkie rozumem. Swiadomość psychiczna stanowi a dlań
klucz do odgadnięcia i wyjaśnienia wszystkich tajników. Wiadomo,
ze kierunkowi temu da a początek filozofia Kartezyjusza. N a pole
spo eczne atoli a w szczególności polityczne, wnioski racyj onalizmu
przenios y d  ie pamiętne revvo1ucyje angielskie stulec ia XVII,
pierwsza  co wraz z tronem okupionym kaźnią Karola I strąciła abso­
lutyzm polityczny; druga wygnawszy Jakóba II, położy a koniec uci­
skowi religijnemu, idącemu od g owy kościoła narodowego anglikań...
skiego, Jakób usiłował bowiem przedzierzgnąć go na rzymsko­
katolicki.

Około tych dwóch polItycznych przewrotów skupiły się d  ie
szkoły myślicieli związane z sobą w naczelnych poglądach logicznych.
i metafizycznych. Pierwsza wydała obrońcę i teoretyka samow adz­
twa Hobbes'a, druga w Lock'u znalazła rzecznika politycznej swobo­
dy, uświęcającej w ostatecznym wyniku system parlamentarnych
rządów. - Obyd\vaj myśliciele ",, yznawa1i sensualizm. - I{iedy
po zachwianiu i ograniczeniu królewskiej władzy( uważanem w Au...
g1ii od roku 1689 za pożyteczne a nawet niezbędne l)oIityczne urzq..
dzenfe, obrane z uroku teologicznego, tudzież w obec wpływu kar­
tezyjańskiego racyjonahzmu, poglądy metaficzne Locke'a i jego zwo­
lenników przybrały znalnię oględnego deizlnu. PogJądy te politycznie
vrychwalaly jedynowładztwo konstytucyjne, ]ecz i odmiennego poglą...
au na świat wyobraziciel współczesny Spinoza w pośmiertnym swym
"politycznym traktacie" oŚ\i\i'iadcza SIę za Jedynowładztwem ogranIczo­
nem przez Radą Zwierzchniczą (Radę Stanu) złożoną z obywateli co
ukończy li 50 rok życia "bez względu na pochodzenie i majątek oraz
stan" naznaczanych, co prawda, przer. Panującego, atrybucyj e, które
ro ciąga do wszystkich spraw społecznego dobra, tak, iżby Panujący
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w tej mierze nie by  w adny stanowić, bez zaciągnięcia jej zdania"
(Rozdz. 6 j 17)  )

Oprócz poglądów Locke'a i Spinozy sprzyjających monarchii
ograniczonej przez wspóludzia  obywateli w ustawodav\'"stwie, posia­
dały między myśIi ielami wieku XVIII zwolenników skrajniejsze poli..
tyczne gmino ładne teoryje Milton'a, Holl'a (HaU), Harrington'a,
Sydney'a, a poniev\aż  rszystkie te \Vidzeuia upatrY'Nały podstawę
władzy zwierzchniej w domniemanem lub legalnem przyzwoleniu pod­
władnych i odnosiły jej początek do spo ecznej umowy państwo usta­
nawiającej, niedziwota więc, że francuzcy myśliciele poczęli wobec
rozkładu monarchii Ludwika XIV oglądać się za wzorami angielskiemi
i przerabiając je, zaczęli je odś\Jvieżać w odmiennej postaci. DZIejopis
Polityki, jako politycznej :filozofii Janet trafnie uważa, że te gałęzie
wiedzy tylko w Anglii XVII wieku mogły wydać p1on, spożytkowany
przez następców i pisarzy stólecia następnego, oryginalne prawdziwie
utwory i rozumowania, tem bardziej, że-winniśmy dodać-Grocyjusz
i jego szkoła aczkolwiek także zajmowali się mimochodem zagadnie­
niami po1ityc:znego układu, stapia1i jednak politykę w swych pismach
z Etyką i Prawem publiczne m (Narodó\v). Dla Locke'a i jego uczni
praktycznym celem i zadaniem państwowego ukł'adu a raczej Rządll 2)
był'a ochrona u,łasnośc£ i obywatelsk£ch 8wobód, pojęć tak silnie z sobą
zespolonych i zrosłych w umyśle angielskim, że w kilkadziesiąt lat po­
tem Fox określa  wolność jako zabezpieczenie wlasności.

Wiadomo, że za Ludwikd XIV, kiedy tenże świadomie wyznawał
i uzna", al się za "prawowitego jedynego właściciela kraju", \\  epoce
b]asku i jego samowŁadztwa, ani własność, ani swobody indywIdualne
nie były obwarowane należycie. To też poglądy Locke'a znalazły we
Francyi naturalny oddźwięk. Tak Locke jak inni politycy angielscy
uczy1i też, że moc ustawodawcza spoczywa w całym narodzie, i że
obywatele mają nieptzedawnione prawo do współudziału w niej. Po­
htyka jednak królów stuleci XVI i XVII dopi ła tego tak we Francyi
jak Vi Niemczech, że złamawszy feodalizm ziemiodzierzców i wyzuwszy
ich z praw pol£tycznyoh z pozostawieniem przywilejów \vstrętnych pod
wzgl deln 8ocYJ"alnym, oddała na pastwę dwóch wyższych stanów spo­

1) Por. Horn'a malo znane studyum Spzno a'8 Staatslekre. 1852.
Dessau.

2) Anglicy "Constitution" i "Government" często biorą za jedno.
Z j::tkich powodów, Nyjaśnlmy w 2 t. Władzy i układy państwa.
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łecznych, stan trzeci, co utorowa  jej był drogę do wszechwladztwa.
Dopominanie się ze strony pisarzy i myślicie1i w pierwszej, nie dopiero
w drugiej po owie zeszłego stóJeeia, utraconego wpływu na zwier ­
cbnią władzę, było więc naturalnem następstwem zagłady a przynaj­
mniej przytlumienia \vszelkiego życia publicznego przez samowładców,
zwłaszcza gdy do ustawodawcz j do ączyła się administracyjna samo­
wola narzędzi rządu królewskiego, nieujęta w karby Jegalne.

Wpływ, co prawda  zgoła nie dostateczny, społeczeństwa krajo­
wego na rządy, objawiał się we Francyi w drodze legalnego zkądinąd
oporu rozporządzeniem królewskim ze strony sądownictwa. Dwanaście
Ó  czesnych t. zw. parlamentów francuzkich posiada y bowiem, obok
juryzdykcyi cywiJnej i karnej, prawo pośredniego wg1ądania i zaha..
czania królewskiego rządu przez zatwierdzanie rozporządzeń zwłaszcza
skarbowych i regestrowanie ustawodawczych kroków Panującego
i jego dorad ców.. ParJament paryzki, do którego należeli też książęta
krwi, Parowie ]'rancij i ministrowie, miał przyznane sobie prawo
czynieniu t. zw.  Remonstracyi". Nieraz musieli królowie przeprowa­
dzać uwaznienie swych rozporządzeń przez parlament paryzki lub
innego obwodu sądowego za pomocą t. zw. lz"t de jttst ce, t. j. uroczysty
i kategoryczny nakaz monarchy w obec sędziów, aby parlament zacią­
nąl do akt i uprawomocnił rozporządzenia odnośne. Umieli też
s dziowie, zasiadający 'N tych polityczno-sądowych korporacyach
i dzierżący posady nabywane w drodze kupna od Panującego a przeto
nietykalni, zas aniać się przed samovvol  lub kłaść pewne wędzidło
zamysłom króla i dworu zamierzającym do icb usunięcia lub spętania
przez t. zw. DeklaracYJ.e ducha obowiązujących z/;strtW nawet zasadni­
ozych. Tak np. pod koniec wieku XVIII i przed Wielką Rewolucyją
orzekł parlament jako grono pra\\-oznawców, że odwiecznem i publi­
cznem pra'A enl Francyi jest "rząd jedynowladny spra\vowany zgodnie
z ustawamI zasadniczf!mi, jak: pierworodztwo, zagłosowanie nadzwy­
czajnych danin przez () gó]ne stany kró1est va i t. d." Zazwyczaj
jednak wpływ pflr]amentów na ograniczenie samo\vo1i rządó królew..
ski ch byl tylko czysto ujf")mny, hamulec ów nie powściągał ich dosta­
teczni e.

W pierwszej po o,Yie zeszłego wieku prezydent parlamentu
w Bordeaux, nieśmiertelny Montesquieu, blawił w swych pi&lnach aż
do czasu J. J. Rousseau będących polityczną wyrocznią dla wszyst­
kich wykszta conych ludzi  jedynow adztwo konstytucyjne angielskie,
które wprawdzie pojmował jednostronnIe. "Duch Praw" jak \viadomo
-sprawi  to, ze wspólnictwo poddanych we władztwie zwierzchn z.eln,
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udział ich w mocy u&tawodawczej, sta o bię nietylko teoretyclnym po­
stula teIn, lecz dogmatem nowego wyznania politycznej wiary wszyst.
kIch umysłów dalej widzących. Postulat ten, t. je ziJklad W'lary   woli
zb'loroweJ. państwa przez ustawodawstwo sejmowe 'l ? ząd reprezentaoYJn '
wżył się tak w przekonania ówcz8sne i upowszechnił pod koniec stu­
lecia, że nawet i samow adczyni Katarzyna II zwo ywała wprawdzie
be skTItecznie, nieoswojonych z tein doradczych drlegató'h- gnbernij
rossyjskich, V\r celu ulepszenia Kodeksu cywilnego. Peryjodyczne pro­
wincyonalne zgromadzenia; o których marzyli Turgot i Necker za
Ludwika XVI, miały, prawdą poprzestawać na kontrolI administracyj­
nych spraw r-ządu królew&kiego, nie uszczuplają  V\t niczem 'Władzy
ustawodawczej Panującego. ZaWf,le jednak stanowią ś yiadectwo, jak
nieprzepartym był prąd ducha wieku i Jego celniejszych wyobra­
zicieli.

II.

Niemniej ważnem a nawrt a nawet donioślejszem pod względem
towarzyskzego znaczenia obywateli i co zatem idzie równouprawnienia
dotychczasowych "poddanych", było domaganie si  rrÓWn080l, wobec
prawa. Wiadomo, że aż do W-ej Rewolucyi ośmnasty wiek był ste­
kiem potwornych nieróV\ ności w ustroju towarzyskim i dobą dziejową
klasowo-stanowych przedziałów i odgraniczeń.

Szlachta i duchowni, vvolni w znacznej części od danin publi­
cznyeh, nękali nieszlachtę feodall1emi daninami, tratowali psiarnią
zboże i grunta wło ciańskie podczas lowów, zrnuszali chłopów do
mielenia żyta w ich Inłynach, zaopatrywania się w chleb z ich piekar­
ni j t. pe Stan lnieJski, aczkol\vjek rządom i krajowi dostarczający
główny kontygens urzędników, prawników, pisarzy, przemysłowców
i t. d. trzymano opodal od dworu, ponizano ceremoniami uwłaczające­
mi godności człov\ ieczej, kiedy np. w zaraniu Rewolucyi, posłowie
rrrzeclego Stanu winni byli słuchać króla na klęozkach.

DuchowieństV\ o sprawujące V\szędzie cenzurę dzieł i ksiąg du­
chownych lub lllających cl10ćby naj odleglejszy związek z religią,
pastwiło się nad dzielami pisarzy wszelkich odcienL skazując ich PI­
sma na stos, skoro nie mogło już palić autorów. Wiemy od Buckle'a,
że od roku 1724- 1766, w okresie zupełnego rozprzęzenia obY0zajów
i skandalicznych orgij Ludwika XV, dwoI'zan, a nawet, niestety!
i prałatów, wycofano z obiegu, skonfiskowano lub zgladlono ręką
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Kata dziefa 23 autoróV\7 mniejszego rozg osu, nie mówiąc już o kory­
feuszach piślniennictwa, którym nie dawano spokoju. Pastwienie się
to wywolywaro przeciwne skutki, bo pisma niszczone, jako rzadsze,
były pokupniejsze i draźni y eiekawość ile że zakazane. Sonnenfels
(patrz niżej), który obok profesury nauk politycznych sprawowaŁ
urząd cenzora austryjackiego, opisuje między innemi w palniętnikach
swycb, że "hazardowną było w Austryi rzerzą popisywać się ze znajo­
mością ducba praw Monteskijusza".

l\1imo jednakowego towarzyskiego poloru, mienia a nawet prawa
posiadania ziemskich własności, mieszczanie i ludzie z gmin przedzie­
leni byli od dwóch wyższych stanów murem przywilejów. Lubo po­
trafili w części unikać zdzierstw skarbo\vycb, kupując posady rządo­
we uwalniające od ponatków, chociaż pe no ich było w sądowych kor­
poracyjach i administracyjnych urzędach, wszelako aż do wybuchu
Rewolucyi, upośiedzeni byli soeyjalnie i nie posiadali zadnych praw
politycznych. N ie mogli nabywać oficerskIch praw w wojsku, w prze­
dedniu wybuchu wybierali do Stanów PowszechTl ych Francyi pośre­
dnio jako praV\1yborcy, kiedy szlachta i duchowieństwo uczestniczyli
w nirb osobiście lub przez wybór bezpośredni.

Chłop XVIII wieku tak we Francyi jak w Nlemczech uciśniony
bezmiarem danin i darmoch, nIe doznawał opieki prawa, lubo tak szla­
chta jak duchoV\łieństwo i mieszczańska "inteHigencya" także nie po­
siadalI żadnego znaczenia politycznego a socyja1nie odstrychnęli się
zgoła od włościan, żyjąc ]i z pańszc yzn chłopskich.

Nadlnienihśmy o wp ywie pz"sarzy i o przemożnrm znaczeniu
racyjonahzffil1, jako dżwigni społecznej. Sam widok urządzeń zaśnie­
dzialych, przekazanych przez bredniowieczne stosunki socyjalne do
niepoznania zmienio ae, sprzerznych z rozumem lub takich, których
hJstorycznego z przyczyn utracono pamięć i już nierozumiano, musiaJt
oddziaływać ujemnie na ludzi odsuniętych od spraw praktycznych
żYCIa obywatelskiego, zamkniętych w praco Nniach swych i zmuszo­
nych żyć z pióra, jakiemi byli pisarze i myśliciele. RozlnyślaJi więc
nad tern, co vV społeczności, nie rzeczY1Nistej i historycznie uro...
bionej, lecz bądź rojonej, bądź odt arzc1nej przez wyobraźnią
ze wzorów starożytnych, może być prostem, naturalnem i zgodnem
z rozsądkiem. f).'a dązność do prostoty a prawdy oderwanej, to upo­
dobanie i rozmiłowanie się w pierwowzorach słuszności, jak ją zwano
"przyrodzonej i powszechnej" &tanowlIy według trafnych słów
TocquevIll'a wątek domorosłe] ,.polityrznej filozofii'" t. j. pomysłów
o pożądanej budowie państV\ a Judzi zkądinąd niestykającycb się ani



30

z rzadzeniem, ani z usta\\ odawstwem, ani z praktycznym zawodern
'"

prawników i prawnictwa.
})ąŻtlOŚĆ ta przeniknęła niebawem wszystkie warstwy społeczne,

nawet i Uprzywilejowanych, do tego stopnia, że przedstawic 1 ele sta­
nów uprzywilejowanych dOlnagają się w instrukcyjach i zleceniach dla
swych deputowanych, do Stanów Powszechnych, dopuszczalności
wszystlc ich mieszkańców kraju do urzędów, zrównan'£a ciężarów i udzia­
łu powszechnego w podatkach, w końcu obywatelstwa powszechnego, nie
zaś należności do stanu jakiegokolwiek. Wszystkie Stany narzekają
w swych instrukcyj ach na bezrozumny ucisk i prześladowanie pi­
śmiennictwa i stłumienie objawów myśli i żąda odmiany w tej mierze
stan duchowny zwłaszcza po zniesieniu przez Ganganellpgo (Klemen­
sa XIV) zakonu Jezuitów. Towarzyska więc równość klasy śJ"edniej'
z wyzszą, wyrażona w faktycznie jednostajnej obyczajowej og adzie,
jednostajnYlll umys owym polorze, wiedzy niebardzo różnych i stosun­
kach majątkowych, doprasza się o równouprawnienie w państwie.
Do przesady posuwają ubóstwienie społecznej Równości.

Zbyteczna rozszerzać się nad tern, że bożyszcze to równości
w wieku nb. par excellance metafizycznym i sprzyjającym przesadnej
czci pojęć oderwanych, bylo wynik ością naciągniętą z jednostronnych
przesłanek rozumowania i że podstavrą ien była np., jak wiadomo,
rojona w XVIII wieku przeciętna i abstrakcyjna istota rozumna ludz..
ka, da]ej domyślna, :fikcyjna, pierwotna a niebywała umowa społeczna.
Myśliciele zeszłego stulecia, z bardzo nielicznemi wyj ątkami, nie po­
trafili uRtrzedz się następstw fałszywego z gruntu poglądu na rzeozy­
w£stą tak psychiczną jak fizyjologiczną rozmaitość, na różne ludzkie
uzdolnienia i dążenia, na odmienne wielce i odbiegające od siebie po­
budk'l" czynów ludzkich, mimo pozornie losp6lnej ani słowa, mozności
udoskonalenia moralnego. Błędne ko o zakreślone przez takie widze­
nia optymistyczne o  połeczne.j rozmaitości jednosł.e.k wchodz cych
w sk ad człowieczeńst",-a-które też stanowiło Bożyszcze abstraCYJne,
nie zaś tak jak w naszym wieku pełne życiowej, barwnej harmonii
z mnogich urobionej składników zbiorowych i jednostkowych - nie
oderwanego lecz historycznie różnolitego i urobionego, musiało do­
prowadzić w praktycznY(Oh swych nast pstwach i polityczno-konstytu.
tY\\Tnych żądaniach urzeczywistnionych \\- ustawoda\łvstwie organi.
czneln W ej Rewolucyi, do stosunków i urządzeń wadliwych, bo spa­
czonych nadmiarem bezwzględnie logicznych ostatnich wynikłości.
W państwie zaś i jego urządzeniach logiczne wnioskI iwynikłości
z przesłanek nie popłacają, gdyz ludzkie owe naturalnie rózne dążenia
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i poglądy, choćby przesądy, które należy brać w rachubę, za wżdy ta­
mować będą zgoła konsekwentne przeprowadzenie założeń refvrma­
tora- usta wodawcy.

"WTiemy, jakiemi ofiarami okupiono polityczno-l)rawną fikcyją
V\ szech w adztwa ludu, "nieomylnej, prawej i powszechnej woli"
i innych doktrynerskich widzeń J. J. Rousseau. Bądź co bądź jednak
Rewolucyja nadała żywotność i wytworzyła prawo obywatelstwa.
Mianowicie w stosunkach gospodarczych, swoboda praoy, zarab .ania
i wymz'any, zniesienie pańszozyz1Z  oeohów i monopolitycznych korporaoyj"
rzemieślniczych, podział własnośoi włośoiańskiej i jednakowe prawo
8padkowe;-zkądinąd jak zauważono 1) nawet w lonie większej części
uprzywilejowanych w zwyczaj przeszłe-; wszystko to przeprowadzi o
faktycznie, nadto legajnie uświęciło równość obywateli francuzkich
w obec ustaw i wydało ostatecznie zbawienne dla ogółu europejskiego
społeczeństw a owoce. Rewolucyja zniosła też zapory krępujące swo­
bodf} Jnyśli 1," 8um .enia, dwie nadzwyczaj ważne rękojmie pełnoletniego
i samodzielnego obywatelstwa, tak, że - wszystko razem wzh!wszy­
stało się zadosyć prawowitym żądaniom "Ró\\ ności" na polu umysro­
wem pracy "Wolności" zgodnej z porządkiem spo ecznym nowo­
żytnYlu, t. j. naturalnie nie hierarchiczno średniowiecznym.

III.

Myśliciele zeszłego wieku domagali się też wszędzie niemal od
ustawoda\vcy, aby uwzględniaf, że człowiek nietylko na polu umysło­
wem, obyczajowem lub ekonomicznem lecz w ogóle w stosunkach .,spo­
łecznych jest istotą doskonalącą sif}. Wydatniej jak w poprzednich stu­
leciach występuj e na jaw twierdzenie a zarazem \\Tzmaga się i nakoniec
przechodzi w dogmat niezachwiany, wiara w to, co dzisiaj zovviemy
"pra wem postęp li" .

Kied.v poprzednie wieki po odrodzeniu umysłowości i wyzwole­
niu jej z pomroków średniowiecznej ciemnoty i nietolerancyi, wyzna­
wa y przez. celniej szych swych nlyślieieli wiarę w udoskonalenie i po­
stęp £niellektl/Jalny (Pasca]), kiedy Lelbnltz w słynnem swem "prawie

1) Patrz Laugel La France politique et sociale 1877. La Caractere
de la Noblesse fran<;ais str. 95.
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ciągłego rozwoju" (loi de continuite) obejmującem rozwój wszech­
świata, dał zadatek i przedsmak teoryi ewolucyjnej współczesnej;
stulecie XVII, mniej niz XVIII zaprzątnięte postępem umys owym
i :filozoficznym a skorsze do badań nad gałęzialni filozo:fii "prakty.­
cznej" czyli roztrząsającej g ównie społeczne zagadnienIa, głosiło, źe
pochód umy łu naprzód prow'adzi ze sobą i domaga się zmian na
lepsze w uobyczajeniu, w wierzeniach, w urz dzeniach politycznych,
ubtavrach i t. p. Wiek XVIII acz słusznie zwany dobą metafizyc nych
zaciekań, względnie do metody i dróg poznawania, o tyle przecież
pragnął okazać się i okaza  "praktycznym   w teoretycznych swych
postulatach, że z teoryją postępu wysnuł jako postulat konieczność po­
stępowego   lepszanz.a doli społecznej.

Pra V\ł da, że myślIciele zesz;rowiekowi negowali-po większej czę­
ści - byt pozagrobowy i że - V\tSZ} stkie ich odcienia na polu etyki
razeln wziąwszy 1) - wygłaszali pośledni i p ytki utylitaryzm "dobrze
zrozulnianego b ' własnego interesu czyli sobkosttĄ a O tyle też etyka
ich zadawaIa klam przestronnym poglądom historyjofilozofieznym,
zkądinąd w aśnie w XVIII stuleciu (Vico) zapoczątkowanym. Dopiero
bieżącemu stuleciu daneln było oczyścić wyobrażenia etyczne o donio­
słości społeczne;., czyli nie sobkowskiej utylitaryzmu podnioślejszego,
z mętów kramarstwa etycznego Benthama, Hel\vecyjusza i innych
sensualistów.

Z teIn wszystkiem oŚlnnasty wiek szczyci się słusznie pierwszeń­
stwem w podjęciu zagadnień, następnie zaś w utwierdzenIu przekonań,
ze ludzkośr, t. j. ŚWIat społeczny doskonali się coraz bardziej wraz
z jej umysłem zbiorowym i wiedzą, ze zatem pasmo dziejowych wyda­
rzeń nadaje się do badań luniejętnych nad p1 4 awem tego stopniowego
i vrielostronnego ulepszania człowieczeństwa.

Dla rządów zaś i ustawodawców filvzo:ficzny pogląd na dzieje
staje się wskazówką i wiarą do zastosowania przeobrażeń odpD­
wiednich w sto'3unkach społecznych. Innemi srowy i ośmnasto\i\ ie­
kowi myśliciele" nie stworzyli wprawdzie nauki filozofii dziejów, gdyż
postęp pojmowali a raczej wierzyli weń intuicyjnie i "prawa ' jego
dopatrywali w bardziej wzniosłych jak praktycznych i mglistych ideach
braterst\va i kosmopolityzrnu ludów i ludzI, obejmujących wrzekomo
coraz SZf1rszy krąg iJednających sobie umysły oraz serca narastających

1) PorÓWl1. powołane w źródłach tej pracy dzieło V orlandera,
zwłaszcza str.. 43, 43 i 702.
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pokoleń. Rozumowania ich Oczysto deduh.cyjne przygotowały jednak
grunt i dozwoliły nam ich bpadkobiercom -i potomkom rzucić podwa­
liny do ścisłej Historyjozofii jako odlalnu kiełkując j syntezy umiejęt­
ności społecznej. Z drugiej zaś strony przekonania ich i gorąca
wiara, w postęp niemal "religijna, humanitarna i kosmopolityczna <4
\(Laurent) stała się psychiczną dźwignią i zarzewiem przeobraż eń do..
konanych pod koniec ich '"  asnego i w początkach naszego stulecia
w duchJ tego postępu gwoli wyzwoleniu "pracy i wiedzy" i ukrzepie­
ifiia nabytków obydwóch.

Podzielamy zdanie Laurenta i CaTo 1), że pierwszym świadornym
'" yzna  cą filozofii społecznego postępu by  "jeden z naj większych ze­
-szłowiekoViych umY$łów, największy może, gdyby mu było danem
wcielić w czyny i urządzenia trwałe swoje umysły" - w każdym zaś
razie największy z pomiędzy fizyjokratów Turgot. To także nieza­
vodna, że ludzkość ze czcią wspomina a badacze filozofii d dejów nie­
przestaną z uznaniem i wdzięcznośrią dla poprzedników swych zaliczać
Herder'a, l"essing'a i Condorcet'a.

Fizyjokraci równie jak podzielający w tej mierze ich pogIądy­
("boć z wyjątkiem Sonnenfelsa bezvvieclnie - po1icyści nien}ieccy, lubo
by1i wyznawcami postępM społecznego, zaszkodzili atoli tak &wej teoryi,
jak praktycznym rękojlniom urzeczY\\tistnienia jrj, przez polityczne
zludzen .e, że tak powiemy, złudzenie dogn1atyczne, jaśniej mó iąc­
przez to, że pokładali zbyt wielką ufność w bezinteresowności monar­
ebów "światłych", t. j. poglądami ich powodu J ącycb. Przypu&zcza]L
ż-e jedynowładcy ś\\ iadomi praw "naturalnych" społecznego nstroJu,
które, jak mniemali-zwłaszcza fizyjokraci, odkrywszy je wpłyną raz
na zawsze na postępowanie władców zwierzchnich, pochopnie wezmą
się do urzeczy vistniellia człekolubnych icb zamiaró\v i carą SW"ą nie..
podzieloną potęgę rzucą na szalę gV\t oli ubzczęśIiwienJu poddanych..
Co prawda, obawiali się oni głównie sobkostwa uprzywiJejovvanyeh
i w najlepszeJ mierze mniemali, że to, co Mercier de la Riviere zo\vie
"legalnem samodzierżstwem" (Despotism Legal) w przeeiwstawieniu
do ".Despotisme Arbitraire" -' a co w następnym podziale poznamy jako
"Oświe(,one samoV\tładztwo"; skupiwszy w jednej d oni moc prawo­
dawczą i wykonawczą, zechce podźwignąć lud, t. J. klasy wydziedzi­

1) I Ks. 12 tonlU Etudes str. 118 i Caro Problemens de morale 80­
iale 1876, str. 310. Si1d Cara o Condorcecie wydaje się piszącemu '1Vszelako
nazbyt surowy m.Oczapowski. 3.
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zone i utorować drogę a raczej z góry ti.okonać przeo brażenia towa­
rzyskiego porządku stanów na porządek powbzechno-obywate]ski..
Idealem ich - w sprawie pOhtępU politycznego było sądownictwo
zgoJa niezawisłe i rozumne ustawodawbtwo cywzlne sprawiedlIwe dla.
wszystkieh poddanych. Chcieli słoV\tem-jak trafnie podnosi Janet­
rządów ojcowskich i pokojowych. Zapomlna1i juz o tern, co juz Mon-­
teskijusz zaznaczył był jako dążenie nieograniczonej monarcbii 1)
"chęć rozszerzania się i wojny", myśleli, że monarchowie na...
wet "światli" wyrzekną się poh.tyki zaborów. Zapomnieli o tern
też, ]z trudno samowładcy wyrzec się WpłyV1łU choć pośredniego.
na sądy.

'I'ymczasem całe ośmnaste stulecie zadalo klam tym złudzeniom"
Doświadcza]na psycho]ogija zarówno jak dzieje jedynowladztwa opar..
tego o biurokraeyją samowolną i o siłę zbrojną, zwłaszcza o arrnie za­
ciągiem kształcone, wykazaly, że zamy ly zaborcze nie były uśpione
nawet w najśV\ iat1ejszych władcach ""spółczesnych. Laurent zadał so­
bie wdzięczne lubo mozolne zadanie wykazania i zesta \""ienia w XI-m
tomie swycb szacownycb "Studyjów nad dziejami Judzkości" sprze­
czności, w jakie popadl autor Antymakija weHa a jednocześnie
twórca oraz przeobraziciel wojskoV\-rego i zaborczego państwa pru­
skiego.

Nie mozna zgodzić się na \vszy&tkie jego lnnielnania, zwłaszcza
odsądzające zeszłowieko\\ yeb monarchów od wSL;elkiego poczucia
pra wa i s uszności.

To jednak niezawodna, że rachuby :fizYJokratów i po1icystów'J'
że sangwiniczne lub rhociażby na istotnie głębszYln pogJądzie ety­
cznym oparte nadzieje, aby jedynowładcy wyrzekli się lub opar1i po­
kus]e  aborów i zaokrągJania swych dzierżaw by ty zgoła płonne..
W szakże sami ]egiści i badaeze pra  a natury (ob. rozdz. III) Puffen­
dorf, W olf l Vattel poniekąd i pośrednio rozgrzeszali ieh w iInię
"zagrożonego powszechnego dobra" kraju. Fryderyk W. czul się
więc niBraz-jak zobaczymy z w}asnycb jego SłÓW-1l'brew  701i swej

1) Esprlt des lois Livre IX, Ob. II Porówll. Destut de Tracy
Commentaire sur Montesquieu str. 112 i Lord Broughan1-Pohtical philo­
sophy tom I, str. 151.... The tendency of Buch governments to war
Jlt aU tzrne8.
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popchniętym do wOJny, którą jako myśliciel uznawał być nIespra­
wjedliwa."

Pisze do Woltera: Distinguez l'homme d'Etat du phiIosophe,
sacbez qu'on peut faire la guerre par raison, qu'oll pent etre poJitIque
par devoir et philosophe par inclination. "Rozpołowienie takie do­
browolne pisze Laurent" "na króla i myśliciela", nazbyt jest wygo­
dne, aby historyk uznać je mógł za argument dostateczny.

3*



ROZDZIAŁ II.

OświecOIle Samow ladzt vo i państwo polityczne.
niki ich i zywioly. Merkantylizm, Polityka i

państw policyjnych.

Ozyn­
zarzqd

Hh,torycy nazwali drugą połowę zeszłego  tulecia trafnie okre.
sem samowładztwa "oświeconego". Jest to typ Il10narchii nieograni­
czonej , gdzie dziedz£czny pan tjący oświecany p/rzez pisarzy roztrzą8a­
JOących od lat k£lkunastz{; zagadn'ienz"a morralne a od kz"lku nawołuJ'ącyoh
do przeobrazenz"a zaśnzoedziałych rządów, m'ianowic£e w sferze społeczno­
wewnetrznego zarząd'M, lubo dbał o to, aby nie u szczuplono prraw Jego
zw'ierzchniczych, obchodzlł sir} wszakze z poddanemi wY'i.ozumzale, pra­
gnął (po swojemu) 'ich dobra i wspzerał o8uJiatę.

Najwydatniej zaryso\vuje się teił typ polItycznego ustroju jedy­
nowładnego od r. 1740, t. j. daty w&tąpienia na tron Fryderyka 11
w Prusach. Ztąd dziejopisarze a nawet polityczni myśliciele npatrują
w typowym tym państwoskł'adzi4  prze om okresu monarchii nowoiyt..
nej nieograniczonej i nieraz okres caly aż do W-ej Rewolucyi obda­
rzają mianem fryderycyjańskiego. Mimo to, pozypominalny, że oprócz
Illonarchy pruskiego, działali w podobnym duchu Józef II, Gustaw III,
I{arol III i Leopold to kański, nie mó  iąc o pomniejszych naśla­
dowcach.

Niepodobna też zgodzić SIę z Bluntscbh' m (Allg. Staatslehre) na
to, aby V\"skutek poglądów, które Fryderyk wygłaszal za młodu jako
na&tępca tronu i pisar};, trzeba lub można było uznać, iz juz przed
RewolucYJc1 franculką, jedynowładztwo poniosło odtąd V\? EuropIe za..
sadnzczą ujmę i samo sz"eb£e ogranz.czyło, przynajmniej uznało się ogra­
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niczonem względami na dobro podwładnych. Zapewne, samowładz­
two to odbiega znacznie od samowładzt\\ a francuzkich Ludwików lub
hiszpańskich despotów a niemieckich na kilkumilowym obszarze ty­
ranów, skoro p1'"awo najwyższego w państwie organu ustawodaw­
czego i wykonawczego, znajduje przeciwwagę, uzupełnienie i \v in­
nem występuj e świetle przez podniesione poczucie publioznego obo­
W 'l*ąz kz(; monarchy. Wszakże, Jubo z punktu widzenia etycznego,
typ ten jedynowładztwa osłaniającego :filozofów, nieraz powołuJącego
się na ich zdanie lub dbałego o icb poklask, możnaby naz\i\ ać gatun..
kiem jedynowl'adztwa sui generis; to jednak polityczno-prawna zasada
mocy zwierzchniej nieograniozoneJ* tak ustawodawczej jak wykonaw­
czej panującego, przetrwal'a bez szV\ranku w cal'ym ciągu istnienia
tego państwowego układu. Mało co zmieniło ją gołosłowne zape­
"nienie "że Monarcha jest pierwszYIn sługą państwa ls;rowa Frydery­
ka i Józefa).

Okres oświeconego samow;radztwa cechuje się też wybitnie tern,
że monarcha w rządach s wych powoduj e się wzglr:dami hl/;rllanitarno8oi
ale tylko w tych wewnęt1"znyoh sprawaoh, gdzie potęga J-ego na zewnątrz
i za1nysly zaboroze nze mogly doznaó iadnego uszczerbku. Nieraz
owszem, jak zobaczymy, sprawy wewnętrznego zarządu poświęcano
widokom zewnętrznych korzyści i zaborów.

Epoka nasza nastaje z drugą połową zeszłego stulecia. Trafne
robi spostrzeżenie Buckle, że od roku 1750 piśmiennictwo polemiczne,
które dotąd siliło się o podkopanie kościoła, zwraca, się ku władcom
świeckim. Przerzucenie się to t omaczy Buckle antykościelną polityką
ówczesnych rządów  Zgodnie z tą uwagą jeszcze na 20 lat przed
dziełer}} znamienitego historyka cyV\'i1izacyi, zaznaczy  był Wachsmuth,
że sto&unek pisarzy i piśmiennictwa do wspóŁczesnyc.h rządów samo­
V\'ładnych przejawia się w dwóch połowicznych okresach, na które po""'
dzielIć można zesz;re stulecie. Pierwsze możnaby nazwać dobą wpływu
Illora1izująeego (klerykalni nazwą go naturalnie Vil myśl wytknięte­
go hasła "demoralizującym") pisarzy, nakłaniającego ujemnie
do pozbycia się przesą.dów, drugi okresem wpływu d o d a t n i e g o

I'

lubo pośredniego na rządy same. Sciśle bio ąe dodatni wpływ filozo...
fów i pisarzy na "polityczne urządzenia" czyli-jak winnem wykaza..
1iśmy miejscu - na układ państwa przejawi! się dopiero w Rewolucyi,

"która zakończyła stulecie i przejściowe stano\vi ogniwo mIędzy wie..
klein XVIII i XIX.

Wybitne znamiona wieku "XVII" Zv\anego do polowy s ej dobą
'\łojen religijnych "Przeciwreformacyi", w drugiej zaś połowie właści...
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wie doba ukrzepienia nieograniczonego jedynowładztwa. zatarły SH
c.

po dł'uższem pasmie klęsk i niepo wodzeń, jakich doznała Francy ja na
schyłku okresu "Wirlkiego" jak go zwano Ludwika XIV, którego nie­
którzy poczytują za pierwowzór przedstawiciela naJ wydatniejszego
polityki jedynowładztw absolutnych.

Ze sztucznej owej wielkości u naśladowców"" ersah;kiego wzoru,
większych i mniejszych w adców niemieckich zostały 1i strony ujemne
i blichtry: duma, przepych, roz iązłość, marnotrawstwo bez granic,
skażenie &zlachty dumnej względem ludzi niższych warstw społe­
cznych, acz poni/ającej się dworactwem bez cplu dla  rzekomych do­
stojeństw, monarchom wysługującej się w sposób... nieestetyczny,
jeśli spamiętamy o funkcyi noszenia za niemi serwety w pewnych wy­
padkach...; obłuda duchowIeństwa obstającego przy swych sta 10 wych
przywilejach pod płaszczykiem dobra kościoła. Wszystko to zaś oku­
pione bylo nędzą materyjaln  i zdziczeniem obyczajowem ludu i za­
stojem umiejętności i sztuki forytowanych przez samowladztwo zrazu
w chlubnym zamiarze krzewienia ś\łiatła i smaku, następnie li jako
dekoracyjne świadectwo wrzekomej czci dla tych płodów uobyczaje­
nla i kultury. Dowiedziono już dzisiaj, że wrzekome orędownictwo
i szczodrość Ludvvika XIV dla pisarzy, uczonych i artystów, byly tylko
mamidłern i ozdobą dworu tego monarchy próżnego i mało ukształ­
conego, choć żądnego sławy opiekuna umysłowości i sztuk pięknych;
że gdyby można naV\et było przyjąć za do,", ód przeciwny, kadzidla,
jakiemi paśli go płatni wierszokleci minorum gentium, to większa
część istotnie znamienitych pisarzy i prawników ducha a nawet poe
tów prawdzi\\rycb, powymierala wtedy, kiedy rządy Ludwika XIV były
najświetniejsze. Dodatnie strony długiego tego panowRnia, jako to.
zjednolicenie rozszarpanej poprzedniemi domowemi niesnaskalni
Francyi; zarząd Oolbert'a, który istotnie podźwignął środkami wytężo­
nemi przemysł i dobrobyt oraz kunsztom francnzkiego rękodzielnictwa
nadał rozgłos zasłużony (europejski), zwłaszcza w wyrobach wykwin­
tu; polor wreszcie obyczajów warstw wyższych i śre dnich po zdzicze­
niu onych, jako  następstwie wojny trzydziest oIetniej, t. zw. dzisiaj
doby "Przeciwreformacyi"; wszJ stko to utracilo swą doniosłość odkąd
samowładca zrazu świetny, przebrawszy miarę polityki zaborczej i zdą­
żającej do hegemonii zachodnio 4 europejskiej, zaczą:ł zawodzIć z są­
siednjemy państwy spory i prowadzić wojny ze wszech miar niespra­
wiedli wie.

Wiadomo, że Ludwik XIV otrzymał niebezpiecznego przeciwnika
w Stathuderze holenderskim później królu angielskim Wilhelmie III"
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wyniesionYln przez re "olucyją na tron zbiegłego zeń Jakóba II. VVy­
<dalenie 500,000 Hugonotów przez odwołanie edyktu z Nantes nietylko
Francy ją os abiła materyjalnie lecz pOill&ciło SIę i dotkliwie dało we
znaki sam mu samowładztwu, bo wygnańcy jęli się pośrednio pismem
i słowem podważać podstawy, na których ut\vierdziło się było samo­
władztwo" Wielkiego" króla. Piśmiennictwo francuzkie oppozycyj ne,
którego przytułkiem stała się HoJlandya, ówczesne emporium księgar­
stw'a i wydawniczrgo fl chu i obrotu, oraz przytułek niezawisłego
dziennikarstwa, zaczęła od tej pory vt'alczyć przeciwko samowladztwu
i sojusznikom jego, pr7eci w wpływom klerykalnym, zvvłaszcza gdy
znalazło sprzyrnierzeńców w monarchach protestanckich, a wygnani
kalwiniści cieszyli się wielką popularnością w Niemczech, które ocuciJi
z moralnego upadku i marazmu. Zasilali oni bardzo skutecznie zastępy
mieszczaństwa niemieckiego, podnosili w niem ducha obywatelskiego,
oświecali też szlachtę ja ko guwernerowie, lub jako nauczyciele litera
tury nadobnej.

Niepomyślne dla Francyi zakończenie wojny o następstwo tronu
hiszpańskiego; pogrom i upadek mocarstwowego znaczenia Szwecyi
i zabór posiadłości jej niemieckich; zjawienie się na widowni między...
narodowej pailstwa dotąd mało znanego, jakiem była ówczesna Ros­
syja; szybki jej stosunkowo wzrost przez działalność i szczęśliV\ y zbieg
politycznych okoliczności, które sprzyjały zamysłom Piotra \Vielkiego;
okazywały snadnie, że kończyła się już doba autckracyi późnej i za­
ślepionej pOV\ odzeniem a świtać poczynała era samowładztwa bądź co
bądź ś\viadomego swych za ożeń i \\ idokó\y. Mimo to aż do drugiej
połowy zeszłego wieku przetr" ały a na\\7et zachowały się aż do Vi-ej
ReV\ olucyi, zabytki wieku Lud wika XIV, t. j. te po1ityczne urządzenia,
które umif?1i światli samowładzcy nagiąć do s oich celów i spożytko.
wać z kor7yścL  s\\ ych państw.

Dobrze więc, uprzytomnić sobie pokrótce te znalDiona przekaza­
ne przez wiek XVII. Wachsmuth sprowadza je do 4.

1 ) Upadek niepodległej Reprezentaoyi społeczno-politycznej.
W pra\\ł dzie reprezentacyja ta nie zastępo,vała ni przedstawiała narodu,
lecz stano iła wyraz zawodowych i stanowy-ch gfUpp towarzyskiego,

fówczebnego ustroju, które niegdy w Rzeszy S-tej Rzymskiej Narodu
Niemleckieg,o posiadały prawa polItyczne bardzo rozległe. We Fran­
yi, jak wiadomo, LudwIk XIV spiorunował oporny par1ament znane..
mi słowy: l'Etat o'est 'Jnoi, co w stuleciu, o którelll mowa w tych stu­
dyjacb, naśladował I{ aro} Eugienijusz Wirtembergski niezręcznemi:
Das Vaie:rlalld bill zek (I). W Danii w f. 1709 zatwierdziły własno­
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wolnie Stany usta woda \\ cle, pot", orne, że ta k powiemy, całopalenje
narodu, który W' f. 1661 wyzuł się b) ł udziału w ustawodawstwie na
rzecz monarchy przez słynne Kong Low (Ustawę Królewbką). Podo­
bnie sejmy Szwecyj ukrzepiły samochcąc samowładztwo w lata h
1680 i 1693 na niechybną zguhę kraju, gdyż po sprężystych lecz ro­
zumnych rządach Karola XI, nabtąpiły w.ybryki bohaterskiego pół­
główka jego znanego syna. bezmiar zaś ich spro adził o1ijarchiją szla..
checką, która dobi a do reszty znękany kraj po zgonie bohatera wolte-­
ro\"skiego, póki nie podźwi nął go, na cb ilę "" pravvdzie, Gustaw III.,
W Niemczech Stany krajowe w 300 udzielnych państ  ach i państew
kach tracą wszelki wpływ i moc nawet Jako narzędzie uporu i vvędzidło
marnotrawstwa wyuzdanych panującyrb, którzy, jeśH przyciśnięci pie­
nięlnJID niedostatkie1n, odwołują się do nich, to chyba dla tego, auy
Jak mówi Wachsmuth "stvvierdzić wstrętne \\idowisko obłudnej ko­
medyi" lO

2) Po\\riększone znacznie po wojnie trzydziestoletniej stałe woj­
ska i pod wyższone wraz z niemi wszelakie podatki, mianowicie zna-­
cznie pOlunożone podatki pośrednie, monopole czy1i t. zw. Regalija
skarboweo

3) Od Ludwika XIV wchodzi w gfę i vvielką poczyna odegrYQ
wać roję t. zw. V\t yższa czy Ii poprostu ta;jna pol'i0YJ"a pol tyczn(J"
I w wieku, o którym piszelny, panujący, jak np. Ijudwik XV, posJugi­
wali się chętnie agentami i poHcyjnelni tajn mi własne mi obok i po
za plecami tajnej policyi swych ministró\v, którym nie ufali. PoIicyją
tę posługujący się snadnie do odjęcia reszty SV\ obód politycznych
kraj owych, opłaca1i podatkuj ący"

4) Imponujący przepyoh dworsk£ przy ubóstwie i rażącym od­
skoku fizyjognomii reszty kraju-udatnelni rysami Kilkolna odtworzo­
ne w Four Georges przez Thackeray'a--wraz z instytucyą niemal
poEtyczną Metresostwa, upowszechnioną i panuj ącą we wszystkich
d\i\ orach, stokroć gorszą od wszystkich następstw muzułmański j
polygamii, zwłabzeza, że rzuciła ona ohydę na Sł t8Zne wy mogi usamo.
wolnienia kobiet przez to odroczone. Dalej szafunek zaszczytów i po...
sa(Z kZtpnych, który sprawiał, że obok karnej hierarchii urzędnik6","
mianowftnych przez samowladzców istniały w wielkiem n1nóst  ie sy­
nekury nie dające pra",ie żadnej" ladzy i mocy (Imperium) obdarzo-­
nYln, t. j. nabywcom tego towaru zaspokajającego żądzę błyszczenia do
śrnieszności posuniętą, naprzykrzające się zaś i uprzykrzone podwład-­
nym, kiedy poniekąd samowładzc6w rozbrajały wobec alnbitnpgo>
tłumu dostojnikó  bez władzy i atrybucyj poważnychD
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Samowładzcy światli drugiej polowy stulecia XVII f, nieobcy pi..,
śmienniczej krucyjacie podjętej przeciwko nadużyciom i uroszczenioI!}
kościelnej władzy, która też, jak wiadomo, stanowila po1itycznego ich
współzawodnika, zachoV\ali V'l części POWYŻSZ6 narzędzia. Dodać zaś
n10glibyśmy do znamion przerzeczonych  ad

5) upadek mora]ny, t j. na duchu (nie mówimy o rozprzęże..
niu obyczajowem "Labusió\\ ") duchowienstwa, srodze dotkniętego
w zalllyslach swych ambitnych zniesieniem Zakonu Jezuitów przez
papieża Klemensa XIV i

6) opiekę samowładców nad różnowle'rcan i, co było natural...
nem następstwem rozluźnienia spójni w hierarchii kościelnej i posłu­
żyło, jak zresztą wiemy o tern niestety! za upozorowanie podbojów
i zaborów.

W sparte o te czynniki, mianowicie o wOJ'sko i urzędnictwo z je-­
dnej strony a z drugiej dufne w poklask lub uznanie filozofów i pisa­
rzy, samowładztwo oświecone podakoniec \i\. XVIII i już niernal pod
tchnieniem Rewolucyi współcześnie wstrząsającej Francy ją, przyspie­
szyło zbawienne zresztą reformy sądowe w postępowaniu karnem
czując się zaś bezpiecznem, popuśrilo wodze w nadzorze peryjodycznej
prasy, która za panowania Fryderyka W. i Józefa II stosnnkowo dosyć
wielką cieszyła się swobodą (ob. niżej). Co prawda, często szczęśli..,
wych znajdowało samowładztwo pomocników w osobach światłych
ministrów, jak Tanucci w Neapolu, Ensenada i Wall w Hiszpanii,
Porobal w Portugalii, Bernstorff w Danii.

Jakkolwiek bądź się ono zresztą objawiało, czy samo volnem   a­
\\łisłem od przelotnych wrażeń i zachceń panującego wtrącaniem si
i uprawidłowaniem "rszystkich spolecznych spraw, czy według po...
wziętej naprzód i z rozwagą przeprowadzanej myśli przyczynienia rzą"
dzonemu ludowi a zarazem i rządzcom jego, potęgi i pomyślności;
w każdym razie królewskie i cesarskie samowładztwo ośw'ieoone cechuj e
drugą połowę wieku XVIII i Ladaje jej wybitne piętno. W tej atmo­
sferze po vvstaI a i dźwignęla się Nauka policyi, echo i odbicie teorety­
czne zasad rządowych t. zw. "Pań twa policyjnego", t. j. właściwego
temu samowładztV\'u charakteru rządów, które krótko je orzekając­
"zmuszały poddanych do szczęścia", pragnęły obsypać ich z pieczoło­
witością" biurokratyczną wszystkiemi doczesnemi dobrami 'JPomyślno
ści a bezpieczeństwa", jak uczył Wolf(ob. niżej).

Przypatrzmy się teraz bliżej warunkom i zyw .ułom, V-l których
działalność tego politycznego ustroju lllog1a się skutecznie dokonywać
t. je naprzód narzędziom i urządzeniom zbiorową jego moc przejawia-­
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jąeym, następnie u:J'emnym niejako warunkom i brakom, powstalyul
z obezsilenia samorządnych i obywatelskich urządzeń, ze skażenia po­
czucia gorliwości obywatelskiej dla spraw pospolitych. ZobaczYlny, że
niedostatkom tym zapobiegała jak mogła p/rasa polityczna, acz daleka
od dzisipjszego swego wyrobienia  wszakże służąca sprawie postępu
z nierzadką cywilną odwagą j poczuriem obywatelstwa, że tak powie­
my, czlowieczego, poczuciem praw humanitarnych (W eltbiirgerrecht)
na kuB ziemskiej.

Walnemi narzędziami zalnysłów panujących ówcześnie były:
a) wOJ"sko ur ądzone tak, aby mniej będąc ciężarem i służbą obywatel
ską obrony kraju, snadniej mogło nadać się jako bierni wykonawcy
do zan1yslów panującego, b) urzfjdnz.ctwo bierne, służalcze i liczne,
wy\\ yższające się nad reszt  wspóŁobywateli nie pIastujących urzędów
administracyjnych, poczytujące nieobeznanych z prawdami kamerali­
styki i teoryi policyi za małoletnich. Sprawowało ono poniekąd vrów­
czas funkcyje ustavroda\vstwa w rzeczach zarządu wewnętrznego, skar­
bowości, w części sądowego i potrzeby spolecznp normo 7ało i nagi...
nało do swego sposotu ich oceniania za pomocą Rozporządzen 'a, albo
Dek "etu .

Następstwem znowu i wypływem uzupełniającym ujemnie ten
układ polityczny, gdzie panujący, rZc1d jego i wojsko stanowiły je..
dność i całość sporną i spojną, stało się skażenie sądownictwa przez
wymiar sprawiedliwości zależny od widzeń przybucznej Rady panują­
eego - Cabinet8J.ust .z sądownictwo podlegle V\J"idzimisię panującego
i jego doradców, sprzecznie z zasadniczą funkcyją wszelkiego wymiaru
bezstronnego sprawiedliwości w państwie nowożytnem, nadto w sprze­
czności z wymogiem odłączen .a funkcyj sądowych od admi!listra­
4cyjnycb.

Urządzpnia te nie mogły były atoli przyjąr się i zakorzenIć
w uln'Ysłaoh podwladnych, gdyby nie psychiczny cechujący ich w Niem..
zech przynajmniej, rys n'iezwyklej t£leglo8c'i i posłuszeństwa dla wla...
dzy, pokory, którą bystry i doświadczony współczesny sp ostrzegacz
ziomkó\\" swych Karol Fryderyk Moser zovvie "Hundedemltth". 00
prawda, pisarze współcześni usiłujący uspra,,"iedliwić i wystawić owe
policyjne i ojcowskie rządy jako wcielenie rozumu, przyjęli godło
{)l&niewające i starali się pociągnąć laufanie podwladnych, głosząc
wszędzie  że państwu chodzi tylko o 8ZCZfjścz'(j l' pomyślność jego czlon­
ków.. Niestety! rozczarowanie nastąpiło już na schyłku stulecia, gdy
podwładni przekonali Sle, że pompatyczne owe zapowiedzi \\"caIe się
nie ziściły, gdy o\vszem owe brodki zmierz»jące do wrzekomego społe...
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cznego uszczęśli wienia okazały się dla panuj ących środkiem rozszerze­
nia zaborów i ut\vierdzenia jeszcze sprężystszej nieograniczonej wła­
dzy.  Złudzenia owe i rozczarowanie nie rozszerzyly się jednak po za
kraje niemieckie. W Anglii bowiem podobny układ państwowy wcale
nie mógł się przyją  przy odwiecznym udziale obywateli w miejsco­
wym samorządzie hrabstw i miast, oraz przy rządach parlamentarnych
utwierdzonych stanowczo po   stąpieniu na tron Wilhelma III. We
Francyi zaś nadmieniony urok rozwi&  się rychło, raz w obec niemocy
rządu królewskiego w borykaniach z parlamentami i sądownictwem,
bądź co bądź zar1i", ie pilnującem bwych przywilejów, następnie, gdy
niezliczona IliOC bezcelo\\łych synekur i posad kupnych krzyżujących
się z organizacyją centralistyczną zarządu InteJldantów prowincyonal­
nych, udaremniała wszelkie zabiegi naprawy administracyi ze strony
światlejszych mężów stanu. N akoniec niez\valczone przeszkody tej
naprawy pojegały we Franryi na stanowym uporze i oporze uprzywi.....
lejow'anych. Tutaj ograniczYlny się do państw niemieckich.

I.

Od czasu jak Francy ja uzyskała za Ludwika XIV i jego wodzów
przewagę wojenną nad sąsiedniemi państwy, zmienił się tryb kszłałoe...
nz'a siły Zb1'oJ'nej, dotychczas złożonej przeważnie z jazdy i z kontyn­
gensów pieszych lub najemników i lenników źle uzbrojonych i odzia­
nych. Taktyka nakazała użycie zastępów wojskowych en massc nie
zaś podjazdem, zwłas cza od czasu rozpowszechnienia i udoskonalenia
broni palnej, wynalazku bagnetów, oraz postępów, jakie uczyniła
artyleryj a i roboty oblężnicze. Pt"eohota zaczyna być bronią, która
rozstrzyga walki.

W X.VIII wieku rzadko napotykamy pobór rekruta czyli t. ZW..
konskTypcyją, jeśli pominiemy Szwe yją, której wojskowe urządzenia
-sięgają dawniejszych czasów i tłórnaczą się odmiennemi jak w innych
państwach ekonomicznemi warunkami. Konskrypcyja istniata wpraw...
dzie w Prusiech od r. 1731 ale tylko na papierze. Natomiast odpowia­
-da potrzebie nieza",isłości panujących w obec konieczności nakładania
ciężarów dodatkowych i bądź co bądź uciążliwych nawet dla podda­
nych cierpliwie je znoszących, tryb kształcenia wojska za pomocą:
dobrowolnego zac 'ągu" werbunek.

Tryb ten, jak wiadolllo, używany dotychczas w W-ej Brytanii,
lUpo Yszechnil się w ze5złem stuleciu, przyczem służyło mniej więcej
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,, szędzie pierwszeńst\vo do posad oficerskich szlachcie jako potomk0111
Stanp niegdyś rycerskiego, czyli wedle politycznego układu państw
średniowiecznych obowiązanego do obrony kraju. Wyjątek stanowiły
tylko artyleryja i wojsko  a inżynieryja, bronie , plebejuszowskie ..

Możnaby sproV\adzić cechy arlnii ośmnastowiekowych do tego,.
iż: 1) stanowił'y zastępy żo nierskiego rze1n£eślnika raczej jak obywa­
telz' kraj broniących, że trzymano je w niezmiernej, barbarzyńskiej
niemal karności, niezbędnej zresztą, jeśli weźmiemy na uwagę zbiora­
ninę rÓLnobarwną czynników, z których składały się armie, 2) że cała
starszyzna i oficerowie wyżsi byli k08rJZopol£tycznem . bobateralni i od­
dawali swe us ugi różnym panującym 'Ą miarę większych korzyści lub
widoków karYJ.ery wojskowej. W braku istotnego patryjotyzmu star­
czyły za pewną rękojmią i wdzięczność dla chlebodawcy i pana­
Kriegsherr-, wierność chorągwiolll zaprzysiężona, niewygasłe jeszcze
u szlachty, mimo że ta jako towarzyska klasa była moralnie zepsutą,
uczucie honorUJ wojskowego. Węzły te wszakże przyku wa y żolnierzy
i dowódzców do panującego jako źródta wladzy wojskowej a niedo­
puszczały związku z obywatelami i ziomkami lub osłabiały go przynaj­
runieje Znamienici 'V\ odzowie zeszłego stuiecia I{s. Eugienijusz Sa.
baudzki, Maurycy Saskli, Nz.emiec Mi.innich służy1i monarchom obcym..
Prawda, że mniej więcej a nawet w "vyższym stopniu da się to po..
\i\'iedzieć i o zeszłowiekowych dyplomatach, jak np. Gorz, Alberoni
i innycb "politycznych awanturnikach" dobierających sobie ojczyznę
i przerzucających się w myśl ubi patrz'a  b£ bene 1). Zwyczaj ÓW byt
zresztą tak powszechnYlll i nie raził nikogo, źe np. BIur her zanim za...
słynął jako wódz pruski, sŁużył początkowo w wojsku 8z oedzkierlZc>
Panujący-nawet zkądinąd światU-lekceważyli sobie zastępy żolnie­
rzy   erbowanych nieraz za drogi pieniądz, gardzili ich życierrt
i w mało doń przywiązywali wagi, to widzimy ze znanego wykrzykni­
ka pogardliwego Fryderyka II w bitwie pod Kollineln, kiedy pę­
dził na niechybną śmierć pułki niechcące uderzyć na działa, ze słowy

,

pamiętnemi: Hunde! wont lhl"" denn ew£g leben? Smiesznością znowu
okrywała się uprzywilejowan 1 i w wojsku szlachta, kied y \v roku 1704

1) Laurent zresztą L c. t. XI, str. 197-206 nie bez racyi, broni
śmiałych a udaren1nionych pomysłów Gorza i przymierza Szwecyi z Rossyją.
oceniając Je mIarą polItyki zaborczej samowładztwa, Alberoniemu pr ypisujtt
włoski patryjotyzm.
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w ręC'e zwycięzców pod Hochstadt, księcia Eugienijusza Sabaudzkiego
i Marlborougha wpadło wraz z łupami 34 powozy z taborami "dam
oficerskich' , fryzyjeró\v, kuchlnistrzów i t. p.

Za to w opłakanym stanie znajdowała się piecza o los wysłużo­
nyell vvojbkow'"ych, ów łaskawy chleb, który niemal jedli tylko przt?z
Ludwika XIV założeni "In\va1idzi". Ordynacyja liineburgska dozwa­
lała żołnierzom po skończonej \vojnie do domów rozpuszczonym,
zeb1 aó 11 szlachty mieszkającej w pobIilu publicznego gościnca, jako,

.całe V\ ynagrodzenie za trudy wojenne. Swiadczy teź Biederman jako
-czasy krótkich w zeszłym wieku przerw woj6nnych obfito\"\'ały w szajki
samochcąc w ten bposób przez rządy potworzonych rabusiów
i zbójców.

Povvszechny tryb vrerbunku i dobrowolnpgo zaciągu sprowadzal
następstwa smutne obok pociesznych.

Ojciec Fryderyka W., drugi król Prus, pobożny dziwak i skąpiec
nielada, kochał się \i\'" to słych grenady jerach, których przep acał nie­
raz po 9000 tal. od gło  y zwerbowanego lubo saln zgoła nie byl du...
ha wojowniczego i żołnierzy używał li do parady zwanej <,pocz­
damska" .

L.

Mimo swego notorycznego skąpstwa, wyda  na werbunkI około
12 milionów talftrów, zostawiwszy, co prawda, synowi niezgorszy lua­
teryja  wojenny 76000 dobrze wyćwiczonego źofnierza. Wiadomo, że
po biedlnioletni j wojnie Fryderyk podniósł liczbę wojska do 200000.

Udzielni drobni książ ta niemieccy trudnili się za to z powodu
zaciągu, bandlenl białemi niewolnikami na większe rozlniary i wynaj­
mywaJi Anglii swoje "I.dandeskinder H do "'ypraw zamorskich. Sro­
motą wieczną okrył się zwłaszcza pl'zedsiębiorea i wynajlnywacz
wojska Filip landgraf beskI, który   dostawowych ugodach wymawiaf
sobie oprócz ceny najmu żołnierza dodatek od kaidego nad liczbę
umowną poległego w kwocie 150 tal. i w ten sposób dobrze zarabia
na życiu własnych poddanych. W wojnie przeciwko Stanom Zjedn.o­
czonyn1, Ressen, I{assel. Brunświk, Anspach, Waldeck i Anhaltzerbst,
dostarczyły Anglii 29, 166 żołnierzy, z których poległo ] ub przepadłe
bez wieści 11.853. W opisie wojen zeszłowiekowych o następstwo
tronu niemieckiego, t. j. przeciwko Maryi Teresie, o następstwo tronu
hiszpańskiego oraz siedmioletniej, czytamy nieraz o tern, jak niemieccy
panujący lub ich ministrowie, np. sławetny nasz Brtihl (saski) zawie­
rali ulnowy dostawne, zrywali je i w ogóle na dostawach zotnierzy
dobre robili interesa względem stron wojującyeh według tego, która
z nich dawała więeej.
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Słowem, wojska zeszłowiekowe stanowiły zastępy bezw"łasno­
wolnych i podatnych do wszelkich samowładnych zamysłów narzędzi.

II.

Urzędnicy zeszłowiekowYłJh samowładzców używali lepszego
Josu w większych państvvach niemieckich jak Prusy i Austryja i cie­
szyli się też większem poważaniem a w drobnych bywali ofiarami obu­
rzającej samowoli lub bezrozumnej tyranii, nieraz zdzierstwa ha­
niebnego i zatrzymania lub nieregularnego uiszczania należnej płacj7 v
Biederman przytacza mnóstwo pouczających w tej mierze faktów..

W HessrnkasseJ d worski kalendarz za f. 1762 wymienia Rekto­
rów gimnazyjalnych w 10 ej klasie urzędowej po Kamerdynerach pa­
nującego i Burmistrzów miast w lł-ej po nadwornych szynkarzach.

W Prusach w 10 Jat po zgonie Fryderyka II przesądy biurokra­
tyczne grasowały do tego stopnia, ze pewien dekret rządo'Ą"Y poczytuje
nawet klasztornych mnichów za "urzę ników" i grozi im "kassatą"
jeśli zachowaniem swern nie zasłużą sobi(ł na łaskę królevy&ką, albo­
wiem mnichy od ICróla otrzymują (sic!) ,,11ohn nnd Brod'..

Książę udzielny Wallerstein Oettingen zwykl był w'y bierać od
swego Rendanta tyle pieniędzy, ile ich potrzebował, nie troszcząc się
wcale o stan kas&s. Wskutek tego rendant z własnych funduszów za­
forszusował mu był raz 24000 fi. Gdy po kilku latach dopominał się
o zwrot w  agodny sposób, otrzymaJ' dymissyję. Chociaż wdały się
w tę sprawę na vvezwanie pokrzywdzonego Sądy Rzeszy Niemieckiej,
mimo to ledwie w 100 lat potem zdołali uzyskać spadkobierc-y od
zmedyjatyzowanego tymczasem despoty nad kilkoma miJalni kwadrato­
wemi, 3000 fi. odczep!lego..

Pocieszną i wybornie znamionującą ducha ówczesnej biurokra­
cyi niemieckiej jest odezwa Nadwornej Izby badeń8kiej z f. 1766.

"Nad worna nasza ksiązęca Izba jest naturalną opiekunką na­
"szych poddanych. Rzeczą jej jest poddanych przestrzegać przed
"błędami, jakich mogą się dopuścić i sprowadzać ich na właściwą
"drogę, nauczać jch na\\ et wbrew ich vvłasnej w(di, o teIn jak mają
"prowadzić własne dOInowe gospodarstwo, kierować uprawą swej roli
"1 starać się za pomocą gospodarniejszej zapobiegliwości o to, aby
"z latwością mogli ponosić przypadające od nich krajowe podatki"..



- 47

Naiwny ten fiskalizm, z ostatniego przebijając r si  ustępu, od...
zyv. a się w państewku stosunkowo porzą.dnie administrowaneID i któ­
rego późniejszy panujący byl i to w krótkim potem czasie nawet
uczniem i to zagorzałym :fizyjokratów! Prawda, że sprzeczności takie
w zasadach i pog1ądach administracyj nych wspó ezesnych spoty...
kają się bardzo często w czasie, kiedy chorągiewki odmieniają się czę"
sto \\1 miarę wiatru wiejącego od góry i upodobań wladców, którzy
"raz z modą rozum polityczny czerpali Ilad Sek 'aną.

W wielu państwach, wbrew wyraźnym zastrzeżeniom ustaw,
p osady urzędowe były kupne podounie jak we Francyi.. Moser skarży
się na to, że w niektórych księztwach otwierano za pieniądze widoki
na urząd ojcowski dzieciom zmarłych urzędników, nawet córkom (1)"
W następstwie takiego nadużycia prawonabywcy moyennant finance
ywieraIi na nieszczęś1iwych poddanych przeróżne  yderkafy i do­
puszclali &ię zdzierstw nieprzeliczonych. Doszło do tego, :ie \v gmi...
nowladnemi pojęciami na:3yconej Wirtembergii sprzedawano za pie..
niądze pObady pisarzy gminnych obieralnych. Nie obowiązy'" ala tez
wcale wówczas, acz nie by a wniesioną, odwieczna po1ityezno-prawna
zasada prawa niemieckiego, że urzędnika można usunąć tylko na mocy
prawomocnego sądowego wyroku za przewinienia w służbie. W Ba...
'7\t'aryi w r. 1799 z przekąsem odz ywa się Elektor o ingerencyi w po­
dobnych spra\\ ach sądów. Kiedy zaś nadużycia urzędników piastują­
cych posady kupne przekroczyły wszelką miarę i stawały się powodem
oburzenia powszechnego poddanych, oddalano ich bez dalszych na...
stępstw i bez względu na zobowiązanią względem prawonabywców lu}).
też na wynagrodzenie ceny kupna. W Wirtembergii panujący zlnuszał
urzędników, choć licho platnych, posiadającychJ zwlaszcza pokaźne
córki, aby uczęszcza1i z rodzinami na bale i 'l'edz/Jty dworskie, pod kar
wytrącenia kwartalnej płacy.... ad z/;sztm Lowelasów w koronie.

Mi1no stosunków. tak niepewnych i upośl dzenia urzędniczego
zaV\ odu w Niemczech garnięto się doń }Jowszechnie, czego dowodzą
cyfry składu osobistego biur i kancelaryj współczesnych zbytecznego
w stcsunku do liczby i wagi spraw załat", ianych",

W Saksonii było wtedy na 2 miliony mieszkańców 6500 urzę..
dników, kiedy w r. 1836 przy zmnirjszonym obszarze kraju Uczono­
Ich tylko 3500. W BaV\raryi, która wówczas nie była jeszcze króle­
stwem, kancelaryje mnir,howskie zatrudllialy 1000 os-ób, w e]ektor­
stwie Moguncyi, jednej z kościelnych dzierżaw udzielnych wchodzą­
cych w skład niemieckiej Rzeszy, na 167 mil kwadratowych i 318,000
mieszkailCÓ\\ było 659 urzędników świeckich i 1300 duchownych, nie
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lieząc w to dworzan i generalicyi. Ozęść zaś owych duchownych
sprawowała i fUl1kcyje urzędnikóvv cywilnych, jak zwykle w państ\vach
kościeJnycb książąt. Biederman, przyw-'iódłszy nieodłączne od takiej
urzędniczej hypertrofii przywary jak gnuśne życie, bezcelowe pisaniny,
lekceważenie służbowych obowiązków i t. p. przychodzi do wniosku,
że gdy się porówna wiek XVII i XVIII, w pierwszym by o u urzędni­
ków państwowych nierównie więcej ducha samoistnoRci i poczucia
godności publicznej, bądź co bądź zawodu i powołania, jak w dobie
samowŁadztwa oświeconego. Tern bardziej odbić się to musiało i od­
biło na trybie urządzenia, który tutaj rozbieramy.

Jako u.jemne "pendant" do ovvych stosunków, wykazujący o ile
wyskakiwały nad POZiOlTI obywatelski osobistości urzędnicze przej te
zarozumiałością i vviarą w nieomylność Rządu centralnego, zasługują
na uwagę stosunki gmin oraz 8BJ"mów krajowych wyzutych z powagi. "
] znaczenIa.

III.

Miejskie gminy w państwach współczesnych niemieckich zasłu­
ży y w części na obchodzenie się z niemi jak z ma oletniemi ze strony
kraj owych rządów. Czoło bitność \\ zględem urzędnikó W' panuj ącego
posunięta do śmieszności i poniżające ze strony miejskich zwierzchno­
ści wysługiwanie się dworom i dworzanom książąt udzielnych były
ceną, za którą rządy zostawiały magistratom dowolny szafunek mienia
gminnych obywateli i patrza y przez szpary na krzyczące nadużycia
lniejskich oligarchów.

W Prusach za ojca Fryderyka W. nie \volno by o g-minom wy­
dzierżawiać gruntów miejskich do kwoty 10 talarów czynszu bez kró'"
lewskiego zezwolenia i zatwierdzenIa. ZachęcoD.-Y nieupominaniem bię
mieszczan o służące im prawa, Samowładca i jego urzędnicy nieraz
kazali p.rzewyżki dochodów miejskich przelewać do kass rządowych.
nie troszcząc się o możliwe uwagi lub opór temu w każdym razie bez­
prawnemu postępkoV\i. Za pomoc pieniężną w krytycznych skarbowych
stosunkach i fOfBzuse Rządom przez gminy dodaue, rządy zwalniały
je, t. j. magistraty lniejskie od obowiązku sumiennego prowadzenia
rachunkowości gminnej, gdyż patrzały przez szpary a nawet nie wy...
konały służącego im pra a nadzoru nad majątkiem miejskim" Miasta
Lipsk i Zittau wyzyskały położenie to na korzyść nieodpowiedzialnej
i wydzierczej oligarchii magistrackiej.
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W roku 1790 magistrat Mnicbowa poniósł dotk1i wą porażk
Vi sporze z rządem Elektora i dworem jego. Ulubieniec Rlektora
br. Rumford żądał od mieszezan, aby poda1i dzi kczynny adres za
upiększenie miasta. Gdy zaś magistrat uj ął się za pi erwszeństwem
swem i dał wyraz żalom, iż go pominięto, w podaniu do Elektora, rząd
nie wahał się poduszczać mieszczan, których  pra wa lekceważył   prze­
ciwko własnej ich i prawnrj władzy bezpośredniej. Skoro magistrat
niesłusznie obrażony i zdyskredytowany nie mógk i nie chciał ustąpić
w tern, co uważał za zupełne swe prawo, hr. Rumford zagroził wyda­
leniem się dworu ze stolicy na pe"vien czas, następnie opornych czfon­
ków Magistratu skassował, pociągnął ich do śledztwa sądo\yego, na.
rzucił z ramienia Rządu kOlnmisyj  urzędniczą i opornych zmusił do
przeprosin w ob1iczu Elektora in effig 'e.

Nie lepiej bywało w państwach duchownych władcó\\T. Panująry
w Palatynacie Biskup wzdragał się, mimo kilkakrotnych prośb mie­
szczan, dozwolić im przyjmować obywateli do gminy, nie chciał za­
tw-ierdzać zawieranycb między mieszczanalni małżeństw.. Magistratowi
nie wolno było odwoływać się do wspókobywateli mieszczan bez
llprzedniego zezwolenia i upoważnienia przez panującego. Miejskich
urzędników, co prawda, rząd naznaczał i wywierał swe odnośne pra­
wo w sposób dla spraw gminy szkodJiwy w' wysokim stopniu. Na­
znaczeni dygnitarze miejscy \vycina1i miejskie lasy, karmili ich zwie­
rzyną, dopuszczali się przeniewierstw grubych pod zasłoną rządu
biskupiego. Mieszczan atoli pociągano do składek na leśniczych
i strażnikó\v.

W takim składzip rzeczy podatki miejskie i ich zarząd były zu­
pełnie na łasce miejscowych oligarchów i monopolistów. Nękano tez
bywateli gminnych przeróżnemi a zgoła dowolnemi daninami i cięża..
i ami, od których wolnemi byli urzędnicy magistratu, rachunki zaś
z zarządu ścisłą otaczano tajemnicą.

Po wsiach przechowało się gdzieniegdzie prawo obioru uJójtów,
sołtysów i ławn .ków (np. w elektorstwie Brunświcku, we Fryzyi)ov
W ogóle jak świadczy Stuve (Wesen und Verfassung der IJandge­
meinden. 1850)-w krajach zalJhodn .ch i północnych ówczesnych Nip­
miec gminy lnia y więcej s\vobody w zaw"iadywaniu s\\temi majątkowe­
Ini sprawami. Włościanie mogli nawet bez ingerencyi rządu Jub
iemiowładcó " nakładać i rozkładać llliędzy sIebie niektóre daniny na
rzecz gromady. Mianowanie jednak sołtysów i ławników należało
prawie wszędzie fłlbo do Rządu, albo do patrymonialnego zwierzeh uika
i pana. Od końca XVII wi ku przyjęła się zgubna dla samorządllOezapowski. 4
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miejscowego zasada, którą wiek następny upowszechnił, że gIniny po.,.
czytywano nie za ognisko zarządu spraw miejscowych, ]ecz za bier­
nyeh wykonawców narzuconego im z góry t. zw. "zakresu dziaIania"..
Wprawdzie i w biezącem stuleciu poru( zony ten "zakres'. Jako niezbę­
dny wyraz stosunku uległości obywatelskiej gmin odnośnYlll ustaworn
o \\ yręezania rządu eentralnego. okaza  się i okazuje rzeczą niezbędną..
Takiei jednak bierności jak w XVIII stó]eciu, gminy dzisiejsze znieść
by nie mogly bez ujmy dla niezbędnej swobody działania \IV sprawach
czysto-miejscowych. Spotykamy mnóstwo przepisów śrieśniających
je co do: ubioru, kommunikacyjnych dróg, ubóst\\ a, t" j. żebractwa.,
1101icyi ognio\vej, obrzędów weselnych i t.. p. Prawo osiarlłości i swoj­
szczyzny gminnej ograniczo ne są wieloma przeszkodami, dla ręko­
dzielników T zwłaszcza nieznoś nemi. Od czasów znowu, kiedy po1icyści
poczę1i gardłować za wzrostem ludności, forytować rękodzieła z ujm
rolnictwa w myśl (ob. niżej) polityki administracyjnej merkantylizmu,
r7ądy w sposób gwałtowny i pomijający nabyte prawa wsp6lnej wła­
sności gminnej, rzuciły si  do przymnsowych seperacyj pastvvisk i la
sów bez wynagrodzenia strat w majątku) gm1,'n odnośnych.

Rządy obchodzi y się w XrIII stóleciu, s owem, z gminą jak
z narzędziem zawislem od nich zgoła, bezwłasn()wolnem i potulnem.

Można było zapobiedz temu wdzieraniu  ię i V\I zglę dalni rządów
saluowładnych '\ire wszystkie spra\\7Y społeczne, gdyby istniejące
jeszcze stanowe I krajowe seJ.my umiały stawić telnu 5kuteczny opór..
V\ T idzie1iśll1Y już atoli, ze udział tych zgromadzeń vv życiu pubhcznem
zakravv ał na kOlnedyją.

W Bawaryi np. od połowy wieku XVII Stany Elektorstv\a po
zba\\ ione faktycznie \\szelkH j mocy i uroku: wybierany przez nie na
czas nieobecności t. zw. Wydział krajowy (na lat 9) był na żołdzie­
Rządu. który każdelnu członkowi płacił 10 f L dyjet, 20 --30 fi. archi­
V\ aryjuszom, d \\ ór zaś t. zw. Kanclerzowi sejmowerllu wyp acał nIemal
dożywotnią pensyję z łabki ("gracyjalną"). .Aż do r. 17 0 Wydział
ów lnilcząco spożywał dyjety, a gdy się ocknął z przydługiego milcze­
nia \\ o bec odgJ1osu '" rzącej na ZachodzIc na V\ ałnicy politycznej, la­
tvvo było Elektorom przywieśc go do upamiętania, wykazując lnu
przeda," niałą bezczynność i gnuśność.. W Saksonii sej mu jąca szla..
clJta przyzwalała ochoczo żądane od Stanów podatki dla hacbanalijów
Elektora Augusta III i jego Briih1a.. Gdy zaś po siedmIoletniej wuj­
ie Stany Z\i\ olane, ośnlleliły się z wrócir u   agę Ejektora i króla pol..
sklego na to" że zdZIerstwa skarbowe idą za daleko, że nędza kraju
jBbt j}owszechną, wielkorządca książe !{bawery morzył głodem zam"
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knąwszy go, Sojm krajowy tak długo, póki tenże nie zgodzil się na
pewną cb ociaż część summy żądanej przez rząd saski.

Stany wirtembergskie, złożone z 14 reprezentantów duchowiań­
st\\9a i 68 miast i ob\i\odów (Amt) d ugo borykały się z księciem Karo­
lem, który wbrew prawu o nietykalności poselskiej więzi  przez lat 15
wspomnionego Mosera, odważnego ich rzecznika, w r. 1777 zaś kato­
wał w hańbiący sposób członka ich dziennika Schubarth'a za jego
przycinki do bandlu i wynajmu żołnierzy i do "Matr essenwirthschaft"
panującego- Przez lat 10 trzymał go bez sądu w twierdzy Hohentwiel
i puścił go dopiero po kilkakrotnych napomnieniach Oesarza i bezsku­
tecznych wyrokach Reichskammergericbtu_ Stany, za wdaniern się
cesarza Józefa II, za war y wreszcie rvzej fil i ugodę i wyj ednały u sa­
mowladcy stuttgarskiego zatvvierdzenie swych praw sejmowych.

W Prusach, ojciec Fryderyka W. odpisał makaronicznie stanom
użalającym się na ich pomijanie w memoryjale, nie wiedzieć po c0 1 we
francuzkim języku dziś wystosowanym, że swoją "Souvel"ainete'. pra­
gnie "stabiliren auf einem Rochel" von Bronze" , t. j. dał im do zrozu­
mienia, że w potrzebie władztwo jego zwierzchnie ma za sobą argu....
menta nspiżowe i kanoniczne" _.. nie troszczy się o głos kraju. Wia­
domo, że syn jego lekcevvaży ł sobie też zdanie ludzi niezależnych od
rządu" nie błyszczących zaś polorem literackim.

Co do Austryi, sejmy krajo\łve, z wyjątkiem oczywiście węgier­
skiego, który podtrzymał tron Maryi Teresy, małe też posiadały zna­
czenie ustawodawcze.

"Duch czasu" był, co prawda, w Niemczech ukrzepiających nad­
wątlone trzydziestoletnią \yojną siły, nieprzyjazny dla zamysłów
i ograniczenIa władzy panujących. Zawsze jednak sejmy zbyt pozwa­
la y im ubliżać swej godnobci.

IV.

Układ państwowy wcielający zasady przewodnie obywatelstwa
równoupra wnionego i podsądnego nl-eza1JJ'isłynz społecznie od zwierz...
chniej wykonawczej lnocy Trybz(;nałom, nie wymaga bynajmniej ani
skutkuje, aby wymiar spraV\iedliwości sprawo\ivali sędziowie zgoła od
Rządu o tyle niezawiśli, aby odnośny wydział rządowy naczelny nie
wpływał na naznaczenie sędziów. Owszem w jedynowładztwie praworzą ­
dnem, czyli kiel"ująceal się poszanowaniem ustaw zasadniczych i poczu­
ciem krajowego prawa, sędziowie są urzędnikami państwowemi i wy­

4*
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mierzają sprawiedliwość w imien'l:u Naczelnika państwa, uważanego za
symbol prawośoi politycznej i źródło prawowite wszelkiego Zarządu,
a więc i sądowego. Z tego jednak nie wynika jef;zcze, aby panujący
saln mia  wtrącać się w wymiar sądowy, odstępować pod wrażeniem
osobistego uznania, ch ci lub niechęci, od \Nskazówek, które zasadnioze
ustawy naznaczają pos annictwu sądów jako organów wyrzekaJ"ących
o tem, co w danym spornym razie jest prawem kra.jowem. Wtem
tedy znaczeniu powszechne mniemanie stó]ecia bieżącego żąda wzglę­
dneJ" samoistnuśoi sądownictwa, które wyrokuje wprawdzie w imieniu
panującego, lecz w obrębie przekazaneg-o i odstąpionego sądom prze­
zeń zakresie własnej' ich rnocy i funkcyi sąrlowej. Potępia zaś bezvra­
runkowo naruszenie biegu prawidłowego wymiaru sprawiedJiwoqci
przez panującego lub jego doradców, uchylanie ]ub kassatę wyroków,
którym odejmuje tem samem pravvomocność, zwłaszcza, że fMnkc'łjJa
wyrokowania z mocy układu państwowego zosta a zawibfzoną sądom
przez całą polityczną społeczno ć,

Jeśli panujący sam sprawuje fnnkcyję Trybunałów pracuje nie
dla siebie lecz przeciwko subie g\voli tym, co go zwodzą. (D\:\ch. Pra­
wo Ks. VI, Rozdz, V). Sędziowie winni być w urzędzie swym nieza..
wi&li i nie można ieh urzędu pozbawiać okrolTl sądowego skazania.

Oświecone samowładztwo niepomne jednak zbawiennych prze­
tróg wielkiego statysty z Bordeaux zaprzątało si  nieraz samo sprawą
sądzenia, poprawy lub odmowy należytego \Jvymiaru sprawiedliwości,
Sędziów kasowało, więziJo i pełni o funkeyje policyi sądowej, nIe..
maI kata.

Wldzieliśm)7 już, źe we FrancYl panujący w pewnej mierze ogra­
niczony był przez parlamenty i ich juryzdykcyją. W Niemczech­
lubo Pacta Conventa (W ahlcapitulatioLen) Rzeszy Rzymsko-Niemiec..
ki ej wzbranialy panującym mniejszym i udzielnYln członkom Rzeszy
naruszać bieg spra\v Reicbskamrnergerichtu i innych sądów Rzeszy­
nierzadko spotykamy się w tej lnierze z salnowolą, aczkolwiek pobudki"
które wladcamI kierowały w ich własnych terytoryjach, mogły być
szlachetne i czlekolubne, W każdym jednak razie podobne postępki
panujących przekształcaly poj cia i orlejmowaly sądom przez nich
zkądinąd przejętą od poprzedniej epoki sędziowską powagę za­
pewniającą, urok i zachowanie u podsądnych i poddanych kra­
jowych.

Fryderyk W. uznał był wprawdzie berlińs ki Kammergerz'oht za
ostatnią instancyją i nakazal sędzioIn Inieć li słuszność na oku, bez
wzg]ędu na jego upodobania.
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W sprawie lllłynarza Arnolda, pokrzywdzonego przez pewnego
szlachcica, król na prośby strony przegrywającej rozpatrzył prawo­
Inoenie zapadły wyrok, który przeciwnej stronie przyznawał słuszność
i młynarza oddalił z jego pretensyjalni. Ohodziło o to, czy woda sta­
wu na gruncie szlachcica \vpłynęła na zmniejszenie intraty z młyna.
]'ryderyk nietylko skasował wyrok lecz pozbawił sędziów ich posad
i \\ sadził ich do twierdzy Kistrzynia za karę..

Dopiero  a jego następcy przywrócono im utraconą obywatelską
cześć i wynagrodzono straty. Józef II zaostrzał znowu kary zasądzone
w wyrokach na urzędników, co prawda, godności swego urzędu uwłą,­
czających. W Ba\varyi skazały sądy za zdzierstwo i ujmę wyrządzoną
skarbowi publicznemu niejakiego Betschart'a na więzienie i {utratę
urzędu. Nietylko, że EJektor uchylił wyrok lecz ułaskawił Betscharta,
mając zamiar wydać za nipgo jednę ze swych metres. Gdy po oże­
nieniu się, zalał jej Betschart za skórę i dokuczył, Elektor przypomina­
jąc sobie jakoby dawniejsze osądzenie, pragnął zniewolić sędziów, aby
R. skazali na śmierć. Sąd zmienił 1   karę na 8 -letni dom kary i po­
prawy, gdzie Betschart wycierpiał takową, póki nie udało się Feuer­
bach'owi słynnemu potem twórcy kryminalnej "teoryi odstraszenia"
wykazać w zmienionych oko1icznościacb, zupełn  bezprawność i nie­
ważność wyroku.

v.

W obec upadku poczucia i ducha obywatelskiego z jednej strony
a samowolności monarchów z drugiej, jakie uwydatnIły fakty przywie­
dzione, zda\\'ałoby się, że druga połowa zeszłego stólecia nie zasłu­
guje na nazwę okresu światlego samo władztwa i boć nadmieniliśmy, Ż
to samowładztwo poddawało się wpływowi pisarzy i polityków teore­
tycznych, dawało im posłuch i starało się postulaty ich uwzględnić
o tyle, o ile te nie zawadzały dążności zaborczej monarchów, o któ­
rych mowa.

N ależy rozróżnić naduz!J(J'ia, które umyślnie podnieśliśmy, kre­
śląc je barwami nieco jaskrawemi, od zwykłego trybu rządzenia, gdzie
dopatrzymy si  zlniany na lepsze i gdzie głos opinii był s uchanym
o tyje o ile w ówczesnych stosunkach, przedzierała się ona do panują­
cych. ,

Owczesna peryjodyczna prasa chłostała dotkliwIe  ybryki krót­
ko" idzących tuzinkowych udzielnych niemieckich panujących, nie
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przepuszczała nadużyciom feodalizmu rozsiadŁego po wbiach, niewielB
sobie robiła z przesądów ::;tanowych i hijerarchicznych, ale - korzyla
się, co prawd$, przed rozumnemi mocarzami jak li'ryderyk W. i Jó.
zef II i przed zasadą jedynowładzt  a jako władzy "prawowitej"
Niemieckie dziennikarstwo było nawet sprzYlnierzeńcem tych filozo..
fów w Koronie, chociaż znęcało się nad despotami nad kilkoma mila­
mi kwadratowemi, braćmi i rówieśnikami pierwszych co do "spole­
e nego" stanowiska. Nie tr eba jednak 1nyśleć przytem, aby ówcze"
sna pra.,sa była dziełelll ludzi zawodu pisarskiego lub bojowników 1
pewnych politycznych habet, obozóV\ i f,tronnIctw. Rzecz bowiem
probta, że nie mogło być mowy wtedy o par1amentarnych stronnictwach
na lądzie stałym-nie mówirny o b. naSZej Rzeczypospolitej -a polity­
czna przygodna lIteratura angIelska, pamflety J uniJusha i Bork'a, acz
podziwiana w Niemczech, mało je.dnak vvpły\vało na stosunki konty­
nentalne.. Publicystyką trudnili się wtedy ludzIe nieza wi&li Jiteraci,
t.. j.. beIletryści luL uczeni w naMkach politycznych, jak np. Haberlin t
Wie]and, Salzlnann, Boje, WeckherJin, Schuoarth, Schlozer. Ostatni
był professorenl statysty kI i pra wa po1ityci;nego w Getyndze, a więc
w kraju, którego panujący był jednocześnie kI óJeln W-ej Brytanii"
Napsuł on V\ lele krwi udzielnym książątkom, dvvorakom i możnowład­
com klurnki &ię trzymającym, uja  niając rozliczlle ich niegodne
sprawki w swych Staatsanze£gen (1788-1,,92) BriefwechsoZ (1778­
1782), wydaw1lIctwach peryjodycznych. Pierwszy dziennik miał po
4000 przedpłacicieli, co wówczas przy 29 milionowej ludności, 300
państw niemieckich stanowiło nie mały zastęp, jeśli zwazymy, że 1))0­
żnowladcy i wszelkiego rodzaju uprzy\\ilejowani nie trzymali go,
biurokracyja zaś tylko w większych i stosunkowo swobodniejszych
pań&twach niemie kich. Schlozer nie potrzebował trzymać i opiacae
korespondentó\\ ani "reporterów" - sami bo\vieln czytelnicy, między
niemi z władców, kbiążę Sachsen Meiningen, zaopatry\vaJi lalLJ
Staatsanzeigen korrespondencyjami w części bezimiennemi, donosząc
o   szystkich rządowych lub możnow adczych wydarzeniach, naduży.
ciach i t. p.. Dziennik ten za \\ sze leżał na biurku Józefa II, a poprze­
dnio lVl ary ja Teresa, kiedy postanowienia zapadające na Tajnej Ra­
dzie wydawaly się jej niezbyt przezornie obmyślanemi, zwy kła była
odraczać lub przekazywać ponownej rozwadze, mówiąc: "Co też Schlo..
zer o tem po wie?'

Oficerowie Kolońskiego Elektora, dotknięci niekorzystnem dla
nich artykułem w Staatsanzeigen, domniemanego autora hr.. Laden­
berga, znieważyli publicznie, na terytoryjum pruskiem. Przypłacili
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to utratą stopni i areszteln, albowiem Fryderyk W. domaga  się na­
tychmiasto\\ ego zadosyćuczynienia, skoro burda odbyła się V\T jego
dzi erża wach.

I{sięcia Biskupa Palatynatu, który dla poddanych swych wydał
byJ katechizm polityczny, gdzie każe  obie cześć oddawać i wdraża
im owcze posJannictwo, Schlozer nazwaJ w dzienniku swym tyranem,
zarzuciwszy mu crimen laesi humani generis. Biskup panujący bez­
skutecznie prosiJ Jerzego ]11 o skarcenie Schl6zera. Odpisano mu, że
czyn ten nie" k" a]jfikuje się do karneg o postępowania", tak, że książe
Biskup utyskiwaJ przed innemi kolegami a Stanami Rzeszy i żądał od
nich bezskutecznie, aby poddanym s\vym nie dozwa1ali urzęszczać na
wszechnicę getyngską.

Z tem wszystkiem samow adzcy cip,rpieli pracę o tyle tylko, o ile
nie wdzierała się w ich prawa i zazdrośnie przestrzegali, aby :szano.
wała ich wszechrozum i eo za tem idzie, nie dopuszczali zbyt dotkIi \\ ej
krytyki adrninistraeyi. Schlozer kilkakrotnie przyjąć musiał napo..
mnienia i sprostowania od władz hannoV\terskich za krytykę urządzeń
pocztowych ówczesnych.. Us użność, uprzejmośe wygórowana i czo...
obitność \\ rzekomej politycznej nieomylności panujących, dzisiaj za­
dziwić nas tylko może, ale wykazuje, oraz jak pisarza pojmowali
w Niemczech stanowisko swe względem rządów. Omawiając w 44 po­
szycie Staatsanzelgen zakaz wywozu kawy z państwa pruskiego, autor
Leidenprost mó\vi, że "trudno w obec tej straty -700000 tal. \\Y­
szłych z kraju na zakupno ka y-orzec prywatnemu człeku, co w tej
mierze może przynieść uszczerbek handlowi krajowemu. Nawet gdyby
był (piszący) najbieglejszYlll rachmistrzem, sąd o tem  arządzeniu,
musi zostawić światlej mądrości najwyższego władcy, do którego wie_
dzy spłYV\ta strumieniami mądro ć całego kraju' "

VI.

Przykłady i "illustracyje" nagromadzone powyżej a obja\,nić
mające brak poczucia i ducha obywatelskiego u mieszkańcó\\y d państw
niemieckich, dziwną uległośe prasy peryjodycznej wobec samowładz­
cóv\' "oś\\ieconych H obok wzg]ędnej jej wolnomyślności, rzucają do­
stateczne światło na ówczesny stan umysłów i objaśniają psychiczne
"arunki, w jakich ustalić i o&tać £ię mogły owe ojcowskie wrzekomo
i policyjno--opjekuńcze rządy, aczkolwiek dzisiaj bije w oczy nienatu­
ralność ieh i sztuczność.
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Jeżeli dodamy do tego: rozdrobnienie państw na tyle udzielnycb

dzierżaw' i kraików; niezbędność jako tako znośnego i mYR} jednolitą
przeprowadzić mającego Zarządu spra w Wewnętrznych, po bezJ'adnej
i vrydzierczej administracyi feoda1nych władców; nadto przewagę pa­
nującej tak towarzysko jak i do panującego zbliżonej i okruchami
politycznego \\.ładztwa żywiącej się klasy zamożniejszej, której strze­
gly ]iczne przywileje odstręczające od niej i przegl adzające ją od
klasy uciśnionej i biedniejszej; brak \vłaściwego przemysłu iwyrobni...
ctwa dóbr wymiennych innych jak te, co zaspakajały wytworne po..
trzeby owej zamożnej kIasy;-w końcu fizyczne i umysłowe upośledze­
nie w ościan, których bądź co bądź policyjne rządy wzięly w opiekEt
i od ucisku jako tako ochraniały; to owe rządy wyd dzą się narD milRr
mo to wszystko względJue postępem i ulepszeniem w porównaniu z cza­
sami "Przeci reformacyib. i "doby Ludwika XIV".

Samow adzcy zwłaszcza w większych państwach działali w spra­
wach wewnętrznych krajów podległych ich władztwu, bądź co bądź r
z dobrą wiarą, choćby dla tego, ze widzieli w nich środek dogodny dO'
zaborczych planów, narzędzie, ktare os,zczędzać i spożytkować nale ar
żało tak, aby następcom swym przekaz ł(  kraje "dobrze zagospoda­
rowane" .

Swoją drogą nie możelny uznać celu a nawet politycznych
i administracyjnycb środków, jakich używali gwoli dopięciu go, za
odpowiednie nie dopiero za sprawiedliwe i roztropne, ile że
narażały one na szwank i oskabiały ewentualnie społeczności po.
lityczne, mające wedlug teoryi "wystarczyć sobie'. i opływać
w szczęście  oczesne. Celen1 polityki ich bylo-jak w końcu poprze.....
dniego rozdziału podniesiono-utr\\1.alenie własnej potęgi, rozszerzanie
państwa kosztem sąsiednz"ch, bez troski o etyczne uspra\\ iedliwienio
lubo z zachowaniem pozorów a nawet z platoniczną i obłudną dla po...
kTYV\ ki frazeologiją o "prawie narodóvr", w które samowładzcy nie
wierzyli i o wrzekomej ,-,politycznej równowadze", którą tłomaczyli
każdy na \"\ łasną korzyść, jak to wykazał Laurent w powołanym XI
tomie wielkiego 8W?ego dzieła (Politique Royale). Poklask kosmopoli­
tycznych filozofów francuzki ch lub belletrystów i filantropów niemiec­
kich obchodził ich co prawda w pewnym stopniu, zwlaszcza o ile
uznanie owo przynosiło im chlubę orędowników humanitarności, o iI
Zarząd Wewnętrzny mocarstw wykazywal, że szanowali hMmanltałrnr;p
dążność stólecia, dążność o polepszenie bytu człowieczego.

Mówimy bytu człowierzeństwa, bo humanitaryzm stó]eria obok
zaznaczonego da\\łniej racyjonaJjzmu, zgadzały się, jakkolwiek dziw­
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nem zdać się to może. na pierwszy rzut oka. z rachubą i sobkostwem
panujących, widzących nieco dalej. Panować, ująwszy poddanych
blaskiem dobrobytu i potęgi na zewnątrz, panować nad zadowolonemi"
zwłaszc'la gdy większość ludzi u wodzących się pozorami lub ch wiloV\7ą
świetnością zawsze należy do zadowolonych ..- by to wybornym środ....
kiem do utwierdzenz"a władzy, w oczach tak panujących jak ich pople­
czników i ch walców. Ale środek ten był znowu li środkiem do zao­
krągJenia obszarów państwowych, do zabo? ów, a izby te miały rękoj­
mią dostatecznego powodzenia, trzeba by o lnieÓ w pogotowiu siłę
zbrojną i skarb dobrze napełniony, choćby sposobami niekoniecznieł
uznanemi przez potomność światlejszą za godziwe a nawet ekono­
mIczne.

Scbosser we wstępie do niniejszej swej dwutomowej Historyi ze­
szłego stólecia (1823) zaznacza podobnie jak wyżej podnieśliśmy jako
sprężyny tej polityki samowładzeów: zac£ągowe wOJsko, skarbowość
przeróżnelni daninami wyszrubowaną do - stosunkowo do dawnych
stóleci- bogactwa niepomiernego a za wypadkow:  i nieodzowną wy..
nik ość całego okresu dzieiowego od upadku przemocy LudwiKa XIV
aż do W-ej Rewolucyi, poczytuje dojśo£e do zenitu JOedynowładztwa dYB#
nastycznego.

Otóż Wewnętrzna Po1ityka eudajmonistyczna i w myśl jej pro­
wadzony Zarząd krajowy wprawdzie przez policystów by a uważana za
oel spo ecznego szczęścia, samowladzcy atoli uważali ją i traktowali
jako ś10dek jako służebnicę polityki zewnętrznej zaborczej, którą osła­
niały... blichtry wrzekomej poJitycznej "ró\vnowagi".

"Równowaga" owa-polegać mająca na roztropnie kojarzonych
przymierzach ku obezsileniu hegemonii - była faktycznie zarzewiem
nieustannych wojen, aczkolwiek zapewnić miala niby trwaly pokój"
W imię jej V\Tilhelm III jesz ze w XVII wieku mocatstwa wiódł do
walki przeciwko ambitnym zamysłom Ludwika XIV, w gruncie dla
tego, by Anglii otworzyć drogę do supremacyi dworskiPj i do zaborów
zaeuropejskich Uspra\\1iedliw1ano wszystko "Równowagą" i powo­
lywano się poteIn też na nią, a jednak przesta a ona istnieć z upad­
kiem Szwecyi, okazała się być chimerą po pokojowy ch traktatach
w Akwizgranie i Hubertsburgu, zgoła zaś obróciła się w niwecz przez
rozbiór Polski, chociaż i bez tego rozbioru, niezrozumiale wówezas r
a potem przytlumiane wszelkiemi sposoby poczucie i samowiedza naro",.
dOW080i historyozrutj uosubionej przez wiekowe wspólne urządzenia
polItyczne i losy dziejowo społeczne, byłyby sobie wyrobiły koryto
i okazały swą niespożytą żywotność, wtedy nieznaną. Cały ośmnasty
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wiek - z \IV yjątkiem J. J. Rousseau - nie znał "N arodowośCl'  O'ł' ej
mocy etycznej bpająrej rząd'y z ludarni im podw adnemi.

RoV\nowaga- od pokoju V\estfaJskiego aź do l'". 1815 - choclai
w wiedeńskich traktatach chyłklern tylko mówiono o narodowych

prawach, była tylko obja\i\tem dążenia do zrównowa enia czysto Ine­
chanicznego potfjgz" z p1.aw udz 'elnośoi panująoyoh,-nie zaś oałkowz"ty('h
polltyoznyoh społeozności. N ie dziwota tedy 1 ze świat1eJsze Uill)TE,ły
na\\ et między policystami, jak J usti (ob. niżej) szydziły z niej i nie
były w stanie pojąć istotne] mooar8twouJ(}J', t. ol. na rzetelnej moey
etyczno..pol1tycznej osnutej równowagi, dla której miLe kwadratowe,
podatki i liczba żołnierzy stanowią li wykładnik czysto-mechaniczny
i ze  nętrzny, nieraz zresztą zwodniczy, skoro w bpołecznej jaźni
i w duohu obdarzoli) ch niemi zbiorowości politycznych nastało zapo­
nlnienie lub zwątpiałość, niejasny pogląd na posłannict o uziejow
narodu odnośnego.

Tutaj jednak    aśnie okaże si  jak na d oni, że polityka zabor­
za, euda)rnoniztn pohcystów, że filozofia polityczna zapatrzona we
wrzekomą gwiazdę przewodnią 8ZcZfjŚoz"a i dobra pospolItego, choćby
na tern tracić miała sp 1 rawz.edlz"worJ6 8połeczna i kramarski pogląd mer­
kantylistów, co potęgowali rachuby pojedyńczych gospodarstw do
-Bobko)twa gospodarczo-spoJecznego i że czynnIki te i żywioly sprze...
czne na pierwszy rzut oka wspierały się wzajemnie.

Możemy tej az pojedyncze cechy i dążenia policyjnych rz dów
badaczy w jedno zebrawszy obejrzeć dzieło ich w ogóle jako skutki

Wewnętrznrj Administracyi wrzekomo ekonomicznej. "Po owocach
poznacie icb".

Wladców. i popleczników ich teoretycznych oplątało pasmo
blędnycb wyobrażeń: że jeden kraj zyskuje na teln, co drugi traci. le
ubytek gotówki brzęczącej jest przyozyną politycznej niemocy i ekono­
micznej b abości, aczkolwiek stanoWI to 11 Jej przypadłość patologic n
często nieodzo\\ł ną gwoli ozdrowien.iu spolecznemu; że zatrzymanie
w kraju gotowizny jakilnbądź kosztem stanowi wytyozną przezornego
Zarządu spo eczno - gospodarczego i cel skarbowości. MyślicIele
i wladcy zkądiuąd zapatrujący się trzeź\) o na sprawy publiczne bez­
wiednie przyczyniali się do owego ul{łarlu międzynarodowego, uk adu
państwowego \\tzajemnego W/Jzysklwalua, ZaWłŚO  z współzawodlllotwa
o nabytkz terytoryjalne.

Tak np. Fryderykowi W. chodziło głównie o Skarrbzec wojenny,.
przekazany mu przez ojca, narzędzie dogodne do wojen zaborozych.
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Błedne koło zakreślone przez łączne acz niewiedzące o sobie
prace policystów merkantylnych pseudoekonomistów, i rządy samo­
władców, polegało na tern, że wszystkie polityczne urządzenia acz po­
pierać miały dob?obyt kraju a obronność jego - jak należaloby­
wzmagać dodatkowo, wspiera y i zmierzały do zaborczośc ., do wojen
i zaokrąglania się a rozszerzania. Mówiono, prawda, o obronności...
lecz wyćwiczona i ządna s a wy armija łatwo przerzucała się w narz ­
dzie zaborów, wojen, łupie-ztwa i nieludzkich uciemięźań i rOlbojów.
Sarn Fryderyk W. w korrespondencyjach swych utyskuje na  ,barba­
rzyński tryb współczesnego wojowania, BaUl nic jednak nie uczynił,
aby położyć mu koniec.

Skupiać pieniądze hasło Merkantylizmu-stanowiło oraz pod­
nietę i dź\vignią wyzyskującej zewnętrznej i rozbójniczej polityki
która była jeno dalszym ciągiem wewnętrznego zarządn, gotującego
zasoby do , gotowości wojennej".

Wiemy o tern niestety! że tradycyja ta nad Spreą dotąd nie
"Zaginęła. ..

Wszak różnica między bieżącem stóleriem a zeszłem, na polu I
:zarządu państwowego niemała: moc ustawodawcza w zeszłym wieku
wywalczona powściąga i tłumi zachcianki cyniczne, a jeś1i jest
wywiedziona w pole przez rz-ądy zaborcze, to szuwinizm lub źle
zrozumiane poczucie narodowoś\ji zawsze coś więcej warte jak chci­
wość oblowu lub hal1ucynacyja władzy dla władzy t. zw. "Ra­. St "cYJa anu... ,

Posiłkując się skrzętną pracą Funka w Zródłach tej pracy poda­
ną, zestawimy kilka rysów, uwydatniających owoc-e Zarządu wewnętrz­
nego natchnionego Merkantylizmem. Okaże się przytem, że n .e Mer..
kantylizm był szko ą, systematem gospodarstwa społecznego - co jest
n.. wet contradz"ctio z"n adJ.ecio, ile że to gospodarstwo stoi zależnością
społeczną wząjemną narodowych gospodarstw a merkantylizm a priori
ją wykluczał-jak myjnie i bezmyślnie dotąd utrzymują, lecz źe szereg
.adm£nz"stracYJ.nych środków tak zvranych złożył si  istotnie w SY8te?1
Zarządu, t. j. \v spojną całość wykończoną, gdzie jednakże nie ma
śladu jakichk.ol\\1iek zdrowych pDjęĆ ekono1nz"cZllych ani eko1Zorn£cznych
dażeń."

1) Skupianie pieniędzy, jako wrzekomego bogactwa, skutko­
wało na przekorę uszczęśliwiania kraju, politykę vrojen i zaborów
przez możność utrzymywrania w znacznej stosunkowo liczbie zaciągiem
werbowanych żołnierzy i tern salnem ukrzepiało nieograniczoną bez
wędzidła i kontroli władz  pannjącycQ wewnątrz kraju. Józef II, po
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części stronnik fizyjokratów, wyda\yał rozporządzenia przejrnujące nas
dziś podzi\łem z powodu ich małodusznej tendencyi i zakazywał wy
wóz śledzi a dozwalał przedrukowywać w Austryi dziela zagraniczl1Et,.
aby pieniądze z kraju nie wychodzily".,

2) Owczesne policyjne rządy "siały aby zbierać", bo "Poli .
cyja" miała być posiewem, żniwo którego zagarnia  skarb nienasyco<>
ny. Dla ściągnięcia "gotowego grosza ' i dla "korzystnego biJansu
handlow go'" popierano rękodzielnictwo coute que coute, lubo ręko­
dzieła te nie odpowiadały przyrodzonym właściwo ciom kraju i były
tylko uszczerbkierIl dla rolnictwa. Fryderykowi W..mu chodziło o ho­
dowlę owiec polepszoną i o jedwabnictwo z tą jedynie myślą, by przez
fabrykaty ściągnąć z zagranicy gotówkę. Ztąd premije, zapomogi,
monopole i przywileje dla krajowych rękodzielników, bezcelowe
j szkodliwe.

3) Zakazowy system ceł stanowił konieczne dopełnienie tej
polityki gospodarczej i administracyj nej zarazem. System ten osią­
gnął wręcz przeciwne skutki. Lubo z óvrczesnycb 300 udzielnych
niemieckich państw dosyć dużo wyprowadzano towarów, dzięki for­
sownym zabiegom dźwigającym rękodzieła, wsze]ako i przywóz był
znaczny. W L 1700-1790 przewyżka \\ ynosiła 550 milionów taL
ówczesnej monety co równało się, rozdzieJiwszy na pojedyncze Jata,.
rocznej stracie 8 mil. tal. i by o ubytkiem bogactwa krajowego, wy­
J;ównanym bardzo niedostatecznie przez subsydyją, które W-ka Bry..
tania płaciła panującym będącym na jej żołdzie: podczas wojen prze....
ciwko Francyi i w wojnie sIedmioletniej, oraz przez zarobek pojedyń­
czych szeregowców i oficerów \\ wyprawach zamorskich.

4) frak w fiskalnych jak w widokach niby to administracyjnych
starały si  rządy w myśl policystów nawo ujących do tego, o pomno­
żenie ludnośc£ swy h krajów, przyciągały przybyszów zwłaszcza do
statnich, utrudniały wychodźctwo i t. p. Co prawda, rozsądek naka­
zy wa  dbać przytem o urządzenia policyjno sanitarne i hygieniczne
v\'arunki i wyznać trzeba, że w tym względzie rządy i policyści dobrze
się zasłużyli późniejszemu Zarządowi spraw wewnętrznych jako też
ludzkości.

5) Nakoniec najlepiej widzirny w jak błędnem kole rządy
i umysły się poruszały, jak pohcyści gardlujący 7a szczęściem i dobro­
bytem nie zapominali o merkantJ lnie krótko \\ ldzących rctchubach,
kIedy zakłady W ew n ętrznego Zarządu rnające do swep;o celu zlnierzać t
jak np. drogi, poczty i 5rodki przewozu wyzyskIwano 'W sposób czysto­
.fiskalny, odstręczając wygórowanemi opłatami od ich użytkowania.
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Do fiskaJnyeb i wojskowych załoźeń naginano nawet sprawy za­
rządu 8oayjalnego i w!fohowawczego. Dobroczynność" tępienie że­
bractwa, magazyny zbożowe, srodki zapobiedz mające głodowi. trakto­
wano jako urządzenia mające "przysporzyp siły dodatkowe" (sic).
Elementarne szkoły rządy oddawać poczęły, co prawda, gminom" po­
puszczając wodze opiekuńczego nadzoru i zazdrosnego wszędy ­
wścibstwa. Ohodziło w gruncie jednak głównie o to, aby módz wy­
datkować więcej na wojsko. W Prusach nauczycielami ludowemi
mianowano zazwyczaj wysłuzonyoh podoficer'ów. W Austryi nie wolno
było za Józefa II uczęszczać na zagranic.lnp wszechnice, choć nie
ulepszono bynajmniej krajowych. Motywa rozporządzenia opiewają­
"Um den Landeskindern Anlass und Ver "and zu benehmen auswarts
zu studiren ttnd Geld aus dem Lande z'lt8ohleppen" (1).



ROZDZIAŁ III.

Chrystyjan Wolf i jego "Prawo Natury" odnośnie do
zagadnień Zarządu Wełvnętrznego.

Poszukiwania :filozoficiJllO-po1ityrzne j adnlinjstr3c YJno-naukowe
zesz ego stó]ecia, cecbuJe dążność do zgotowania ludziom wspólcze­
snym doczesnego społecznego szczęścia za pomocą środkó\v ustawo­
dawczych na pierwszym planIe, w na8tęp8twle zaś wykonanie tych
zamyslów przez organa za\\lsłe od  oh 1 wKadzy naJwyzszej
w państwiee

Nie najeży \vszelako mnIemać, aby oŚlnnasto\\'iekowi myś1i0iele
w sprawach społecznych, wyrzekłszy SH  z góry tak jak dzisiejsi pozy­
tywiści zaciekan spekulatywnych o początku świata tak zewnętrznego
jak ludzkiego, lub jak dzisIejsI utylitary&ci w naukach państwowych
lekceważący zagadnIenIa o początku prawa, panstwa i obyczaju, zmiel>
rzali li tylko do obmyślenia naJ blIższych środków i wskazóweK p1 akty.....
oznych w sferze administracyjnego zaopatrzenia potrzeb zbiorowych..
Owszem j w obec rozprzężenia ówczesnego obyczajów i vvszelkieh ety­
cznych węzłów, przy podkopującej wszelką cześć dla urządzeń trady­
cyjnych spekulacyi poJitycznej i abstrakcyjnej, ale jednocześnIe" raz
z "olnomyśJnym i krytycznym popędem do roztrząsania "szelkich
bytu przyczyn, V\ umyskach statystów i:eszłego wieku krlewiły się
i przemaga y dążenIa Ino ra lizuJ"qce " FIlozofowie państwa i prawa byli
zarazem myślicielami etycznemi, a jeżeli zajmować się im wypadło
zagadnieniami wewnętrznego i spo ecznego Zarządu, nie spuszczali
z oka wymagań ]1 tyki. Etyka owszem czy1i te zw. "praktyezna filo­
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zona" była probierzem icb ",niosków politycznych i administra­
cyjnych.

Tak samo jak w  ieku XVII nauka icb o państwie wiązała się
i byla wypływem systf>mu i za ożeń etycznych autora, które przebijały
się w zalecanych przezeń urządzeniach politycznych UT rzeczyw£stośoi
żadne może stó]ecie nie przedstawia takiego rozbratu między prakty­
czną polityką mocarzy i samowladców zkądinąd, jak widzieliśmy
sprzyjających ośv\ iacie, któraby nie uwłaczała ich ,v adztwu nieogra­
niczonelnu" a moralną, etyczną stroną ich postępowania zwłaszcza
w stosunkach i sprawach międzynarodowych. Teoryja jednak ówc7e­
sna na'hołuje do harmonijnego połączenia polityki z etyką, może wła
śnie z powodu ich rozchodzenia się ""., praktyce i państ -owych ówcze­
bnycb stosunkach - mianowirie międzynarodowyeh. Pod koniec stó.
lecIa" gdy mial \\7krótce na progu biezącpgo jU7 \\""ieku, wielki króle..,
wieeki krytyk rozumu lud kiego wygłosić w znios y swój etyczny
postulat - którego na V\ et późniejsze i tel aźniejsze szkoły :filozoficzne
zachwiać nie zdołały - spotykamy się z całym zastępem monografii
POŚ" ięconycb zbadania stosunku poh:tyki do lnoralnośoz, jak naprzykład
Garve'go, Berga, Dalberga lub tchnących dążnością pogardzenia ifh
w systemie naukow ym filozofii moralnej i politycznej jak szkotów
Fergussona, lIotczesona i angHka Peleja.. Jakkolwiek rozprawy te
i systemy nie celują oryginalnemi poglądami i pomysłalni i poprze­
staią na czł ko}1]bnJm eklektyzmie, świadczą one wszelako tak samo
jak prace etJczne i polityclne z pierwszej zebzłego wieku połowy 1
o tern, ża stólecie to umiato V\ yznawać idealizm nit' ust pnjący w tej
mierze idealizmowi stólecia biezącego w jego początkach, ideaJizm
i człekolubność nawet stosunko  o lepsze w swyrh owocach społe­
cznych, jeśli zechcemy spamiętae o zniesieniu tortury, naprawie pro­
cedury karnej, po" szechne] i skutecznej agitacyi za zniesieniem pod­
daństwa L niewoli i t. p. i t. p..

Bądź co bądź matką zagadnień społerznych zesz ego wieku jest
t.. zw. "Prawo Natury" czyli filozofJczny pogląd i system prawa, pań­

· stwa, obyczajowości, w części nawet i gospodarstwa. Spadkobiercy
stólecia poprzedniegu w :filozoficzno prawnJch zagadnieniach, jak np.
Tbomasius, umieją już, co praV\da, wydzIelIć z bezkształtnej ma sy
"Prawa Natury", zagadnif\nia V\łaści ej jurysprudencyi, Nauki oby..
czajów i Nauki o państwie; odróżniają \\łaściwe zasady przewodnie
i kry tery ja naczelne każdej z tych d iedzin stopniowJch da wnit i
w "praktycznej filozofii'L, zaznaczają względną odrębność i samodziel
ność odnośn} ch etJTcznych-in lato sensu -- dzie]nic i wydziałów.
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Mimo to pisma etyczne i polityczne myślicieli 1 pIsarzy naRtępnega
stó]ecia XVIII tak są z sobą duchowo zespolone i uzupełniają się wza­
jem, że niepodobna przedsta wiać teoryj politycznych statystów ośmna­
sto" iekowych bez uwzględnienia, choć mimochodem ich etycznych
poglądów.

Francuzcy pisarze ówcześni piszący dla wykształ onych lecz
lekkomyślnych i lekkodusznycb wyższych warstw towarzyskich, aby
uczynić wiedzę swą ponętniejszą; nadto popularyzujący ją w kJa£ie
średniej, narastającej pO\\1oli w potęgę zasobów materyjalnycb i umy­
słowych, używali zazwyczaj stylistycznych postaoi: opowiadań, dyjalo­
gów, mów (Discours) pisanycb, dowcipnego zestawiania, niedomówie­
nia (aJluzyj), sarkastycznego epigrammatu i t. p. dla tego, że w inny
posób nie byliby wykryli słabej strony przesądów i że zresztą wroga
wszeJkinl pomysłom odmiany istniejących stosunków Oenzura Ducho­
wieństwa i Rządów samowładnych, udaremniała, jak mogło, icb zamy­
sJy niebezpieczne. Celem ich świetnej nieraz za błyskotliwej walki
było rozerwanie sojuszu intelektualnego władców duchownych r. wład­
.cami śV\ieckiemi, co dopięli w drugiej połowie wieku zwłaszcza po
wstąpieniu na tron kolegi swego Fryderyka W.

00 innego w Niemczech, gdzie średnia klassa mieszczan zaścian..
kowych (Spiessbiirger) poniewierana przez wyższe stany naśJaduiące
w mowie zwyczajach i obyczajach francuzkich "beaux esprits", nie po­
siadała umysłowego poloru ani rl1ch1i wości mieszczań  wa i Judzi
t. zw. "intoUigencyi" francuzkicb.

Dojmujące pociski i krytyczne błyskotliwe uwagi pisarzy fran­
cnzkich przedzierały się wbrew przeszkodom cen uralnym, hijerar(łhi­
cznym i na przekory tłumiącej je policyjnej cenznrze t do niemieckich
Bllrgerów, ale smakowali w nich już dla samego języka i dostępnego
im lingwistycznego uprzedniego poloru, głównie uczeni. Ci zaś nie
mogIi zadowolić się Juźn  formą, trybem, że tak powiemy, niefo­
remnym i rozszytym, effektowną i pOl1ętn  szatą, w jakiej czytelnikom
swym francuzcy pisarze podziwiali V\ł nioski moralne i polityczne po­
śród alluzyj i przycinków do potężnych lu b zacofanych.

!i'rancuzcy myśliciele współcześni uprzystępniali tylko i W" zrę­
cznej formie nadawali prawo obywatelstwa pomysłom etycznynl i po­
litycznym angielskich pisarzy 17 wieku lub następców Lock'a w 18.
Fizyjokraci obejmowali wprawdzie wiele zagadnień społecznych i po...
litycznych obok poszukiwań swych treści gospodarczej w pismach
głoszących "prawa naturalne społecznego ustroju" (jak np. Mercier
de la Riviere). Wszakże bardziej systematyczne ich prace wyszły
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w drug£eJ" J.uz połowie stó]ecia maJo były je&zcze znane uczonym nie­
mieckim i zresztą pomysły ich wp ynęły na nienlieckich badaczy
Zarządu państwowego dopiero wtedy, gdy przekonywano się coraz
więc?j o p onnych owocach polityki szkoly merkantylnej. Niemieccy
wspófczegni uC'zeni, zvrł'aszcza uniwersyteccy, nie mogli jeszez9 obejść
się bez wywodów - jak mówi Biederlnann - praV\Jidłowo pedanty­
cznych i szkolnych, nawet wtedy, gdy chodził'o o uzasadnienie try
wialnych wydarzeń życia powszedniego. "Jako gruntowni" Niemcy,
wstydziliby się oni z posiadania takiej tylko filozofii, która jak angiel­
ska stano wiJ a li uogólniAnie empirycznych spostrzezeń lub jak fran­
cuzka szereg rozumowań dowcipnych o sprawach i zagadnieniach naj­
wyższych" .

W samej rzec y niemiedcy uczeni nie byli vv stanie powołać
się WÓWCZf-LS na inną swoj%ką szkołę filozofIczną i wykazać się zasada­
mi prze\\ odniemi, zkąd by mogli wyprowadzić pasmo rozurnowań poli­
tycznych i etycznych jak na lnało upow szechnjoną fIlozofią Leibnitz'a,
który pisał nb. po francuzku lub po łacinie, pracami Puffendorfa na­
śladowcy Grocyjusza, ora  scholastycyzmem przelętych prot('stanckich
teologów i pijetystóvr. Leibnitz wykazał wprawdzie w zwycięzki spo­
sób brak fIlozoficznych podstaw w teoryi Puffendorfa o prawie przyro­
dzonem, lecz sam o tyle źle w płynął na postępy uzyskane przez
Thomasius'a w tej gałęzi wiedzy, iż pogmatwał dZIedzinę prawa
z dziedziną moralności 1), co zdawało się już być dowodnie odłą­
czonem.

Zresztą skuteczną uprawę studyjów prawnoufilozoficznych i filo­
zoficzno-p oli tychnych, vystrzymywało ówczesne rozdrobnienie dzierżaw
terytoryjalnych udzielnych niemieckich władców i wespół z tern za­
ściankowy charakter wszechnic i jurysprudencyi niemieckiej . Uczono
w uniwersytetach barbarzyńską i skażoną łaciną. Thomasius, który
poraz pierwszy pragnął rodzimpj mowie przywrócić i wywalczyć uzna..
nie na katedrze, napotkał na opór kolegów. Przetorował, prawda"
drogę innym, lecz trzeba było bardziej ożywionego zajęcia dla krajo­
wego piśmiennictwa i nauki, wielu mozołóvv i utarczek zanim akade­
mickie w tej Inierze przesądy i zastałość dozwoli y pomysł ten po­
wszechnie i skutecznie wprowadzić w wykonanie. W olf np. większe
swe i na rozgłos v+-l świecie uczonym obrachovrane dziel a pisał jeszcze
w j zykn łacińskim.

l) Por. Janet-Histoire de la Science politique L c. II. str. 365.Oczapowski. 50



- 66

WoJf, syn garbarza, urodzony we Wrocławiu w f. 1679, poświę­
cał się zrazu lnatematyce zanim przeszedł do fIlozofii, którą wykładał
z powodzeniem V\t Halli. Po 16 latach nauczyciplskiego i akadernickip­
go zawodu. teologowie uczepivfszy się ustępów jego Metaflzyki, zkąd
można było posądzić go o fatalizm, oskarżylI go jako bezbożnika
przed królem pruskim Fryderykiem Wllbe]mem I, który go w r. 1723
wygnał z Halli w sposób brutalny, zagroziwszy mu stryczkiem w razie
zwlekania  yjazdu dłużej jak 48 godzin PrzeciV1Jnicy W olfa dokazali
pono tego tak rychło przez to, że w-płynęli na króla wielce nabożnego
przez dwóch pruskich wojskowych

''\Tiemy już o zamiłowaniu pociesznem króla tego do "rosłych
grenadyjeró ". Otó  wrogowie W. uderzyć umieli w słabą E,tronę-;
gdyż na zapytanie prostodusznego monarchy, coby znaczyć miało

fatunz, które W olf miał w pismach SV\iych metafizycznych wyznawa
i wierzyć weń, odpowiedzieli: "Jeśli który z wysokich grenady jerów
W.. K. M.. jest dezerterem, to tak chciało fatum \\7 o lfa i W. K.. M.. niesłu­
sznie czynisz, karząc go, gdyż grenady jer ów nie hył w stanie oprzeć
się g osowi ślepego przeznaczenia".. Brutalny wybryk dotkniętego
w mj ości własnej samoV\,ładcy powiększył tylko wziętość i rozgłos
filozofa lnęczennika, któremu heski Landgraf pokwapił się ofiarować
katedrę V"l Marburgu.. Pospieszyło za nim z HaBi wielu słuchaczy,
a tymczasem przyjaciel W olfa pastor Rbeiubeck potrafIł udobruchać
króla i wyprowadził go z błędu. To też pragnąc krzywdę wynagro.
dzić, król zapraszał W olfa do powrotu i ofIarował mu katedre w uni...
wersytpcie frankfurckim (nad Odrą), lecz przerażony filozof nie przyjął
propozycyi. Dopiero następca Fryderyka Wilhelma I, Fryderyk II
wstąpi", szy na tron i świadom z własnego doświadczenia ojcuwskiej
surowości i brutalstvra, pospieszył dołożyć wszelkich usiłowań, aby filo..
zofowi dać zadosyć uczynienie.. Pisał skażoną gallicyzm mi niemczyzn
do Rheinbecka: "Ich bitte Ihn sicb umb den W olf Mfi.he zu geben.
EinMensch der die Wahrheit Jiebpt und sucht, muss unter aller menschli­
chen Gese1l5cbaft, werth gehalten werden und glaube ich dass Er eine
Conquete im Lande der Wahrheit gemacht hat wenn er den W olf hieher
persuadirt". Dał W olfowi 2000 tal. płacy (na ówezas bardzo wiele),
zamianowa  go kanclerzem wszechnicy w Halle i na domiar satysfak­
cyi, zwolennicy próżnego filozofa wyjednali mn 11 bawarskiego Elekto "
ra tytu  Reicbsvicar'a, t. j. Bafrona. W olf po 17 latach nieobecności
z tryjumfenl powrócił na swoją posadę i zaczął upokarzać dawnych
swych przeciwników dufny w wiatr francuzki od góry wiejący, przy­
czem kadzidła zawróciły mu głowę. Ponieważ wędrowny jakiś francuz
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i dw orak nazwa  go by  zwyczajem przesadzony h ośmnastowieko..
\vych pochlebstw, "un professeur du genre }1umain", W olf oświadczył
tedy nie żartem we wstępnym swym wyk adzie, ze puszczając w nie­
pamięć doznane zawody, przykrości, zfllnyśla poś ięcić się odtąd po­
żytkowi rodzaju ludzkiego, wydając w dalszym ciągu rozpoczęte swe
prace pisarskie jako "professor universi generis humani" (II).

Syt słavry i zaszczytów dokonał życia w r. 1754.
Nie od rze-czy objaśnić, że Fryderyk W. pragnął przez owo

zadosyćuczynienie dać Ś  iatu dowód jak umiał cenić umysły nieza­
lezne 1 bo zkądinąd osobiście niezbyt wysokie miał o W olfle wyobraże­
nie, jako o myślicielu. We francuzkirh swych pismach i sądach
o pisarzach niemieckich, wyraża się o W olfie dosyć niepoch]ebnie,
1l1ieniąc go rozvrałkowywaczem (rabacheur) pomysłów Leibnitza.

W istocie niewielka między poglądami obydvvóch na świat istnie..o ".
Je roznlca.

W olf o tyle odbiega od wielkirgo s wego wzoru i rnistrza, że
przyjmuje w metafIzyce zaświato","'e przyczynienie się Stwórcy oprócz
monad i że V"l psychologicznych swych poglądach wcale sam z sobą
nie jest zgodny. Raz bowiem przypisuje ustrojowi ciała ludzkiego
możność ksztalcenia pojęć sam z siebie, t. j. przez zmysły; to znów,
jak gdyby odurzony 'V\łasną śmiałością, przypuszcza t. ZV\\ "Infiuxun1
physicum", t. j. bypotezę utworzenia śV\iata i ludzkiego ducha przez
duch zaświato vy. Zostaje w tyle nawet za Deskal'tem. Biedermann
trafnie porównyV\ a z sobą 'V olfa, Leibnitza i TholIlasius'a jako wpły­
wowych pisarzy. "I..Jeibnitz nie pisał ani r rzystępnie, ani też zdobył'
"się na system wykończony filozoficzny. Działalność jego ograniczała
"się na tern, ze wpływał swoją filozofią na szczupły wybór umysłowej
",arystokracyi. Tholllasius wpra wdzie pisał w sposób p0pularny, lubo
"także nie stworzył systemu, wszelako nie osiągnął swego za ożenia,
"aby ziomków obeznać z praktyclnemi wynikami fllozofIi w odniesie­
"nin do spraw społecznych, w zakresie praV\ra i państvva. Walnem
."zadaniem dla W olfa było skojarzyć tryb ścisłego acz nużącego roz­
"wlek ością swą rozumowania z zagadnieniami ustroju społ rznego
"ówczesnego". Prz1 całym swym ,nastroju mOfahzującJffi i kazno­
dziejskim, fi1ozof1a \iVT olfa zmierza do tego, aby odtworzyć i usprawie­
dliwić urządzenia państwowe) gospodarcze i praV\ne istniejące w oświe­
eonem samowładztwie, usiłuje \vynaleźć rOZUJnną ich podstawę. W olf
nadto posiadał dziwny dar ubrania najpowszedniejszych rzeczy
vv szatę filozoficzną, przez to, ze pra wdy i spostrzeżenia empiryczne
na\" iązyW"ał do sylIogizmu i nadawal im pozór głębokiej i o}"yginalnej

5*
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myśli, kiedy twierdzenia jego były komunałatni nieraz pocieszn elTIi
swą trywialnością, lub tern, co anglik zowie t1"ztism prawdą oklepan
i samą przez się zrozumia ą, jak np. ,,7e dobrze wychowane dzieci spra­
wiają rodzicom swym uciechę a źle wychowane strapienie". Sami
uczniowie sylligistyki W olfa oŚlnie&zali ją, pisząc na seryjo jak npo
niejaki Maciej K]audius: "Ein Student ist kein Rhinoceros, denn das
Rbinoceros ist ein Thier mit einem Horn auf der Nase, nun hat aber
der Student kein Horn auf der N ase, folglich ich er kein Rhinocerosc>
Was zu beweisen war". Wprawdzie takie nadużycie syllogizmu dla
celów nienaukowych nie powirlnoby pozbawiać metody badania ówcze­
snej pewne,j zasadności logiczności, tak jak w ogóle nie należy zań
zrzucać odpowiedzialności na lnistrza. To wszakże pewna, że ulu bione
narzędzie rozumowania W olfa, nieustannie ponawiający się argument
j rozumowy wywód wI'zekomo rozum przekonywający "der zureichen­
de Grund" rat£o sltfficiens czy li uzasadnienie wniosku przez siłę dow 0­
dową i rozumną samej przes anki, przestało dzisiaj lnieć znaczenie
jakiem się rieszyło w dedukacyjnym par excellence \viekti o gill=
nastym.

Już w 1721 r. wyda  by  powyższy fIlozof główne swe dzieło filo­
zoficzno-polityczne " Verniinft ge Gedanken vonz gesellschafl£chen Le ben
des Mensohen £nsbesondere denz Geme£nwesen" w  którem roztrząsa pod­
stawy, istotę i postaci w adztwa zwierzchniego i politycznej spole...
cznosci. Wywody wszakże i rozumowania odnoszące się bliżej d(}
państwou'ego Zarządu, jak zobaczymy" g ównie wewnętrznego, rozwi­
nął i uzupełnił w r. 1746 w 9-tomo\i\tem in quarto JUJS natu1rae et gen­,

t .Ztm meihodo scient{(ica pertractatum. Osmy tom tego rozwleklego
wykładu zajmuje się pra\i\tem politycznem i administracyjnem, w szcze­
gólności zaś rozbiera zadania państwa na polu wewnętrznego Zarządu
i dla tego zasługuje na rozbiór l streszczenie w tein miejscu. Nawia­
sem mówiąc, samo przez się niemal wielkie dzieło \V olfa traktuje też
o pra \i\Jie cy vilnem, karne m i międzynarodowem, procedurze sądowej
i o etyce, w związku z zasadalni wszelkipgo ustawodawstwa. Rozbiór
tych części atoJi zgoła nie byłby tutaj na swojem miejscu.

Przedewszystkiem uprzytomnić sobie musimy co W olf rozumie
pod DoskonałośG 'ą (V olkommenheit), pojęcie to bowiem stanowi punkt
'" J chodny rozumowań i zarazem sprawdzian należycie ukształtowane­.. .,
go zycJa spo!iecznego.

Człowiek-mówi W. obowiązany czynić to wszystko i nawzajem
unikać tego, co zawadza dążeniu do ulepszania swego bytu materyj al­
nego, umysłowego i obyczajowego. Etyczne to przykazanie rozciąg
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i włącza w jedn  ca ość prawa i obowiązki "wewnętrznej" swobody
-czyli moralność właśc£wą, tudzież prawa i obowiązki praweln WYlnu..
szalne - sferę właściwego prawa. RóV\ność i swoboda są jednakowe
w stanie przedspołecznym, t. zw. przyrodzonym (zwykła :fikcyja myś1i­
cieli dwóch ze z ycb stóleci), a dopiero przyrodzone te pra\\?a w społe­
()znoś(xt" nabierają cechy praw nabytych, o ile zewnętrzna norma upo­
\\ odowana potrzebą uporządkowania wzajemnyell między ludźmi sto..
sunków, zakreśla im granice i ujmuje \, sztuczną, t. j. prawną nie.
l'"ównośćc Z tej myśli naówczas Rmiarej i odpowiadającej glnino­
władnyrn dążeniom objawionym w kilkanaście lat potem we Francyi,
W olf mógl był wysnuć doniobłe wynikJości. Lecz hypoteza pierw otnej
społecznej umowy, widmo ws ystkich poprzednIch i zeszłowiekowych
myślicieli, ścieśnia te wynikłości, ponie\\"aż zamienia wrzekomy pr iJed-­
społeezny stan ludzi \iV doskonalszy prawny, gdzie dobrowolny związek
i porozunlienie dodaje większej vvagi przyrodzonym prawom swobody
i rÓ\ivności, zwłaszcza, iż obdarza uczeE,tnikóV\T społecznego związku
większelni jak w naturalnym stanJe "wygodami" --com7noditates vitae c
Możność zaś doskonalenia sif) za\i\łisfa od owych ,} wygód" -- czyli jak­
byś my dzisiaj powiedzier Hlusieli od warzuzków zgo(1nego iwielostron..
nego pożycia społerznego, warunków ustawodawcazych i administraryj­
nych polegających na instytucyach rządo'vvj cb, salnowładnych, sto", a­
rzyszeniacb i t. d.

Wadliwem w całym swym wywodzie jest, n i e fJkcyjna umowa
spoleczna, lecz utożsamienie praw i obowiązków moralnych z terni,
które państV\to może nakładać obywatelom przez ustawf} lub przepis
4Obowiązujący.. Zobaczymy też wkrótce, że W olf, tak samo jak wspór..
.eześni socyjaligci schlebia państwowemu absolutyzmowi i nakłada na
władzę zwierzchnią obowiązki zgoła do niej nie należące i socyja1izm
bowiem odznacza się jako teoryja filozoficzno-prawna ustawiczne m
zlewaniem etycznych praw z ustawoweJni, obo iązków moralnych z po­
l£tyoznemi. Wszakże, jak naznaczyliśmy, Tbomasius popr7ednik
W olfa, rozróżnił już był sferę prawa ustawowego od obyczajowego,
bydwóch zaś zakresów od praw Boskich (w dziele Jurisprudentia
Divina).

W ósmym tomie "Prawa Natury i Narodów" Wolf określa pań­
stwo, jako instytucyją wspiera,jąoą Judzi w' ich dążeniu do "Doskona­
łości" przez to, że udogodnia i osładza (vitae Jucunditas) życie społe­
czne swych obywateli "Po1nyślnośó podwładnych jest dla panującego
gwiazdq przewodn£ą".
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V\i"E;zakże panująey nietylko zabezpieczyć ich obowiątany od na­
paści i bezprawia przez wojsko\vość, wym.iar cywilnej i karnej spra..
vriedIiwości, ale też ma troszczyć się o "dostarczenie im środkJw dO'
życia wygodnego, prz.'l/Je nnego i przystoJ'nego", wspierać, o ile go stać,
zabiegi poddanych o dobrobyt i dobro fizyczne i moralne, albo\i\ iem
takowe stano  i "filar politycznej jego potęgi".. Oele7Jl przeto państ\i\ a
jest vztae 8'Mfficient1a, tranqlt Zztas et secZ/;ritas.. łJatwo widzie(\ że
dźwięczy tu echem stary pogląd .Arystotelesa ( o autarkii), że "Rzecz q
pospolita sama sobIe wystarczyć powinna".. W   214-224 przerze
czonych "V ernii.nftige Gedanken", W olf dobitniej jeszcze opisuj e
państwo Na zadania lnó,vląc: " Wspdllla pomyślnoś6 'l' bezpieczel stW(}
jest najw)ższem i ostatnielll prawem spo eczności politycznej'
(hocbstes und letztes Ge6etz, t. j, ceJem), Nie darmo zwracamy u wag
z nacJskiem, na to orzeczenie i 6kbłdowe jego czynniki. Podwójne
bowieu1 to zadanie państv\7a było dla późniejszych policystów podsta­
wą wychodną do podzIału ich teoryi na Wohlfahrts-i Sicherheitspoli
zei. Pooział ów i pogląd związany z podwój'Jl?/Jn jakoby celem państwa,
kołacze się jeszcze u pisarzy administracyjnych bieżącego stólecia
(Pazl), zkądinąd trzeź\\ o i zgoła nie po szkolnelIlu zapatrujących się
na spra y pospolite. Spotykamy się z nim u prof, Andrejewbkiego.

W jaki Jednak sposób wywiązu je się zwierzchnia \i\ ladza z tych
funkcyj i zadań społeczny h?

Prze:1mioty dziedziny ("kategoryje" jakeślny je nazwa!I) Zarzf8"
du W ewnętr lnego znajdujemy dosyć trafnie jUI zwiedzione w pewien
szyk i ład w Jus naturae et gentium, gdzie W olf przebiega te zaga­
dnienia po koleL

Naprzód więc krajowa Ludność lTIEt być zaopatrzoną przy porno...
cy rządu we wszystkie potrzeby zycia, Trzeba aby ustawodawca
i trobk1iwy () dobro jej rząd zabezpieczy  jej pozyV\ienie, odzież, dogo­
dne mIeszkania i przysporzył o ile to w jego rnocy vltae J.ucl/;nditotes,
miłe a ozdobne rzeczy. Gdy zaś sposobem nabycia ich jest praca,
państwo, przeto nie może ścierpieć próżniaków, po\\'inno onu oznaczye
t sic) stosunek między za1'obk'iem a ś1 4 odkamz' wyzywienia, w adne na wet
oznaczyć l£czbfj tych, którzy Zaj7ną się pewną gał zią prod tkcy'l'. Wi­
dzimy z tego jak na dłoni, ze przed 100 laty już wygłaszano ex
cathedra żądania tak CZYbtO i niewątpliwie socyjaHstowbkie, 7e fran...
cuzcy i współcześni zwolenniry Lassale'a na nic lepszego zdobyć się
nie potraf]ą. Państwo winno, dalej, wspierać skłonności do sztuki
i kunsztów a rzemiosł wszelakich, zachęcać i ksztatcić obiecujące ta­
lenty vV tej mierze i w tym celu zakładać i utrzymywać zawodowe
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szko y techniczne, ubogich kszta cić bezpłatnie. Nadto należy też
rządowi pomyśleć o zarożeniu Akademii umiejęinośc'l' i kunsztów, za
której zadanie Vl. poczytuje "popierać uprawę rolnictwa i rzemios  (!),
pisać dzieje każdej gałęzi wytwarzania'\ badając w każdej okoliczno..
ści środki, jakiemiby można daną  atąź produkcyi udoskonalić 1).
Widzenia merkantylistów, dla których orędownictwo państwowe ręko­
dzieł było alfą i omegą wyłażą tu jak szydro z worka. Trzeba parnię'"
tać o tern, że poglądy te były bardzo rozpowszechnione między wy­
kształcone mi ludźmi tej epoki i że zresztą przemysf istotnie by t wtedy
w kolebce i potrzebowaŁ podźwignięcia jakimkolwiek sposobem.
"Laisser faire" fi.zyjokratów byłoby wó"vczas i w Niemczech zwłaszcza,
bezużyteczn  a nawet szkodliwą opiesza ością: ze strony ustawodawcy
i samowładcy światłego. 'Vidzieliśmy zresztą, że istotnie przyrost
ludności napfywowej byl pożądanym dla obronnej siły krajów tych
a ściągnąć ją mogła li szczególna opieka i zachęta rękodlieł. W tej
mierze więc socyjalistowskie nawet ządania W oJfa nie były pozbawio­
npmi po1itycznej przezorności i częściowej zasadności. Państwo po­
winno też starać się o  tpraw  unzysłową przez szkoły i o rozbudzenie
życia religljnego (wówczas istotnie bardzo nadwątlonego w klasie bie...
dnej, nie mówiąc o "beaus esprits"). Trzeba aby władza doglądała,
aby każdy obywatel dopeł'nial należycie moralne obowiązki względem
samego siebie, bliźnich i Boga, upoważnia ją do tego Prawo natury,
bo jak W olf wywodzi: "skoro oddawanie Bóstwu czci pewnej leży
w naturze człowieka, przeto państwa zdanielll w tpj mierze je&t zmu....
szać ludzi «o nabożeństwa (I), baczyć aby zachowywano święta uro...
czyste, zapoł-degać szerzeniu pism naruszających zasady moralności
i religii jako też nie dopuszczać wolnego objawu podobnych gorszą­
cych zdań publicznie, W olf uwaza, że odpowiednim środkieul (sic)
upow&zecbnienia cnoty, są: teatralne widowiska, komedyje i tra­
gedyj e.

Rzeczą państwa jest nadto przedsięwziąć i zarządzić wszystko, co
dotycze zachowania publicznego zdrow£a. rrroszczyć się przeto ma
ZV\ ierzcbnia władla krajowa o to, aby potrawy były zdrowe, napoje
czyste, lekarstwo tanie, aby lekarze byli wykwalifikowani. Zapobie­
gać należy szerzeniu si  chorób zaraźliwych i powstrzymywać Judzi

l) Roscher. Gesch. der N ationaloek: in Deutschland. L c. str. 333­
334 zaznacza, że podobną zupełnIe myśl miał dawniej Leibnitz. Zdaje się,
iż W. był tylko jego celen1 i w tćj mierze.
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od zbytnich natężeń pracy fizycznej. W olf żąda przy tej sposob ości,
aby urzędnicy byli dobrze ze skarbu płatni i aby nie natężali zbyte­
cznie swych sił dla zapewnienia sobie znośnego losu. W dalszym
ciągu zadaniem wladzy zwierzchniej jest starać się o drogi k071lUnika...
cyjne dogodne, o to, aby gmachy i' bltdowle pnbl£czne były trwale bu­
dowane i mialy przy/emny pozór, aby były ogniotrwałe i ta p.; żąda
więc nasz autor od państwa, aby starało się o środki zabezpieczające
przeciwko klęskom grozić mogącym od żywiołów, wspomina tutaj
o polioyi ognlowv" i wodnV". A że przyrodzone siły zkądifiąd skracają
życie ludzkie, trapią nieurodzajem, zkąd powstaje drozyzna środków
wyżywjeni9, rzeczą jest przeto w adzy zwierzchniej stawlĆ tym klę­
skom czoło przez ulepszenia w dobrach rządowych i Z(tpol1 ogi ze
Skarbu gospodarzom un.ejski7n , W olf domaga si  dostatecznej pieczy
rządowej nad wystarczającemi zapasami drzevya, nawołuje rządy do
leśnictwa i lasowego poprawnego i wzorowego gospodarstwa, utysku­
jąc nad jego upadkiem we vvspółczesnyeh Niemczech. Państwo winno
też rozciągnąć dozór nad murnotrawcami, ograniczyć zbytek w jadle,
napojach, strojach. Winno przedsięwziąć 81'odki zabezpieczające los
ubogich, nie dopuszczając żebractwa, ewentualnie zmusza,jąc do pracy
leniwych w domach przytułku i pracy, powinno starać się o założenia
oahron i szkól dla ubogich. - Ponieważ liohwa-zdaniem W.-przeci-­
wia się "Prawu Natury", naczelnik państwa winien przeto oznaczyć
stoPf} odseiną i ułatwić obywatelom pożyczki pieniężne, dając im do­
godne warunki kredytu. Rzeczą państwa jest starać się o dobroć
monety i spod]eniu jej zapobiegać. 00 się tycze tranquihtas, jako za...
dania państvfowej wladzy, nie chodzi o to tylko, aby sądoV\ł nictwo go..
d iło w sposób należyty spory i uroszczenia lniędzy stronami, lecz
o to  aby zapob£edz naruszeniom ustaw przez odkrycie zbrodni i oilstra.
8zenie zbrodniarzy. Zarząd Bezpieozeństwa J"est przeto sprawą związaną
z wymiarem sprawieiJliwo8o£a (Myśl Praventivjustiz Mohla).

Widzimy z powyższego streszczenia VIII ks. Prawa Natury, że
poglądy dopiero co przedstawione stanowią jakoby rusztowanie i plan
budowy nauki Po1icyi, która podjęła po W o1fie już ale krocząc jego
ślady i zachowując mniej więrej takli rozkład osnowy J.ej badań, poszu
kiwania nad zadaniem Wewnętrznego Zarządu.. Wszakże natrącalny
w Jus Naturae et Gentium co chwila o wiadome kategoryje i później
rozwinięte i wypełnione działy policyi: Ludności, Zdrowia t.. zw. G o"
dowej, Rolniczej, Le nej, Szkolnej" Wyznaniowej, Obyczajowej, Póli­
cyi Dobroczynności i t. d. i t. d.
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Pytanie wtedy, zkąd w dziele filozoflczno"'pra wnem wzięły się
drobiazgowe - w obec dzisiejszych wyobrażeń o filozofIi prawa i pań­
stwa-roztrząsania przedmiotów i zadań wewnętrznego zarządu kraju?
Zadna z późniejszych prac w tej dziedzinie nie rozszerza się nad nie­
mi tak wyczerpująco, nie wkracza w to, co stanowi przedmiot p(jszuki­
",ań urniejętności praktyczno..poJitycznych, Od110SZących się do pań­
stwowych funkcyj wykonawczych, ja ką, bądź co bądź, była nauka
policyi.

N alezy przypuścir, że W olfowi niezupełnie obce były współcze­
sne pisma kameralistów, co prawda dliś nie zasługujących na uwagę,
bo pozba wionych przewodniej myśli rzemirślników uni \\ ersytee kiej
katedry, jak np. Gasser, Zank, Dittman, gdzie zadania wewnętrznego
Zarządu noszą nazwę "Policyi" . Możl1a d(Jlnyśleć się, iż fI1ozof nasz
kreśląc kategoryje swego Prawa Natury, ffilmO\voli zapatrywał się na
urządzenia adlninistracyjne współczesne, zwłasz(łza w większych nie
mieckich paIlstwacb, jakiemi były Prusy i Au&tryja. Myśhciela ogar­
nęło złudzenie zwykłe fIlozofom z zawodu) przekonanie) że nie poddają
się \irp yvvowi otaczających ich stosunków i urządzeń społecznych, lecz
pragną isalnodzirlnie i krytycznie wskazać drogę przeobr9 żenia insty­
tncyj istniej ących.

"PoIicyja" Prawa Natury W olfa - lubo słovva tego jeszcze nie
użyto - jest jakoby odbiciem stoBunków administracyjnych współcze­
snego samowJadztwa oświeconego, od których różni się li postulateIn
nadzoru nad bUlnieniem i wyznaniem obywatE?li, postulatem nie licują­
cym zresztą ze ś\i\łiatowym a nawet antyre1igijnym poglądem ówcze­
snych panujących. Charakterystyczne Ś\A iatJo rLura na pracę W olfa
szczegół ten, że XVIII tom J. N. et G. W o]f poświęca Fryderykowi W.
z przypiskiem, w którym oświadcza, "że celem jego dzieła jest pouczyć
wJadców, jak mają rządzić panstwem w sposób taki, iżby uż.y\vali wła­
dzy najwyżs ej dla dobra powszeehnego".

Bądź co bądź XVIII ta księga Prawa Natury jest pierw­
szą - po Delamar'ze książką - acz niedołężną teoryją administra­
cyi wewnętrznej. Była ona zapowiedzią ruchu umysłów przygotowu­
jącego czasy politycznego ustroju i społecznego zarządu wielostron­
n 1 ejszego, czasy państwa opartego o powszechne obywatelstwo, któ­
rych fJlozof nasz co pra\\ da, nie prze\\ddywa  jeszczeo Samowładztwo
ukrzepiwszy się po zwycięzkiem złarnaniu Feodalizmu, potrzebowa o
przyswoić sobie przekonania i w mnielnaniu poddanych i podwładnych
otoczyć pewnym urokiem nietylko własną prawJZą podstawę, lecz \"ry.
kazae się tytułem dba ości i pieczołowitośei s7c1łJlecznej o powszechne
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kraju dobro, które zach waścił był lub vvyzyskiwał egoIstycznie interes
stanów uprzywilrjowanych. Cesarscy i królewscy urzędnicy byli ową
tmY8łową armią, karnem lecz świadomem swego działania ramIeniem
oświeconego absolutyzmu, urzędnicza rzesza, kształcona we wszechni­
cach, nietylko w imię woli najwyżshej, lecz w imię pojaśnionego przez
szkolne Prawo Natury interebu i celu uszclęśliwiania poddanych, po­
trlebowaIa duchowego oręża, bodźca i proporca, oko o którego się
skupIała. Urzędnicza armia potrzebo wała has a vv- imię którego wal....
czyła z przywi1pjami stanów wle]nlożnych-choć już nie przemożnych,
hasła zrozumiałego i dla uciśnionych lualuczkich. Taki oręż i hasło
dawało im do rąk pod Wel\iWaniem "powszechne) Domyślności a bez­
pieczeństwa" krajowej bpo;teczno ci, ułomne, prawda, lecz podówoza8
zgoła ubprawiedliwione, jako szczebel i czynnik l/;rnysłowego rozwoju,
Prawo Natury. .Aź po ową dobę rOlkwitu absolutyznl11 oświeconego,
ba, nawet aż do zwycięzkiego pochodu RewolucYI FI ancuzklej i ukrze­
pienia jej pobtyczno-i administracyjno-prawnych ldobyezy, ziernska
i patryruonlalna administraeyja krajów niemieckich była stekiem gor­
bzącej samovv oli, dynastycznego sobkostwa, bezprawiów V\ryższych sta­
nów i ucisku ludovvego. Trzeba być ślepyrn, jak są niemi landatore8
te1np01" .8 acti, między spadkobiercami wydzIedziczonych słusznie w Imię
dziejowej Sprawiedliwości Uprzywilejowanych, aby uważać, że oświe­
cone samowladzt\\ o ct?nione przez Prawo Natury óvvczesne, że- rządy
policyjne oweJ epoki, nieodbitą były potrzebą j wzgl(jdnze nawet pod
etycznym względem, budutjqcym objavvem. Gdyby nie one -wraz
z Rewolucyją francuzk  ---- dotychczas jęczelibyśmy w vvięzach możno­
władztwa.



ROZDZIAŁ V a

Francuzkie pojęcie policyia Delamarrea

,

Zywioł'y i warunki rządów san10wladnych t. ZvY. policyjnych
opisane w pierwszym naszym rozdziale, ztoźyły się wpra\\ dzie głównie
w N£emczech na teoryją administracyjną o społecznej pornyślności
a bezpieczeństwie jako zadaniach wladzy najwyższej. Wszelako zbli­
zone do nich aczkolwiek odlnienną koleją; wydarzeń dziejowych
ukszta towane warunki i&tnialy też w pierwowzorze nowożytnego
Jedynowładztwa nieograniczonego, w Jnonarchii franol/;zk1°eJ'. Tak tu
jak talTI., panujący nad krajem, w celu ustalenia nadal wladzy swej na
gruzach możnowładzkich i staDowych rządów, potrzebowali sprawy
wewnętrzne podwładnych społeczeństw zabezp 'eczyó przed możliwemi
zamachami na JOednośó wladzy zvvierzchniej 1 coraz bardziej jednolIcące
się ustawodawstwo. Sprawy administrac)jne naLywano teź wtedy
Pollcie £nter'leure du Roya tmeG Tradycyjne pojęcie poIi yi, dZIŚ za­
pomniane a li po kbiążkach tułające się, tradycyja, ktora nakazuje
wszystkie sprawy krajowego zarządu widzieć przez pryzmat polIcyi,
t. j.. przypominamy, ochronne} strony Zarządu, jebt tak dobrze nie­
miecką Jak jranat zką i V\ yraża w ogóle poglądy pisarzy zeszlego stó­
lecia, oraz odzwierciedla za wikłany centralny Zarząd z ram en,!°a panu­
jącego w tych zwłaszcza sprawach, Vv które nie wglądała wradza
sądowa i administracYjna Stanów uprzywIlejowanych zastrzeżona im
nominalnie lub sprawowana) faktycznie jako okruchy feodalnej wiel­
możności i udzielności. Różnica między niemieckim a francuzklffi po­
glądem na policy ją polega Ii na tern, że ostatni wysnuł się z praktyki
Zarządu PublIcznego Bezpieczeństwa, kiedy pogląd niemiecki rodowód
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swój zawdzięcza szkolnej teoryi Prawa Natury, w części zaś nawpół
umiejf2tnej do wymogów ur ędniczych przystosowanej Kameralistyce.

Straż m'ieJ'sk£ego porządku stoli ey, oraz straż bezpieczeńst wa
{)so»y panu,jącego i y"ego dworzan a Doradców umialy wcisnąć się we
wszystko, przeniknąć i podgarnąć sprawy społecznego Zarządu na
rzecz-aaminz'stracYJ'nej centrralizacyi, odwieoznego-nietylko przez Re­
wolucyją, jak twierdzą ci, co" niezapomnia vv szy niczego się nie nau­
czylI" -stworzonego -narzędzia politycznej Franeyi jedności.

Pisarze bistoryi Zarządu królewskiej Francyi i stopniowego
rozrostu owej jak polip wszystko ku sobie ściągającej i oplatającej
w adzy monarchów francuzkich dostarczają nam vviele pouczajacych
dowodów na to, COŚll1Y powyżej nadmienili, dostarczają \i\rskazówek dla
(Jzego właśnie pierwsze teoretyczne dzieło o policyi niedokończone
i przedlniotu "w aści wejH w dzisiejszem rozulnieniu policyi nie doty­
czące-traktat DelaUlarte'a wysoko ceniony przez Mobla-jest rodza­
jem początkowania w nauce o wevrnętrznym Zarządzie, dla czego wy­
szło ono z pod pióra nie badacza i uczonego pol 'cYsty  ale jako owoc
praktyczn)Tch doświadczeń wyzszego policyjnego urzędnika, poz,:­
-cYJanta, jak dzisiaj mawiamy. Posiłkujemy się też-zanim przejdziemy
do Delamarre'a - cenną lubo zgoła dziś zapomnIaną Historyją fran­
cuzkiej administracyi królewskiej Daresta de la Chavanne (1848).
Niemieccy teoretycy-z małemi wyjątkami-malo korzystają z dzieła
tego, cboć niesłusznie. Do\\ iedzieliby się z niego, że cały umiejętny
"Lehrbegriff" zeszlowiekowej policyi lnZtsiac się wyvviązać z zaprz ­
tnięcia praktycznej policyi sprawami Wewnętrzneg-o Zarządu.

Odkąd królowie Francyi, zwierzchnicy luźnej feodalnej Rzeszy,
poczuli, że z pomocą mieszczaństwa obdarzonego przez nich przywile­
jami, będą w stanie zwalić feodalną wielmożność, zgnieść lnożnow ad­
ów a bwoiclł wazaJli, poczęli przygotowywae sobie gwoli późniejszemu
skruszeniu tej potęgi nienawistnej, narzędzia powolne i wielce
dogodne.

Za widownią tego obrali sobie oezy\viście dzierżawy własne, t. j.
nie trzymane w ]ennictwie lecz nabyte spadkowem aHodyjalnem pra­
wem i zawiadywane jako "Domaine" . Z czasem-widzieli to przezorni
królowie - krainy te będą mogły shołdować sobie i przyciągając mie­
szkańców ich, zaabsorbować wielkie lenne ziemie, poddawszy je pod
strychulec centralizacyjny.

Urzędnikami lnianovvanemi i od nich wprost zależnemi byli
JJaz.lhs i Prevots, którzy wyręczali królóvr w wymiarze sprawiedliwośei,
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zawiadywali skarbo\i\i ością, pilnowali publicznego bezpieczeństwa i po­
rządek trzymali w królewskich dzielnicach, a obok tego nadzorowali
polityczny samorząd udzielnych Wazalli, bacząc, aby Wazallowie wy-­
wiązywali się ze swych lennych obowiązków.

Wiadomo trż z dziejóvv, że królowie z żelazną konsekwencyją
usiłowali mimo niepowodzeń przez kilka stuleci skupić rozproszone
dzierżawy niegdy Karola W. przez to, że powiększali obszar dziedzi­
cznych krain w drodze kupna rodzinnych układów i patrymonialne
swe dziedzictwo starali się przysparzać środkami wszelkiego rodzaju,
np. jako kara na lenników niepomnych zobowiązań względen1 len­
nada VfCY.

Tym sposobem przyłączyli 'TV XIII stóleciu i poddali Zarządowi
prewotalnemu polo\vę niemal późniejszego całkowitego obszaru Fran­
cyi. 00 prawda, w wieku XIII i d \\ U następnych, Prevoto w ie nie
mogli jeszcze wtrącać się w to, <30 dzisiaj zowiemy "Sprawami W e­
wnętrznemi   krain zesta.wionych i sąsiadując-ych z domanialną Fran....
cyją dla h j prostej przyczyny, że stanowi y one attrybucyje prawnie
pl'zysługuiące Wazallo1n, Kościołów i M'iastom. Umieli jednak królo..
wie w ciągu kilkuwiekowPj centralizacyjnej swej polItyki, zręcznie
ulyć przewagi i spożytkować prz) ciągającą silę, jaką \vywiera Paryi
i Prevot paryzki.

,

Kiedy za I.Jud wika S-go, Prevót mógł rozporządzeniami swerni
reguloV\rać sprawy rniejskich korporacyj rzemIeślniczych, za Karola VI
w adza jego pol£oyjna, t. j. ściganie przestępców naru3zaJących publ£­
ozny spokóJ', rozciąga się już do całego królewskiego Domanium,
Prevót może tez wydavvać rozporządzenia prawomocne w caŁej lennej
lub króle'V\ skiel Francyi względem zaopatrzen'l'a stolicy w zywnoś6.

Wiekiem później, za Karola VIII, rozgraniczono attrybucyje
sądowo-policyjne Prevotów i BaHh'ch. Pierwsi czuwa1i nad z\vykłemi
zloczyńcami, drudzy sądzili i karcili sprawców zbiegowisk, niedozwolo­
nych zgromadzeii, przestrzegali przepisów o noszeniu broni i t.. pa
słowem, popeŁnili funkcyje dzisiejszej politycznej policyL- Należy też
wciąż to lnieć na uwadze, że aż do końca stólecia XVIII Sądownictwo
i Zarząd niesądowy były w jednych r kach i że administratorowia
sądzili CZębto we własnej sprawie. W obwodzie policyjno-sądowym
królewskich urzędników uorganizowano Straż, rodzaj Żandarmeryi,
zadaniem której było tropić złoczyńców i dostawiać ich sądom.-Spol.
ne  prawy sprawowania policyi w obrębie udzielnych obszarów Ien
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nycb, rozstrzygały na korzyść zazw"yrzaj urzędników królewskich
"Par]amenty" czyli, jak wiemy, sądy królewskie..

W roku 1566 odjęto miejskim sądom juryzdykcyją w sprawach
cywilnych, zostawiając miastom li karne sądownictwo w liczbie tych
spraw i odnoszące się do zakłócenia powszechnego spokoju. Z powo..
du atoli niesnask Iniędzy królewskiemi a miejskiemi sędziami w rze­
czach publicznego bezpieczeństwa, edykt wydany w Ambocie w r. 1572
ustanowił układ sądów policyi n1iejskiej w połowie z mieszczan,
w połowie z sędziów parlamentowych. W roku 1586 za Henryka III
zaprowadzono we wszystkich miastach, gdzie sądziły parlamenty,
KOJnmisarzy pol£cyi, do których nalerało doglądać "rzemieślników,
szynkarzy, kupców w rzeczach przekroczeń i nieposłuszeństwa rozpa­
rządkowania władzy., opatrywać publIczne miary i wagi, czuwać nad
magazynami zboża, znaglać miejskich officyjaJistów do zachovvania
miej&kiej czynności, ch wytać  "łóczęgó\V i podejrzanych ' j t. p.

W Paryżu i w ogóle w całej Francyi XVI stólecia ustanowiono
prawdziwą i hijerarchicznie złożoną Straż Bezpieczeństwa. rozpoło"'
wioną na pachołków, czy1i gen s du/ "Guet" królewskich i mieJ'skiah
(późniejszej "Gwardyi narodowej"' zawią/ekL

Dowództwo obu tych straży oddano Prevot'ov\"'i paryzkiemu. Na
utrzymanie straży tej naznaczył Karol IX w Paryiu podatek, od któ­
rego wolni byli tylko książęta krwi, duchowni, dworzanie i sędzioV\de
królewskich trybunałów-oraz "zupełnie ubodzy' . Wszelako jeszcze
za Ludwika XIII strażą po1icyjną zgoła uorganizowaną cieszyć się
mogły]i Paryż, Lugdun i Orlean. W r. 1631 rozszerzono attrybucyje
do,vódzców Guetu i nadano j e wszystkim prowincyj onalnym namie­
stnikolll, t.. j.. Prevotom, BaiHim i Senechaux, w 1631 rozporządzenie
królewskie ustanawia 200 Cheva1iers de Po1ice, 200 I..4ieutenants de
po1ice, 100 Exempts i 300 Łuczników, których rozdzielono po mia..
stach dotąd nieposiadajqcych policyjnej służby..

W roku wreszcie 1667 za}Jfowadza Lud"vik XIV na miejsce zbio.
rO Tego sądowo-policyjnegu ciała w poły z królewskich, w poły z miej...
skich złożonego urzędników J'edynego sobie odpowiedzialnego i naczel­
nego kierownika ttvszystkiclt w państwie spraw policyjnych, Lz'euienant
Generał, prawdziwego jak mówi Dareste, Mini8tra policyi.. Naczelnik
ten wydaje odtąd poJicyjne rozporządzenia prawomocne w całYJll
obszarze Francyi. Wkrótce zniesiono też szczególne juryzdykcyje
w po oV\!ie samorządne i dodano w ten sposób ostatnią cegłę do sprę­
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żystej rentralizacyi Służby BezpieczelistVi 1 a, wieńcząc budowę odtąd
już wyłącznie rządow i Policyi 1).

Różne, naówozas zasadne powody przeJnawiały za silnem ześrod­
kowaniem służby policyjnej, a nadto oswobodzeniem policyi od sądo...
wej kontroli

Wedlug myśli Colbert'a, faktycznej głowy Rządu królewskiego,
stolica Iniała przyświecać całej Francyi i odz", ierciadlać wszystkie jej
społeczne sprawy: ztąd też zogniskowanie to, przy wielkirn napływie
cudzoziemcóVi7 i ludzi szukająrych zarobku w Paryżu, dało nieraz po­
\i\ł ód do licznych nadużyć, rodziło zamieszki i podsycało zwłaszcza
socyjalne wybryki ubogich w obf'c niedostateeznej dosta wy środków
pożywienia. Nadto zepsucie moralne kół dvrorskich i osób wyższych
warstw stykających się z dworem w drugiej połowie XVII stólecia
'\\ yraziło się niejednokrotnie zamachami na bezpi0czeństwo życia, tru..
cicielstwo grasowało przez pewien czas w Paryżu w sposób zastrasza­
jąey. Wreszcie przy wiadomych zamysłach Ludwika XIV, aby skru­
szyć żelazną d onią protestantyzm i zmusić go do wyrzeczenIa się
iary, scentraJizowany w jednej dłoni zarząd policyjny nastręczał
dogodne narzędzie gwoli przeprovradzeniu polItyki nietolerancyi.

Niedość, że sądownictwo, o napraV\iie którego zgoła nie myśla
Samowładca pyszny i świetnością swą imponujący, nie moglo było
sprostać w 7,wykłym powolnym przewodzie karnej procedury rozli­
cznym zbrodniom poczynającym się szerzyć i kalać rządy" \i\Tielkiego"
króla; lecz istotnie trzeba było wyjątkowo sprężystej i sUlnaryczn6j
jurY7dykcyi, by złe w zarodzie uprzedzić i odstraszyć zbrodniarzy taje.
nym wymiarem sprawiedIiVi ośei.

Tym końcem ustano"iono vV f. 1679 tajny sąd w Królewskim
Arsenale zwany Chambre Ardente, gdzie przevv'odził i miał nielada
zadanie śledrzego sędziego, Lielltenant general de Police. Sąd ten
doraźny i" yjątkowy w epoce zresztą podobnych trybunałów dążno­

1) Z przebiegu powyższego łacno spostrzedz, że królowie zrazu tole­
rujący samorząd miejskich gmin, stopniowo gminy z władzy policyjnej wy­
zuli. I po W ej Rewolucłyi duch usta\vodawstwa francuzkiego zo:::tał ten
sam. Ob. artykuł Fournier'a "Police" w Block'a Dictionnaire de la Politique.
Chociaż u(;tawa z f. 1837 przyznaje w zasadzie Merom samodzielne prawo
początkowanIa rozporządze11 policyjnych, lecz, jak mówi F. "l'ensemble de
notre legislation est contrahae a cette idee emprun 1 ee au souvenir des gran.
des Communes du Moyen Age".
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ściarh w AnglIi nawet miał charakter spravvy wymiaru kr6]ewskief
sprawiedliwoścI przpciwnrj kacerzom równie jak trucicielolll.

Attrybucyje tego zwierzchniego Rządcy bezpieczf'ństwa publicznego
by y  w myśl dekretu z r. 1667, ktory go ustanowił, bardzo rozległe
i poddaV\ aLy Wp ywoln jego wiele spraw zarządu wevvnętrznego. Rze­
czą jego było: dozorować bezplecze11stwa w ogóle; czuwać nad nosze..
niem broni niedoz'kolonej; doglądać czystości miejskiej; sprawować
funkcyje zwierzchniego kierownIka policyi ogniowej i budowlanej;
starać się o zaopatrzenie stolicy, w dostateczne zapasy żYV\ noś ci, usta..
nawiać taksy dla wIktuałów; dozorować zgromadzenia i wybory do
dozwolonycb korporacyj; spełnIać wyroki sądów i sądzić samemu spra­
wy drukowe czylI sprawować cały ówczesny Zarząd prassy; SądZIĆ
przestępców ujętych na gorąeYIll uczynku, jeśli czyny ich nie kWdhfi.
koV\ ały  ię do odjęcia im czci oby V\ c1telskiej. Dalej vv obec napływu
niestałycb mieszkańcó\\  stolicy, l\J amlestnlk policyi provvadzi{ surovv y
nadzór i kontrolę nad przyje7dnemi i zawiadywał całą t. zw. "pa­
szportową pohcYJą".

N alniestnicy ci, z których pierwstym by t La Reyn 'e, urząd ten
przez lat 30 pia5tującV, ulllieli dObtarczyć dowodów niezbędności swej
równ1e d1a króla, do którpgo n1ieh dostęp bardzo łatwy jak dla Inini­
strów, nieraz bądź co b<!dź klępoV\ranych względami na powagę
wprawdzie obezsIlonych sądów. tain, gdzie chodzIło o szparkie prze..
prowadzenIe pomysłu. NIetylko że przez sieć tajnych agentów po­
wiadomieni nielllal o wszystkiem, łerbtali ciekawość króla plotkami
i zabawiali go, lecz często przemocy swej nadużywalI g'h oli pokryciu
lub świadczeniu "dobrych uslug" innym urzędnIkom i gałęziom
Zarzć1du."

Tak np. Intendant marynarki, któremu chodziło o dostateczną
i pokaźną liczbę galernIków, a istotnie miał za mało sądownie skaza­
nych na galery, za pośrednictwem Colbert'a uzyskał od policyi  astę"
py, których ządał, albowiem ostatnia czyhając wciąż i maJąc pod r kę
t umy gawIedzi ubogiej l bez zajęcia, pokwapIła się dostarczyć - jak
psów oprawca - potrzebnpj liczby galernIków z pośród tego, co od
tego czasu zaczęto nazyw-ać i dotąd zowią we Francyi "classes dange....
l euses'l., t. j. włócz gów 1 nędzarzy.

Paryzka pohcYJa oddałct też niewątpliwie prawdziwe zasługi
społeczn.emu bezpieczrństwu, dobrobytowi i porządkowI przez udtiał
jaki wZIęła pod KonIec doby Ludwika XIV w tipravVle głodowych roz­
l ucbów w Jatach 1692 i 1693. Broniła vr należyty sposób prze-­
kupnlów i piekarzy od rozjnszol1 j zgłodnia pj ludnoścai. umiała tez
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postarać się o zaopatrzenie ludności stołecznej na c as w zapasy zboźa
i mąki, oraz" iktuałów niezbędnych, zniewalając ziemian i kupców do
dostavr w odpowiedniej porze.

Pod Vi  adzą Ilieutenant Genera] było 42 biuro\yych urzędni­
ków, 48 inspektorów czu wających nad 48 dzielnicami miasta Paryża,
wielka liczba kommissarzy specyalnyah i enq ueteurs, exaIninatenrs,
appobiteurs des scelles, assermentes au Chatelet (tak się ZV\ ał pa ac
policyjnych sądów), 60 Observateurs. Jako wykonavvczą siłą zbrojną
rozporządza  Namiestnik policyi brygadą żandarrueryi królewskiej
j strażą zwaną Garde de Paris i Compagnie du Guet de Paris - 70
orężnych.

W takiej to szkole i praktycznym zawodzie służby Bezpieczeń­
stwa wyrósł De la Marre, pomocnik La Reynie i d'Argenson'a, uro­
dzony \v r. 1639, zmar y w 1723 f. autor traktatu de la Pol£ce ou l'on
;froz£vera l' histoire de la slJn rJiablzssement, lr8 fonct£ons et les prerogatt­
ves de ces 1nag'lst1 ats, wydane w Paryżu 1722, 3 pierwsze, ostatni zaś
tom in 4-0 w 1738 f.

Nie mogąc dostać oryginału dzieła tego w publicznych księgo­
z Jrach - skoro znany nakładca i księgarz Guillamin zapewnia nas,
ie i 'tV Paryżu jest 0110 "bia ym krukiem"-popr e ,tać musimy na są­
dzie o autorze i streszczeniu dzieła przez AndreJe\\ skiego.

Jak o glossy POZ" alamy sobie V\ tr cić i uzupełnić takowe uw'aga­
Jni R. Mobla.

"De la Marre brał czynny udział w służbie policyjn j miasta
"Paryża (przy La Reynie i d'Argensonie) i 'tVypełnial z powodzeniem
,,\\łożone nań obowiązki i polecenia zwJaszcza podczas głó\\1nych
."lat 1693, 1700, 1708 i 1710". Możemy tu "trącić, że końcowe lata
rządów Ludwika XIV istotnie odznaczały się peryjodycznym głodeln,
nieurodzajem, zubożeniem i zacofaniem Francyi, jak świadczą po­
dróżni ówcześni i osoby naocznie Francy ją i jej stan oglądające, świa­
dectwa których zebrał Buckle " De la Marre stał się nadto powierni...
"kiem Oolbert'a i królowi często zda wal rapporfy. NIetyle praktyka
="slużby policyjnej wzbogaciła umysł jego, bo w niej mógł się byl
"nauczyć raczej samowoli i intryg, ile czytanie dzieł treści politycznej
"i naukowej w księgo/"hiorze oddanYln mu do rozporządzenia przez
"IJamoignon'a. Utwór De Ja Marre'a ubogi jest odnośnie do poglą.
"dów i wywodów ogólnych opolicyi". Z tern wszystkiem niepQdouna
przemilczeć, że R. Mohl chwali w nim owszem wstepne rozdziały..
"ObjaśniViszy po1icyję jako urządzenie zmierzające do uszczęśltwz"en1.,a
"oby  ateli, be ja Marre mniema, że po1iryja stanowi u no\\ ożytnychocza.powski. 6.
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"ludów następstwo i dalszy ciąg środków przedsiębranych przez sta­
"rożytnych i że nowsze państwa, miano icie Francy ja tak salliO mą....
"drze postępują w tej mierze jak dawni Rzymianie i Grecy. Zrobiwszy
"uwagę, że do poJicyi wchodzi we Francyi wielkie mnóstwo przedmio­
"tów działa]ności, rozpatruje D. mnogie żywioly poJicyjnej dziala1no­
"ści ]pcz ńie umie związać icb w jedną ogólną całość.

"Traktat swój rozpoczywa D. obszernym bistorycznYlll rysem
"policyi, od najdaw.niejszych czasów i końezy na przeglądzie history­
"cznym policyi francuzkiej, która wydaje mu się być dalszym ciągjem
"rzymskiej. Ciekawą bardzo w rysie tym jest historyja miasta Paryżą..
"W dalszym ciągu autor roztrząsa poszczególe zagadnienia policyjne­
,,0 ile dotyczą władzy państwowej.

W drugiej księdze mówi o Rel£gi '. "Gdyby", mniema on, lu­
dzie zachowywali przykazania re1igii i stosowali się do jej wskazó -ek"
to uczyniliby prace po1icyi zbytecznemi. Religia-u autora naszego­
poehl'ania społeczność polityczną podobnie jak kościół pochłaniał
państwo na Wschodzie. "Cieka\\ e tutaj acz odbiegające od przedmio­

,

"tu posznki wań są historyczne dane o Zydach i Kacerzach. W trzeciej
"księdze roztrząsa I). nadzór policyi nad ObyczaJ'ami. Autor uważa za
",niezbędne, aby rząd prześladował zbytek i wykwint, aby ukrócal wy­
"skoki próżności, śledził za widowiskami teatralnemi, za publicznemi
"grami, nadzorował loteryją, nierządnice, czarowników i wróżbitów,.
"w czem podziela  spółczesne przesądy o mniemanej ich współce
»z czartem. Księga czwarta zajmuje się Zdrowiem pltbliaznem. Mowa
"tu o warunkach zapobiegania choroboIn, o czystości powietrza, wody
"i innych napojów, o nadzorze nad piekarzalni i pieczywem. Nastę...
"pnie i o medycznych środkach i urządzeniach". W piątej księdze­
zdaniem Andrejewskiego najvvażniejszej w całem dziele - autor roz­
biera na podstawie obficie przezeń nagromadzonych faktów w history­
cznych, tudzież własnego doświadczenia, kiedy według \vskazówek
I.a Reynie i d' Argenson'a zarządził różne zapobiegawcze środki
w epoce głodu w Paryżu, rzecz o zaopat1'"zeniu w żywność (HapO) HOe
npo oBoJ[DcTBie) miast i kraju całego. ICsięga szósta zaprząta się
budownictwem i nadzorem odnośnYJn pJl'ioyz", policYJ'q ogniową, roztrząsa.
rzecz o mostach, o pocztach, (J środkach p1 1O zeciwko powodziom. Księga
ta &tanovvi czwarty tom całego dzieła, wydany po śmierci autora i na
pod.staV\ ie materyjałów zostawionych przezeń przez Le Cla 'r dl/; Bri­
lett'a 'fo, co dotychczas poznaliśmy, stanowiło 11 połowę dziela
" rozmiarach i osnowie, jakie zamierzał im nadać Dela Marre. Pra­
gnął on dożyć i módz rozebrać w dalszym ciągn następująee przed­
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mioty, którymby poś\Vięcil tyleż ksiąg: 7 -ą ks. bezpieczeństwo osób
i mien£a, 8-ą nauk£ £ kl nszta oraz sztltk£ plękne, 9.ą handel, 10 -ą rę­
kodzieła, 11-ą sto8unk£ stuiebnych z" czeladzi do chlebodawców, nako­
ni ec 12-ą dobroczynność i łnfdzę.

"W ten sposób" mówi Andrejewski "w sk ad dziefa D. wchodzą
wszystkie zagadnienia stanowiące naukę policyi, lecz autor nie ujął
ich w całość i nie wykazał \\tzajemnego związku, gdyż brakowa o mu
ogólnych zasad i prze\yoduiej myśli, któraby nadać mogła róino­
rodnYlll zagadnieniom 0\\ ą jedność. rrraktat D. stanowi bardzo cpnny
zbiór Inateryjałów, lecz nie stworzy t nauki policyi'\.

Nieboszczyk R. Moh} był o tyle odmiennego zdania, że, uznając
usterki dzieł'a rozszerzającego się w "niesmaczny" i, niekrytyczny'"
sposób nad urządzeniami da  nej Palestyny, Grecyi i Rzymu, eh V\ 7 ali
wszelako De la Marre'a za grunto\i\'ność, jakiej dał dowód w opraco­
waniu wszystkich nie]nal zagadnień związanych z zarządem spra   we­
wnętrznych, za porządek w uszykowaniu usnowy i przeglądu główniej­
szych po1icyjnych zadań państwa. Całą pl'ac  De la Marre'a zowie
Mohl "eine treffliche und griiudliche Arbeit". Mniema też Mob}, że
z dziełem Dala Marre'a rozpoczyna się doba "umiejętnego" rozbioru
Policyi.

W istocie, jaśl; zważymy na to, że w czasie, gdy wyszło dzielo
to, niemiecka "Polizeiwissenscbaft" nie mogło poszczycić się jeszcze
żadnym rozbiorem wykończonym i że osnowa jej rozpierzchnięta po
uwagach luźnych filozoficzno-prawnych lub kameralistycznych wykła­
dów i podręczników, nie zasługiwała na miano teoryi odrębnej o Po­
licyi, to musilny przyznać, że utwór ten acz niedokończony stanowi
zadatek i pz"erw8zą próbę teoretycznego i historycznego poglądu na
zagadnienia We\\ nętrznego Zarz  du. W olf zgoła o istnieniu dzieła
tego nie wiedzial jeszcze.

Nie czyni lnu wcale ujmy to, iż autor lubo sarIlouczek i przewa...
żnie praktyczny urzędnik policyi, umiał bogaty zasób doświadczenia
i pracy umyslo  ej własnej spożytkować w książce pozbawionej, być
może, piętna utworu pisarskiego wykończonego i wielostronnego, za­
pra \vionego szerszym poglądem, jaki daje naukowe, systelnatyczne
i metodyczne zajęcie, lecz miLno to torującrj drogę do poszukiw(tJl bar­
dzi j wyczerpujących i głębszych. Zawsze spraV\Tdza się na De]a
Marre'a dziele mądro'Ść naszego przysłowia o pOlnysłowości francu­
zów w porównaniu z sąsiadami ich vvschodnierni, urniejącemi ciężkilll
lnozołem przyłożyć się do tego, aby ziarno rzucone ręką francuzkiego
myś]iciela wyroslo w krzew lub rośJinę dojrzałą.

6*
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Nauka Wewnętrznego Zarządu, jako zbiór jednorodnych i prze
wodnich zasad i umiejętny ca okształt, jest-ani słowa-ovvocem ",ie­
loletnich prac uczonych niemieckich. Wszakże bodźcem ich i począt­
Idem jest-tak mniema R. Mob] - właśnie pomysł pisarza francuzkie­
go -... rozbioru zadań wewnętrznych Zarządu państwa ze 8tanoW 8ka
pol£oyi. Inna rzecz, gdy rozwijając tę spuściznę i p1fOzewodll ą fran­
() (;zką myśl XVIII stólecia, teoryja policystów n 'e?n£eokich aż do poło­
wy stólecia, w którem zyjemy, nie zużyła gwoli podtrzymania tego
pomysłu na przekorę zmienionym j realnym warunkoln i dźwigniorn
Zarządu nowożytnego, zapasu umysłowej pracy zbytecznej l lałowej....
c.zy trudy Jej, dyjalektyczne szermierki o "pojęcie'  policyi, które przy­
pominają mimowo1i znaną waśń o pojęcie statystyJri l nasze drugIe
przysłowie "co głowa. to rozum"; pytanie, mó""imy, czy cala ta
"uczona borba" i uczone nieporozumienie, nie byłaby się stała bezpo­
trzebną, gdyby uczeni zechcielI zdać sobie sprawę i rozróżnić Policy ją
praktyczną zeszłych stóleci Zn'lU8zoną dZiejOwym przebiegiem zaprzą­
tać się obcemi sobie sprawami administracyi we\\7nętrznej niedotyczą­
eml oohrony spo ecznej, od teoretycznego je) odbicia i wyrazu w książce
Dela Marre'a praktycznego policyjanta więcej iliż polieysty.

Rozbiór natrąconego zagadnienia przekracza atoli założenie. .. ,­
111nleJszeJ pracy.



ROZDZI Ł V.

JaR Henryk Boguchwal Justi.

Eudajmonizm czyli polityczna filozofia zasadzająca cel państwa
na U8zczęślz"wz"enz.u obywateJi przez środki administracyjne z ramienia
władzy zwierzchniej, oprócz Heumann'a miał gorliwego wyznawc
w Justim, pisarzu płodnym w dziedzinie Kameralistyki. Rozgłos swój
zawdzięcza J. głównie traktatom z l\Jauki policyi, ówczesnej formie
teoryi wewnętrznego Zarządu, którą Inożna rzec, poraz pierwszy zwiódł
w całość nauki o urządzeniach stosownych gwoli założeniu uszczęśli­
wienia polityeznej społecznośei przez Rząd centralny, nauki przeto
stanowiącej odłam Polityki teoryi kunsztu rządz(jnia, jak ją dzisiaj
pojmujemy. Heumann bowielD badał zasady prawa policyjnego, części
państwowego prawa Niemiec.

.Justi podobno nieślubne dzieeko, pochodził z Turyngii saskiej
i za młodu bawił się żolnierką, którą podobnie jak Sonnenfels i Pfeiffer
porzucił dla zawodu pisarza i uczonego, oraz dla cywilnej służby
rządowej.

Rozpoczął on zawód pisarski w r. 1741 jako publicysta gardłu­
Jący za interesami to Austryi, to znów Prus w bur.diwych wOjnach
między temi mocarstwami, wypelniających pierwszą połowę zeszłego
wieku. Do Wiednia dostał się po wojnie o dziedzictwo austryjackie
i zaJął w Theresianum, szlacheckiem Liceum, katedrę wymowy nie­
mIeckIej i teoryi kameralnej. Wiemy już, że zadaniem kameralistyki
było kształcić urzędników skarbowych i administracyjnych. Obejmo­
wała ona ten zakres wiedzy społeczno-i prywatno gospodarczej, który
znano jako "gospodarstwo miejskie" Dbok "wIejskiego", nie zdając
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sobie sprawy z mianownika gospodarstwa społeoznego, a o pańsiwowem
gospodarstwie niedokladne posiadaj ąc wyobrażenia. Przeszedł w Wie­
dniu, a może i gdzieindziej wprzódy na wiarę katolicką i był przez
czas pewien Cenzorem nad"".ornym, dostał szlachectwo i zdaje si , że
był solą \v oku Jezuitom z powodu stosunkowo wolnomyślnych swych
zapatrywań.

W f. 1754 wrócił do Saksonii, w r. 1755 przyjął tamże obo­
wi zki NadkommiHsarza policyi. W r. 1756 objął katedrę we \\1sze­
chnicy w Getyndze 1) słynnej i zasłuzonej w dziejach nauk polity­
cznych. Nie dłużej jak kilkanaście miesięcy zajmował się katedrą,
gdyż Rząd duński w r. 1757 powołał go na Inspektora kolonij.

Od r. 1761 przedmowy do dzieł swych datuje z Berlina, dokąd
dostał :,ię na posadę Starosty Górniczego (Berghauptmann) i Fryde­
rykowi W. przypisuje Rwe prace. Snadź jednak ruchliwy ten i z je­
dnego zawodu w drugi latwo przerzucający się człowiek, Inusiał coś
przeskrobać, bo go w r. 1768 usunięto z posady, uwięziono w twier­
dzy Kustrin, gdzie w r. 1771 dokonał życia.

Tyle szczegółów biograficznych mamy od Roscher'a, który
w pierwszym dziale Historyi niemieckiej Ekonolniki poświęca spore
miejsce kameralistom, poprzednikom "umiejętnego" okresu nauki go­
spodarczej. Okres ten, słusznie wielki ten uczony rozpoczyna od
Fizyjokratów, poprzedni mieniąc być dobą Humanistów, Kameralistów
i Po}icystów.

Pisma Juste'go z czasów wiedeńskiego pobytu wydano po wy­
jeździe z Austryi w r. 1761 z pozwoleniem cenzury jako "Gesammelte
polztz'sohe und F£nanzsohr'lften '.

Przed zajęciem katedry w Getyndze pragnął nauki kameralne
"niezbędne do rządzenia państwem" wylożyć popularnie i niejako
encyklopedycznie, czyniąc z nich wst p, z tego t co zowie" właściwą"
nauką kameralną, a co po prostu u niego stanowi naz/;kę ska1 1 bowośoz'.
W tym celu naczelne zasady polityki, policyi, nauki handlu i "sztuki
prowadzenia gospodarst\va domowego w mieście i na wsi", oraz skar­
bowości ułożył w rodzaj podręcznika dwutomowego, poświęconego

J) Mylnie podaliśmy w Celniejszych pisarzaoh nauki slcarhowos()z', ,ja­
koby Justi wykładał w IIalli, co też prostuiemy niniejszem. W zeszłen1
stóleciu Getynga zast powała Tubingę, świetne czasy, której przypadają:
zresztą na lat 1820-66, właściwie tylko aż do usuni cia si  nieboszczyka
R. Mohl'a w r. 1845.
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Maryi rreresie. Ztąd urosła znana ". piśmiennictwie szkoły 1nerkan­
tylnej, niegdyś słynna a dziś zupełnie zapomniana "Staatswirtschajt"
wydana w r. 1755 i w r. 1758 powtól.nie w dwóch tomach "zwana
arsenałem merkantyIiznlu".

Myliłby się atoli-jak się mylą niekrytyczni dziejopisarze, nauki
gospodarst\va społecznego - ktoby dla povryższego tytułu, książkę tę
odniósł do literatury tylko i przeważnie gospodarozej. Ani slowa
w tym zlepku gospodarczych, technicznych a nawet politycznych wia­
donzości przemagają poglądy na zarząd spra\\? ekonomicznych kraju,
widzenia zatem ekonomiczne. Wszakze wiedza nie stanowi jeszcze
(;miejętnośc't° a tej nie masz bez zg ębienia i wyświetlenia pOJ°f}Ó naozel­
nyoh i poniekąd techniczno..naukowyeh, bez zbadania prau 7 przyrodzo­
nych jakIegokolwiek rzędu objawów.

Nie możemy ani ekonomiką, ani nawet polit yką ekonomiczną
nazwać rozproszonej tu w dosyć dyletancki sposób teoryi "powiększa­
nia, przyz\\ oitego zachowania i spożytkowania mienia państwowe...
.go" 1), gdyż: 1) nie znajdujemy w niej obiegających za "powszednią
monetę" nauko\vą w każdym układzie teorelnów społeczno-gospodar...
czych pojęć zasadniczych tego, co stanowi: wartośó, dobro wymienne,
dochód, kap tał, podz1ał pracy i t. p. i t. p., a bez czego, rzecz prosta,
poszuki'i\tania te nie zasługują na lniano ekonomiczno-umiejętnych,
2) podobnie jak i 0\\ emi pojęciami w sposób nie naukowy, lecz emp o_
rryczpo-powszedni, lu b przenośny wprawdzie ale nie śoisły, pos uguj e
si  autor nazwą "mienie państwa"'. Słowo to oznacza w "Staatswirth­
J3ćhaft" nietylko materyja]ne \\ artości i zasoby, lecz zdolności, \\ iedzę,
obyczaje a nawet J. zalicza do tego mienia w8zystk£e osoby stanowiące
kraj 0\\ ą ludność. Można wprawdzie zauważyć, że nowsi ekonoluiści
nieraz "kapitalizują'. owe zdolności i siły osobiste i umysłowe, zali­
czaJąc je do "kapitału osobistego foo czy "nloralnego(' . Wszakże V\  nie­
mowlęctwie nauki i pojęć gospodarcz0 1 społecznych, nie mogło być
IllOWY o podobn)7ch odcieniach i kategoryjacb. J l1sti zresztą, jak zo­
baczymy potem, używa tego pojęcia ..,allgerneine8 StaatsverJn()gen" li
jako nie znaczącej kategoryi ogólnej, bo \tvartości \\ymienne zo ie
,berelte8 Staat8verrnogen" rozumiejąc przeto zasoby w gotówce, na
sposób lnerkantylistów.

1) Jak to czyni I(autz Litteratllrgeschicbte der Nationaloekol1omie
'Str. 23.9.
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Bądź co bądź osno\\.a I tomu, kiedy II poświęcono, jak nadmi(ł..
niliśmy, skarbowości, okaże i usprawifldJiwi nazwę kaJneralzstyczne)<T'­
encyklopedyi, nadaną całem1ł dziełu.

We wst pie, autor, po wykazaniu czem jest Państ vo (  6), jako
"związek mnóstwa ludzi pod zwierzchnią władzą g'A oh osiągnięciu
wspólnego szczęścia" rozbiera władzfj zw£erzohn£ą ó\\. "majątek pospo­
lity". mówi o fOrlrlaoh rządu, obowiązkao 7l panujących i pJddan (ch,
kreśli zarysy rozkladu i uk adu i uzasadnia tok osnowy swej pracy
Zadaniem jej, mniema,  ?skazać środki, w jaki sposób "pospolite lnie­
nie" wladza państwo\\"a: 1) zabezpiecza od napaści i zaboru, 2) po­
większa. Ztąd rozpatrzy się w pierw8zyrn dziale pra wdy teoretyzmu.
Polityki, Policyi, nauki "der Oommereien", ,.Ekonolnii '; \i\ drugz"rn
zaś maksymy o użyciu zasO-bów , gotowych" przypnszezonyeh przez
łączny udział władzy państwowej oświe onej przez po yższe nauki
"kameralne" oraz poddanych i gospodarzy pojedynczych w kraju po­
czuwających się do swych wiernopoddailczych ubowiązków. Jest że tO'
Jkonornika ? !

"Po1icyja'. dba o zewJlętrzną potęgę i bezpieczeilstwo, o przyrnie..
rza i  i ę zbrojną dostarczoną; "PoJicyja" czuwa nad wewnętrznem bez­
pieczeństwem, sposobelll życia i środkalni wyżyw'ienia lnirszkańców..
"Nauka Handlu" (Commerzwissenschaft) uczy, jak Rząd ma podźwi­
gnąć handel z przemysł za pomocą ustaw odnośnych i wszelakich środ­
kó\v zachęty. Nakoniec "Ekonomia" poucza ohyw ateli o tern, jak
nlają gospodarować i oszczędzać. Przedmiot jej stanoV\ ją przeważnle:
sprawy górn1ł"otwa £ Iroln'iclwa, leśnictwa, błowem "produkcyi pier­
wotnej" ,

Autor uważa Nauki: Handlu i Ekonomii za "pomocnicze" to
lnów za "rozgałęzienia Nauki po1icyi", nie zdając sobie oczywiście
jasno sprawy z ich związku, i mó\\ i, że "aezko1\viek każdej z tych eko­
nomic1.nych nauk należałoby poświęcić szczegółowy rozbiór, w dziele
tern \\ szakże będzie rozpatrywal odnośne zagadnienia n i e z różnych
i wlaści wych każdej z nich po szczególe, punktów widzenia, ale
łącznie.

Celem takiego wywodu jest przygotowanie CZ) telnika do należy­
tego obeznania się potem z tern, co jest " w aściwą" nauką kalneralną.
Słowem, chodli tu o propedeutykę dla   auki skarbowości, o eneyklo­
pedyczny do nh j Wstęp ogólny.

Następny vvyklad aż do końca I-go tomu zaprz 1ta się różneu1i
przedmiotami i zagadnieniami de lege ferenda w spraV\ ach "zabezpie­
czenia" ił. "wzbogacenia" politycznej społeczności. Stanovvi istny
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pogląd de omn'ibus et qu'ibusdarn ah''l8 politycznych i administraeyjnycb'1
jak przekonać si  można z nast pstwa rozdziałów i mowa tu o przymie-­
rzach, dyplomacyi, t ierdzach, sile zbrojnej, o nadzorze nad obyczaja..r
mi i wyznaniami. o sądownictwie, o ścigani u zbrodniarzy, o środkach
pomnożenia ludności, o znaczeniu handlu międzynarodowego i ręko-=
dzieł, o środkach popierających ze strony rządu rękodzielnictwo, o ko­
palniach, drogich kruszcach, o monecie i kI edycie, o zapobieganiu
żebractwu i próżniactwu, o obowiązkach poddanych niesienia rządowi
ofiar w u ługach osobistych i daninach majątkowych, o podatkowych
ciężarach i t. d. Prawda, że pośród tego polityczno-administracyjnego
Jni1Jtum compositltJn natrafiamy na rozbiór społeczno-ekonomicznych
zagadnień w duchu merkantylnej polityki administracyjnej, że W. ostat­
nim oddliale kończącym ten tom autor rozprawia o "gospodarstwie"
i "rnajątku u , rozumiejąc pod tern przeważnie przepisy oszczędnośc
i prywatnej zapobieśliwości a rządności domowej (Haushalt). Wsze­
lako, pytamy, światłego a bezstronnego czytelnika, jest że w tern
wbzYbtkiem pow ód do tego" aby książkę Justego, gdzie w końcu do-­
pi ero rozbiera się gospodarcze stosunki mieszczan i ziemian, rolni a
ctwo ibodowlę bjdla, nazwać, jak to czyni Kautz "pierwszym w Niem­
czech ówczesnych systeinatyoznym podręcznikiem ekonomiki narodowej
i państwowej"?

Drugi obszerniejszy tom "Staatswirthschaft" Justi poświęca, jak
zaznaczono, dosyć wyczerpującemu rozbiorowi skarbowości, t. j. roz­
hodom, przychodom i rachunkowości państwowej, co zowie "w aściwą '
nauką kameralną. Późniejszy naszego autora "System des Finanz e
wesens" rozprowadził i uzupełnił ząrysy tej części encyklopedyj kame­
ralistycznej.

Justi azieło całe poświęcił Maryi Teresie. Zarząd wewnętrzny
krajó\y jej koronnych był dlań podnietą i wzorem--jak przyznaje-do
napisania t go całokształtu-ani słowa-administracyjnej merkantyl­
nej polityki, gdzie zwiedziono i obleczono w teoretyczną postać zaga
dnienia odnośne.

Przeniósłszy się napowrót do Niemiec północnych i środkowych,
Justi jako poplecznik Fryderyka II i Anglii \\. wojnie siedmio]etnieJ,
wydał rozprawę w r. 1759 "V om politischen Gleichgewicht", gdzie
wrzekomą równowagę mocar&twową wyrządza i okazuje, jako w mię­
dzynarodowych stosunkach powodzenie i pewność siebie polega na
"dobrym rządzie", t. j. własnych zasobach i administracYI sprężystpj
i pieczołowitej--i naturalnie, na "V\ ojsku i skarbie".
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Już w f. 1756 wydał byl jako zawiązek większego dzieła o Poli­
cyi, podręcznik dydaktyczny tPJ nauki, który R. Mohl uznaje za nie­
zgorszy, zwlaszcza gdy w Niemczech tego rodzaju utwór był po dziele
De]amare'a i Heumanna Jus Politiae, istotnie nowością i przetorował
.drogę do prac późniejszych. W r. 1757 pisze znów w podróży-nie­
mal "na kolanie", bez żadnych pomocy 1itera0kiego obroku, t. j. dzieł
odnośnych-dzieło "Von den  1an.ufakturen und Fabriken'., a w dwa
lata potem, przekonawszy się, że badania kameralistyczne obejść się
nie lnogą bez zasadniczych poglądów na państwo i jego istotę, rodzaj
"ogóln j nauki o państwie" p. n. "Natur und Wesen der Staaten aIs
die Quelle aller Regierungswjssenschaften und Gesetze ', natchnione
przez "Ducha Praw" Monteskijusza, w niektórych ustępach będące
jego parafrazą.

Nietylko że w przedmowie Justi rozpisuje się nad jenijalnym
-swynl francuzkim poprzednikiem, lecz całą drugą połowę dziela wy­
danego \\7 1771 roku powtórnie z przypiskiem przez Scheidemantl'a
prof. "rszechnicy w Jenie, poświęca rozbiorowi ustaw i ustawodaw­
stwa, zwłaszcza administracyjne o czyli "policyjnego". - Z tego
też ostatniego względu malo znana ta zresztą książka zasluguje na
streszczenie i rozbiór ponIższy. W tYlnże 1759 r. pisze "Grundriss
einer guten Regierung"..

W r. 1760 rozpro adza i uzupełnia osnowę treściwego swego
podręcznika nauki poJicyjnej, wiż)lkiem in 4-0 d wutomowem dziełem,
które mu najwięcpj zjednało rozgłosu p. n. "Grundfeste zur Macht
und Gluckseligkeit der Staaten oder ausfóhrliche V orsteIlung der
Gesammten PoJizeiwissensebaft" 1762, pisze znów ciekawe "Verglei­
chung der europalschen mit den asiatisehen und anderen verrneintlicb
barbarischen Regierungen", gdzie wys awia polityczny układ Ohlll
i podobnie jak Monteskijusz w Persyi w "państwie środkowein" dopa­
truje się ideału i wzoru dla zepsutych państw naszej części świata.
W tYJl1Że czasie wydaje rozprawę "Von den Steuern und Abgaben",
.zadatek wydanego ,v f. 1766 i przypisanego Fryderykowi W. "System
des Finanz\Yesens ( o któreIn \\ spomnie1iśmy w" Oe1niej szych pisa­
rzach umiejętności skarbo ej (str. 6-7). Pominęliśmy ",ieJe ulo..
tnych pism Justi'ego treści polemicznej, historycznej a nawet beBe­

, .
trystyczneJ.

Statysta ten, rzadką jak na niemieckiego uczonego \vieku zeszłe­
go, obdarzony ruchliwością umysłu oraz wielostronnością przedmio..
tów, których dotyka , czyta się podziś z przyjemnością, nie odstręcza
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rozwJekłytIl pedantyzluem i drobiazgowoścIą Wolfa lub oschJym wy­
kładem \llSpółczesnych pisarzy na katedrze uniwersyteckiej. Znać na
każdej stronnicy ży wy udział w życiu i współczesnych wypadk2Lch
<>raz pewną swobodę umysłu i zdania, co nie wyklucza lecz owszem
staje się nieraz pow odem bprzeczności. Brzydzi się cytatalni, co mu
nie przeszkadza powtarzać się i ustawicznie po oły\vać poprzednie
swe prace tak, źe Roscher-V\ zór benedyktyńskiej cierpliwej i sumien­
nej uczoności - wypomina mu s usznie ten sposób "fabrykacyi" ksią.
żek i zowie go "Biichermacher".

W ogóle osobistość to jako pisarz, sYlnpatyczna, lubo nie celuje
gruntownością "niemiecką", nazbyt hołduje poziomemu utylitaryzmo­
wi w rzeczach naukowych. Snadź też przy wrażliwym swym a, nie­
cierpIi"rym umysłowym nastroju mierzył własnemi poglądami o uiy­
teczności nauk bezpośrednio "praktycznych", doniosłość innych umie­
jętności. Tak np. znęca si  nad astronomią i jej bezuż)'tecznością,
o czem widocznie nie ma wyobrażenia, utyskuje i odsądza od wszelkie..
go znaczenia Jurysprudencyją. "Wyrwało mu się raz zdanie prawni­
kOID nieprzycbylne a zuchwałe, że Sądownictwo i Prawnictwo właści­
wie tylko gałąź Policyi" .

Paradoks ten przed Jaty 100 byłby jenija1nem spostrzeżeniem,
gdyby autor zechciał - jak poteln zobaczymy - uzasadnić i należycie
wyłus czyć okres Policyi jako W ewn trznego Zarządu. Tego nie
znajdujelny u niego, dZ '8£ąj trafność tej uwagi odslania si , gdy nie­
wątpliwie dziedzinę Sądownictwa zaliczamy i traktujemy jako współ­
rzędną innym odnogę państwowego Zarządu. Wówczas atoli był to
jeno wybryk niechęci wy\vołanej nadmiarem zachowawczej i drobno­
stkowej dążności ośmnasto wiekowych prawników a sędziów, obstają­
cych za przywilejami klassowemi i chylącym się do upadku porządkiem
towarzystwa stanowego. Nadto po1icysta nie Inógł powściągnąć
wstrętu swego do legalności, zawadzającej śmiałym zamysłom
reformatorów w Koronie, na katedrze i w biurach administra­
cyjnych.

Kiedy indziej zuów zakrawa na libertyna, gdy głosi, jako nieod..
rodny syn wieku wielce rozwiązłego "iż zabójstwo może stać się go..
dziwem, gdy pochodzi z prawa konieoznej obrony, lecz naganneln
bywa jeśli usprawiedliwiają takowe pewne urojenia lub przesadne po­
jęcia, np. o honorze, o własności, która (sic) z zamiarów Stwórcy
zdaje się cale nie vfyniknęła, o cnocie niewieściej, niedopieroż o dz£e­
wiotw£e (t)".
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Raz wszelką władzę wyprowadza od ludu, to znów usprawiedli­
wia zamachy polityczne rządzących, podjęte dla dobra ogółu, podda
nym przyznaje li prawo: do przedstawień i zażaleń, lubo zkądinąd
unosi się nad państwowym uk adem W-ej Brytanii. Wszędzie wy­
bitnieje wiara w dobre chęci "światłego absolutyzmu", którego JusU
był poplecznikiem".

I.

Teoryja Justi' ego o naturze i istocie pallstwa - którą sanI
w przedmowie zowie rodzajem "po1itycznej metafizyki"-obchodzi nas
o tyje, o ile pod koniec jej, autor rozbiera pojęcie policyi i ustaw "po­
licyjnych", nadto z powodu dawniej (władza i układ państwa) podnie.,
sionego, że łączy ona w sobie widzellia polityczne- kameral£sty za­
przątniętego 8zozególnem£ naukami państv\ owemi i przestronnym po­
glądem myśJiciela zagadnienia polityczne w oałość ogólną zbiera­
jącego, oraz badającego "teoryją usta\vodawstwa", alias naukę "Po­
lityki" .

Calą drugą potowę dzieła, poniekąd stanowiącego rzadką w ze­
szłem stóleciu "ogólną naukę o państwie" wypełnia poszukiwaniann
o istocie i rodzaju u/staw.

Po Montesquieu'm, którego Justi z upodobaniem studyjowar t
naślado\\ ał a nawet poprostu szyk jego myś1i i zagadnień parafrazo­
wał, to, co dziś zowiemy teoryją kunsztu politycznego, polityka umie­
j tna, znalaz a wyraz swój w dziełach ośmnastowiekowych ,,0 usta­
woda\ btwie". Obszerny traktat Fi1angierie'go i książka Justi'ego
niniejsza obok propolitycznej osnowy, najeżą tedy do galęzi umieję­
tnogei państwowej, badającej stosowność środków ustawodaV\łczycb
odnośnIe do celów pańbtwa. CornewaU Lewis 1) współczesny nam '

1) Methods ofobse1 1 vation and reasoning in Po litia es. 1852, T, 125 Spe­
culative politics or tbe legislative science is as weIl as the positi ve bronch
founded on observation... the generalizatJons of positive politics... lay do\\'n
no gener31 propositJons respecting the tendenay of law s or instJtutions­
Whereas speculative politics undertakes to cleterm]ue the operation of poli­
tical cau es and estabhsh the principles which may gUIde the legislativ in.
lnaking new laws...
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polityczny metodolog słusznie zowie ten rząd poszukiwań polityką
"spekulatywną" opartą o fundament wstępnej ogólnej "pozytywnej"
nauki, czy ją naz  iemy filoz-ofiją czy fizyjologiją państwa. Justi tedy
tutaj jest filozofem państwa i politykiem w znaczeniu nauki kunsztu,
}Joli tyeznego-cybernety ki.

Z drugiej strony ważną jest ta "mf1tafizyczno-poJityczna" teoryja
o pailstwie Justi'ego, jako dająca poznać lepiej jak u innego &tatYbty
zeszłowiekowego, 'Aykończony pogląd i sy&tem politycznej tJudalnZOJlU,
"vV oblfahrtsstaatu", typu i modły politycznego ustroju, która "poli­
cystom" przyświecała, była ieb gwiazdą przewodnIą

Pokrótce też rozejrzeć się nam wypada w 7 rozdziałach poprzp­
d7ającyrh "traktat o ustawodawstwie" zanim przejdziemy do policji
i policyjnego pra\\a.

Rozdział l traktuje o "początku rzeezypospolitych ' (państw, jak
pisano w zeszłych wiekach).

"Jako syn '" ieku swego w pracach umysłoV\ yeh zaciekającego
się w początki wf,zech rzeczy "metafizycznego" par exceUence, JusU
rozpoczyna s\\ e badania od stanu "przedspołecznego" i "przyroiłzone..
go'" ludzi, rozvvodzi się nad ",umową pier\\ otną". Povvodeln wszela­
kich społecznych urządzeń jest dla niego "zrozumien£e kOt'zyśO'l wyn£­
kaJ"qo1J" z wzaJ"em n eJ" 'P0mooy ' rozproszonych Judzi. Władza była
naprzód rodzinną, o jCO\\ ską, uświęciło ją uznanie ze strony pod'A ła­
dnych zasług, jakie odda'A ał im sędzia w sporach i waśniach, zkąd
uznanie to przeniesiono na potomków panujące o. Wrf1szcie władza
zwierzchnia b)la hołdem i nagrodą znakomitych wynalazców i geniu­
szów. JedynowJadztwo - mnieILa Justi - było kolebką wszejkiego
ładzt\va politycznego.

W drugim rozdziale mowa o zasadniczych podsta\\ ach państwa
(Von dem Grunde der Republiken).

Państwa powstały ze w8pólnego pozycia a sąslł-edztwa wielu, 'rodzin
z siedz't"b 8talyoh 't z uprawy roli. Gdy jednak Rzeczpospolita (czy]i
państwo) ma być ciałem, która sprzęga i jednoczy obyozaj, czyli węzły
moralne, główną podnietę do nt\\torzenia zwierzchniej V\tładzy dać mu­
siało i dało zjednoczenie wielu wo1i jednostkowych V\ e wspólnq wol
obywatelską. Ta stanowi ohat"akterr wybitny państwa, które ową jedność
woli społecznej i skojarzenie pojedyńczych usiłowań i zamiarów
utl"wala i czyni je niewzruszonemi.

N adto skup "e1Zie rozproszonych sił, \\' jedną moc £ szlę jizY Zllą.
wspólną towarzys7Y nieodstępnie zawiązaniu się każdego państwa..
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Włndza tedy pol£tyczlla odróżnia państwowy związek od wszelkich in­
nych społeczności. J usti bardzo trafnie żąda, aby władza państwo\iva
by a n1.epodległą i poskromić potrafiła wszelkie zachcianki klassowe
luu prywatne podstawiające się za dobro ogólne i wyzyskujące interes.
całośri społerznej.

W 3 rozdziale wyw odzi jako "uszczęś1i wienie poddanych stano­
wi dla panującego nietylko drugorzędne zadanie lecz owszelll przed­
miot nnjwalniejszej troski "całej Rzeczypospo1itej '. "Szczęśliwość'"
jako eaJokształt celów państ a, oznacza Jnsti bliżej jako zaw erającą:
wolnośó obywateli, icb bezpz.eczeństwo i s£łfj wewnętrzną czyli kraJowy
dobrobyt. Jest to cel główny państwowej społeczności, przy którYlIl
schodzą na drugi plan podrz dne zadania, jak np. zabory, handel i t. p.
Widoczny tu w'p yw 11 księgi "Ducha Praw" gdzie mowa o "szczegól­
nych" różnym, państwom właściwych zadaniach a raczej "inte­
resach '.

Monteskijusz nigdzie bowiem nie oznacza co stanowi ogólny cel
państwa.

Zawsze rozdzia  ten Justego jest pierwszą. w zeszłym wieku teo­
ryją o celu państwa.

Zasługuje w 4 rozdziale na uwagę wywód, że "moc \vszelka spo....
leczna spoczywa w całości narodu i że moc Rządu jest 1i poohodnym,

jej wynikiem. Smiale tu znachodzimy na owe czasy twierdzenia, jak
np. "Zaden nawet najbardziej samowladny monarcha nie może zmie­
nić lub zawiesić zasadnz.czyoh ustaw jako: forma rządu, następstwo na
tron i t. p." Z tpm wszystkiem Justi przyjmuje "pactum subjectionis"
dawnego Prawa Natury, gdy "naród" jego przekazuje wladcom swym
moc rządzenia nim, wchodzi w układy z pewną osobą potężną lub
zlrądinąd do sprawowania w adzy najwyższej uprawnioną.

Władza państwowa ma u naszego autora dwie funkcyje. .Jest
mocą prawodawczą i wykonawczą. Z pierwszej Justi wyklucza moC'
nadawania ustaw zasadniczych czyli "politycznych", prz y ustawo­
dawcy zosta\\ia moc nadawania ustaw cywilnych "policyjnych" i .,ka.
meralnych" (t. j. administracyjnych i skarbowych). Na\viasowo nad­
mienjmy  że tym ustaw odawcą jest u10narcha  Bardzo ważnem jest też
zdanie J. że \i\ adza państwowa jest w istocie s\vej jedną i n'iepodz£el­
ną - co w obec ówczesnego dogmatu Montesquieu'go o "rozdzialp"
władz" i funkcyj ciała politycznego, stanow'i za1etne i zdumiewające­
trafnością swą twierdzenie. Szkoda tylko, że owa "niepodzielność H
zwierzchniej  władzy znaczy tu mechaniczne skupienie politycznych
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funkcyj w ręku sarrlowladnego Monarchy nie zaś współdziałanie orga...
niczne rządu i reprezentacyi krajowej.

Z tern wszystkiem trzeba, aby zwierzchnia władza była  t7n?:arkoflF'
wanf/;. Lubo Justi, jak zaznaczyliśmy, wysławia się lliemal po repu­
blikańsku, twierdząc: "A1Je Gewalt geht vom V olke aus" - dodaje
wszakże zaraz dla li Vi ydatnienia swej InyśIi i zastrzega się przeciw
wnio 3kom, ztąd zbyt pochopnym "wszak lud, źródło owego władztwa
państ  owego, sam miarkuje S\yoją moc przez miłość dla własnej po­
myś]ności i spokoju, bo wybiera swe zwierzchności i ustanawia sę­
dziów nad sobą". Mądry przeto rząd winien naśladować swych Ino...
coda\\tców i umiee poskrornić siebie, nałoźyć wędzidło zalnysłom prze­
ciwnym dobru powszechnemu. Umiarkowanie to i powściągliwość
wszelako nie powinny znowu para1iźować rządu w niezbędnej pieczy
o bezpieczeństwo a dobrobyt kraju. "Nic przeto nie wart uk ad poli­
tyczny Polski, gdzie nic dobrego nie wynika z publicznych obrnd,
jeśli umysły nie są pod naciskiem wojska w blizkości miejsca obrad
stojącego". W olność oby .ate]ska powinna być zawarovVaną, tak aby
fakcyje oligarchiczne jak np. we współczesnej autorowi SZ\i\.ecyi nie­
frymarczyły swobodami krajowemi. Trzeba aby moc wykonawcza
miała w pra  odawczej przeoiwwagę. Trzy te warunki łączy w sobie­
uk ad pań&twa W..ej Brytanii, który przeto uznać należy za najro­. .
znmnleJSZY.

Powtarza więc tutaj J. myśl pierwo .zoru swego, że woJno­
ści politycznej nie trzeba szukać gdzieindziej , skoro się w Anglii
znajduje".

W 5 rozdziale wielbiciel i naśladowca chce poprawić mistrza.
Przy rozbiorze rdznych wladztwa postaoz. t Von denen verschiedenen
Regierungsformen) odrzuca samodzierżstwo (Despotie) jako " rzekoIL(}
t1 zevi rodzaj rządów, mieniąc j e być Ii wykoszlawieniem przewodniej
myśli jedynow adztwa - w czem ma słuszność za sobą - a w 4 pod­
dziale tego ,,5 Haupsiuck'u" przyjmuje czwarty rodzaj rządów i państw
o 1nięszanym układz .e.

Nie zdaje sobie J. przytelD sprawy z różnicy fedef'alnych państw
a -wrzekoll1ego połączenia  . myśl widzenia PoIibjjusza, czynników
monarchicznych z możno-i gminowładnemi \\? państwacb jednolitych
i mięsza te d\\ie różne z sobą rzeczy. Możno\\ adztwa, jako polity­
cznej formy, Justi oezywi'Ście nienawidzi, zgodnie z poglądami wszyst­
kich policystów sehlebiających monarcbizmow i świat emu, popra vria.
l\tlonteskijusza o tyle, że dla gmino'Ał ładnych państw żąda trybu wy­
borczego i przedstawiennictwa w sPjInach, nie zaś obioru loselll - rOił
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jak  iadomo -- jest u Monteskijusza reminiscencyją starożytnych
rzeczpospolity ch"

W 6 rozdziale J. rozbierając słynną teoryją "sprężyn polity­
{3znyeh t ' (principes des gouvernements. !{s III. D. P.) zarzuca Mon..
tesquieu'mu, że wziął za jedno i pomi szał "zasadę  ti1.zymania pa.a­
ł;twa" 7e sprężyną po oduj cą rMclty ciała politycznego.

nCnota" wedle naszego autora, ma być podwaliną każdego pań­
stwo\vego układu, z wyjątkiem despotycznych rządów.. Polega zaś
-owa "cnota" poJityczna na tern, że ,.obywatele dążąc do szczęśliw"ośei,
kochają dla tego ojczyznę i rząd krajowy.'.-Naiwny zaprawdę utylita­
ryzm zgodny zref3ztą z poglądem eudajmonistycznym.

'VViele trafnych a na" et na swój czas chwalebnych myśli zawiera
7 rozdział ,,0 wzajemnych prawach i obowiązkach władców i podwła...
dnych w państwie". Filozoficzną jego treścią jest pogląd W olfdl na
ścisły związek władzy i poddanych, którzy razem dążą do uszczęśliwie...
nia, przyczem autor nabZ kładzie nacisk na potrzebę urnzarkowania.
zaleca obydwom stronom usposobienie pqjednawcze, mówi o posłuszeń­
stwie obywatelskiem dla 1-tstaw, nadmieniając, że panujący nawet nie­
ograniczony o tyle tylko tego posłuszeństwa \vYlllagać od poddanych
jest mocen, o ile ustawy przez niego nada 7ane nie sprzeci\\1iaj ! się
"denen gottIichen und llatiirlichen Rechten der Redhcbkeit und denen
ehrbaren Sitten"- w czem następny rozdział o "Ustawach'" czytelnika
pouczyć ma. Naturalnie autor  ierny przebłankom swym eudaimoni­
stycznym stara się przekonać o tern, że obie strony winny zmierzać
i w najeżycie urządzonem państwie zmierzaj ą do wzaj emnego uszczę­
śli\\ienia - że właśnie szczęśliwość jest J'ączącym poddanych z władzą
.zwierzcbnią węzłem - że panujący winien kochać swój lud - oszczę­
dzać w dobrze zrozumianym interesie jego zasoby 1 kapita y" i tym
podobnych. Jako etyczno-polityczna wskazówka rozdział ten przynosi
chlubę autorowi i poplecznikom oświeconego absolutyzmu... gdyby
kazania te nie przeszły niepostrzeżone przez jego przedstawicieh
ó\vczesnych.

Rzecz o "Ustawach, ich istocie i gatunku" stano'A'i, jak nadmie­
niono, monografiją niezgorszą \\ ypełniająeą drugą połowę książki. Od
dzieła Filangieri'ego różni się ten 8 rozdział ze swemi II..ma podzia­
łami tern, że Justi pobieżnie tylko dotyka zagadnień Zarządu We­
wnętrznego, zastrzegłszy sobie ich wyczerpanie w dziele obszernem
o "Policyi" , kiedy statysta włoski roztrząsa w swej "Scienza di Legi­
slazione" wszystkie niemal spra Vtly administra.cyjne i ukladowo­
polityczne.
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Tylko to, co zmierza do "szcz śliwości" pospolitej zas uguje na
miano "urządzenia ustawodawczego", bo "ustawodawstwo obejmuje
w sobie \1vszystkie zakkady, urządzenia i zarządzenia dla powszechnego
dobra przedsiębrane". Autor tedy wyklucza zeń wszelkie samowolne
panują\.tYCl1 wybryki, karci niemieckich rozpustników w Koronie i na­
szych Sasó ", tudzież A]fonsa Portugalskiego, którzy popuszczali wo­
dze cbuciom pod pozorem ogólnego dobra poddanych swych i gorszy1i
ich owemi postępkami.

J usti roztrząsa następnie w 11 ustępach rzecz o podstawz.e, źró­
dle i mocy ustaw, o podz ale ioh i roz9atunkowan!lu, o prawach "przy­
rodzonych" za które poczytuje: dążenie samozachowawcze, prawo
obrony własnej, dążenie do wyżywienia się, do pokoju, do połąerzenia
z płcią słabszą, mi ość rodzicieJską, mi ość i wdzięczność dzieci dla
rodziców, dążenie do pożycia z bIiźniemi (Geselligkeit); o usta wach
dotyczących relt"gi '/ stosunków '}ni dzynarodowych/ stosunków Jam'lli.j­
nych/ układu państwa; skarbowo8oi/ prawa oywilnego i nakoniec "poli­
0YJ.negQ". Wreszcie zastanawia się nad skażen'l.em ustaw.

Zatrzymujemy się przy ostatnim g("ttunku ustawoda wstwa, żaku­
jąc, że miejsce i założenIe tej pracy nie dozwalają nam wniknąć bliżej
i przedstawić polityczno-filozoficzne i "cybernetyczne'& poglądy autora
na Prawo Natury. Międzynarodowe, Cywilne i t. d. Dałoby się nie­
jedno o nich powiedzieć, lecz dosyć na tern miejscu, gdy badaczom
tych przedmiotów przypolnnimy, ze i w zeszłem stóleciu znajdą myśli..
cieli może nie "majorum gentiuln" , zawsze jednak nie zasługując)'ch
na zapomnIenIe.

MImocbodem li, skoro zahaczylIśmy o systematykę i klassyfi­
kacyją prawniczą, powiedzmy, że Justi wszYAtkie uwagi sprowadza do
dwóch głównych gatunków i dzieli je na polztyczne i cywilne. Do
pierwszego rzędu konstytutywnych (polityczno-układowych) za1icza
skarbowe, do "cywilnych" zaś włącza po1icyjne. Otóż nowożytna
Nauka Administracyi mniema wprost odwrotnie, że wiele ustaw np.
o opiece nad małoletniemi, o bypotekach i t. P \\ inny być w umie­
Jętnem prawniczem układnietwie przeniesionemi z kategoryi "Prawa
prywatnego'" cywilnego do Prawa administracyjnego. Po stu latach
nabyliśmy przekonanie, że tradycyjne "madejo", e łoże" rzymskiej
jurysprudencyi nie wystarcza, że Publiczne Prawo ma także swoje
"Pandekta", jak mó\\i Stein.

W  zak już De Gerando napisał "Instytucyje" prawa administra.
cyjnego.Oczapowski. 7.
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Trzy znaczenia nad3ją-V\ 1 fAdł'ug Justego- ło\vu "Policy ja".
Naprzód rozurnieją przez policy ją "ustawy i urządzenia zmierzające do
pomnożenia mirnia pospoHtego i zasobó" wewnętrznych kraju, tak,
aby te czynniki mogły bYf sp07ytkowane gwoli powszechnemu do­
bru".  Jest to to zw. "Ogólna kraju policy ja" która zasar6za się na
rządo\\J ej pieczy i nadzorze- nad handlpm, gospodarstw em miast i wsi,
'Oraz nad gospodarstwem sarnego rządu Drug£e znaczenie Policyi
ściąga się do usta w i rozporządzeń, których celem jest utrzy mać nale­
żytą w zyciu obywatelskj m karność, pr'zystojnośó i porządek, popzoeraó
dobrobyt materyjalny i uilly&łowy i pogodzić pomyślność rodzin poje­
dyńczych z dobrelll pObpohtem. W trzeoiem a najoia81liejszem rozu­
m en u ograniczają, PohcyjąH do starań ,,0 porząiłek i czystość w mia­
staeh", do nadzoru nad rlemieslnikami, nad środkami poży\\.ienia,
miarami i wagami, do odwracania różnego rodzaju klęsk w miastach.
Słusznie t\\ieldzi autor, że najeżałoby w tein pojęciu mÓ\\Jić tylko
o mleJoskieJo poIicyL nIe zaś nog,.lniać takowe aż do objęcia całej kra­
jO\\J ej polIcyi i policyi JOako policyi. We wszystkich owych 3 eh zna­
czenIach chodzi o to, aby "usto&unkować zacbo\v tlnie się rodzin poje­
dynczych obywateli do powszechnego kraju dobra". Ztąd mozemy
wypro\\ ad/ić najogólniejszq zasadę ustawodctwstwa policyjnego, że po...
myślność rodzin zgodnie barLnonizuwae powinna i odpowiadae najdo-­
kłctdnlPj pospolitej pomyślnOgCI kraJu". Działając w myśl tej zasady
PoJicyja zdoła oEiagnąe to, o co je] chodzić powinno, "wewnętrzną
Inoc państwa". Najbllz8zym więc policyi celem jest: państwo we
\vnątrz wzmornić i podnieśc j13g0 krzepkość. PolIcyjny też us awo­
dawca nie inny założyć sobie ma cel. "albowiem, jak wiadomo, swobo­
da, bezpieczpńst\\ o i wewnE trzna potęga składają  ię na to, cośmy
nazwali szczęślIwością państwa" . Wszelkie zaś urządzenia (Verfas­
sungen) polityczne zmierzają tylko do tego, wziąwszy je razem
Widzimy tedy, że przy aprioryrzllem pojmowaniu celu państwowego,
łatwo naszemu autorowi dedukować zeń s\\ e adminibtra(O\yjne poglądy
zasadnicze, skoro się wszystko nawiązuje do "szczębli wości pospolitej".
'Za zyna oił nh j i na nieJ konczy.

,ZadanłaH zno'h u, t j. prze /nioty działanz.a policyi dadzą się
sprowadzie do 3-cb, stosownie do tego, czy się ma na oku "dobra do...
czesne ' czy też "moralną.' ich doniosłość i znaczenie. Państwu za
leży: 1) na należytem obwarowaniu u"ta  ą 'Jnajątków dóbr n£erztcho­
myoh, tak, aby ztąd największy płynął dla całości bpołecznej pożytek,
ztąd trzeba przedews7y&tkieUl troszczyć się o dobrą kulturę ziemi,
a gdyby ta zawibła znowu od dobrego Zall{;d'Uenia kraJu, przeto spra­
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wy lztdności (populacyjonistyczne) stanowią walną troskę policyi.
2) Polic) ja dbać winna następnie o skład należyty i umiei tne sp 0­
-ż)tkowanie ąóbr ruchomych, zawdzięczających początek swój "ludzkiej
pracy i zabiegliwości a przemysłowi". Dobra te są  vykładnikiem
wewnętlznej zasobności i bogactwa, złoto zaś i srebro jedynie (sic)
."znakami" posiadania mienia ruchomego. "Widzimy to" mówi J.
, najlepiej na przykładzie HiszpanIi i Jej polityce kolonija]nej' gdyż
nie wzbogaciły jej zgola zamorskie złotodajne osady" . Ustawoda wca
więc policyjny starae się ma o należyte unormowanie stosunków ręko­
dziel, handlu), obz.egu i kredytu;, monety, po1icyja winna usu,", a,ć wszelkie
przeszkody tamujące rozwój ekonomiczny kraju "3) Nakoniec trzeba,
aby u£,tawy policyjne i urządzenia państwowe zmierzały do  ,uobycza.
jeni  ludzi'" tak, aby życie rehgijne, umysłowe i obyczajowe należycie
określone ustawanli zapewniały obywatelom krajowym onoty niezbędne
do pospolitego szczęścia". Słowem "policy ja" sprawuje Zarząd Wy.
znań i Oświecenia Publicznego, V\ł edług naszych orzeczeń i pojęć
-administracyjnych obok tego, co wchodzi w zakres Zarządu Spraw
Wewnętrznych i wydziałów rządowych Ro]nictwa. Handlu i Kommu­
nikacyi..

Zakreślił tutai autor nasz ramy i wskazał rozkład przedmiotów
ystematu nauki policyjnej, do której przeto przejść narn należy.

II.

Przedmowa do poprzednio streszczonej ogólnej "pozytywnej"
(met3fizyczn j) o państ'Ątie nauki wraz z teoryją "cybernetyki" -- jak
politykę teoretyczną przezwał nasz Trentowski - zapowiada osobny
i obszerny wykład Nauki policyi, który ukazał się w cztery lata po
krótszym podręczniku Juste'go o tym samym przedmiocie. Snadź
kompendyjum dla słuchaczy uniwersyteckich nie zadowoliło naszego
-autora, gdyż "Pod waliny potęgi i szczęścia państw" stanowią drobia­
zgowe opracowanie wszystkich zagadnień wewnętrzno-adlninistracyj­
nych, jakie praktyka i teoryja \\1spółezesna nasu wały. Ozwartej części
w 15 księgach, które obejmują grube dwa tomy o 1429 stronicach,
opatrzon  są każda Wstępem, stanowiąc przeto az do dzieła Berg'a
w końcu zeszłego i początkach naszego stólecia wydanego, największy
traktat o nauce policyi.

WienlY z poprzedniego przedstawienia osnowy "Staatswirth..
srhaft" naszego autora, że władza państwowa zaprzątać się ma "za­

7*
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chowaniem i pomnozeniem wspólnego krajow"go ma}'ątku}'. Przypo­
mnijmy sobie, że autor do majątku tego zaliczylobok fizycznycb dóbr
i zasobów w goto'hiźnie, zdo]ności umysłowe, usługi, wytwory i utwo­
ry moralne, obyczajowość i t. p., słowem to, co nowsi i niektórzy pi­
sarze przez niekoniecznie ścisłe jasne orzeczenia zowią "osobistym
kapitał'em" lub ,.kapitałem nl0ralnym". To też w krót zym podrę­
czniku teoryi policyi, Justi poHcyi nietylko nakłada owo zadanie admi­
nistracyjno-ekonomiczne lecz w samej defin£cyi Policyi lnieści "troskę
władzy zwierzchniej o zagospodarowanie a przymnożenie krajow go
mienia". Snadź autoro i wydało się to określenie jednostronnem lab
niezbyt jasnem  -= czem istotnie być musiało dla nieświadolnyeh teoryi
"Staatswirthschaft., - gdyż w większem swam in 4-0 dzieJE» o Policyi"
okrt?Rla już trafniej tę gałąź działalności państwowej jako "zbiór urz ­
dzeń wewnętrznych (Innerliche Verfassungen) państwa, które koja­
rzą ustawic:znie pomyślność pojedynczych rodzin z pospoliteln do­
brem'b. Słusznie autor nasz kładzie nacisk na zu'Z°ązek powszee,hnej
pomyślności z pomyślnością osobników równie jak na stronę instytlt..,
cyjną, jeśli tak rzec można zakładową ("institutional" jak mówią l pisz
amerykanie) społecznego zarządu. W drugirn tedy określeniu Policyi
USU\Ta autor na stronę przymieszkę ekonomiczną, nasuwającą bądź co
bądź wyobrażenie, jakoby Zarząd państwa przeważnie lub wy ącznie
był tylko pieczą o dob1 ob'!Jt, boe tak jak niestety i dziś wielu ludzi to
rozurnieją, pod lllienlern zawsze pojmować będą fizyczne zasoby, urzą­
dzev'l°owy t. j. państwou'y charakter środków przedsiębranych gwoli
rozwojowi społerznelnu wystawiać sobie będą zawsze jako 5praw'
tylko gospodarczą" "Gsunmy więc słowo "mipnie\', gdyż to rodzi
tylko nieporozumienia.

SwoJą drogą powyższa definicyja policyi jest zbyt obszerną,
ogólnikową i mało cerhującą odrębność Wet;vnętrznego Zarządu od
innych gałęzi zarządu państwowego.

W szakże tak samo można powiedzieć o sądownictwie, skarbowo­
ści i należycie pojętej wojskowości, że "jednoczą pomyślność ogółn:
i jednostpk nb. jeśli odział obyu'atelski w Sądach Przysięgłych, Land­
werze ]udnośri krajo\\ ej i poczucie obywatelskiego obowiązku w tych
gałęt]ach publicznej pracy oswoi Inieszkańców i nauczy ich patrzeć n
te dalsze odnogi kra jo l  ej adminibtracyi jako na dzieło wspólne kraj o­
wej spo erzno4ci, pożyteczne i niezbędne tak ogółowi jak jednostkoill..­
Mirno to zgoła coś innego charakteryzuje Zarząd Sądowy lub Woj&kowy
11 4:0 innego Wewnętrzny, tutaj nazwany "PolicJj ".
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Justi mnielna atoli, ie zażegnał wszelkie nieporozumienia po""
"yższem apriorycznem określeniem i "zasadniczem prawidlem"
{Grundregul) P oH cyi.

Tłómaezy więc jak Jest n1edostatecznem, widzieć "zbiorowe szczę­
ście" bądź w pomyślności pewnych rodzin, bądź w pomyślności samej
iylko zwierzchniej władzy i panującego.

W pierwszym razie "pewne rodziny są możne i bogate, lecz nie
ma związku ze zbiorową siłą a zamożnością a państwo staje się podo..
bnem do dobrze odżywionego ciała, którego otyłość sprawia, że je
lacno mniejsza si a obalić może". Gdy zaś "Policyi" chodzi li o ko­
rzyść panującego, gdy przemaga "CameraJinteresse", wtedy państwo
owo przypomina człowieka, który w skutek sknerstwa lub bezrozum­
nych wybryków, natęża wszystkie swe siły nieodżywione należycie
pokarmem i wypoczynkiem.

Przypomina też J. że tu chodzi o stałe urządzenia a trwałe za­
klady, bez których nie masz społecznej pomyślności. PrzY"Todzi za
Herodotem Scytów, którzy podbiwszy Azyją, nie umielI zaboru swego
utrzymać w braku "policyjnych" urządzeń, przypomina Kartaginę
i t. p. Przestrzega też przed utożsamianiem całej "Policyi" z tern, co
zO\\rie "wirthscbaftJiche Polizei", stanowiącej ieno gałąź pierwszej,
powstaje na niepotrzebne drobienie nauk. Zdrową tą myśl metodolo­
giczną lekceważą po 100 latacb współcześni ekonomiści, którym <!ho..
dzi o "politykę ekonomiczną" jako częśe ogóln1J" Ekonomiki, kiedy
osnowa jpj należy się najlepszem prawem, bo prawem starszeństwa
}101it Tcznej Nauce Zarządu Wewnętrznego, spadkobierczyni "Po1izei­
wissenschaft" wcześniejszej o Jat kilkanaście od Qnesnay'a i Ad.
Smith'a.

Znarny już z poprzepniego dzieła rozkład osnowy nauki policyj..
łH j, ramy poniekąd, w obrębie których działalnośĆ "Policyi" ma si
()bracae, t. j. trosk  jej o dobra nierucbome, ruchome i o umysłowo­
obyczajowe warunki społecznego rozwoju. JusU osnowę tę Inieści
w 3-ch częściach, w 4-ej roztrząsa ustawodawstwo i organa
-" Policyi" .

Układ ten równie jak osnowę pojedynczych zagadnień i badań
nasunęły mu nietyle faktyczne stosunki i sprawy V\7ymagające admini...
stracyjnego unormowania i orzeczenia przez rządy i ustawodawców
ówczesnych, ile założenie a priori, że państwo -podciąga pod swój
wpływ g woli "powszechnej szcz śliwości a zgodności powszechnego
.{lobra z pomyślnością pojedJ'nczych poddanych swych", te ]ub owe
£prawy. Dzieło też całe J. dobitnie wyjawia dedukcyjny wszędzi&
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tryb rozumowania, wlaściV\iY zesz owiekowej umysłowości. W e wstę
pach poprzedzających każdą część i I{sięg  znachodzimy juz naprzód
wysun1ęty caly tok poszukiwań a raczej tezy, rozprowadzenie i spraw­
dzenie których stanowi przedlniot poszczególnych rozdziałów, niejako
rozwijających naczelne przesłanki. Ozytelnik mógłby a Ja rigueur
oszczędzić sobie nawet trudu sprawdzania o\\ych tez, skoro je raz po
zna w postaci skupionego aforystycznie twierdzenia. Trudno jednak­
żądać od badacza ośmnastowiekowego, aby myślał i pisal według pra­
widei indukcyjnego dzisiejszego sposobu badania społecznych zaga-­
dnień; każda epoka lna swe nawyknienia umysłowe, swój "ton"
naukowy.

W plerw8zeJ części autor rozbiera w pięciu dzialach, to jest
Księgach z drobniejszemi rozdziałami (Abscbnitte) sposoby ulepszenzrtJ
i z/;prauvy dóbr nieruchomych oraz dzieł i robót przedsiębranych przez,
rząd dla pozytk t £ wygody mieszkańcóuJ wsi i m£ast, mnogość których
stanowi walne zadanie ówczesnego Zarządu Wewnętrznego, aJias
P J . ."" o ICYl .

Mo va tedy tV pz"erwszej ksz"f}dze o strumieniach, rzekach i ich
uspła wnieniu, o na wodnieniu, groblach i tamach, o osuszeniu trzęsa.
w.isk i jezior, o rządowyrn nadzorze nad lasami i o gospodarst  ie
w lasach a cenach drzewa, j ego ochronie i sprzedaży, o użyznienill
pustek, o podziale odłogów i użytkowaniu z majętności ziemskich
w sposób odpowiedni światłym widokom opiekuńczej "Po1icyi""
o przyrodzonym i klimatycznym bkładzie kraju i o należytym podziale­
a ustosunkowaniu dóbr ziemskich. Ważnym jest dla nas o tyle 5 roz­
dział tej Księgi, że daje poznać 8ocYJ"alne poglądy autora na sprawę
uwła8zczent.a i rozmz'alJ"ów właściwy oh dob1"0l1  ziernskim gwoli ich nale
żytej uprawie, na to, co dziś zovriemy "aglJ"arną sprraw(t' 'l ustawo-­
dawstwem.

Justi stano'V\łczym jest przeciwnikiem pal1łSZczyzny i darmoch
obstaje za posiadaniem ziemi przez włościan na własność. Radzi też
rządom "światłym'  aby na właścicieli domanijalnych (nie zaś na
użytkowników) nałoży y podatek od 8-10 talarów w kwocie przeno­
szącej nale ytobć gruntowego państ\vowego podatku od obszarów,.
w których właściciel sam nie mieszka. WYJątek stanowić ma jednak
stolica kraju jako miejsce gdzie się znajdują ,wiejskie mieszkania h
ziemian mieszkających tam stale lub czasowo, przez co "ozdabia si<!
fizyjonomia okolicy'.. - Justi jest tez prleciwnym, zbyt rozległym
majętnościom ze względu na przyrost konbumcyi i obiegu dóbr
Vt kraju.
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W h j mierze niepodobają mu się angielskie latifundia, choć
uwielbia .AngIiią zkąd'nąd"

Naturalnie przebija się tu trobka o liczne zaludnienie, ludności
zaś przybywa przy wła ności średniej. Grunta winny być podzielne,
ustawy \vinny sprzyjać podziałowi własności ziem kH j. Inaczej bę­
dziemy mieli "nast pstwa niepodzieJności a mianowicie pańszczyznę't
wynalazek czasów wysoce (sic) barbarzyńskicb i g upich' . Chwali J­
ateńczyków za to, że podatek ich lnajątkowy nie dozwalał zbytniego
skupi nja V\łła ności ziemskiej z ujmą ubogich i skarbu publicznego 1).
Podziwia też autor podział odłogów gininnych w Anglii a trzyma
bardzo źle o stosunkach w tpj mierze swej ojczyzny. W pracy () ,,8e­
peraeyja\.h odłogów" zaznaczyliśmy to jego zdanie.

Drltga Ks£ega rozszerza się nad "pomnożeniem lnanośoi",
panace  ówczesnych rządów i teoretykó\v policYlnych. Założenie to
i "ży'wotna ' na óu czas sprawa nie byly wcale mrzonkami lub przesą"
dem, jak nam się dziś wydaje, ograniczonych "merkantylistów".
Prawda, że ostatecznie tak rządom jak bezwiednie, co prawda, poJicy­
storn, chodzilo o licznych i zamo/nych podatników i rekrutów a "prze...
ciel panstwo nie dla tego tylko istnieje, by brało rekrutów i podatki
nie troszcząc się o to, czy lud ma za co żyć ' 2). Po kilkodziesięcio..
letniej dobie wyludniających wojen, zależało owszem istotnie i to we
własnym, t. j. potęgi swej interesie rządom ówczesnym nit tern, aby
poddani ich rosnąc w liczbie wzmagali tern samem ilość krajowych
produktów i konsumentów, bez względu na ich siłę podatkową. Zre­
sztą przed odkryciem przyrodzonego praw a wzrostu ]udności (Malthus)
odnośnie do środków jej utrzymania-prawa czy "zasady", od którego
datuje rozbiór fizyjologicznyeh warunków niezale7nych od władzy po..
Jitycznej ani od woli luf1zkiej, warunków organicznego i społecznego
rozwoju, które nakazują sporną t  dziedzinę wyłączyć tak dobrze
z ekonomiki jak z innych społecznych nauk a prlydzielić Bi.jolog i,
jak to jedynie racyjonalnie dziś czynią Lilienfeld i Spencer - pośród
myślici li zeszłego fStólecia upowszeehni o się bylo mniemanie, że
udność 1nOZt; i powinna bez ujmy dla lej wyżywienia i dobrobytu
wzrastać nieograniczenie. Luźna i jak przypuszczano eo ipso zamożna
ludność stanowi   raz z dobrze zaokrąf41onym obs2.arem zielni, podsta­

1) Porówna też piszącego Zarysy skarbo",ości starożytnej w "Ekono...
mJl\l" za l'". 1866, str. 291.

2) Frane- Foderalismus (1879), str. 106.
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wy państwowej potęgi ("Grundmach't des Staates") jak uczył twóroa
politycznego krajoznawstwa, niewiele co późniejszy od naszego autora
słynny Acbenwal1. Tak policyści ze względów merkantylnej polityki
sprzyjali temu poglądowi i wierzyli w jego zasadność jak :fizyjokrata
Mirabeau (starszy), FiJangieri, Hertzberg i inni statyści. Teoryja ta
wię  była niemal ośmnasto wiekową oommunis op 'n£o doctorltm. Sprzy...
jał jaj nawet Adam Smith 1).

Należy też wziąć i to pod uwagę, że to błędne dziś mniemanie
miało zresztą za sobą podstawę naukową w faktach populacyjno-mi­
stycznych i prawid owości onych, którą przed t. zw. "li 1 lZyjologiją
]udności" pierwszy badak i uzasadnił współczesny J ust' emu Suss­
miloh 2), bądź eo bądź tw6'i'oa z£mieietneJ' statystyki ludnośoi.. oraz
poprzednik Malthusa w pracy nad "naturalną" zasadą wzrostu ludno­
ści. Prawda, że od tego czasu nietylko statystyka ludności uczyniła
wielki postęp, ale twierdzeniom SussmiJcba o nieograniczonej płodno­
ści bez ujmy szczęściu doczesnemu pokoleń nara&tających, zadałyby
kłam op akane stosunki ekonomiczne klassy zarobkującej, wzmaganie
się nędzy wobec rozk\vitu przemyslowego a nawet uzasadniona obawa
przeludnienia. Wywoła o to i w teoryi, reakcyją maltu80wską" jak
zwykle, idącą za daleko 3).

W każdym razie S1issmiIch i jego współcześni opierając się na
niedokładnej statystyce ludności afe ufni w pra wdzi wość odkrytego
przez nich '" rzekomo "Boskiego porządku" w ruchu populacyi, gar­
d owali za popieraniem tego ruchu przez współczesne rządy 4).

1) Wealth of Nations Book I Chapt VIII wprzekł. Germain GaTni er
z r. 1802) t. 1, str. 165 o Zarobkach.

2) Gottliche 01'dnung z.n den Veranderungen des mensahliehen GfJ­
8chleohts, 1 wyd. 1740. Należy powyższe zdanie o Sussmilchu porównać ze
zdaniem niedawno zmarłego zasłużonego Wappaeusa Vorlesungen uber Bevol­
k6rungs$tatistilc I, 5, 6, oraz R. Mohl'a Geschiahte u. Litteratur der Staats­
wźssenschaften t. III III. Monogr. o "Bevolkerungswissenschaft".

3) Wyrozumiałe o Malthusie sfJJd Gerstner'a Gl'undlehren der Staats­
verwaltung t. 2 i Bevolkerungslehre str. 112. Pośrednio między poglądami
Malthusa a Bastiat'a i godne uwagi stanowisko u Perrine'a-Richess6 d(zns la
800iete ch1 eti6nne 1881. Livre IX. (Prawdziwy dzisiejszej umiejętności poglą-d
Inama Sternegg Ve1'łwaltungsle7l1 e. 1880, str. 30 i nast.).

4) !. c. Rozdz. X, t. 1. MohII. c. trafnie mniema "elfie Vernlehrungs­
poIitik ohne allseitige Erwagung und grossartige Auffassung".
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Justi w 2-ej Księdze swych "Podwalin państ\vowego szczęścia H
z \\ielką też siłą przekonania stara się wskazać wszelkie admini&tra­
cyjne j ustawodawcze Rrodki gwoli skutecznemu zaludnieniu kraju
a uczynieniu siedziby mieszkańców, ponętniejszemi, wygodniejszemi
i obiecuj ącemi zamożność. 3  cia następna księga tej GZfjści pierw8z4J.
w połączeniu, z cz\\-artą w aściwie rozwijają owo założenie wypowie­
dziane już w krótszym o nauce policyjnej podręczniku, że "za wielu
mieszkańców nigdy państwo mieć nie może"', Ó"'. plan pomnożenia lu...
anośot a tout prix.

Mowa więc w 2 Księdze o potrzebie i korzyści-ach spisów ludno
śoi, które- Justi obszernie roztrząsa i daje formularze odnośne, o na­
czelnych zasadach zaludnienia ł:raju z ramienia rządu: 1) aby rząd był
-do bry i spra \\ iedli wy, 2 J aby wysławiano stan małżeński i fory to wano
zamęście, 3) zachęcano doń mężczyzn, ile że wedŁug Monteskijusza
les fil1es y sont assez portees (E. d. L. k. 23 k. 9), 4) aby małżeństwo
by o należycie urządzone, 5) aby państwo dbato o utrzymanie dziecI
niezamożnych rodzin, gdyż ta dziatwa to prawdziwy szczepnik (Ptlanz..
reisser) przyszłej ludności. Justi chwali rZYlnskie ustawy zachęcające do
małżeństwa, przywileje żonatych przed bezżellnemi, zaleca też ustawy
spadkowe nie dozwalające dziedziczyć spadkobiercom bezżennym, któ­
rzy ukończyli 35 rok życia" ani robić zapisy testamentowe okrom pe­
wnej części majątku. Resztę stary kawaler musiałby de jure zostawia
przytułkom sierocym Ustawy mają tez przyczynić  ię do tego, "aby
płeć słabszą pozostawić VI możności obrony przeciwko silniejszej"
przez to, ż  nie wolno będzie żenić się nierządnicom, ani też ustawa
nat aże li wudzicielom poślubiać ofiary swych chuci. Dosyć państwu
na tern, że przyby  1l0WY poddany (arg. pro domo sua, poró'Ątn. ży­
ciorysu autora dotyczące szczegóły). DaJej obstaje J. za wyposażan£em
przez rząd /ubogich dz£ewoząt, kreśli plan stowarzyszenia w tym celu
załotyć się przez rząd mającego ze współudziałem interessowanych
uboższych rodziców i opiekunów na wzór tontyny czyli współki na, .
przezycIe.

Plan pomnożenia krajowej ludności nasuwa autorowi następnie
pomysł przynęoania do kraju mieszkańców innych państw, innoziem.
ców, mówiąc po polsku a "obcokrajowców" po galicyjsku. Trzeba
tedy przyciągać irh przez dobre i sprawiedliwe urządzenia polityc ne
przez oddzialywanie w postaci urzędowej reklamy kraju wabiącego
przycbodźców, na opinię, t. j. korzystne opisy kraju immigracyi po­
trzebującego, ułatwienia w prawie krajowości (naturalizacyi). dając
przytułek uciśnionym z powodu 'przekonań religijnych, darząc przv­
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byszóvv oprócz wolności sUluienla, zaszczytami i dostojeństwy, rZ(ł...
mieślników innoziemców uwalniając od ciężarów i t.. p. Szereg tych
środków atoli nie pow inien odstręczać mieszkańców tubylców od przy...
bY]\7 a jących w większ j części zabtępów immigrantów, równie jak na..,
Jeży się strzedz, aby przybysze nIe różnIli się 'I by tnie wyznaniem
i językiem od krajo\t\rcó tV, ale działać tak, aby o ile możności napły­
wowa ludność zlala sie z krajową. Justi przestrzega też rządy, aby
w zbytniej znowa gorliwości nie przywabiały tysiącami rodziny inno­
ziemców, chwali króla Henryka IV za to, że nie przyjął swego czasu
hiszpańbkich Maurów', sfoWeln uspra led1iwia jak może swą politykę
immigracyjną. Uznaje też pobudki przywiązania do kraju rodzinnego
ze strony przychodźców-co w zeSZłelTI siólecin i przy jego kosmopo­
litycznych wyobraźeniach, stanowi rys zaletny. Autor np. przypus cza
że francuzcy w Niemczech osiedleni hugonoci w po oV\ ie przynaj mniej
wróciliby do ojczyzny, gdyby ta zdobyła się na "rozumne ustawy tole­
rancyi re1igiinej".

Wylztdn'ienizt kraju zapobiegają-według autora nieświadomego
8ocYJ"alnego stanu calego zagadnienia polityki ludności - środki za­
bezpieczające zdro\\tie i łatwość a dostępność środków pożywienia;
zresztą państwo może także, jeśli pragnie, zakazać wychodźstwa J a­
sno tutaj spo&trzegamy, jak spaczony i nagięty do przewodniej myśli
zaludnienia Jicznego kraju a to ut prix układa się Justemu obraz urzą­
dzeń administracyjnych odnośnych. '1'0, co dzisiejsza urniejętG.ośe­
rozdziela i traktuje osobno jako osobne i różne gałęzie: Zarząd stuzby
publicznego zdrowia, Zarząd środków przeciwko drożyzni , wreszcie
politykę emigracyi, sprawę \vychodźstwa bez łasnowolnego lub spo­
worIowanego włafinie niedostatkiem odpowiednich ze strony Zarządu
społecznego rękojmi, autor nasz zJewa w jedno, kojarzy z sobą li dla
trapiącej go zmory wyludnienia, kiedy możliwość przeludnienia nie
przejdzie mu nawet przez myś]:r Nagięcie sanitarnych urządzeń do
populacyjonistycznych li względów naturalnie wytwarza pogląd niedo­
stateczny . Rozdział też 1, działu 9, Księgi 2-ej von denen Medz"ct"nal
anstalten jest ubogi i lichy. Drugi rozdział tego działu w samym na­
główku  oleder 1) dz"e AZ£8u'rtnderMng, świadczy, źe Wychodźstwo jest
dla Justego spra\\ ą przesądzoną i potępioną, kiedy Przycborlźstwo

1) Autor tak tu Jak przy innej sposobności pisze przeciw "wiedel ""
Kto 'v Wiedniu wymowę niemieck  wykładał znać powinien i plsowniąs
Snadź to jednak wówczas je zcze ustaloną nie była. Czy jest nią; dzisiaj??
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(Einwanderung) było środkiem sympatycznym dla naszego poJicysty..
Autor wszakże nie jest do tyla zaślepionym, aby, uznawszy w zasadzie
sluszncść- według swego założenia-zakazu wychodźstwa, poprzestal
na zalecaniu tego środka. Owszem, mniema bardzo s usznie, że rząd
winien przedewszystkiem usunąć przyczyny, skłaniające wychodźców
do porzucenia kraju rodzinnego. Za takie poczytuje J.: 1) zły i de­
spotyczny rząd, 2) brak wolności sumienia, 3) wreszcie brak środków
utrzymania. "Póki nje usunie państw'o przyczyn tych" daremnie kusić
bię będzie powstrzymy\\ ać elnigracyją". l wysokie opłaty emigracyjne
(AbzugsgeJder) są półśrodkiem, po którym niewiele dobrego można
si  spodziewać. Ijeph j tedy, aby rząd nie dopuszczał, iżby jego pod­
danych publicznie przynęeano i zachęcano do wychodźstwa - uwaga
po dziś dzień zfJ.rowa, o ile tycze się ajentów emigracyjnych wyzysku..
jących łatwowierność ludu - oraz aby obcym rządom nie wojno bylo
w rbować poddanych tutejsze o kraju na żo nierzy. Ostatni środek
stoi jednak w sprzeczności z tern, co autor poprzednio uznał za wła",
ściwe, kiedy traktując o Przychodź&twie, zaleca owszem werbunek za.
ciężnych cudzoziemców, w połowie Plzynajmniej, obok krajowców?
jako tryb kształcenia wojska. J. ma dwie n1iary i dwie wagi gdy cho­
dzi o ulubione "powiększenie ludności krajowej. W oIno w zaciężne
wojsko bawić się rządowi krajoweIllu, zagranicznelnu zasię!

W 10 dziale autor nasz zwraca się do środków wyżywienia,
o których napomknął przy Emigracyi i wprost już zadaje sobie pyta­
nie: ozy rząd ma dbaó o utrzY1nan£e l /;du; (V om Unterhalt des V oIkes).
Pytanie to zostaje nawet w związku z poprzedniemi poszukiwaniami
i musimy przyznać J. ze wierny dedukcyjnej metodzie, wyciąga tylko
wynikłości z przes anek. B04 jak twierdzi, "jeśli kraj jaki ma być
bardzo ludnym, to trzebaż pomyśleć o tern, aby nie zbywało na środ­
kach utrzymania tylu ludzi"'.

Zapewne. Konsekwentnie też, zastrzegfszy sobie, aby go nie
posądzono o schlebianie żywieniu darlllozjadów  , bo każde pań two
prac  tylko stoi", potępiwszy rozdawnictwa zboźa u Rzymian, J asti
żąda ud pańE,twa współczesnego, aby: 1) dbało o rozkwit przernyslur
który daje sposobność wyżywienia się uboższym, 2) aby przepisami
ustawodawczemi starało się o obfitośd zapasów żywności i ewentualnie
zapobiegało d,.ożyzn'ie wiktuałów.

"Policy ja" przemYbłu stanowi treść Części drugiej całego dzieła..
Tutaj przeto mówić można tylko o ,.zakładach zapobriegającyoh d1"OŻY­
znie" i brakowi zapasJw żywności. Rząd przede\vszy&tkiern zwrócić
winien usilność swą na to, aby gospodarze wiejs y wytwarzali dostate...
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czny zakres zboża. Na wypadek nieurodzaju musi zboże sprowadzać
z zagranicy i sprzedawać tanio, cboeby ze stratą, gdyż tu "chodzi
o wielką szkodę dla ludności", w razie głodu i nędzy. Autor doradza
magazyny zbiorowe rządo\\re, chociaż uznaje pożyteczność prywatnych,
walczy z przesądami skierowane mi przeciwko kupcom zbożowym.
J. dla Niemiec przynajmniej odradza zakazy wyprowadzania zbota
jako bezskuteczne, bo Niemcy zbyt są rozdrobnione na małe pań­
stewka. Często wsie i pobJh,kie miasta należą do różnych władców.,
Zakazy takie zbytnio też krępują odbyt ziemiopl odów, przynosząc więc
ujm  i skarb.owi o tyle, że szkodą dzierżavrcom dóbr skarbowycb.
W ogóle ten pogląd J. na spra\\-ę drożyzny wolny jest od uprzedzeń
współczesnych w rzeczy tego, co ,,1icbwą zbożową", wtedy i potem
zwano, ",-zględnie biorąc nawet postępowym. Nie móg  atoli autor
naE>Z prlewidywać ani domyślać się w wieku wrogim swobodom auto­
nomicznym, że zaopatrzenie miast w żywność i regularne dostawy
środków pożywienia należy, stanowiąc sprawę przeważnie lokalną, do
Samorządu nie zaś do krajowego Rządu, 1).

To też w następnej 3 Księdze poświęconej Mz"astom z" zagrodom
wie.j8ki1n, znajdujemy obok niektórych trafnych uwag, próbkę rażącą
stronności cechującej rzeczników pravvdziwie "polieyjnego" idealu
państwowego, nietylko już eudajmonistycznego W ohlfahrtsstaatu.
Merkantylizm, który prnf. Andrejewski \\ ytyka Justiemu przy innej
sposobności, ł czy się tu z biurokratyczn  zat".ardziałością i niechęcią
a nieufnością do sił społecznych samorządnych.

Autor wyprowadza niezgorzej wprawdzie potrzebę i pożyteczność
miast z niedostateczności ekonomicznej siedzib wiejskich, z tego, "że
właśnie dobrze pojęte stosunki nieruchomej własności opierają się
o 1iczne i zamożne grody, jako miejsca zbytu ziemiopłodów i siedliska
rękodzieł'\ bez których wieśniacy istnieć by nie mogli. Natomiast
widzimy, że J. społeczną doniosłość miast ocenia li ze strony ekonomi
cznej i to pojętej w jednostronnym duchu opiekuIlczej polityki poIi­
cyjno-merkantyJisto",skiej, a pomija lub na "uboczne" strąca miejsce
ogólnoc'!JwilizacYJne ich znaczenie jako ognisko życia umyslowego, co

.) Por. Stein Handbuch der Verwalt. str. 191. Nowsza umiej tność
Zarządu - do której mimo tytułu anachronistycznego należy ostatnie wyd.
Polizeiwissenscbaft Mohla, zwłaszcza klasyczny i mistrzowski rozbiór "Poli­
cyi Drożyzny", str. 334 i nast.,-słusznie cały ten ustęp mieści między środ­
karni zaradczemi przeciwko społecznej Nędzy i Niedoli (Noth) równie jak
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tak dzisiaj jak wó  czas należało wziąć w rachubę 1). Że miasta by­
wają ogniskiem władz rządowych, umiejętności, sztuki-wszystko to J.
wyraźnie mieni być "Nebenzwecke", a w podanej poniżej 2) sążnistej
definicyi, ulubionym w zeszłym wieku  środku wrzekomego wyjaśnienia
każdego zagadnienia, zdradza tę jednostronność, która P!ttrzy tylko
korzyści materyjalnycb.

Oharaktprystycznie też dosyć okazuje utylitarny zmysł i niehi..
storyczny hposób myślenia "racyjonalnemu" swemu stóleciu właściwy,
gdy J. radby, aby ws ystkie miasta miały pozór zbudowanych syme­
trycznie po amerykańsku bacząc ]i na cel swój jako ognisko kupiecko­
rękodzielnicze.

Ani cienia uznania dla dz 'eJ-owego ctynnlka i dziejo\\1y h przy­,

czyn i skutków w budowie i fizYJognomii miast! "Swiatły monarcha,
który leph j od innych zna dogodności położenia, handlowe drogi
i t. p. powinien by w iąć w swą rękę sprawę zabudoV\ ania i zakladania
noV\ych miast. Starych nie potrzeba rozszerza , bo "przedmieścia ich
przypominają łaty i łachmany na szacie żebraka H (1) Żadne miasto
nie ma trudnić się rolnietwenl ani hodowl  bydła - wszystko ma się
urównać pod policyjnym strychulceln Absolutyzmu.

W 13 rozdziale mowa o "spo8ob£e miej8k ch rząddw" czyI
o u troju gmin miejskich. J  uznaje wprawdzie potrzebę Rad mieJ-.
8kich i kollegijalnych urządzeń zamiast monokratycznych ale radby­
także w charakterystyczny bposób okazujący jak zniknęło poczucie
samorządu-prawodawczą funkcyją uzależnić wykonawczemu i to rzą­
dowemu organowi. Utyskuje wprawdzie nad złemi następstwy miej­
skiej oligarchii patrycyjuszów, chcia by aby Rady w połowie mieściły
w sobie rzemieślników i to co dziś "intelligencyją'. zowiemy, żąda aby
Magistrat zdawał Radzie sprawę z użycia grosza pubJicznego i danin

Dobroczynność. U Justl.ego brak systematyki okazuje siEj i w tern, że spra­
wy te tułają się bez ładu i składu w I Części; III traktuj cej o Obyezajo­
wym stanie.

1) Por. Bluntschli Allg_ Statsrecht, wyj. ost. str. 577.
2) S 354 "Elne Stadt ist ein Zusammenhang von Geselschaften, Fa­

milien und einzelnen Persobnen die in einem verwahrten Ort unter gewissen
Regierungsverfassungen und Polize!J aujsicht., bey eynander wohnen und mIt
desto grosseren Bequemlichkeit durch Befórderung des gemeJnschaftlicben
Beystandes zu dem Endzweck der inund auslandischen C01riJmercz.en.  Gewerbe
zu treiben, welche zum ZzłSa?nmenl"tanqe des gesam'Jnten Nahrungsstande IlU
Lande erfordert werden.
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miejskich - ale; mniema, że "skoro przeważną troskę Rad stanowią
sprawy policyjne", przeto trzeba aby BurmlstrzelTI był rządowy przez
panującego naznaczony (sic) Dyrektor Pol'ioyz" (II) Trzeba aby poli..
cyja z ramienia centralnego Rządu, kierowała spravvami miejskiemi.
Autor powołuje się nawet na własne doświaJczenie, które poucza jako
tylko nieograniczona V\ ładza rządowej policyi przynosi korzyść I"lądom
miejskim. DelIej już zajść trudno w " ypaczeniu ffi1ejskiego samorządu.
Pomysł ten atoli jest teoretycznym wymownYlll komentarzem stosun.
ków skreślonych w naszym II Rozdziale.

Względnie zabudowań i trybu osad wiej)kioh autor jest zwolen...
nikiem osad odo8obn£onych (co dzisiaj zowią ekonomiści "Hofsysteln ')
a przeciwnikiem wioskowego skupienia mieszkań i budynków gospo­
darskich ("Dorfsystem " ), lubo przyznaje, że układ obtatni "u atwia
poządany nadzór Policyi", zresztą możliwy i przy zagrodach odoso­
bnionyche W bie po kilkadziesiąt cha up uwaza za "potwory'\ maxi..
mum oznacza na 40-50 dymów. "Trzeba, aby w żyznych okolicach
można było napotkać wioskę po pół kwadransa", a w ml1iej urodzaj­
nych i zagospodarowanych, co pó godziny. Ale - w tyrn celu wraca
do myśli &wej nadania wtośo£anom własności 'ltm'iarkowanyoh rozmia­
rów, na której zasadza się rozkw-it ziemiań k.iego przemysłu.

Księga 4 traktuje o zakładach służących do wygody mieszkań..
ców a ozdoby kraju, prze\vaźnie o środkach kommuJukaoyjnyoh, a więc
o drogach bitych, pocztach, spławach, V\'''odociąg'ach, studniach; nadto
o czystości a ozdobności miast.

"Zaklady te są skutkiem dobrego zaludnienia, owocem i świa­
dectwem jego uobyczajenia. Im takie urządzenia są więcej rozpo..
\i\'szec:hnione, im bardziej odpowiadają za ożeniu swemu, powszeohn&.
wygodzie, tern pewniejszy nasuwają wniosek o moralno&ci i rozsądku
narodu. W y oda jest głównem zadanierrl ich, dochody, jakie Rządo­
wi przynoszą pobocznym".

Zdania te i ogólne twierdzenia, praV\rdziwe po dziś dzień, pomi­
jają jednak zgoła, podobnie jak przy miastach zasadnicze administra­
cyjne zagadnienie o tern, kto? te zakłady ma budować, utrzymywać
i t. p. Justi oczywiście rządowej "Policyi ' przekazuje to '" szystko
C07nrne de raz.son i nie troszczy się zgoła o Samorząd lub Stowarzysze­
nia. Myśli o Poczcie "jako poIicyjnem l1fządzeniu" nie utraci y zna­
czenia, zwłaszcza przestroga o wyzuciu się fiskalnych wyzyski Ą ań
pubJiczno ci i o grzeczności urzędnikom poczty właściwej. Wychwala
autor austryjackie gościńce bite "na jednym z których, razu pewnego
uczynił bez przeprzęgu ani znużenia S\\r yeh koni 12 mil drogi". Na­
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:l"zeka na myta i rzeczne opłaty  v Niemczech i zaleca sejmom Rzeszy
w Ratyzbonie, aby zaj ły się uregulo\\Taniem tej spra\\-y wyderkafów
nieznośnych. Gardłuje za wodociągami, chciałby, aby miasta pozba­
wiać dobrej do picia wody, zakładały każde dwa stawy, j eden wyżej
od drugiego położony, przedzielone 6 łokci szeroką groblą państwową,
służącą za filar naturalny. Z poniższego sta" u idzie wodociąg. Sto..
Jeczne miasta świadczyć powinny budowlami wspaniaremi i publiczne­
lni okazalemi gmachy o zamożności i potędze rządu i obywateli s wycb..
Rząd jednak nie ma mieszkańcom nakazywać aby V\'znosili ozdobno
domy, takowe pokostoV\Tali i t. p. zostawiając to gOl1iwości ich i po­
czuciu wlasnemi 1ub bpiesząc z zasiłkiem li pomocniczo, za przykład
autor wskazuje tlannower nb. wtedy angielski.

Drltga oz śó "Pod\\Talin" roztrząsa w 4..ch Księgach sprawy dóbr
[ruchomych £ krajowego gocpodarstu 1 a (N ahrungsstand im Lande)
w sto8unku do pospol tego dobra. Jest to więc właściwa "polityka eko­
nomiczna H naszego autora, je li zważymy, że zatrudLiał się przewa..
:żnie , planem za1 1 1dnienia" a nawiasowo lub jako wstępno poszukiwa­
nia ::;pra\vy agrarnemi. Owszem,  ,Nahrungsstand" i jego "Zusamrnen­
hang'" dają nam poznać caŁokształt urządzeń polityki o tyle lnerkan­
tylnej, że nacisk kładzie na handel i r kodzieła lubo do przemysłowo­
ści krajo'waj zalicza J. też i wiejskie @;ospodarstwo. Część tę
.Andreje skj zbył kilkoma tylko słowy, zaznaclając li, że "autor tu
więcej jak gdzieindziej uJegf "przesądom merkantylnej szkoły'..
Prawda to, ale cum grano salls, a chce się nam nawet widzieć, że
sprawozdawca nie bardzo dokładnie przyjrzał się dziełu omówionemu.
.częściowo zaś sąd rossyjskiego policysty uważamy za mylny. Stein
tez 1) mimochodeln zaznaczył, że J. nprzekroczył sfer  widzeń szkoły
merkantylnej" w polityce ekonomicznej a Roscher w historyi niemiec­
kiej ekonomiki naj trafniej orzeka, że J. jest "eklektykiem" chwiejącyrn
się wcrąż między poglądalni populacyjonistów, dawnych Inerkantyli Q
stóV\ a widzeniami nowszej szko y Hume'a. Przeciwko .Andrejew­
ski emu zaznaczmy, że autor nasz wyraźnie zastrzega się przeclwko utoż­
sanuan'iu kraJ'owego bogactwa z rnonetą (  480), mniemając owszem, że
bogactwo to zasadza się w mnó&twie dóbr i wyrobów. Może kraj nie
posiadać ani jednego funta złota lub srebra a być słusznie za zamożny
uważany, byle obfito\\łał we wszystkie zasoby". Pieniądze są prawda,
środkiem V\7ypłat i wcieleniem wartości, są one dobrami, ale prawdzi­

1) Verwaltungslehre (wi<Jksza) tOIn 7, str. 28 (V olkswirthschaftptlege.)
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wych życiowych potrzeb (wahre Notbdurft des Lebens) nie zaspoka­
JaJą. "Zasobne w różne dobra ludy zawżdy panują nad terni, co po­
siadają tylko "das allgemeine V erguttungsmittel'.. " Wa'rtoś6 dóbr'
polega na 'ich kun£eczllośc '" czyli przydatności. Otóż przyzn  każdy
niechcący widzieć w tych myślach nic ukrytego, że nie są to dogmata
Inerkanty lne. Po4miertny a \\ spółczesny nanl- i   edlug nas jedynie
samowiedny teoretyk szkoły mylnie poczytywanej za ekonom£ozną­
St. Cbamans 1) wyprowadza wartość ze spożycia i pienięznego wydat­
ku, przeczy temu, aby »zasoby" inne jak dochody pieniężne stanowily
bogactwo. Przeciwnie, jak widzimy, 11 JUbt'ego, co znowu, ani słowa t
nie przeszkadza temu o tatniemu obstawać za "równowagą handlowlt" t
za uposażeniem fabry k przywi1ejami i t. d.

Naczelne lasady pohtyki gospodarczej J. są następne: 1) Rząd
powinien dbać o dostateczną w kraju ilość ziemiopłodów, 2) popiera
mieszkańców w produkcyje wyrobów weknianycb, 3) w produkcyi
na1.zędz ' rolniczych i rękodzielnicl.ych, oraz domowych forytując wy­
roby żelazne i stalowe, 4) Ogólne dobro (Gemeinscbafthches Bestt')
wymaga też, aby nie dopuszczać upływu pieniędzy za granicę kraju.
Jest to "Grunu deb Gebammten Nabrungsstandes",

W pierwszej księdze autor roztrząsa też środki pol cyjne gwoli
zakladan£lt rękodzieł i fabryk sprawę cechowego urządzenia rzemiosł,.
i omawia "OoInmercien", handel krajowy i zagraniczny.

Druga zajmuje się związkiem części krajowego gospodarstwa
(Zusammenhang de N. St.), roztrząsając kwestyje: odbytu, targów,
jarmarków, pieniężnego obiegu, kredytu, ogtoszeń (Intelligenzwesen)
oraz i urządzenia sądownictwa handlowego i wekslowego.

Trzecz'a ma za prledmiot środki poparcia ekonomicznego 'rozkwitu
i mówi o "pracowitości" a zabiegliwości, o "rozumnej"' wolności prze­
nlyslu kupieckiego i rękodzielniczego, o "tanich cenach i taksach poli­
cyjnych przedmiotów lywności" - przyczem autor uzupełnia to, co
mówi  w II Części Grundfeste o środkach przeciw drożyznie - o ban..
kach i lombardach, o których ma wyobrażenie wielce niedostateczne

ł) Traite d'Economie Publique. Principes t. III, str. 8 i nast. (1852
St. Chamans podjął się usystematyzować teoryją, ekonomiczną szkoły mer...
kantylnej. Po co-pytamy-prawić jal{ czyni "Lehrbuch u oraz el{onomiści
z katedry co do piS1TI wrzekomych merkantyhstów, rzadko gami zaglą,dają,­
o 2 szkołach Ekonzrrniki kiedy źródło ich wiedzy 4 ks. Wealth of I ations ma
na myśli jedynie systemy" Polityki'" gospodarstwa społeczuego??
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i nieV\'yrobionf1e Czwarrta ks£ęga roztrząsa" przeszkody kwitnącej pr7e
mysłowości", traktując o handlu żydowskim i o rządowych monopo­
lach, które nasz autor uważa za szkodliwe; nadto mówi o zapobież eniu
klęskom a więc o. ubezp£eczeniach, naturalnie rządowych, od ognia ]ub
z poręką rządu zawiązywanych przez intereSQ3V,.anych, grł.yz z wyjąt..
kielll asekuracyi mor8kiej Je nie rozumie potrzeby spółek asekuracyj...
nych, a o wzaJ.emneJn ubezpieczeniu nie ma pojęcia. Nadmienia też
w końcu o !Związku politycznych form z handlem i przemyslelll
i o błędnych w tej mierze urządzeniach monetarnych i podatkowych

W strzyrnujelny się od dokładniejszego streszczania i rozbioru
o&noV\ty pojedynczych ksiąg tych i poszczegolnych rozdziałów tej czę­
ści nie dla tego, by ją zbyć powierzchownem i jak się okazalo bezza­
sadnem ornówieniem jak Andrejewski, lecz ze względu na to, źe nasz
niniejszy o Justim Rozdzial przekraczać już zaczyna rozrniary literacko­
historycznej monografii. Nadto czyt&lnik znajdzie, jeśli go to obchodzi
bliżej, krytyczny obraz i przegląd odnośnych zagadnie!'! w   102 i 103
pow olanej już Hibtoryi nienlieckiej Ekonomiki Roscher'a, gdzie też
zebrano wsz)1stko co w kwestyjacb gospodarczo-politycznych i teore c
tyczno-ekonomicznych można było zebrać z innych pism naszego
autol a. Z tern wszystkiem dla objaśnienia osnowy niektórych z przy.o
toczonych rozdzia ów 3 i 4 Księgi, wypada nam podać tok myśli
i wniosków zapatrywań J. na wolność handlu i na "kwestyją żydow­
ską", gdzie autor w cechujący go sposób okazuje się być przede­
vszystkiem policystą, dbałym o zasadę, le światJ'y Rząd czuwa nad
dobrem kraju  ego przemyslu, bez względu na inne "swobody obywa...
te]skie" dzisiaj wywalczone i uznane a mające na oku li "Aufnehmen
und V ortheil des N ahrungsstandes".

Justi rozumie tedy" wolność handlu" jako swobod  zarabiania
i opiekę sądową dla kupców i rękodzielników, byle ta nie sprzecivviała
się "ogólnej pomyślności państwa". Otóż ta elastyczna formuta i za­
strzeż nie, jakie w sobie miesci, zgadza się ze ścieśnieniami takiemit
jak np. oględziny z urzędu wyrobów, zakazy cłowe, przywozu i WYWOhU
towarów, taksy policyjne, wspieranie uprzywilejowanych a tak szkodli­
'h Jch i przez Ad. Smith'a napiętnowanych spółek handlu zamorskiego,,

ograniczenia żeglugi i t. p. Srodki te J. uznaje owszem za zgodne ze
8wobodą handlu i przemysłu, ieśli tylko "Panujący i jego Ministrowie
kierować się będą wciąż względem na pornyślność całego "N ahrlJngs­
stand" nie zaś uprzedzeniami i widokami własnej. lub też skarbu pubIe
korzyści. Co innego bowiem "korzyść" a co innego "pow szecbna po­Oczapowski. 8
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myś]ność". Rządcy nie mają wszakże mieć celów własnych i sobko'V\?­
hkicb lecz w spólne z poddanemi icb.

Gdyby nasz autor nie poddawal się jak zaraz zobaczymy, etyce
"interesu" zapożyczonej od Helvrecyjusza, lecz wyłuszczył na czem
polega odo£eJ  użyteczności pospolitej. a jednostkoweJ., jego utylitaryzm,
niewątpli \i\ ie więcej "spoleczny" jak "sobkovfski" l) miałby podstawę
umiejętną. Tego jednak nie czyni. A V\ szak w kilkanaście lat po nitu
apostoł "of the g??eatest happzness" społeczny utylitarysta Bentham 2)
był stronnikiem wolności handlowej bez zastrzeżeń. N awiasem mówiąc
"Nszelki polityczny utylitaryzln jest obosiecznym, da się nim usprawie­
dlivrić tak s\i\ oboda jak rządowe uprawidłowanie ekonomiczne.

Mówiąc o "przeszkodach handlu" stawia nasz autor pytanie:
17 Ażalz iydzz poiyteczni są kli"aJ.owi?"

Usunąwszy na bok uprzedzenia plemienne, twierdzi J.: 1) że
prawdziwem przywiązaniem do kraju i ojczyzny przybranej Izraelici
nigdzie się nie odznaczają, lecz "naród \\ narodzie" stanowią, 2) gdy
zaś państwu handel jako sprawa krajowa obojętnym być nie może
i tylko wyprobowanego patryjotyzlno i krajowcom PO\\ ierzyć go można,
przeto 3) Żydom należy wzbronić hanc1lu tak hurtownego jak kramar..
skiego a znaglić ich do zajęcia się fab1rycznym przemysłem. Po 10
Jatach wolno im ma być sprzedawać tylko co sami sporządzili. Wiel­
kie ekonomiczne pr IJymioty: zabiegliwość, wstrzemięzJi wość, oszczę­
dność i spryt żydów rokują, zdaniem J. duzo dobrego, a oszukaństwom
zapobiegałaby fabryczna "Policy ja" regulaminy rządowe.

Tak stała "kwestyja żydowska" przed 120 laty. Mógłże J.
prze" idzieć, że z Łona" wybranego ludu" wyjdą bojownicy socyjalizmu
LasaJle l Marx?? - Zawsze symptom to godny uwagi, że przed dob
konstytucyjnego-jak widzimy-przedwczesnego wyzwolenia tego spo

,

lecznego trądu i pasorzytnictwa J myślano o spożytkowaniu  ydów z ich
własną i kraj u korzyś ią.

Trzecia azę {ó "Grundfeste" ma 4 Księgi. W raz z nformalną"
cZ\łvartą roztrząsającą ustawoda\vstwo i organa "Policyi" ukazała się
\\ rok po tomie l-ym (1761). Jest to dosyć rozwlekły traktat o '{toby­

l) Patholog: lJłloralprinci}}źen in ih1'łen vornellmsten El'scheinungs/or..
men au! deni socialen Gebiete J. F. Stein a (teologa) 1871.

2) Por. 'lraite des Recolnpenses (1818) W układzie Dumont'a ,.jedno
z wybornych i niespożytej wartości dzieł. Rozdz. XV Liberte de concurence
i Manual of politeconomy w III tomie oryg. wydania p. Bowring'a.
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«rJzajeni'lt kraju, który zawiera nieco wirjcej jak zwykłe ze stanowiska
państwowego Zarządu rozbiory "spraw umysłowo-obyczajowych",
gdyż rozpatrzenia się nad obc<?mi nauce politycznej: rzeczami jak do­
mOVfe wychowanie a domowy ład rodziny, nad obY?tTatelskiemi 'Jcno­
tarni", dalej nad PoIicyją Bezpieczeństwa i nad Dobroczynnością.
Zawiera też mniej, bo zbywa krótko Zarząd szkolnictw'a, zwłaszcza
Oświatę Ludu, a bezzasadnie znowu mieni się w tytule rozbiorem "Po­
licyi Miejskiej", gdyż spra wy przerzeczone kraj cały obchodzą. For­
malnie i pod wzgl dem systematyki treści razi pomięszaniem lub zesta­
wianiem zagadnień różnorodnych jak np. obok "cnót obywatelskich",
Policyi Bezpieczeństwa, co późniejsi w naszem stólaciu statYdci
"Rechtsstaatu", jak np. Zachariae uważaliby za zbieg potwornYr gdy
." właściwa" policy ja w oczach ich stanowi "wTrodzonego "Troga swo­
bód obywatelskich". Podstawa etyczna poglądów J. w tej Części
dzieła jest też dosyć filistrowska". Mógł przecież znać lepszy stosunko..
wo utylitaryzm Hume'a, etykę Hotczesona i angielskich moralistów jak
Helwecyjusza, zwłaszcza gdy "Helwecjusza-de l'Esprit" mniej nawet
{taje społecznych wskazówek jak pośmiertne co prawda de l'Home 1).

W l...ej Księdze mowa o Rehgi  i Um 'ejrjtnofe1'ach, o CenZl/;fZe
i handlu księgarskim.

Lu bo nie mógł J. znać późniejszego utylitarysty Paley'a 2),
w dziwnie przypominający go sposób utrzymuje, że Religija dotycze
"szczęśliwości \vieczystej", że z państweln ma tylko pośredni związek
jako szko a moralnych cnót dla obywateli przydatnych, że jednak
nawet niepodobna jej przyznać znaczenia "węz a utrzymującep;o
ustroj e politycznfJ" 3) obok wszechwładnej potęgi samozachowaw­

1) Vorlandel.-Philo. ophische JJ1oral-Reaht-und-Staatslehre' der Englan­
der und Franzosen str. 604.

) Por. J. Stein l. s. c. 286, oraz Paley Prznciples o( Moral nnd polit
phil080phy 1786-Vorlander 1. c 514.

3) Zestawia J. Religiję z innemi w złami społeczności politycznych
w ten sposób: "Wenn ein Theil der Menschen seines lnteresse wegen die
biirgerliche Verfassungen aufrecht erhalt; so gebiehret eben dieses Interesse
bey del1en tllJrigen den Mangel der Einm1ithigkeit, dass sie weder dle Repu­
bliken nichts unternehmen konnen. Dla tego-mniema-Policyja nie jest
niezb dnym środkiem utrzymania polit. urz dzeń r Jakże daleko od tego
poziomego widzenia rzeczy do historyjozoficznych poglą,dów Schellinga"
Bunsen'a i Edgara Quinst'a na apoleczną doniosłość wierzeń i wyznań!!

8*
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czyrh" interesów! Z tern vvszystkiem autor nasz jest na drodze do>
cezaropa pizm li i pod ci ąga "cał'ą ze wnętrzną stro nę Rehg ii" t. j   obrzą-­
dek l (rząd kośc'lelny pod "Religionspohzei" nievrątp1i wą, j ak mniema,
przynależność i przedn1iot starań władzy pańbtwoV\ ej. Panującemu
oddaje naw et (  36 XXXV Hauptstuck) juryzdykcyją \v sprawach du­
chownych, każe "Policyi" dbać o upo6ażenie duchowieństwa, o sprzęty
koścIelne, obrzędy i to r. lVIa też "Policyj a" przestrzegać uszanowa­
nia dla nabożeńbtwa, kalclć i usunąć "czeladź rzemieślniczą i łobuzów
wyprawiających z(łrozne hece przed kościo em podczas nabożeństwa"...
Słowem RZ'-Ed sprawuje też "kościelną" policyję i w ścisłej zależności
trzyma od sipbie Duchowieństwo, aczkolwiek autor zabrania Państwu
naruszać "vrolność sumienia" i zostawia nietkniętem to, co najeży do
"osobh,tej vviary i przekonań". Nie V\t iadomo co sk ania J. do tego
poglądn zarzuconego nawet teoretycznie w kilkadzie&iąt niespełna lat
przez policystę Bprga, który wyraźnie odróżnia "wewnętrzne sprawy
kośrioła" i przekazuje takowe kościołowi 1) a zakres "Re1igions­
Polizei" dobitniej i jaśniej oznacza i wytyka. To pewna  że ta sk on­
ność silnego jedynow adztwa 2) do lni szania si  do spraw ko ściel..
nych'l razi przykro u ,.,bezprzesądnego" myśliciela zeszłego wieku..
Dzisiejsze ustawoda stwo, poglądy o" wolnym kościele w wolnem
pailstwie" i rękojmie konstytucYjne powodują współczesną Naukt2
Zarządu państwowego, że stanowczo wykreśla "Policy ją Religijną"
i Kościołowi oddaje przynależną mu jej część, a rac ej wszystko co
"zevYn trznej strony" religii dotycze 3). Twierdzenie povvyższe J u­
stego bezwarunkowo uznać trzeba za fałszywe. Zresztą nieja&noś&
naczelnego pojęcia "Policyi" wyradza takie dziwolągi jak np. powyz­
sze zestawianie praUidziwz"e poIicyjnego  starania o bezpieczeństwa
i uszanowanie obrzędów z troską o uposażenie lub prawa "akcyden
cyj", które należą do Zarządu Wyznań.

W 2 rozdziale "Religionspolizei", to, co autor nasz lnóv\d o "Świe­
tach i uroczystościach"; niezgorsze robi uwagi. Utyskuje nad wielkf!
------------­

l) feutsches Polizeyrecht (1799) t. III "Mit der Relitjlonspolizey
wird oft dio Kirchenpolizey verwechselt. Diese beschaftigt sich ledlglich
mIt den Bestimmungen zur Beforderung der gemeyns u11en Rehglonsubung
und zur Erhaltung der inneren Ordnung der Religionsgesellscha f ten und
gehort zu den Bestandtheiten der [(zrchengewalf - mithin nicht hielzer" OP

2) De Parieu-Principes de Politique (1870) str. 273.

J) Inama Sterneg-g l.<h s . c. str. 238 i pa')t.
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lIczbą świąt, odciągając rch lud od pracy, lecz uznaje i zaleca dni mo­
{[litwy i wytchnienia jako niezbędne. Lud, mniema, potrzebuje też
rozrY 7ek, któreby ma POZV\ oliły zapornnieć o swej nIedoli,   ytcbnie...
!lia dla odwiedzin odległych krewnych i t. p. ZabaV\ry przeto i festyny
publiczne nietylko ze bą potrzebne lecz należą do "koniecznych po'"
trzeb państwa" (wahre N othdllrft des Staates). Każden Rząd powi­
nien dbać o "panem et cinences" lubo nie na sposób dawnych
Rzymian.

Najeży oddzielir "ludo re" św£eckie "święta" od uroczystości
religijnych, zniewaianych nieraz przez rozpustę i pijaństwo. Dla tego
trzeb a, aby Rząd nakazał i przestrzegał zachowania fi dorocznych,
świ ąt: Boże NarodzenIe, Wiplkanoc, Wniebowstąpienie, Swiątki, wraz
z V\Tie]kim Piątkiem, a resztę świąt poznosił N atomiast w letnich mie­
siącacb  trzeba obchodzić świeckie święta gwoli upamiętnieniu bądź
imienia panującego, bądź dobrodziejstw lub zwycięztw dla kraju
ważnych. W te dni sklepy mają być pozamykane, a skoro "lllusi po..
Iicyja brać nieraz rzeczy i Judzi, jakierni są"; to niochaj przestrzega
przynajmniej, iżby nabożeństwern i wstrzymaniem się od zarabiania
.obchodzono, 1 dni Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy i Ziejonych,

Swiątek. W świeckie doroczne święta unikać rozpusty i pijaństwa
-a urządzar należy publiczne gry i pochody (Festzuge) dla ludu.

Znaczenie DmuJ,jfjinoścl, ocenia J. przeważnie z zdyl .tarnrJj strony..
KI uszy kopie z poglądem pesymistycznym J. J. Rousseau o szkodli \Vo­
iŚci nauk, a nawet oddaje go "pogardzie" (Veracbtung).

Nauki polityczne pouczające rządzących i ustawodawców wyma.
gają znajomości dokładnej natury Judzkiej, pobudek i sprężystego dzia­
łania 'rę zaś daje tylko umiejętna etyka? (dla czego raczej nie psy..
cbologija?) podstawa \vsze1kiej sztuki rządzenia. "Pojęcia też" pisze
gdzieindziej Je "prawa, słuszności, zła i bezprawia od wieezne dłuto
Natury wyrzeźbiło w naszych sercach". Trzeba atoli rozsądkiem
i rozwagą je ugrupować głębiej, rozebrać i uzasadnić, a to czyni
ulniejętności wszelakie. Lud oświecony nie ścierpi bezprawia. Władcy
liczą się i liczyć muszą z głosem j sl1dem powszechnym. N a dobrobyt
materyjalny teraźniejszy wpłynęły głównie odkrycia i wynalazki nau­
kowe "gdyby nie nauki, handel i przemys'ł w nęd nym byłyby stanie"
U Dliejętności przyczyniają się też zdaniem mniej trafuem autora - do
zapewnienia pailstwu pokoj u i przytłumienia dążeń wywrotu. Kłam
terrlU zadała doba Wo Rewolucyi.

W 2 rozdziale działu o Naukach b. cenzor wiedeński daje swój
pogląd na cenzurę ks£qzek i uzasadnia jej potrzebę Wbre\\i powszechnym
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-podówczas utyskiwaniom i zarzutom przeciwko nh3j. Andr jewsId
zauV\Taża w tern miejscu, że J. "CqnTaJI'b HymHl1Mr.b ycrraHOBJIeHie IIpe.n:­
BapUTeJIbHOH  eH3ypIJ, II.1IaTHT'D ĄeHL CBoeMY BpeMeHIl". Słowa te­
rozumie.ny atoli bez przenośni przekąsu i dosłownie, stosując je d(}
istotnych naówczas potrzeb i rękojmi światłego absolutyzmu. Zgo a
bowiem co innego jest mieć na myśli stosunki peryjodyczll P j prassy i Jej
swobody w ogóle, a co inn.ego podjazdową walkę w drug'ł-eJ' polowz"e ze..
8złego stólecia podjętą i skut/)cznie prowadzoną przez książki, nie za8
przez dzienniki lub broslury przeciw politycznemu ustrojowi istnieją­
cemu wtedy. Nadmieniliśmy dawniej o tern, Prasa czasopiśm£enna
niemiecka byla nawet stosunkowo -- jak na przykładzie Schlózera wy­
kazano-pon]ekąd przychylną tym Rządom a władcy "światli" chętnie
ją popierali i posługiwali się nią. K8iąik  zaś pisane przez nieoswo-­
jonych z ży<:iem pub1icznem i jego wymogami, bo odsuniętych od
wsze]kiej styczności z Rządem i Zarządem "ideologów", stano\vlły fel"'"
ment rzeczywiście w każdym razie niebezpieezny i wstrząsająey "spo....
łecznemi podstawami" jak je pojmo  ano w rozdzielonem przywilejem
spo eczeństwie zeszłego stólecia. To więc co po1icystów skłania do
obstawania za Cenzurą, nie jest chęć zacofanego k""ijetyzmu, lecz
przeświadczenie o zgubnym wpłyvvie książkowego piśmiennictwa tak
poważnego jak i istotnego lub przygodnego, lecz pOllzewoh względem
państwa, po]pmicznego 1). Inna rzecz czy lnozna był'o zaźegnać ów
wpływ ukryty choć nieprzeparty innemi środkami jak zadosyćuczynie­
niem jawnośL i przez udzia  pod wladl1ych w rządzie. Zgęszczona
atmosfera nadużyć wiekowych i walka nieuchronna pl zemożnych
towarzysk£ch sił' uciśnionych by yby i bez tego rozsadziły ch wiejącą
się budo" ę 6poł'eczną stanowego towarzyskiego ustrl)ju. Dz't.siaj
łatwo nam wykazywać połowiczną i niezupełną doniosłość Cenzury po
rozkwicie i potędze perYJ'odllczne,j prasy w stóleciu bieżącem i Vf obe0
odmiennycb warunków pubJicy&tyld. Zapewne, znakomite i wszech­
stronnością a spokojem tchnące i przeto klasyczne przedstawienie
Mohla w jego "Sądownictwie zapobiegawczem" 2) usunęło wszelkie

1) Cetto Borte de pohtique abgtralte et btteralre etalt rópandue,
a doses lnegales, dans toutes les oeuvres de ce temps la, et 11 n'y en a aucune,
depuis Ze lOUT'd traf t e, jusqu a la chanson qui n'en contienne un peu.­
Tocqueville-Ancien Regime L 'vre III Ch. L Por. nasze rozdziały 1 i 2 w ni­
DleJ szeJ pracy.

2) System der P1 aventiv Justiz 3 wyd. str. 134-157.
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wątpli'i\; ości, chociaż PO\\ tarzamy, odnosi f,ię "łaśnie ono do perYJ"ody.
cznBJ" głównie prasy. Książki przestały być polity cznem zaV\t ierzeniem
Jub fermentem, bo... mało kto je dziś czytuje

A utor nasz sam przekonany jest mocno o niedostatkach urzą....
dzenia, które krępuje lIteracką wytwórczość i 8prze(4i la SIę zbyt
ostrej cenzurze, zw aszcza tej, która rozciąga się do rozlicznych
miernot i śmieci pisarskich. Mniema J. że o "dobroci dlier celniej­
szych rozstrzyga jedynie czas", t j. że potomność nada tym, co się
ostały w ciągu "selekcYI" wymierzanej przpz sąd światłych czytelni '"
ków, prawdziwą wartość i uznanie. Uskarża się na niewyrozumid oś&
( 73) cenzury '\v Austryi, która konfiskuje pislna domowi Habsbur­
góvr przychyJne, jeśli autor przypuszcza, że Cesarzem Rzymskim nie­
mieckiego narodu mógłby zostać protestant. Autor wtedy urzędujący
jako cenzor radził w Kommissyi odnośnej, aby na  Jowa te dozVfo­
ne zreszt   przez równouprawnienie w Rzeszy nielnieckh j chrześcijań­
skich W) znall V\7 vv estfalskim pokoju l zasadniczych ustawach, patrzano
przez szpary. Na 7-8 głosujących kollegóvv swych, jeden tylko po.
dzielał zdanie Juste'go. .Aby dzia ać z umiarkowaniem, dosyć jest
gdy cenzura nie dopuszeza dzieł bądź drukowanych w kraju, bądź
V\ prowadzanych z zagranicy a zaczepiających: 1) reJigiją, 2) dobre
obyczaje, 3) spokój publiczny pa11stwa, 4) nakoniec szerzących
nieuszanowanie dla panującego. Rozumie J. przez pierwszy zastęp
książki urągające dogmatom chrześcijaństwa. w drugim mieści piśmi­
dła sprosne i lubieżność podniecaj ące, które "zwła zcza w sercach
kobiet nie" ypowiedziane Z psuc]e" sprawiają. 00 się tycze zgubnych
dla państ\\"o  ego spokoju i ustroju pism, autor   yróżnia te, które
podkopu:ią go w sposób zJ"adlz"wy i ziejący nienawzśałtą dla węzłów pol ­
tycznyoh ("aHe Banden der Republtken uber den Haufen werfend") od
8pokoJ"nie zalecającyoh środk£ lepszego ') Zł 8zozęśliwz"enża poddanyoh  . ba..
dająoyoh prawa władcdw". Przeeiw takim żaden "świat y a Spra\\7le
dli y" Rząd nlę będzIe \\ ystępywał, bo się argumentów rozumnych
nie obawia, ale O\\RZenl rad Jest tym poddanym co zgłębiają sprawy
"szczęśliwości" społecznej w sposób przyzwoity. J. oburza się też
i grozi cenzorCln, którzy kaleczą lub usuwają dzieła polemiczno..
naukowe, gdy w nich krytykują zdania uczonych, co jak np. professo..
rowie wszechnic posiadających drukarnie, mają się za nietykalnych.
(1enzor po\"\inien tylko ustęp, który uważa za nieprzepuszczalny, za....
kreślić, druk dzieła cenzurowanego upoważnić lub wstrzyrnać, i auto..
rowi dać D10żność poprawienia ustępu. Nie należy mu wszakże mazać,
kreślić lub dodawać od siebie, gdyż to się "sprzeciwia swobodzie przy.
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należnej w rp1itpj uczonych a jest tak nie  łaściwem, jak np. ingeren...
cyja państwa wolnego ,,- spra\i\ y układu innego niepodleg tego pań­
stvva dotycząre" .

Powyższe wskazówki są zdrowe i godne zalecenia nb. tam, gdzie
cenzura istnieje...

Następny dział (Hauptstiick XXXVII) o pieczy rządM dla umie­
J.fjłnośc"; zajmuje się zakładami naukowego wykształcenia, z których
jednak wytącza elementarną oświatę, ile że autor roztrząśnie ją w księ­
dze 2-ej tej Części, przytem zajmuje się kgifjgarstwem.

Po wstępnych uwagach odnoszącyeh si  do znaczenia środkó\J\­
przedsiębranych g roli rozkwitowi nauk 5 jak np. swobody badań
umiejętnych.. zachęt i nagród uczonych i pisarzy przez panujących, do
V\ pływu jedyno...lub gmino\i\ ładnego ustroju państwa na rozwój nauk,
J. przechodzi do un£wel 8yłełó1v i gimnazyjów, a potem mówi o akade,.
mija ch.

U wagi owe, gdzie autor przyznaje republikańskim urząozeniom
wyzszość nad monarrhicznen1i   zględnie poparcia nauko\vych badań,
nlało są pouczające i w kaldYln razie nie umywają się do cennej nl0­
nografii Herdera 1) w kilkanaścio lat poteln wydanej i przedUliot jak
wówczas   yświetlającej nierównie lepiej. Justi nie jest zwolennikiem
nielnieckiego trybu kształcenia uniwersyteckiego i wolI ustrój wszech..
nic angielskich. Mniema też, że sposób \\"Tykradu pobieżnego przy
półrocznyn1 trybie ulało sprzyja gruntoV\t nemu ukształceniu, że wielcy
uczeni byli samouczkami i wlasnej pracy zavvdzi czyć trzeba większe
rezultaty jak nauce szkół '\\yższych. Godzi się wprawdzie na to, aby
kazden kraj miał w fasną wszechnicę  ale głó\Jvnie dla tego, "aby zapo.
bledz upływovvi pieniędzy" (I) oraz ze wzgl du na ekonon1iczną po­
myślność miast uniwersyteckich. Radby jednak, aby połolono wę­
dzidło rozpasaniu i próżniactwu lllfodzieży uniwersyteckiej w Nietn­
czech i winę zwala na władze akadelniekie  N1epodoba się J-rnu uni"
Vv ersytecki samorząd, czesne i t. p. które są przyczyną, Żd "die ganze
taat8kun8t der me .8teJZ p r rJfeS80ren gehet gemein gltch dahin, viele
Zuhorer zu haben;  {;nd das 18t e£ne eben80 wicht£ge Saohe vor 81e als
bei einem Kr£eget i8ohen Monarohen dz"e Erroberung von Land und
Leuten". Profesorowie wmavric1Ją tez panującym  ze nie należy środ­

1) V on  li;znfus8 der' Ref}ierung au! dle Wissenschaften uncl der  Vis­
sensC!rajten auf die Regierung. BerlIn 1781, tudzież .ZUłr plulasophie dei" Ge­
$cluchte" VII.
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karni zao£trzającemi luźną karność, powściągać n1łodzież, co je&t fał­
szem. rfrzeba: 1) aby Kanclerzem Wszechnicy był uczony i miłośnik
nauk, któryby sam nie 'tvykładał, 2) Czebne znosi bię, professorów
opłaca się ze Skarbu i dozwala im Jedynie mieć PrivatZ.S8t.lna dla nie­
"ięcej jak trzech f,łuchaczy.

G£mnazyja mają za zadanie "przygotować do wszechnicy'" i nie
pO"Tjnny "bawIć się w od( zyty naśladujące uniwersyteckich protesso­
TÓW" (  9 )-wielce trafna podziś uwaga przydatna dla   ielu pedago­
gów gimnazyjalnych r co gwałtelll pną się po tytuł mylnie im przyzna...
wany w potocznej rozmovw ie i niewlaści \\ ie szkołę w Ool1egia ftcademica
przemieniają. W szkołach Irycersk£ch (Ritterakademien) należałoby za­
prowadzić więcej "Tykładów z Matenzatyki oraz z prawa pol tycznegQ
i międzynarodo11Jego, wtedy pomIjanych i dla Liceów autor życzy so
bie udoskonalonych metod i książek podręcznych, przyczem J po
wstaje na uczenie Logiki "wytwarzającej pedantów" z dziatwy szkol­
nej. 'i\ ypomina zanied banie ksztalcenia serca i woli.

O Akademijach Umiejęłnoścz', jako zgrollladzeniacb uczonych po.
w olanych naukę dalej rozwijać uwagi autora wcale są dobre, lubo pod
koniec odnośnego ustępu V\ pada w plaski ut Y 1itaryzrn, kiedy pożyte..
czność urządzell tych znajduje w tern, że najlopiej aby akademie
zaprzątały się matematyką, przyrodnictvvem i mechaniką gwoli wyna
lazkom, historYJą zaś mniej. Przedmiotem prac akademików ma być
głównie filozofia wraz z nlatematyką i przyrodniczemi "natiirlichen
und 1-oesentlichen Wissensehaften des Menschen".. W zeszłe m stóle­
ciu, którego monarchowie lubowali się w akademijacb często dla
szychu a blichtru, rozumiano lepiej ważność i powołanIe zgromadzeń
tych, dziś hi&torycznemi i antykvfarskiemi badaniami zabawiających
się.... Sa pienti sat.

Niezgorsze są też myśli J. o księgarskim handlu 'lO drukllrniaGh,
który to proceder i jego ekonomiczne warunki i wyrnogi opisuje
&zczegółowo, kładąc za wzór do naśladowania księgarską stolicę Lipsk.
Szkoda tylko, ie aatoroWl chodzi głównie o "zatrzymetnie w kraju
gotowizny" i że lllerkantylne tym razem uprzedL.enia zaciemniają
V\ idnokrąg jego umysłu

Osnowę II (10) K.sięgi wypełnia rzecz o rodz£nie i sprawach
familijnego życia w stosunku do "wspólnego dobra", ściśle biorąc
i tłolnacząc to jaśniej na dzisiejsze pojęcia teoretyczno administra­
cyj ne, spra V\ y  ()ychowanla domowego sluzebnyoh (Gesindepo1izei)
i ozeladkz.
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Są to zag'tdnienia pedagogiczne i familijne, same przez się dzig
z nauk państwowych wykraczające.

Nie tajno nagzemu autoro\vi, że "cnoty a rząd rodzin nie należą­
właściwie do "Po1icyi". Nie wie on wprawdzi  o głębszych w naszem
już stóleciu dokonanych po&zukivraniach nad ustrojem famIlii z jedneJ
a państwa z drugipj strony, które wyświetlają rów norzędność lecz nie
tożsąmość 1) flni na\vet ana]ogiją praw ustrojowych obydwóch tyc h
związków. Mimo to J. jest zdania, że "Policyia" nie mając prawa
nakazywać cnot domo\\ych i "moralnych" przYlnlotów płynących
z życia rodzinnego, powinna dokładac staran, aby cnoty te krzewiły
się u obywateli krajowych, ile że "dobry skład dOlnow" go rządu" jest
źródłem i zarodkiem cnot llloralnycb obywatelskz"ch a \\1'ychowanie
dzieci rękojmią wyrobienia charakterów przyszłych obywateli. Rządo­
we władze potĄ inny wspieraó wszelkie uSlłovvania dążące w rodzinach
do tego rałożenia, lubo nie wtrącają się w wewnętrzne familij na
sprawy.

Po tych premissacb przystypuje do roztrząsania w 1 działe za'3ad
wychowania (T{inderzucht), dziatwy, w 2 ornawia "naturę famiJijnego
rządu u, w 3 środki" utrzYlnania pokoju domovyego".

IyśH zawarte w rozdziale i dziale (Hauptstuck 38) o początkoc>
wem wychowaniu są przeważnie krytyczne i trzeźwością się odzna..
czają. Zalecane przez autora reformy w domoV\"'em wychowania
i szkołach elementarnych. zarzut gnuśności a krótkowidztwa rodziców
niebacznyrh na skatkI zaniedbania swego potomstTvva pod względem
serca i umysłu; usterki szkolnej dresury i czysto pamięcio\:ro mechani­
cznego trybu wdrazania katechi mu i łaciny; zalecanie szkół rzemio.
sło\vych i realnych podówczas upośledzonych - wszYbtko to świadczy
o poczuciu niedostatków ówczesnpj edukacyi i zwiastuje jakoby dobę
pedagogów Basedowa i Pestalozze'go, którzy poruszy1i w tej mierze
myślących a razeln z "Emilem" Russa pchnę1i wychowanie na inne
zdrowsze tory. Justi tutaj wiele pra\\ dziwych po dziś dzień uV\ag
wypowiada. Tu i w działach następnych snuje się jak przewodnia
nie, ogJędna krytyka, apologija lub udokładnienie poglądów Ksiąg 4,
7, 19. 12 "Ducha Pra " Monteskijusza, którego jak zwykle wielbi
nasz autor. J usti szanuje władzę rodzicielską, a1e pragnie, aby pań..

1) De P arieu 1. c. Les lois de la FamUle et celles de l'Etat ne sont
pas filles les unes des autres eJles nous semblent plutot pour ainsI dire col.
latera1es et soeur - str. 242.
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stwo, uznawszy jGj niezaIezność, dawszy jej zakres swobodny, rozum...
nie "rządzi o g owami rodzin". Chce też ustaw lub "policyjnej"
pomocy dla oiców rodzin karzących nieposłuszne lub występne dzieci,
uwielbia "sądy rodzinne H RZYlnian, rozwodzi się nad w adzą rodziców
przy zawieraniu przez dzieci związków ma żellskich  w duchu wiado­
mym nam swej populacyjonistycznej poJityce gard uje za staro-rzym­
skiemi usta", amie Pappia J uHa i Poppaea. 'V dalszym ciągu Je
obszernie traktuje o stosunku domowej" czeladzi do farn -ł'i£.

Zau ważył Stein 1) s usznie, że "Gesinde" jebt \\łaściwem nie oe
mieckiemu prawu urządzeniern, którego nie znają ustawy ludów ro­
mańskicJł i Anglii. Zabytek ten dawnej niewoli i półzależności
s:po ecznej razi przy naszych stosunkach obywatelskiego równoupra­
wnienia, ("bo  niemIeckie pra\vo dopuszcza i uznaje przechodnie
szczeble społecznych stanowisk ludzi wolnych i zaleznych. Z drugiej
strony wiadomo każdemu, co się zastanawia  beznamiętnie nad pro­
zaicznie oschJym i pozbawionym etycznego ciepła cbarakterem sln­
żebnych i s użboda wców, że formu a ulnowy looat£ oondz/;oti nie wy­
starcza też i że dawny patryjarcha]ny stosunek, nad którrgo rozluźnie..
niem utyskują myś1iciele (Riehl np.) g ębsi, jako slkodą obydwóch
stron, eoraz bardziej należy do wyjątków. Ordynacyje dla służąeyrh
(Gesindeordnungen), gdzie ubtawodawca ujmuje ów stosunek w postać
odpo ieanią dzisiejszym \vymaganiom, w Niemczech odegrywa y teź
wtedy wielką rolę. Mobl mniema 2), że i dziś są one na dobie cboćby
ze względu na "policy ją obyczajów". Justi władzę dyscyplinarną nad
domownikami oddaje głównie rodzinie i przestrzega przed chętką;
ojców rodzin udawania się w nieporozumieniach ze służebnemI do
władzy państwo\\ł"ej. Dozwa]a s użboda\\Tcy karcić krnąbnych służą­
cych, ale też życzy sobie, aby "rozsądna Policy ja" cbronila niesłu­
sznie pokrzy'Ą dzonych, baczyła na niesłuszne wytrącanie zasługo
\ĄT" ordynaryj wyrazić trzeba, że służący churzy lub bez własnej woli
przypadkowi ulegający mają prawo do opieki lekarskiej w domu pana
i zaslug nie tracą przez 8-14 dni cboroby. Uważając ordynacyją
brandenburgską z r. 1746 dla Bfirlina wydaną w tej mierze za wzór
godny innym przyświecić, Justi podaje ją   książce swej in extenso.

1) Verwaltungslebre (Handbuch) str. 768.
2) Praventiv Justiz str. 294.
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Dzisiejsza U l1)iejętność różni się tern od zeszłowiekowej , że
sprawy odnośne przekazuje SalTIorządowi miejskiemu, respectiveł gmin­
neJ władzy 1) co ze vrszech mIar jest właściwszem.

\V rzpczy "zachowania pokoju domoV\ ego", którą autor przeka­
zuje głównie rodzinie, slJotykamy się poraz pierwszy  e zdaniem, źe
" Po1ieyja" "vinna czu \ivać nad niel1aruszal ilością tego pokoju, złoczVń­
ców ścigać, uSUV\ ać natrętów i wspierać rodziny zagrożone z zewnątrz.
nagaby\vaniami na wewn trzny ich spokój, gdyż bezpieczeństwo tak
publiczne jak pry\vatne najeży także do gł6wnych jej zadań".
.A przerież dla tego J. tutaJ' dop 'erro całą prawde  "ygłasza odnośnie
do Zarządu BezpieczeństV\ ,1 V\ Z\i\ iązku z "dobrt1m rodzin" i ogólne m,
i zdanie jego ogołocone ze szkolnych widzeń zasługuje na chlubne
zaznaczenIe.

Mówi też o zapobieganil1 do/nowym kradz£eZQln, żąda surowych
kar na nie, przywodzi zdanie Montesquieu' go 29 I{si gi o "furtum
manifestum" i wrzekomem ustaw rzymskich od Spartan zapożycze­
niu 2 J, żąda od usta \i\J karnych aby zabezpi(? zały własność rodzinn
od złodziei w lonie rodziny samej, zżyma się na oszustwa i kradzieże
służących i grozi im pr gierzem.

Księga III (11) traktuje o "obywatelskich cnotach" i o "we..
V\ nętrznem kraju bezpieezeńst\ifie".

Teoryja o cnotach religijnych, moralnych i cywilnych, o obo­
"iązkach \\ zględem Boga, bliźnich i samych siebie, o tern, że obywa­
tel8k 'e cnoty a obowiązki równoznaczne w społeczności z zakazanemi
przez ustawy-jest płoden1 unlys owym zeszłego wieku. Niedokładność
teoryi sprężyn psychicznych różnych państwowych kszta tów, którą
Montesquieu wygłaszał i jaką karmily się umysły jego następców,
przeżuwając, krytykując i poprawiając takową, płytka ośmnastowieko­
wa etyka i t. p. '\\ szystko to wYlnaga zbyt \\ lele miejsca i rozumowań
etycznych, abyśmy mogli zapuszczać się w rozbiór tych zagadnień,
oceniać jej podstaV\ y i przywaryaniedostatki. To peV\Tna, że dzisiej­
sza etyka uznaje jej niedokładność. Podajerny w streszczeniu więc
tylko tok i wnioski wywodóvr J" nadmieniając tylko, że cały ten trak­
tat polityczno-etyczny, jest nie na swojem miejscu i zbytecznyrn

]) Inama Sternegg l. s. c. str. 230.

2) E. d. 1. Ch. PIlI. Qu'jl ne faut point separers les lois de l'objet
pour lequel elles sont faites. Des lois romaines sur le vol.



125

w obec dzisIejszej systenJatyki 1) tak salnej nauki Jnoralnoścz" jak wla=
śc]wych naukom państwowYll  granic i zagadnień o Dzisiejsza "Poli­
cyja obyczajów" wybornie obejść się może bez tych prolegomenów
etycznych pośledniego kryteryjuillo W następnej bowieln księdze
służą one autorowi naszemu za podstaw'ę do rozbioru &prawy zbytku
i wykwintu (Ueppigkeit, Unmas&igkeit).

Zdanielll autora: "najdo&konalsze są te cywilne (t. j. przez
państwo ustano\rione) ustawy, które najJepiej zgadzają się z prawami
(zakonern) reHgii oraz cnotami moralnemi" .

Ztąd klasyfikacyja obyv\ ateIskich enot na: 1) obowiązki wzglę­
dem państwa, 2) współobywateli i 3) samych siebie.

Państwu obywatele winui: 1) posłuszeństwo, z cnót obywatel­
skich "przednią i najistotniejszą "o Brakieln jego grzeszyły i upadły
rplite Starożytnośri, monarcbija KaroJingów i t. p. Kto słuchać nie­
umie, nie potrafi i rozkazywać "; 2) o(ia r rnoś6 1najątkową w popieraniu
dobra pospoIitegoo W czasach autora rzecz to nader rzadka, choć­
chlubna. Tu chodzi głównie o poczuwanie się do chętnego płacenia
podatkóvr; 2) wz"eTnośó, następ&two związku społecznego gwoli dobru
ogólnemu istniejącego. Nie należy jej wszakze rozumieć tak, jak­
gdyby "państV\ o mocne było od obywate]a jako narzędzia swego wy..
magać niesprawiedliwości lub bezbozności"; na pOjęcie wiernoAci
składają się oprócz miłoRci ojczyzny, uczciwosć i prawość; 4) p08wif}­,

cenie korzyśc ' własnąf w 'dokorn społecznego dobra. Ządać bezintere­
sownych ofiar wlasnowolnych trudno w wieku sobkoV\ stwa. Ustawy
więc są tutaj wskazówką, jak i co poświęcić trzeba, zw aszcza" jeśli
mądry ustawodawca oświeci obywateli i harmoniją interesów jedno­
stkowych z dobrem pospolitem zechce   cie1ić w urządzenia spoŁeczne..
Jako cnoty obywatelskie "przypadkow'e" uwaźa J. 1n(jztwo, z(Jm łowalli(f

p'rawdziwych zasz( zytdw, nakoniec pracowttoś6. Były bowiem pań....
stwa, w których owe przymioty cenne same przez się starano się krze­
wić odpowiec1niem wychowaniel11 obywateli. Dziś trudno wymagać

1) Sporne zagadnienie o przynależności politycznej Etyki do nauk
państwowych ]ub do Etyki ogólnej, nie bfJdzie rychło rozwiązanem"
zwłaszcza, póki nie poczekawszy na 2 wydanie Political Ethics nieboszczyka
Liebera, b dziemy się baVilli jak Kasparek lub Bluntschli w sądy pobIeźne.
Zresztą nie osłabia cały ten spór utwierdzonej przez Holzendorfa prawdy,
że w celu pallstwa uwzględnić i włączyć doń należy wyrnogi etyczne (Moral­
princip ).
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od ustaw, aby owe zalety przepisywa y, gdy ludzie stali się małodu­
szniejszAIni i inne zabiegi a troski ich zaprzątają.

Względem współobywateli "PoHcyja" j jej urządzenia zmierzać
winny do szerzenia cnót następnych: 1) usłużności oby"' atelskiej,
2) sprawiedli \\ ości, 3) uczciwości i 4) towarzyskości.

Rozszerza się J. na d wzniosłością poczucia spra wiedli wości,
które od młodocianych lat w serca i umy sły wpajar należy, utrzymuje
że "sprawiedliwe" postępowanie zawsze jest "użytecznem", cytuje
Montaigne'a, ulubionego swego wespół z Helwecyjuszem moralistę.
Pod uczciwością rozumie rzetelne i szczeIJ'e postępowanie wobec
bliźnich i rodaków   zwłaszcza w rzeczach przemysłu i handlu niezbę­
dne, zaleca grzeczność zamiłowanie równości w gminowładnych,
a powściągliwe uluiarkowanie w krajach możnowładnych, mnielna, że
"oszczędność" przypada więcej do demokracyi jak do innych postaci
władztwa, ale z tem wszystkiem sądzi, że wyt\\?orność bywa w boga­
tych krajach "naturalnem cieplem politycznego ciała, ożywiającem
obieg a podsycającem rozkwit przemys owości".

Obo\\iązki obywateli względem ich samych obejmują: rządność
1najątkową, trzeźwośó, wstydl£wośó. Autor roz\vodzi się przytem nad
konk'ttb£natem, który uważa za dozwolony i ni9zdrożny, zwłaszcza (sic)
w monarohii "bo żona w tym kształcie państwa często bywa zbytkiem
i powód nastręcza do większego zgorszenia jak na ożnica "uznana
i wpisana JVako taka w księgi "wladz świeckich". Mówi o nierządz£e
i policyi prostytutek, zdobywszy się na poleluikę ze zbyt wyrozumia...
lym dla nierządu Hel\i\ ecyjuszem.

Dzia  XLII zajrnuje się nadzorem policyi przeoi l)lco oszukań­
stwom w wagaoh   miarach, XLIII Policy/ą Bezpz"eozeństwa, do której
dobijamy nakoniec po długiej wędrówce pośród administracyjnych
w całej zaś części policyjnych zagadnień.

Zdaniem autora jest dwojakie bezp'ieczeńsiwo  oewnfjtrzne: ogólne
ochraniające w oałości państwo i szozególne., polegające na ochronie
osób, mienia, czci i spokoju POJ'ed!lnczyoh obywateli. Pierwsze należy
do rozbioru Polityk ' (Staatskunst), PoZ£oyją zaś zajmuje tylko drugi
rodzaj. O tyle tylko "Policłyja" dba o sprawy pierwszego rzędu, np.
zbiegowiska i rozruchy, o ile "Rząd ją do tego upoważnił". W yśle­
dziwszy po",'ody niezadowolenia, tajnych związków i t. p. powinna
całą rzpcz oddać Panującemu i "sternikom" państwa. Pra wda to ale
niemniej jednak: pogląd to niedokładny, bo Policy ja praktyczna
i umiejętna obejmuje zarówno" wyższą" jak "niższą" poli yją bezpie­
ezenstwa. Podmioty praw nie rozstrzygają o przedmiotach i funkcyj ach
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f,traży bezpie zeństwa ogólnego, o "sądo  ej r, zaś policyi J. nie my­
śU zgoła.

J. dzieli środki bezpieczeństwa na urządzenia miejsk£e i uJiejskz"e.
Czujność" Policyi" w miastach zasadzft się na tem, aby śledzić i d ozo­
rować złoczyńców i podejrzanych" Wysła\viając urządzenia Ohl"7 8kie
w tej mierze, radzi często patrolowanie w nocy i uważa za "podejrza...
nego" każdego co w nocy po uJicy chodzi (sic).

Wyjątek stano'Wią jedynie osoby jeżdżące karetami lub Illogące
się usprawiedliwić konieczną wyższą potrzebt! jak np. akuszerki, dla
odi.naczenia w szakże obdarzone przez policYJą odznakami pewnemi.
Patrol sprawuje bądź w vriększych, stołecznych i bogatych miastach
straż miejska ad hoc jakoteż dla bezpieczeństwa wojskowo uorganizo­
wana, bądź wartownicy z pomiędzy lTIieszczan (Schaarwar-ht). Autor
żąda aby   kaźdem średniem lnieście byli \i\ ywołujący godziny nocni
stróże. Policy ja nadzór prowadzi nad przyjezdnemi, żąda lt1gitymacyi
paszportowej, przestrzega ściśle meldunku tak w zajazdach jak po
prywatnych domach.

Wielce pomocnemi dla bezpieczeństwa lnieni autor byr r;-ewizyje
generalne z nienacka zarządzane po 5'ospodacb, kawiarniach, domach
nierządu i u prostytutek. Zaleca usu\vać osoby nie lTIogące usprawle..
d1i wić się środkami utrzymania.

Mówiąc o polIcyi wiejskiej, autor ponownie zapewnia, ze "we­
wnętrzne bezpieczeństwo stanó w naj przedniejszych ustrojów poJity­
znych, a jego brak jeden z największych blędów, jakiego dopuszczają
się rządy", zżyma się na bezczynność wojskowych w czasie pokoju
kwaterujących po mieszkaniach prywatnych, cze o nie zna a Staro.
-żytnoś&, lubo braku męztwa zolnierzom jej zarzucić nie mOlna, Radzi
używać ich za straż wiejską, patrolować po borach a innych kryjów­
kach zbójeckich, zarządzać rewizyje w żebraczych i innych gospoda{-h,
młynach, osadach leśnych. Trzeba aby ustawą nakazano po lasach
jakiekolwiek "znosić samotne budowle i schronienia (sic), któreby
przynajmniej o kilkaset kroków jedne od drugich nie były rozdzielone,
respective obok innych nie istniały. \V iejską policy ją bezpieczeńs-twa
przekazuj eJ. sądo7n, ale - skoro wtedy jlt1.yzdykoyja patrymonijalna
.zniesioną nie była, lecz okazywała swe niedostatki  ubole\va nad jej
istnieniem jako "dobru ogólnemu wiele szkód a żadnych nie przyno­
szą korzyści". Wychwala i za przykłrtd stawia urządzenia Chin
i Anglii o solidarności cJążąeej parafię1 gdzIe dopuszczono się nariu­
żyć, bezpiee eństwa pubhrznego, oraz grzywny w tej mierze lub od po­
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wiedzialność mandarynów, co po upłyV\ ie pół roku złoczyńców nIe
wytropią i nie dostawią sądom.

W ostatniej (12) Ksi dze trzeciej Ozęści połączył J. pod na­
glówkiem nie bardzo wybitnie osnowę eechującem, różnorodne zaga­
dnienia administracyjne.. "Utrzymanie dobrobytu pojedynezych rodzin
odnośn'l"e do dobra wspólnego" daje rnu pochop do traktowania o poza­
rach, marnotrawstwie a zbytlcu i o  /;bó8twie a dobroczynności, tak, że to
skojarzenie \"ygląda jak zlepek przedlniotów ze wszystkich czterech
kategoryj umiejętnrj systematyki Zarządu Spo eczl1ego pociąganych
(Sprawy fizyczne, obyczajowe, ekonomiczne i towarzyskie).. Dowol­
ność i nakręcenie w tym ustępie systematyki J -go bije Vij oczy. Dla
czego rząd okazywać ma "szczególną" s wą pieczę dla" dobra rodzin"
przez to, że zapobiega pogorzelom, karci lub powśeiąga zbytki, pijań­
stwo lub żebraninę? Sprawy objęte są tutaj bardzo pouJszeohne,j do­
niosłości dla krajowej społeczności, nietylko dla "pojedyńczych ro­
d in", a "dobrobyt" ich zflpewnie zyskuje na zapobiegliwych owych
środkach i urządzeniach, aczkolwiek nie idzie zatem, aby w ten sposób
łączyć trzeba bylo zagadnienia z odmiennych w)Tchodzące punktów
widzenia i rozbioru.

Myśli i V\ skazówki dotycz ce policyi ogniowej i zapobiegawczych
środków przeciwko pożarom, autor nasz ma bardzo trafne i na swój
czas właści\i\ e. Zaleca wydanie pożarne;. ordynacyi dla W8£,  tedy
rzadko upowszechnionej, pomoc wzajemną włościan na wypadek: wy­
bu<:błego ognia i jako wzór urządzeń miejskiej policyi ogniowej przy­
tacza w całej rozciągłości pruską odnośną ordynacyją z f. 1727 dla
Berlina i jego p1lzedlnieść..

Sprawę zbytkuj uważa J.. za jedno z "najsporniejszych zagadnień
Policyi", za jabłko niezgody "policystów". "Ueppigkeit" jest to poję­
cie "wielce niezgodne" ( 256, słowo w s owo to samo w sto lat
później u Roschera ). Polega ono na wygodach 1 przyjemnościach t
których "większośr mieszkańców państwa nabyć nie jest w stanie"
Aby więc "Policy ja " \\"yrobiwszy sobie taki pogląd mogła działać TiVe...
dług niego, winna wziąć na uwagę: 1) ze nie można zgoła znieść.
zbytku nie znosząc różnt"cy stan6w w państwowym układz "e mieszczącej
się i nie szkodząc troskom i zabiegom poddanych kraj owych o za­
sobność; 2) że trudno oznaczyć co stanowi ów zbytek: bez draźliwego
wdzierania się państwa w spraV\"y prywatne, a więc niezlniernie tru­
dne, o spra  iedliwe usta\\ y przeciwko zbytkowi, 3) tak więc państwo
zapobiegac i ukrócać winno te tylko rodzaJ g e zbytkn, które nie mają



129

pod&taVt y vY rzec7Yvt i stycb potrzehach ) '" ygodach zycia, lecz szkodzą
przemysłowości krajowej i dobru ogólnemu.

Dalsze paragrafy są rozwinięciplll tych przesłanek, przycz81n J.
kruszy krpiie ze zdanielll fizyjokraty 1\1irabeau a popiera pogląd Me...
lona. Daremne są utyskiwania na nierozsądek zbytników j marno­
trawców, skoro ci dają zarabiać uboższym, bo "zadna rpbta (państ  o)
nie dojdzie do tej doskona ości, aby obywateli tylko rozsądnych posia­
dała. Jeś1i tracą mienie, to dla państwa rzecz to oboj tna, bo jelnu
cb odzi jeno o to, ahy bogact  ° istniało, bez   zględu na to, w czyi( h
zostaje rękaeh. J e&li "cyrkulacyja" pieniędzy wyobraża krew w poli­
tycznem cIele, to zbytek zaiste V\7yraża stopień ciep a tej krwi".

Rząd mocen jest zakazać takie tylko lnarnotrawstwo, które pro...
wadzi za sobą pubJiczne zgorszenie lub daje zgubny przykład. Tego
rodzaju zdrozność zbyteczną widzi J. w kosztownych pogrzebach, bo­
gatych liberyjach, ucztach weselnych, chrzcinach i t p. o ile przY\i\ 0­
lują zgubne na lado  nictwo u ubozszych. Głównie bacz.yć najeży na
to, H by wytwornie towarów kraJ.owych używali, aby zbytkujący nie po'"
slugiwa1i się tylko lub przeważnie w-yroban1i zagranicznelni.

Ze we Francyi zbytek wielkie spustoszenia w dobrobycje zrzą­
d1a, to praVYda; ale pochodzi to niety]e z ządzy zbytku, i1e ze "złego
smaku" w l1żyV\ aniu przedmiotów zbytku, a wina to rządu (?), gdy
np. u dworu rządzi l11etresa z "nizkiego gn1inu " (oczywiście Du Harry).
A obok trgo zły przyk ad łatwo bogacącyeh się i zbytek szerzących
dzierżaw ów podatkoV\ yeh. Niechaj Rząd owe przyczyny usunie
a zgorszenia ustaną.

Autor roztrząs,t następni e spra vvę zbytku odnośnie do forlD
władztwa państwowego.

W władztw£e opartem nd ró\\ności obywateli zbytek nie Inoże
kwitnąć, rząd den10kratyczny dba y o naturę tego ubtroju winien go
powściągać, gdyż dozwala górować interesom prywatny m nad troską
o pub]iczne. Wyjątek zachodzi tutaj co do kupieckich demokracyj.
Te bowiem muszą dozwalać zarabiającym na handlu, uiytku z bo­
gact  a swego.

Nie stosuje się i do moznowladnych rplitych posiadająeych osady,
bo w mvznowładziw£e panująca szlachta powinna dbać o to, aby inni
bogaci obyV\ ate1e nie zaćmiewali jej przepychem. Ustawy przeto
przeciwko zbytkowi są tu niezbędne i ostre. "MonarohiJa" 5est to znowu
parafraza Montesquie'go - dopuszcza ze wszystkich politycznych form
najbardziej stanowe różnice między klass8111i nrtrodu". A gdy w niej
każdy dąży do odznaczeń, przeto patl.stwu nie szkodzi, że każoy my­Oczapowski.
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ślał o wiłasnej korzyści. »Sz0zęśliwym sposobem dobro wspólne je t
wypadko'vvą (?!) tych interesów". Poglądy te  vzięte widocznie od
Monteskijusza, J. o tyle je poteJu lTIodyfikuje, że zastrzeżeniami swemi
o braca je w niwecz. Twierdzi bowiem, ze powyższe trzy kry tery ja
względerIl ograniczenia zbytku stosują się vvłaśnie do monarchii. Nie
chce J., aby zbytek przyprawil wojsko o znievvieściafość. Monarc-hije,
gdzie lud jrst ubogirn, które nie obfitują w płody i wyroby przydatne
do handlu ze oltętrznego, winny owszem zbytek :&owściągać przepisami
po1icyjnemi, gdyż... inaczej "równowagi bandlo\vej" nie zdobędą.
Za wsze merkanty lizml t

Dalej rozwodzi się autor nad ordynacyjami; ustawami ograniczają­
cemi kosztowne pogrzeby, wesela i chrzciny, w myśl powyzszych zasad
nad rrozrywkami lud t (Rrgetz1ichkeiten nnd I/ustbarkeiten), mówi o wi­
dowiskach teatralnych, koncertach, tańcach, grach hazfłrdo\Ą1.nych
które potępia i za1ecfL wszelkim rządOlll &cigać. "Policy ja" zaś \ 'inna
doglądar, aby" panowaly przy rozryvrkach tych spokój i porządek".

Ostatni XL VI dzial tej Iisięgi roztrzą'ia nieznliernej doniosłości
3prawę wsparcia i m£łosierdzia publicznego (Versorgung der Armen),
w czterech rozdziałach i nosi na sobie piętno oŚlnnastowiekowych
administracyjno-nauko\\ ych badań w tym \\ zględzie. Należy bowiem
przy ocenie ich mieć wciąz na uwadze, ze, jak zaznaczyli, to R. Mohl
i W. Stein: l) pisarze zeszłowieko\\"i nie odróżniają nędzy jednostko­
weJ" od proletarYJ"atZt czyli zbriorowego stanu ubóstwa 1), gdyż dragi ten
objaw spoleczny i donio&ly fakt w końcu zeszłego i w b£eżącem ledwie
8t(Jlec 'u wybitnie na widownią 2) występuje; 2) że dobroczynność poj­
mują ty]ko jako państvvowo...rządową sprawę, pozbawieni będąc zmy­
słu i świadomości, o dobroczynności samorządu i miłosiernych, człe­
ko1ubno popierających (Hdlfswesen) 8towar'zysze? , gdzie czysto polzty­
ozno-administracYJ"ne zadania ustępują przed ogdlno-spułeoznynl, obo­
wiązkiem ratowania nędzy 3) jako poniewolnej nz.ewoli. Dla tego nie

1) J. c. (PolizeiwissenSCl1aft)   53, str. 355 przypisek.
2) Handbuch d. Verwaltungslehre str. 799.
3) Stein i. c. Die N oth ist daher nicht bloss eine Gefahr, sondern

eine Unfreźhez't fur den, der sie leidet. Eben desshalb ist ihre Beseitigung
nicht mehr blosz Sache der Einzelnen 8onrle1"n der Gemeźnsohaft, str. 787
porówn. Inama St8rnegg L c. 9 20. Die '\rmuth ist der Zustand, in welchem
der Eillzelne sicb die n(}thwendigen Bedingungen seiner physichen Existenz
nich selbst zu verschaffen vermag... Die Armuth macht daher die Eegal1­
zung und Unterstutzung durch .Andere nothwendig,..
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możemy {Jd zeszłowiekowyeh policystów żądać uznania ani zrozumie­
nia przyczyn nędzy ubogich zdolnyoh do zarabiania lecz przez społe­
czny ltsfróJ' \v ubóstwo popadłych, zwłaszcza nie należy ich ocenia ć
vredług naszych-pojęć o ustroju gospofłarsbA a kapitalistycznego i Illi­
łDsiernego (caritatt'ves und privatv\ irthscbait1iches Systern Ad. Wa­
gnera i ScbfiJflego).

Zbyt światły i vV gruncie czlekolubny nasz autor aby miał POI
dzielać przesądy współczesne o potrzebie.. aby "chłop i plebejusz nie
rośli w dostatki", usiłuje naprzód zbadać przyczynę llbóstvva. U pa­
truje ją w dttmie i próznt"actwie, którym państwowy zarząd ,vedIe si
zapo biegać l wady te wykorzeniać powinien, nadto w ttciskUJ rządo­
wym i niesprawiedliwościach, często - mnierna - zbyt lekkie podatki
hywają podnietą lenistvva i w skutek tego ubóstwa. Odradza wszakże
ustawodawcze środki przeciw próżniakom, gdyż vf staro7ytnych
rplitych na czasie, dzisiaj stałyby się zbyt uciążliwemi w monarchijach
wspó czesnych, gdzie obywatele nie mogą być wciąż w kurateli usta­
wodawry

Za to policy ja dbać IT)usi o to, aby żebraków było jak najlnniej,
"bo widok ich wystawia złe świadectwo rządowi a żebractwo jest cię­
"żarem dla pilnych poddanych".

W 17 Rozd ziaje jest mowa o zaopatrzeniu;  /;bog1'ch starych, chorych
a ułomnych. A utor rozbiera zdanie fizyjokraty "L'ami des homrnes"
ntyskującego na nieporządki, marnotra wstwo i niesuIIlienność zarządu
szpitalnego, zastanawia się nad pytaniem, czyby nie lepiej uędzarzy
wspierać datkami pi@niężnemi w ich siedzibach i przychodzi do prze­
konania, że najlepiej posługiwać się obyd -roma środkami. W więk­
szych rniastach powinny istnieć szpitale, domy przytułku i lazarety.
Nadto zaleca J. \ltworzenie kas gro8zowych, do których obok robotni­
ków przykładać się mają przedsiębiorcy, na vvzór kas górników \vesL­
falskich. Kasy te lnają też zal£czk  wypłacać robotnikom ukrzywdzo­
nym w zarobku. Autor zaleca domy dla POlOZ7Z'l'C i pOd1 Z1ltkJw, oral
d]a inwal ł-dów.

Słusznie wywodzi i mniema nasz autor w 2 rozdzi,'tle pośvvięco­
nym zakladom zapobiegaj'ącym zebractwu, że "aby przedsięwziąć sku­
teczne środki przeciwko temu piętnu z ego rządu B , należy wprzód po­
myśleć o zaopatrzeniu biednych, którzy nie s  w możności zapracowa­
nia na utrzymfinie. ,,rrrzeba" mniema on, "każdy \vrzód leczyć rady­
kaInie". Dla tego też różne państwa i rządy od naj da wniej szych
.czasów uciaka y się w tej mierze do środków gwa townJch a bezskute­
eznych dla wykorzenienia zlego. Kiedy żebracy zwykle podają za

9*
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po'wód swego \tvrzekom go "zajęcia" brak zatrudnienia dochód im
przynoszącego, niechże 'więc "Panujący i Rplita" dbają o to, aby mo­
gH wyżyć przez uczchvą pracę i nie być dla reszty obywateli krajo­
wych cięża ren1.

N a]eży tedy zaprowadzić domy zarobklt, gdzie państwo daj 6
tylko kapitał zakładowy, ubodzy zaś pOlnieszczeni w niell odrabiają.
i wracają koszta utrzymania zakładu przez pracę fizyczną, np. przędą
Jeszcze lepiej gdy kraj posiada wzorowe domy rękodzieJne rządowe
(Manufakturbauser), które autor opisał w 2-ej części swego dzieła
i gdzie każdy może znaleść  arobek. Potomst\vo żebraków należy od­
ączyć od rodzicó\v, aby nie zarażali ich swym przykładem i do zepsu­
cia nie nakłaniali, potomstwo to wychowy"" ać należy w domach siell'o­
cych i przytułkach, nad którem "Policyj a" rozciąga ścisły nadzór't
kieruje ich zawiadomstwem, gdzie dziatwę żebraczą uczą rzemios o

W 3 rozdziale znajdujemy szczegółowy opis tych d017ZÓW zarobkltiJ
i pracy, które autor wyróżnia słusznie od domów kary i poprawy
( ucbthaus). , Nie trzeba" mó i "opuszczać z uwagi, że ma się tu
do czynienia z próżniakamL nie zaś z przestępcami". Dobrze, aby
takie domy znajdo", aty się w miastach rękodzielniczych i w miejscach"
gdzie istnieją rzą;dowe fabryki, zaopatrujące wojsko krajowe w rekwi...
zyta potrzebne. Obstaje J. za tern, aby oddziela.no starannie w przy­
tu kach tych obie płcie, aby oznaczano godziny pracy, bacząc na v.y­
mogi hygieniczne. Kreśli zarysy wewnętrznego ładu i urządzenia,
regulalninu tych zakładów.. Z tern wszystkiem pomysły te de lege
ferenda nie opierają się na wiadomości óV\czesnego ustawodawstwa"
mianowicie ang£elskiego o ubogich. vVjadomo zaś, ze dzisiejsza umie­
jętność zarządu nie TI10Że zgoła, ponlijać sprawy sławetnych ,. Work­
honsów" i odnośnej przepisowości, jeśli ma wielostronnie przedstawić
"ducha" urządzeń dobrorzynności publicznej. Brak jednak wtedy
tak pism jak ustaw w t j mierLe 1) uniewinnia ponienąd Justego.

W 4 rozdziale mowa o llo ooroczn!Jch składkach na ubogich, przez.
co autor nasz rozulllie datki, które otrzymują przy nowoczesnych po­
winszowaniach różni słudzy i niezamożni od znajomych lub nieznajo­
mych , dobrodziejów't,. Autor uważa upowszechniony ten zwyczaj za
Bzkodll"" y i za niegodne wyzyskiwanie ofiarności, pragnąc, aby . ,Poli­
cyja" powściągnęła go i znios a tę uciążli    i demoralizu jącą daninęe>
"Gdyby wolno bylo chodzić z noworoczną żebraniną każdemu rz czy­

1) I{Jassyczne Edena-State of the Poor ,vyszło w 1793 r. Nowożytne
ustawou. angIelskie datuje od r. 1834.



133

"iŚCIe po1rzebującelllU "sparcia, więcej by oby zbierających 0\\ e
datki, jak udzielających Je".

Nazwaliśmy Czwarrtą i ol3tatnią Część "Podwalin" naszego
utora , formalną" nietylko dla tego, że roztrząsa niezbędną w każdej
Naucp Zarządu o 1Y} an£zacy ją  . prawa odnośnych urzędów i orgarró\\ 'I
ile dla tego, ze znajdujemy tu rozbiór za adnień tego, co dzisiaj na­
leży d o prawa administracyjnego i policyj nego", a nadto wprowa­
dzony ustęp z "Natur und Wesen der Staaten" o Ustawach "policyj­
n)fch" we wszelkich ich odniesieniach i związkach z układem państwa
i jego "naturą", rozbiór nawet na pozór zgo a zbyteczny SądownicfuJa
(Verwaltnng der Gere<:htigkeit).

Brak miejsca, jako też wzg1ąd na to, że wywody dwóch pierw­
szych Ksiąg' tej koilcowej Ozęści przezuwają, rozprowadzają lub uzu...
pełniają znane poglą:ly "Meta polityki i Polityki" nasL.ego autora,
nakazałby je pominąć, gdyby nie ta okoliczność, ze Księga XV, która
wieńczy całą pracę rzuca światło niepoślednie na wiele twierdzeń
które nas obruszają, jako navvykłych do utartych pojęć naukowo­
politycznych o salnodzielności sądo vvnietwa i jego odłączeniu od wła­
£ciw6j "admirristracyi" 7 o zadaniach usta   odawcy i prawnika i t. p.
"r yrnienimy więc tylko osnowę przerzeczonych ksiąg, oraz podniesie­
my niektóre zaletne lnyśli i zdania autora, aczkolwiek uważamy je
także za ho1'"S d'oeziJvre i należące do naukI układu państwowego i poli..
tyki, oraz innych gałęzi Zarządu (Procedury). Następnie zastanowhny
-się nad owemi rażącelni nowożytnego czytelnika postulatami i zbada­
my a wyrozumiemy icb tło i podstawę wychodną.

W Księdze I (XIII) mowa vr 9 Oddziałach: o 1) władzy ustawo..
dawczej vY sprawach "Policyi", 2) o n1ądrości ustawodawcy "policyj­
nego", 3) o związku "policyjnego" usta\Vodawstvra z naturą i składem
państ\Ą1a i ludu, 4) z ubta wami skarbowemi, cywiInelni, z wojskowością
i sprawami zew nętrznemi, 5) o zmian2,ch i ulepszeniach w usta J\ ach
"policyjnych" . W II (XIV) J usti. zastanawia się nad zaohowan£em
(Beobacbtung) ustaw "policYJnych'  i roztrząsa w 6 oddziałach zaga­
.dnienia o skuteoznej mocy tych usta'v\, o trybie ich obwieszczenia
i środkach zapewniających wykonanie przepisów, o sądownictwie zwy­
kłem i "pollcyinem'" o karach l nagrodach, jako środkach "PolIcJi".

Ustępy ostatnie (55 i 56) zgoła wykrdczają z obrębu Nauki Za­
ł'ządu Społecznego. Pierwszy z nich jest treści karno-politycznej
\\ y ącznie, drugi przed Bentbamem jest bez żadnego znaczenia.

Co się tyczy poilmiot6w "prawa policyjnego" J. podobnie jak
Heuman rozróżnia dla N:ierniec trzy, względnie cztery osoby pra\\ ne
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i rodzaje ustawy: 1) te co się odnoszą do Rzeszy w całoRci, 2) do
Obwodów (Kreise), któryc}j kompetencyję ustawodawczą trudno je­
dnak określi( , bacząc na rozległe prawa panujących i członków Rzeszy
objętych obwodem, 3) usta   y oddzielnych pallstw obdarzonych od pokoju
westfalskiego Landeshobeit, 4) wreszcie uch\vały miejsCO\\iych autono­
micznych ciał i urządzen. Od czasu pokoju westfalskiego tak uros y
jrdnak uroszczenia StanóW' Rzeszy, ta k zlllieniły się państwo" e prawne­
stosunki i urządzenia, re dzisiaj "trnrlno powiedzieć czem właściwie
jest polityczny ustrój S-tej Rzeszy Oesarstvva Rzymskiego". stuszna
to skarga i uwaga.

lVlimo mozolnych trudów "Reicbspublieisten'" mimo zasłużonych
prac Moserów, Pii.ttera e tutti quanti, nietylko za czasów J. lecz tenl­
bardziej w zaraniu W. Rewo]ucyi, co obali a nietylko we Francyi lecz­
i \v Nienlczech zmurszałą budo V\ ę stanovv.ycb i moznowJadnych urzą­
dzeń, ustawoda wstwo Rzeszy by o labirytem, bez t\.yjścia. - " Policyj .
ne" ustawy podzie1ir też można na te, co dotyczą pewnych stanów
j za\\ odóvV VV społeczności poddanych Rzeszy, lub cal j Rzeszy pew­
nych przedm .otóu' działalności "policyjnej", Są \vięc "Ord.Ynacyje"­
ogólnej  )o]icyi i ordynac)je np. leśnictwa, rzemiosł, handlu, ubiorów}­
służebnych i t. p."

Autor, acz w zasadzie zwolennIk "najle!)sz j formy rządu, gdzie
llsiawy stanoV\ i naród a \vykonywflj je dziedzirzny monarcha" (relnini­
scenc)Tja J. J. Rousseau, choć g'o J. vrcale nie cytuje), zżyma się
\\ szakże na osobne ustawodavvstwo gmin i korporacyj w sprawach
"Policyi", potępia jako szkodJi wą "zasadorn dobrego Rządu' , sprze­
czną vv 8zelkiej autonomii tych, jak je zo .ie "Po]izey..GeseHschaften""
Uważa to ustawodavvstwo za wyłudzenie ongi zwierzchniej władzy
"przy\\ ilPj u". Autonomiją poi muje nasz po]iGysta i platoniczny
liberał zawsze jako uosobienie przyw"Ileju. - l\1ierzi go ustrój
"stanowy", pośród którego żyje, znosi go o tyle, o iJe go pań...
stwo cierpi, ale radby, a by "rniało vrolne ręce" j odebralo­
co dd Yniej nadało Samorządowi. W małych rzeczach J. jest od­
ważnym jak wszyscy poJicyści i \\ eredykiem, w w£f}k zyoh schlebia
absolutyznlowi. Tak naprzykład słusznie po".&taje na fiskalizm
'A Jauz skarbowyeh, na sknerstwo ów'czesnych Kamer i Dyrekcyj skar­
bowych, gdy chodzi o wydatki na urządzenia popierające dobrobyt
kraju, przypomina wciąż, że .,dobry gospodarz 'W.inien robić nak,łady,
Jośli chce mie(  dobre zbiory.' ( 432), piętnuje dzierża\yców skarbo­
ych danin jako pijatrki, szydzi z "Geheimratów" jako zacofanych
rutynjst()w lekceważących teorjTję. To znów n1Ó" iąc o karach (sztra..
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fach) policyjnych oburza się na panujących "co dla tego li \\ ydaj
rozporządzenia po1icyjne, aby módz nakładać i ściągać grzywny", zy..
czy sobie, aby nigdy nie obracano sztrafów na cela skarbo\ve, lecz na
podatki dobroczynne lub dobrobyt krajoV\'"y popierające". Panujących
takich niezavyodnie miał na oku despotów na kilku milach kwadrato­
wych - zowie nawet i1j'JYtnarn'l° swego ludu, co było Katwem mając za
plecami Fryderyka W., tak jak kiedy liberaJizln(J i Sonnenfelsa sekun­
dO\Vaf Józef i I, a Schla zera osłaniał elektor hanowerski i król zarazem
W. ej Brytanii.

Niezgorsze są uwagi o 7nocy ustaw w ogóle, a V\T szczególności
"policyjnych '. Mniema on - przebiegłszy odmienne \v tej mierze
zdania innych pisarzy - że ludzie szanują i zachowują przepisy ustaw
rańbtwowycb nietylko przez obawQ kar i vr ogóle pod wrażenieln przy­
musu, jak mnielnają 111yś1iciele zbyt realistyczni, lecz 1) dla tego, że
usta wy &fLme posiadają "artość i dobroć znie\Ya1aj }cą przpkonania
poddanych rozsądnych  2) w części, ani słowa, ulegają oba\vie kary,
al,e też i poczuciu ambicyi j bonoru, byle ustawodawca ulniał pobudkę
tę poruszyć, 3) gł6\vnie dla tego, że rząd (, Policyja" li Juste'go
ob. niżej) stara się utrzymać uwagę poddanych i pouczyć a "7 ystawia
1m dobroczynne skutkI urządzeń ustawoda\rclych warunkujących kra­
jowy dobrobyt.

Jeśli ludzie nieposłuszni są ustaV\ł'om, to Rząd \\ inien san1 sobie
to przypisać, zwłaszcza, jeś]i; a) provvadzi sprawy pospolite niedbale ,
b) jeśli jest zbyt poblaźl£wYln tam, gdzie trzeba użyć nacisku, c) jeśli
w skutek intryg a rozterek we ",'nętrznych, rząd jest słaby, d) jeśli
wres7cie by'" a n£esp1"auJ£edli2vy?n, powodując się zachcAniami d,,;roru
i d Norzanami dobrem publicznem, zezwalaląc na przedajność urzędni­
kó  lub naginając wYIDiar spraV\ iedliwości do przywidzeń i rachub
panującego. .A utor nasz 'przeci\ivnikiern jest "Oabinetsjustiz", szanuje
i domaga się sędziów z zawodu) wymiar sprawiedliV\ 7 ości spra\\ ującycb,
a jednak, jak zaraz zobaczymy - podkopuje sam niezawisłość sądo­
wnictwa. Owe PO" yższe uwagi o mocy ustaV\ł" i posłuszeństwie im, są
bardzo dobre... dla jedynowładzt\va Ś .fiatłego, jakie llla na oku, lecz
prawdzi wego posłuszeństwa "konstytucyj nego" nigdy nie zapewnią
tam  gdzie wJaśnie brak ltstawowyoh rf}kojlni tak dla sądów jak dla
oby ateIi a dla panuJącego zaś wędzidła w usta\,'ach reguluj eych
sprawowanie władzy znierzchniej.

Jeśli zechcemy zdać sobie sl'ra\\ ę z żądania na zPgo autora) aby
"PoJieyja" rozstrzygała ostatecznie o składzie sądów, przyjmowała
skargi na sędziów niesprawiedliwych i t. p.; aby Zwierzchnie Kolle­
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gijnm Policyi wydawało lub początkowało obok innych ustaw (si J)
u:tawy cyu'ilne; to rażące te i dziko dla nas brzmiącłe rezultatY1 odnieść
musimy do obszernieiszego jeszcze poję<:ia nPo1icyi" jak to, które po­
znaliśmy jeszcze dot d.

Dotychczas bO\i\ iem osnowa "materyjalna" dzieła J. moźe zosta
wić wrażenie, że autor przez "PoJicyją" rozull1ie mniej \\ i cej zakres
Zalządu spraw  Newnętrhnych. Zkądże-zapyta ctytelnik-podstawia
się teraz "Policyj a" za Rząd i Ustawodawstwo w ogóle? Ozyliż J.,
którego stronnyul wpravvdzie poglądom nie można odmówić jednolito­
ści, ma potrzebę wciągania do nau i administracyjnej zagadnienia
usta odawcze i proceduralne, podobnie jak poprzednik jego Heulnann?
O&tatniego pisarza l1sprftwiedli\via poniekąd chaotyczny stan nauk
państ  owych i nietęgi zlnysf krytyrzny przy baJarnuctvvie, jakie spra:r
vviać mtlsia a ówczesna Kamerali-,tyka, zbiór róznorodn ych wiadomo­
ści, ale }Jrzenig dy U ulie J ętności.

rrYlllczasem autor nasz wypowiada ź1uania te bel żadnej
ogródki.

Ujemne, lekceważące stanowisko względem sądl \;v} sędziów
i prawników  spólezesnyeb, mogły ani słowa podsunąć, opłakane
stosunki ówczesnego Sądownictwa: kosztowność, niepewność, rozwIe.
kłość i forlnalizln zbyteczny processów i procedury. Wiadorno i że
ówcześni rządowi sędziowie byli ź]e płatni, wyksztafcenie nieszczegól­
ne, do czego nieład ustawodaV\ stwa, pomięszanie pojęć r Jlnanistow­
skich ze zwyczltjowern miejseowem prawem, mnóstwo bezpotrzebnych
form proceduralnych i t. p. przyczynIały się nie rnaro. Nadto koszta
i opłaty sądowe wygórowane j osła\vioue t.. ZVL "szportle" orlstręczały
strony, kiedy rozwlekły przewód narażał je często na straty 1ub przy­
prawiał o ubóstwo. Państwowe sądy bądź sprawowali tedy ludzie nie
mający poczucia niepodlegJ'ości svvej względem wszechpotęznego
Rządu, bądź jak we Francji, kastowem niemal poczucielu znaczenia
swego jako zaporu przeciw Samowładzt\vu jako pouvoir interlned£a?)re
zbyteoznie przejęci a ztąd z ujmą \vymiaru powszedniej spraw i(1dlivvości,
dufni w pol£tyczne swe stanowisko członkowie t. zw. Parlarnentów"'.
l)odajmy do tej przywary i lnnogość jnryzdykcyj patrYlnonijalnych,
wyłącznych i korporacyjnych, zlanie funkcyj sądowych z administra­
cyjnemi we  szystkich władzach i organach tak rządowych jak-o ile
się ostały-samorządnych i nieskończone nieporozulnienie źle ograni­
czone zakresów 'Nładności (kompetencyi) a ztąd uroszczenia wzajemne
między juryzdykcyjarni nawet w sprawach bezpieczeiu,twa i porządku
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publicznego 1);_ barbarzyńsk[2 V\ reszcie procedurę karną;-a będzienlY
mieli obraz ówczesnych sądów. Słusznie więc J. narzeka na to \vszyst­
ko, pragnie. aby usta'A y by y jasne, zV\ ięzłe w krajowym pisane ję­
zyku, zgodne z duchem i stosunkami miejscowemi a wymaga i żąda
od sędzió\j\  "więcej rzetelności i dobrego serea i prostego rozumu jak
wyuczonej prawniczej wiedzy" niet'"az licującej "z zarozulllialością
i namiętnościami".

Aleź  Tłaśnie pamiętna reforma pruskiego sądownictwa przez
Fryderyka VV. i Ooccei'ch 2) zmierzała do usunięcia owych niedostat",
ków, \i\y  \\"olna sądy z pod nacisku rządowego, jak świadczą słowa
w odsefaczu przytoczone. Nie pojmujemy doprawdy jak autor, świadek
tych przeobrażeń j pruski urzędnik, zgoła nie rozurnie ich ducha lub
pomija je milczeniem policysty znrozuTniale \vierzącego, że jego wrze­
koma umiejętność jest alfą i omegą dla wszystkich palistw i rządów.
Ustęp 54 XIII Księgi usprav\riedli wia wciągnięcie Zarządu Sądowego
do "Nauki policyjnej" tem, "że bezskuteczne są najrozumniejsze
środki i zarządzenia Policyi względnie poparcia dobrobytu wielu ro.
dziu gwoli powszechnej szezęślhvości, jeśli poddani kraju doznają
ucisku ze strony sądóws,. Dodaje jako powód "wszak i tak Policy ja
ma w asne sądy i juryzdykcyją w rzeczach sporó v między rZ81nieślni..
karni, oszustwa w miarach, wagach i t. p.

Autor nie zdaje sobie spravvy z tego, że bałarnuci swego czytel­
nika, bo bierze on pzerw8zy raz slowo "Policy ja" w najobszerniej­
szem-jak zaraz zobaczymy-znaczeniu troski o dobrobyt nakazanej
względami i reminiscencyją pojęeia starożytnej "Politei'    drz£gz' raz
ma na myśli nie juz abstrakcyjny bądź co bądź całokształt lub ustrój",
lecz konktt"etną z Francyi przejętą część zarządu państwowego.
Ostatnia ta gałąź wyrobiona - powiedzieć by można "wyróżniczkowa­
na " z urządzeń bezpieczeństwa publicznego w now'ożytnych miastach
a potem w paIlstvvach, jak 'widzieliśmy W' IV naszym RozdzIale; nabyła
i sprawoV)-ala wtedy wymiar sprawiedlhvości w df'obllych stosunkowo
sprawacb, związanych z publioznym porządk 'e7n i dobrobytem, gdzie
nie chodzi o prawa obywatelskie lub bezprawia. " Miała, ani słowa

1) Patrz powołany artykuł Police W Dictionnaire de la Politique
Block' u.

2) Por. Weber. Zeitalter der Reformen und Revolutionen (XIlIt.
AHg. Weltgesehichte) str. 473, Fryderyk W. zalecał sądom nie zwracać
uwagi na "Keine Rescripte, wenn sie sogar von Unserem Cabjn et herruhrpn".
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"specyjaJną juryzdykcyj L 1" hV\ laszcza w miastach, co J. przY\i\ od.d jako
"dowód (  509), Zp tu chodzi o Polizey im engsten V erstande". I dzi
5iaj o odrębnoś,.i i stosoV\łności sfJ..dów   policyjn!Jch spra\vach rozstrzyga
nie wzgląd na to, czy spra  y podległe irn są sądow'e CZJ' administra­
cyjne, lecz upowszednIające się coraz bardziej1 przez Umiejętność nie­
mal za d0gmat 1) przyjęte przekonanie, że obok cywilnych i karnych,
niezbędne są 8ądy adm 71zi8tracyjne. Pra vrda, że ta ważna V\ spółczesna
kV\ estyja, w której rzeczywiście nasza j urysprudencyja została w tyle
za llaukalni politycznemi, nie istniała dht XVIII stólecia. Należa] o
wprzódy wyodrębnić i usamodzielnić fnnkcyje sądtt i u1 4 Zfdlb admini­
btracyj nego. Odłt1 Zenie zaś to - jak mylnie zowią ,.rozdział sądo­
wnict  a od administracyi" -stano" i zdobycz naszego wieku.

"Ponie vaż ', mÓ\i\ i J. ,,\\r Y miar spravriedli\\.ości ma ogromny
V\ pJyV\ na rozkwit dobrobytu, nadto skoro Policy ja zna najlepiej C!?)
tak praV\ a panującego jak stan weV\ nętrzny kraju, jej przeto służyć,
a nie kOlnu innemu, winno prawo określenia juryzdykcyi pojedyń
czych V\ładz krajowych... Ona bowiem ( 498) mó\"\i tylko "w imie..
nin }Janującego" sprawuje moc ustawoda,vezą". W ątphny , aby
ś\\ iatli samoV\ ludzcy owcześni zgodzili się na to zdanie, \\1yzu\\"ają(ie ich
z cało'\Jadności państ\\oV\ j.. "PoJicyja v,ięc naznacza inne władze
i podlega jej przeto i Naczelne I{ollegijum SprawiedIiV\ości. Ona
(  503) przyj n1uje zażalenia na sędziów nierzetelnycb) układa tok
instancyj sądo .ych i t. p...

"Ponie\vaż ubtawy wszelkie zmierzają do tego, aby zapewnić
pallstwu naj większą potęgę moc i szczęście, \"\"ięc i cyuJilne usta wy
przyczyniać się powinny do uprawy ziemi należytej, do powiększenia
ludności i dobrobytu". Zawsze ta salna śpiewka. "Trzeba tylko,
( 499), aby wcielona vv Naj\\yższen1 KoIlegium ustawodaV\"cha lną­
drośr, która najlep£eJ' zna stan kraju, nie oddawała jej komu inneulu"!
Obce V\ ięc autor, ttaby "Policy ja" rządząca krajenl, burmistrzująca po
Iniastaeh, pisała Kodeks cY\filny. Jakoż już poprzednio ( 435) mo­
tywując to dzikie ządanie trafną i dawniej przez nas podniesioną
uwagą o povrino\\tactwie ustaw cywi1nych z , policyjnemi ' czyli admi­
nistracyjnemi, J. chce, aby centralna vt'Iadza kierująoa sądarni do­
radczo tylko .dawała SWÓJ głos - pe'.;vnie dla redakcyi prawniezej­
przed obtateczną ouradą l ob\\ieszczeniern przez ,.PoJicyją" ustaw cy­
V\ ilny(.h. Bije w oczy, że \\ niosek ten tak pochopnie z trafnl j w czę.

I) Mohl, Stein, Bluntschli, Dupont- White.
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ści przeslankl wyciągnięty jest nak1YjOOllY1n. Zape\'\ ne, V\ ienlY dziś
lepiej jak przed 120 laty, Jak   ażną i niezbędnie potrzebną jest znajo­
mość teoryi i pra  a administracyjnego dla "cywilisty", ubolewamy
nad tern, co pra Tda, dotąd bezskutecznie, że zawodo\\ e i I'zenliosłowe
pandekciar&t  o i bal Tochwalcze trzymanie się Kodeksu V\Typacza sądy
praV\ników o spra\Aiach państ\i\ow Tch j przypraw1a ich umysł o skar­
Jowacenie. Ale niemnirj przeto mniemać wolno i godzi bię, że do
sprawowania każdej pubJicznej funkcyi i pracy trzeba być speoJoaln'l'c
wykształconyrll jeśli się chce lJisaó u8tawy, zw aszcza tak olbrzymi j
społecznej doniosłości jak cywilnA i 'vV ogóle sądo\\ e (Rechtsgesetze).
Naprzód fałszeln jest, aby tylko "Policy ja" znała najlepiej stosunki
i potrzeby państ\\ta i oUY\i\ ateli. NastępnIe wieloletnia praktyka usta­
V\ oda w eza i na uczona doś't\1 iadezAIliem j rj usta woda wcza polityka 1)
nabiera przekonania, że przy robotach ustawodaw'czyeh, w tak mister­
nym psychologicznie utw orze, jakim jest 1}stawa, lepiej pOlnysł zosta­
wiać indy", idua]nośei projektoda wcy, poJ ączyć krytykę jego z naradą
koIJegialną i nie ufać zbytecznie rOZUrn01TI zwta,;zcza biurokratów
\\ usta\\7oda \vczych komlnjssyjacho

J)la czego "Policy ja" podstawia się za Ministerstwo Spravriedli...
ości? Bo - według autora stanowi ona nietylko zv\ ierzchnosć opie­
kUllezą kraju, lecz całokształt u'8zystkzch urządzeń państwo\vych dzia­
Jającycb w imię "powszpchnej jego szczęśliwości". Pra\ifdziwe pet£tio
p rin c£pi ' i koł o bez \i\ y J   c i a .

We wstępie do ostatniej XIV I\sięgi o "Dyrekcyi Zarządu spraw
T}ohcyi ' ( czytaiDY: "Celem Policyi jest połączenie szczególnego dobra
"rodzin pojedync/Jych ze \i\ spólneln dobrem, aby nadać państV\ u we.
,,\\ nętrzną moc... I( oHegija nad nią pr ełożone nie mogą zależeć od
"kolJegi}ó\\-, których celem nie jest policy ja, lecz ODr zaV1js y od naj­
"wyższego Kol1egijum policyi kraj owej. Wewnętrzny ukJad urządzeń
"państV\ o  ych zgoła spoctywa na policyi najobsZerlllej pujętej. Gu
"mówźtj ten u kład i 8łou'o Policy ja  twazajq s£ę za pOj'ęoia jednooze8ne
"od ozasu) 'rozltmnyoh rplltyoh 8ta1 ozytnyoh"" A la bonheur!

W końeu drugiego tomu tedy dO\iviadujen1Y się, że idea enl
autora jest Arystotelesa 0\1\ o "przeciętne państwo'  Tto), tH(J. z 6 C'TI)
I{siegi Polityki, zarazem modła, typ i gwiazda prz wodnia urządzeń
cale odtniennych llOW07)tnych. Trzeba nam byJo wcześniej to po­
\\ iedziec ! J eśH jednak tak się rzeczy mają  jak twierd i J. \i\ tedy

1) Por. Bluntschli. Pohtik a]s Wissenschaft, str 463.
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"Policy ja" z całok zialtn urządzeń tego najlepszego, \J\T możliwych nb.
starożytnych &tosllnkach państwa złożona, jest nietylko czemś więcej
jak hijerarchiczny ukła i organów Zarządu Wewnętrznego, lecz jest
Rząden't krajow'!jJn, sprawującym z ralnienia panującego w8zystk£e
bprawy Zarządu tak dobrze wewnętrzne, jak skarbowe, sądowe i woj­
skowe. Rząd ten postanawia i wprowadza w Wy konanie przez pod­
wJadnych sobie urzędników wszystko, co zmierza do dobra oqółu..
Opór wszelki i prze ożenia poddanych są karygodne. "I{ażdy poddany
musi być szczęśliwym vvedług pojęcia RZt1du o tern, co jego szczęście
stanowi 1)". Jest to zaten1 cZYE,ty hiurokratyczny "Polizeistaat" skre­
ślony w naszym II Rozdziale. Organizacyja władl naczelnych, śred..
niell i naj niższych ukształtoV\ ana na modłę Centralnego KollegiJuro
jednoczy też u naszego autora wszystkie spravvy wydziałów dotych­
czas znanych jako Mlnisterst\\ a. Dyrekcyja krajowej poJityki skrada
się (57 Ustęp) z 5 Departalnentów: Policyi, Skarbu i Handlu, Wojny
i Sprawiedhwośei. Autor zapatrzony na pruskie urządzenia l{olIe­
gijów Naczelnych obok tych za konz"eczne u a!anych Wydziałów przy­
pUbzcza, 7e wyjątkowo Kollegijulll Spra",ied1iwośc-i moze być  Nyłączo..
ne i pod wodzą !{anclerza poddane bezpośrednio Monarsze. 'V 58
Ustępie kre5li zarys ustroju \\łładz średnieb i niższych "Policyi"
\\ tern obszerniejszeln pojęciu. W j dział Policyi i Skarbu, t. j. tutaj
zno", u Spraw '7V ewnętrznycb w naszeJ1  rozumieniu winny stanovrić
Jedną eałośr (sic), na wzór czego w każdej prowincyi władza naczelna
zawiady var ma nierozłącznie sprawami policyi, handlu, rękojziel
skarbu l \i\ ojsko emi. Wazniejsze spra wy tak u szczytu jak po środku
załatvviaJą się kollegijalllie. Je5t to ni 111niej ni więcej jak kollegijalny
ustrój nzemz"ecki zeszłych stóleci V\ e \\ szystkich gałęziach Zarządu.
W Ustępie ostatniln 59 o" Urzędnikach policyi po Iniastacb 1 znajdu­
jemy znowu francuzki mono - czy - biurukl"alyozllY ustrój Policyi
Bezpieczeństwa, jak poznaliśmy go w l,r naszyrn Rozdziale i Polic'maj­
&tró\\ (Lieutenants), Kommisbarzy, Inspektorów, oczy iście wprost
sprzeczny kollegijalnemu. Otóż w tej nieko1ZSekw&ncyi tkwi i ods ania
się Zara.lelll bCfdna JJodstawa całrJ.i lIJnleJ'ętnej budowy Justego. Obok
adlnlUi&tracyi spraw szkolnych mamy "Policyę" spraw ", ewl1ętrznych,
skarbo\\ yeh etc. Prócz tego J usti u'idz'l" SZ6 zmuszonym  tZ71aó fakt osobnej'
o1 4 gallizacyz Sluzby Bezpieczeństwa. U rządzenie i naleciałość XVII \y.

1) Por. Inanla Sternegg 1. c. 6. Stein. Verwaltungslehre (większa)
tom II, str. 19.
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i wynIk francuzkiego jedynowładztwa centralizującego łączy z układpln
nipmie0ki{ h koHegiJów i to w imię czego. W imię R..tej doskona oś(i
.l-łlrystotelesa. Czemuż nie \\1 skrzesi n£ewoln 'ctwa pół -oby'Ą' ateJi (me­
to ków) i calego przyboru nieodzownego vV społecznościach Dwych
możnoV\ładnycb? Uznavvszy i chwaląc np. francuzki ustrój nb. praw­
dziwej policyi, który zwie "Miejską policy ją", autor nasz znowu "poli­
cyjnerni" urzędnikami robi Radców Ziemiańskich (Landrathej, powia..
towych czyJi Starostów pruskich ów-czesnych IComisarzy wojennych,
rzeczą ich mieniąc "das Aufnehlnen der I-.Jand wirtschaft des N ahrung...
standes unc1 der Polizey. Angelegenbeiten.

* *

*

1'akie jest główne 1 obszernIejsze od kompendyjarnego rysu do
wykładów, dziefo Justego. Okolski 1) snadź powodując się sądern
Andreje\i\ skiego mniema, iż "De Ja Marre i Justi mogą być uwazani za
załozY6iel  nauki administracyi i prawa administracyjnego", kiedy zno­
wu Schaeffle 2) zaszczyt ten odnośnip, do "dawnej nauki Policyi H przy­
znaje-wedlug nas s uszniej -w poło", ie JUbtenlu, w drugiej połowie
Sonnenfeh:,' owi.

Obodzi ",ięe tu o sprawdzian do ocenienia pracy niepospo1itego
bądź co bądź nauczyc ]a ga ęzi V\T]edzy, z której, ani stowa, wysnuła
się i wyrobiła z biegiem czasu j w naszym JUŻ wieku, nauka prze­
wodnich zasad Wewnętrznego Zarzqdu. Zapewne miarę obrobienia
samodzjelnego o8nowy i treści każdej nauki stanowi układ i uszykowa­
nie przedmiotów jej badań przenikni tyeh i powiązanych pewnemi
przewodniem£ zasadami. Tak np. Adama Smitha słusznie mienimy
dla tego założycielem teoryi gospodarstv\ a społecznego, bo jej teoremy
zwiódł w spójny eałokształt, aczkolwiek już Tnrgot 'fil. wiekopomnych
Refiexions sur la formation et la dibtributions des richesses, zagadnie­
nia teoryi ekonornicznej porusza  i ruztrząsa1 w sposób kJasyczny. Nie

1) Wykład Prawa ,A.dministracyjnego tom I, str. 40 (1880).

2) Inauguralrede uber den gegeuwartigen Standpunkt der wissen­
scbafthchen Polizei und Politik-w Deutsche Vierteljabrschrift Cotty (anty..
prusidem ) z r. 1861.
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można wszakże utrzy mY'Nać np" aby Acben W" alI - jak to zres tą twier­
dzą statystycy da wnego autoramentu -st\łvorzyl teoryją dzz'siejszej
statystyki, gdyż byłaby ona nielnożliwą bez uzasadnienia, jakie jej dał,
rachunek prawdopodobiell&tV\t a i pra wo t. z. " wielkich ilości" - a trgo
co zeszłem stóleciu nie umiano wyrozumieć.

W tej rnierze, ale tylko o tyle, a więc tylko do pewnego stopnia
godzi si  uznavrać Juste'g;o za załozyciela nauki administracyjnej,
która pOV\ stała za dni naszych z zestrzelenia zasad przewodni h o za­
dan£aoh pań tvva, - możliwych dopiero wtedy, gdy poczęto roztrząsać
zagadnienie o prrawou,ziym zakresie \\łladzy zwierzchniej obok uchwa­
lonych i niezakwestyjonowanych swobód obywatelakich - z dMchem
odnośnycb ustaw: - U Justego góruje pojęcie Zarządu jako Policyi,
jako całokształtu "urządzeń kojarzących szczęśli\\1oŚĆ prywatną ze
szczę ciem społecznej całości". Zvrią;zek to-ani sło va-kierunkowej
myś1i We\\ nętrznpgo i Społecznego Zar7;ądu vV dzisiej zem rozumipIliu
(ob. Wstęp); ale tylko zawiązek. Swoją drogą "Policy ja" ta szkolna,
jest jestestwem po1ityczno-filozoficzneln, utworem oderwanej myśli
i konstrukcyi, podobnem do metafizycznych jestpstw. Kierunkową
jej myślą jest nietyle I owo kojarzenie spraw jednobtkowych ze społe..
rznemi, l1e przesJanka "U&zczęśliwienia"" a więc dogmat teoryi celu
państwowego, dogrnat nietTIal wiary w zeSZłeiTI stóleciu dla społe oa
cznych reformatorów i badaczy. Dzisiaj całoksztaft Zarządu Wewnętrz­
nego jest uogólnieniem danych urządzel1- i spraw społeczności pracują­
cej nad w.łasnym i V\' ewnętrznYlll rozwojeln, zbiorem konkretnyoh wa­
runków owego etosunku w adlY do krajowego sł->leczeńst\\Ta, których
dowolnie zmieniać ani s. erego\\ ać nie godzi się nawet \v systemie
naukowym. VVidzieliślny też we Wstępie, ze system rozk adu i na...
stępstwa o3nowy Zarządu Wewnętrznego jest, wzgl dnie biorąc, pro­
stem odbiciem tej konkretnej osnowy i treści, bez wzgl du zupełnie na
mniej lub więcej podlniotowe pojęcie "Policyi" i na teoryję o celu pań­
stwa. Przeciwnie było w ośmnastem stóleciu, gdzie właśnie pojęcie
po1icyi i jej przez autorów mniej lub wi cej wierne i rzetelne określe­
nie stanowiło punkt wychodny układu naukoweg'o osnowy przedmio..
tów badania. Może kto powie, że i dzisiaj posiłkujemy się teoryją
o zadaniach państwa. Nievvątpliwie tak jest, aliści uważamy to za­
gadnienie za ILniej lub więcej rozwiązane przez og6lną o państwt'e
na tkę, i nie potrzebujemy trudzić się ani troszczyć o to  czy państwo­
jak dO\\70dlą plytcy pseudo-myś1icie1e tuzinkowego liberalizmu i eko..
nomizlnu - ma \vspółdział'ać lub vvstrzymać się od udzialu w życiu



143

i roz", oju 5połeeznYln. Wrzekomy problem.at ten rue istnieje dla
Nauki Adrui nistracyi.

Otóż"" irruy z przeglądu obszernego pism Juste' go, że wpra wdzie
rozpatl zy  on w iększObĆ przedmiotów badania dzisiejszej nauki, lecz
w układzie dovvolnym i według uprzedzeń z góry powziętych przesą'"
dził wiele zagarlnień. Pomijamy to, żr w drugim tornie, wdaje się
niepotrzebnie w zagadnienia Etyki. Umysł zresztą tak ruchliwy
i przerzucający się z jednego przedmiotu badań na drugi, nie powodu­
jący się głębszemi na życie Rporeczne widzeniami, nie był w stanie
Ująć zagadnień Zarządu \\1' ewnętrznego w poczet wykończonej teoryi.
Przy całyrn zakroju dydaktycznym wykładu jej, często "pisze, aby
pisać", powtarza się j przypomina - jak mniema Stein - "daR Para­
graphenthuln der Kathederliteratur'\ co się poteIn tak bardzo rozwiel­
możniło w dziełach naukowych niernieckicb.

Z tych przeto względów rnoźerny przyjąć powyzszy sąd Okolskie­
go li "z dobrodziejstwern in \ventarza". J eś1i istotnie De La Marre
i Justi stV\ orzy1i "karlry'" ze się tak V\ yrazimy przyszłych doktryn
i poniekąd osno\vę naukI zarządu wewnętrznego 'vvytkaęli; to w zadnYln
razie nie można poczytać ich za "załozycieli nauki prawa admini"tra­
cyjnego". Prawo kazde potrzebuje w jurysprudencyjnym swerfl
oznaczeniu pOd?nlotlt j przedJniotzł; ściśle określonych. Przypuściwszy,
że tamri pisarze wytknęli zakres przedmiotu, zostaj e jeszcze kwestYj a,
czy mglista abstrakcyjna "Policy ja" mogła starczyć za uosobiony cało­
ksztalt praw i obowiązków. Zobaclymy \\ikrób3e, że Fischer i Berg
pokusili się o takie wrzekome Prav\1o Policyjne, ze prawo to ze względzt
na pt'zedrniot swój, rzeczywiście można poczytać za avant-coureur'a
dzisiejszego Pra a Zarządu. wykształconego w kraju, g-dzie Rząd, Par­
lament, Sądow nictwo mają atrybucyje ustawodawcze określone, gdzie
zatem organa Zarztl;du poruszają się w zakresie \łvytkniętyrn. Wielo­
głowe i więcej międzynarodowe nii polityczne cialo S-ej Rzeszy Nie­
mieckiej minionych stóleci-gdzie "podmiotów prawa" bJlo bez liku­
z mnóstwem prawno-politycznych wątpliwości a stoselIl uroszczeń jej
władcó\\ i poddanych, nie nadawało się do rozbioru prawa admini­
stracyjnego. Swoją drogą zasługa Berg'a nie przestaje być znaczną 1
jak sję przekonamy w swoJrm miejscu.

JeślI przeto nazwa założyciela Nauki Administracyi - która
wszakże i Prawo administracyjne obejnluje--\t\i' CZfJ8CZ' tylko przysłuża
Justemu, to naJeży się znowu, w myśl słów Schaefffe'go, 1'6\1\ ny udział
v ukrzepIeniu teorYl Poheyi kraJo\i\ej, Sonnenfelsowi, pisrna i osobę
tórego wkrótce poznamy. Stat ysta ten i mąl stanu poniekąd, przez
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czas pewien vrysokie w rządach Austryi ówczesnej zajmujący stanowi..
sko, by  myślicielem oryginalnym i W' spra","ach Zarządu, a ZV\  aszcza
zarządu Bezpie zeństV\"a pub1icznego pomysłowym. Obyd aj byli
"fiJozofieznie", t. j. w duchu zeszłowiecznego racyjona1izmu "ukształ....
ceni". Justi i Sonnenfels obaj byli kameralistami i obaj hołdowali
myśli uS7częśJiwienia społecznego za pomocą urządzeń państwowych li
przez spręzY5ty rząd centralny. RazeJn tedy przyłoiyJi się, ani słoV\Ta,
do urniejętl1Pj budowy ośmnastowiekowej ,)PoJicyi'..



ROZDZIAŁ VI.

J ó z e f S o fi n e n f e l s.

Wpływowa ta ongi i popularna, bo na wiedeńskich pomnikach
rzeźbiona osobistość, przejawia rakuzki i niemal Austryi jako państwu
w aścjwy typ uczonego statysty  a krytyka i dyletanta w etyce zara­
zem wpływowego człowieka i doradcy władców rakuzkicb, co przy­
bywszy z po za granic dzierżaw rodzinnych Habsburgów w zbawien­
ny sposób-acz był przerhrztą i ,.homo novus", przyłożył się jednak
do wzrostu umysłowości Austryi, powolanej, szerzyć "kulturę" nie...
Iniecką na południowym Wschodzie Europy.

Zaslużony ten bądź co bądź dla karnego usta\'fodawstwa w ogóle,
jako przeciwnik tortury, w Austryi-zaś dla upra't\ y umiejętności poli­
tycznych, czkowiek urodził się  . f. 1733 w Mikułowie (NikoJsburgu)
na Morawie.

Ojciec jego, syn l abina gminy żydowskiej w Rerlinie, zmuszony
był okolicznościami do przesiedlenia się do Austryi, gdzie zajmował
się literaturą i udzielaniem lekcyj języków wschodnich. Prze'3zedł na
wiarę chrześcijańską wraz z dwoma chłopcallli, choć matka pozostała
wierną Staremu Zakonowi i doznawał też opieki książęcej rodziny
Dietricbsteinów, salll wys ugując się ksi źom pijarom nikolsburgskim
jako nauczyciel i oryjentalista, następnie zaś jako tłumacz (dragoman)
w Wiedniu  dokąd się przeniósł potem wraz z dziećmi.

Józef, starszy syn, odbył pierwsze studyjR u Pijarów nikolsbur­
skich i borykał się początkowo z nieprzyjaznemi sobie mimo pańskiejOczapowski. 10.
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opieki losami. Służył bowiem w wojsku czas pewien, paten} aplIkował
w Sądownictwie odbywszy prawnicze studyja, dawał lekcy je prywatne
J wreszcie za\vód sądowy porzucił dla pisarstwa i literackiego powołania.
Wykształcenie niepoślednie, które zawiesć go mialo aż na katedrę uni­
wersytecką, zawdzięczał w asnej przeważnej pracy i znajomości języków
rakuzkicb, bowiem czeskiego nauczył się jako żołnierz, niernieckie­
go wydoskonalił 'Ar pisarzach ówczesnycb, których wertow"a  gorliwie
w wolnych od zajęć wojskowych chwiIaeh w BibJijotece Nadwornej.
Obdarzony zd0lnościami pisarskieuli i żywym umysłem a wyobraźnią,
odrzuł dotkliwie lekceważący zarzut pe\1vnego niernieekiego peryjody­
cznego pisma, iż w AustrJ'i dotychczas nie ma ani jednego pisarza
niemieckiego zasługującego na wyszczególnienie. Postanowił, rzu­
ciwszy zawód praktyczny, poświ cić się piśmiennictwu i umiejęt­, .
nOSClom.

Jako jeden z założycieli i gor1iwych członków niemieckiego
tpwarzystwa Jiterackiego w WIedniu, które praeowało nad oczyszcze­
niem mowy, z "austryjacyzmów" g\\ ary wiedeńskiej i nad uzacnieniem
smaku, pisywał teatralne recenzyje. Obo\1viązki rachmistrza przybo
cznej straży-Arcierengarde-cesarskiej, nie przeszkadza y mn  . dal­
szym ciągu kształcić się samemu.

Stosunki jPgo orędowników i w ogóle wyższego towarzystwa
wiedeńskiego wyrobiły mu wstęp do wszechnicy -dokąd prowadzi
nawet ulica mianem jego ochrzczona -na której w roku 1763 oddano
mu katedrę nauk politycznych. Wstępny jego wykład ,,0 niedostate­
czności doświadczenia w sprawach państwowych" nb. jako metody
i sprawdzianu polityczno-naukowych, dał w nim poznać obiecującego
myśliciela i człowieka samodzielhego, co w ówczesnych i późniejszych
reakcyjnych i "przedmareovvych" latach nie najlepiej zalecato prze­
odników młodzieży... na\\ ykłych do świecenia baki klerykałom.

W roku 1779 został członkiem teatralnej Cenzury i Komluissyi
ustawodawczeJ Niższej A ustryi, Kollegijum rządowego. potem Preze­
sem Akademii Sztuk Pięknych przewodniczącym Nadwornej Kommis­
syi dla ustawodawstwa "politycznego", ta J. tłomacząc to z języka
austryiackiego na powszechnie w naukowości zrozumiały, "admini­
stracyjnego". Umarł w f. 1817.

Stynne jego dzie o trzytomowe Grundsaetze der Polizey..Hand­
lungs  {;1zd F£nanzwissenschaft, 1 wyd. 1765, doczekało się aż ośmiu
wydań i aż do f. 1845 zalecała je władza edukacyjna jako podr eznik
do wykładów teoryi gospodar twa społecznego, skarbowości i spraw
"środkujących między skarbowemi a sądoweIni", t. j. nle należąrych
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00 żadnego z tych działów Zarządu-jak dotychczas określają ujemnie
Naukę Administracyi w ztrzfjdoweJ. mowie austryjackiej odnośnych
postanowień dotąd prawomocnych. Sonnenfels, co prawda, zajmował
SIę tylko i napisał Teoryję PoJicyi nie zaś Zarządu t).

Wartość książki tej, zwłaszcza w dziedzinie skarbovvości, mi1110
V\ ielkiego postępu od tego czasu dokonanego, nie przestała być niepo­
ślednią i zasługuje ona na zaszczytną wzmiankę i ocenę w dziejach
-odnośnego naukowego piśmiennictwa. W gospodarstwie społecznem,
zapewne, Sonnenfelsa poglądy prześcignięte zostały przez I)Óźniejsze
prace Smith'a, nie mówiąc już o fizyjokratach, których antor znał
lepiej jak inni PO]iCYŚCl. W ogóle jako ekonomista Sonnenfelb zaj....
muje stanowisko eklektyka, jak go trafnie oznacza Ro&cher, przys",a­
jającego sobie pochopnie nowe na swój czas spnstrzeżenia i poglądy,
lubo V\ ieJe ma \i\ spólnego z merkantylistami zupełnemi względnie
rbilansu bandlo" ego i pieniędzy.

Stosunki, pośród którył zyt, usposobiły go do tego, iż był gorJi­
"ym poplecznikiem światłego jedynowladztwa, lubo  tosunkowo bar..
dzo wolnomyślnym i że popierał wszystkie opiekuńcze zamys y rządu
spręiystego lecz sprawiedliwego w ówczesnej dobie towarzyskiego,
l10rządku stanó\v uprzy ilejowanych. Dążenie i poczucie równości,
gorące zamiłoV\ anie spolecznego postfjpu objawia bię u Sonnenfelsa
w tern, że radby-dzieląc to przekonanie z fizyjokratami współczeHne...
mi-aby własność ziemska była jak najbardziej rozpowszechnioną; że
przernawia za oczynszo" aniem rolników i kolonizacyją i że pragnie,
aby skarbowe dobra ziemska rozcząstko\\łTano i ze żarliwie dopomina
się oświaty ludowej i że podobnie jak fi7yjokraci pokłada przesadną
ufność w dobroczynnych i zgoła bezinteresownych zamiarach nieogra...
lliczonego panująeego  który uprzywilejowane stany zdolen jest okieł.
znać i pow ściągnąć ich sobkost vo gwoli dobra ogólnego kraju.

Prawda, że sprawdzaniem, do którego odnOSI \\7szystkie swe
rozumowania, alfą i omegą politycznych i gospodarczych poglądów
Sonnenfels'a, jest V\łłaści wa mu myśl prze Nodnia a zarazem '"\1ybitne
.żądanie, które mu nadało miano "populacyjonisty'\ 'iż pomyśl­
nośó państwa  ależy przedewszystkzeJn od lioznego zahtdllZenia. N iektó.
rzy ekonomiSci, jak np. nieboszczyk Scbuz, nauczyciel tybil1gski piszą­
cego, zaliczając go nawet a raczPj tworząc zeń odrębną głowę szkoły

1) Późniejsze jego już w bieżącem stóleciu wydane i niedokończone
dzieł o H3ndbuch der inneren Staatsverwaltung.

10*
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populacyjonistycznej w ekonomice, co wszelako nie da się utrzyma&
zwłnszcza, że Sonnenfels jest odosobnionym w tej mierze myślicielem
społecznym" Cechuje go owszeln to, iż nietylko w sprawach gospo­
darczych, lecz we wszelkich innych społecznych usi uje uzasadniĆ'
prawdziwość powyższego założenia i przeprowadza wnioski ztąd wyni­
kające z wielką konsekwencyją w każdej z 4..ch dziedzin, na jakie,.
zdaniem jego dzielą się nauki po1ityczne.

Umiejętność państwa-tak mniema-obejmuje wszystko, co od­
nosi się do "przysporzenia pomyślności.' spo eczności największej ze­
\\tszystkich innycb, t. j. politycznemu związkowi zwanemu państweln;
lecz z tego też obszaru niezlnierzonego okiem wypływa, że państwowe
nauki dadzą się najlepiej ułożyć wedle 4 głównych zadań państwa:
bezpieczeństwa na zewnątr'z (Po1ity ka), na wewnątrz ( auka policyi)
'Jłpomnoien 'a środkóu) wyiywz"enia" za pomocą odpowiednich państwo­
wych urządzeń (Nauka Handlu), poboru dochodów skarbowyoh (Nauka
finansów). Z tern wszystkiem Politykę wypuszcza z poszukiwań zło­
żonych w trylogii naukowo...politycznej, stanowiącej osnowę "Grund­
saetze" .

Ponieważ życie spo1eczne-według S.-jest stanem niezbędnyni
i przyrodzonym a najvviększa społeczność, państwo, ogniskuje w sobie
i przejawia: J.edno8ć celu spo1eclnego żywota, za jaki uważa on bez­
pieczeństwo i dostarczenie społeczności wygód i jedność wolz' zbz'oro...
wej i wreszcie J'ednośó zwz"e1"znz'ej potęgz' czyh władzy najwyższej, prze­
to wspólne zadanie związku całego, t. j. zbiorowa pomyślność nietylko,.
że w innem przypuszczeniu, t. j. po za państwem jest niemożli wą, lecz
w państwie dopiero urzeczywistnia się przez 10, iż pOlnyślność swą
jednostki poddają dobru powszechnemu.

Nie należy nawet uważać za pOlnyślność jednostki obywatela,.
tego, coby mogło narazić na szwank pomyślność zbiorową. Pomyśl­
nośf jednostki polega tak samo jak pomyślność społecznego związku
na przyswojeniu dóbr umys owych i materyjalnych. Otóż warunkiem
zachowania tych dóbr nadal jest z jednej btrony bezpz"eczeństwo, tak
jak z drugiej strony "społeczne wygody" osiągnąć można przez pl'łacę­
czyli zarabianie na środki utrzymania i dostatku.

Wszystkie 4 powyżej pomienione dziedziny bezpieczeństwa
zewnętrznego, wewnętrznego, majątkowego podźvvignięcia się i przy­
spor en]a dochodó\v publicznemu skarbowi zostaj ą w najściślejszyrn
z sobą związku i ujaV\ niają donios ość przewodniej zasady, że liczna.
ludność jest uprzednim a potem niedostępnym warunkiem szczęś1iV\te­
go spo ecznego bytu i rO.lwoju. Daje ona podstawę do bezpieczeńst wa
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i siły na zewnątrz, przez dobrobJt, jaki sprowadza, ullloż]iwia środki
()chraniają e i zabezpieczające wewnątrz kraju, niemniej przysparza
skarbowi zasobów lJotrzebnych.

Oczywista, że w całym tYLU spójnym i konsekwentnym wywodzie
przesłanka liczuego za1udnienia kraj u daje podścielisko całej teoryi
niety1ko gospodarczej lecz administracyjnej, skarbowej i politycznej
a nawet rzec by można nadaje jej pewien bart przez nie wzruszone
obstawanie za myślą zasadniczą. Misterna trójdzielność tej budowy
i całokształtu polityezno-umiejętnego na swój czas, była nielada po­
mysłpm, a1e też sprawia ona - wedlug trafnej uwagi Andrejewskie­
go - że Sonnenfels nie był w stanie zdobyć się na J.ednollty rozbiór
zadań W ewnętrznego Zarz du czyli tego, co rossyjski pisarz zowie
jeszcze "Policy ją": l) dla tego, że formaln'ie S. związał sobie ręce
przez wydzielenie, jako osobnej dziedziny, gałęzi Zarządu np. spraw
gospodarczych, która moze być wielostronnie i należycie pojętą tylko
w związku z rozbiorem urządzeń publicznego Bezpieczeństwa; 2) dla
tego, że pra\\ dziwość założenia, uważając je ze strony osnowy mate..
rYJ"alne,j, stoi i upada wraz z przesłanką licznego zaludnienia kraju"

Istotnie, aczkol wiek jesteśmy innego zdania co do potrzeby
traktowania zagadnień adlninistracyj nych ze stanowiska Policyi, na­
leży przyznać, że sprawy ekonomiczne my lnie tu oddzielono od innych
zadall Zarządu wewnętrznego, nie zachowując odcienia między teoryją
gospodarstwa społecznego a jej zastosowaniem w urządzeniach i usta­
wach odnośnych Wewnętrznego Zarządu. Ztąd w Austryi, gdzie po­
płaca zardzewiała tradycyja \y nauk{)wości przy pomocy wstecznych
w tej mierze poglądów metodologicznych i systematyki dotyczących
w ognisku urzędowern oświaty publicznej, przyzwyczajono się naukE2
gospodarstwa społecznego uważać za polityczną, czem zasię nie jest
i zaliczać tak teoryją jak politykę ekonomiczną do jednej umiejętności,
wykład jej powierzając jednym rękom.

Względnie przewodniej zasady zaludnienia Statystyka i Popu­
IacyjonifJtyka obróciły w ni ecz mniemaną prawdziwość tezy Sonnen­
felsa.. Sonnenfels nie uwzględnia zresztą w całem dziele swem danJch
ilościowych lubo gardłuje za instytucyją spisów ludności.

Wyd. w r. 1777 "PoIitiscbe Abhandlungen" podobnie jak nie­
które ustępy "Grundsaetze" rozprowadzają oklepane to założenie
i doprowadzają je nieraz ad absurdz/;m. Sonn(?nfels mniema jednym
tchem, 7e wielkość ludności zawsze równa się ilości rąk zatrudnionych
produkcyjnie, że gęsta ludnośr stanowi przyozynrj obfitości i dostatku
i że niepodobna przypuścić, aby było zamiarem Stwórcy, żeby więcej



150 ­

na świat przychodziło ludzi jak mop;ą się wyżywić, że zresztą prze­
szkody, jakieby zapaść mogły w  tpj mierze, powinien usuwać troskli­
wy o pomyślność kraju rząd i t. d. Przy tern lekceważąc w optymIsty­
cznie raz powziętem przekonaniu okoliczność nazbyt ja wną, że wra
z wzmagającą się ludnością nie zawsze dopisują jej środki zaspokoje­
nia potrzeb, twierdząc, że powiększona konsumcyja 1nnsi skutkować
większe zarobki, mniema dalej, "ze żaden kraj nie jest w starrie wy­
kazać więcej ludnośri w stosunku do obszaru jak 3000 na milę kwa...
dratową". Gdyby znał należącą wtedy jeszcze do rakuzkiej monarchii
BeJgiją i miejskie obwody W-ej Brytanii, nawet choćty na podstawie
skąpych podówczas danych statystycznych, nigdyby nie był wygła­
szał takiego zdania. Według S. miasta tamują przyrost ludności
i przepowiada im, że nadal przyrost ten uczynią niemożliwym. sto­
wem, ile słów tyle fa szywych twierdzeń w obec tego, co dla dzisiej­
szej statystyki jest kommunałem a jednak nie należało na tak kruchej
podstawie opierać teoryją, którą nazwano "populacyjonistyczną" .

Łatwo tedy pojąć, że przy tak jednostronnym optymizmie, Sonnen-­
fels odnośnie do środków polityki wewnętrznej, którą zaleca rządom,
obsta ać musiał za teIn wszystkiem, coby nie stalo na zawadzie jak
naj\viększemujwzrostowi ludności. Mniema vł. ięc, że wychodź'Stwo z kraju
jest bezu'zgl dnz"e 8zkodhwefJn a państwo urządzenia swe tak powinno
organizować, aby odjąć obywatelom popęd do emigracyi. Przeciwny jest
niedobrowolnemu bezżeństwu wojskowych i czeladzi rzemieślniczeJ,
chwali domy podrzutków i położnicze, w których nierządnice zlegają,
twierdząc, że każdej z matek opuszczających te zakłady należa o wy­
płacIć 10 taL tytułem nagrody rządowej za "podarunek jaki uczyniła
pańbtwu". Potępia usuwanie żebraków i wlóczęgó  a pragnie tylko,
aby rząd zmuszał ich do pracy. Sonnenfels robi mimochodem trafną
uwagę-śmiałą, gdyby nie był cesarskim doradzcą i persona grata d]a
Józefa II--że należa oby ograniczyć liczbę świąt katolickich, wykazu­
jąc jak w skutek mnogości tej katolickie kraje zostają w tyle za pro­
testanckiemi. Przyznaje użyteczność maszyn, lecz tylko o 'tle PQmna­
za,ją liczbę rąk zajętych przy produkcyt", jest im za to nieprzychylny ,
kiedy odciągają ludność rolniczą od pracy \v ziemi a skupiają ją
w miastach-  idzenie głębokie i podziśdzień, podówczas diwinacyjn&
niemal, zwłaszcza, gdy statystykę dosyć lekceważył. Słowem, zawsze
ma na myśli pOlnnożenie ludności na \vszelkie sposoby i widzi wtem
środek niezawodny gwoli powszechnelllu szczęściu.

PO\' iedzieIiśmy już, że właściwą   aukę Po1icyi ogranicza Son..
nenfe]s do rozbioru środków zabezpieczenia na wewnątrz władzy
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państwowej oraz obywateli. Istotnie dzieło jego jest traktatem, sto..
sunkowo "'yborn  m naówczas wykładem, nie mary szkolnej lecz teo­
ryi o prawdz£wpj policyi.

Gdy S który jak dotąd widzieliśmy, posluguJe się w rozumowa­
niu swem prze" ażnie dedukcyją a faktów i przykładów llżywa II dla
pojaśnienia wywodu z przesłanek zasadniczych, zechcia  wciąż mieć
na oku owe założenie j gdy by nie naciągał do "bezpieczeństwa" tego,
co tylko w bardzo odlegkym zostaje z niem w związku, teoryja I tomu
"Grundsaetze" stano wiłaby istotnie pier\\ł szy wykład nauki po1icyi
w ścis em no" ozytne.m rozumieniu.

Przyznaje to nawet Robert Moh}, który, jak zobaczYlny, wyoso.
bnia ten dzia  Zarządu z Zarządu spraw wewnętrznych i ukuwszy od­
dzielną kategoryją wrzekomego "zapobiegawczrgo sądownictwa" prze­
kazuje rozbiór Policyi osobnej nauce adrninistracyjnej ad hoc utwo.
rzonej a formalnie podciągniętej pod "Zarząd SprawiedJiwości '.

Wszejako I tom "Grundsaetze'. jest raczej mięszaniną, oprócz
spraw policyjnych, zasad Polityki Karnej, rozbiorem wymogów usta­
wodawczych, zahacza i traktuje milllochodeln o kwestyje Zarządu
Oświaty, tak, iż z tego względu nie dopiął celu odrębnego jednolitego
rozbioru nauki policyi.

Mimo to, zgodnie z założeniem swen1 zkądinąd, Sonnenfels roz­
trząsa tutaj przedmioty odnoszące się w samej rzeczy do wewnętrzne­
go bezpieczeństwa państwa, jako całości, tudzież tego, co się odnosi
do swobody lnienia i czci pojrdynczycb obyV\rateli. TakiIn sposobem
zagadnienia policyjne układają mu się w dwa działy.

W pierwszym mowa o p1 4 awach Stanów, o majątkach korporacyj..
nych, majorackich i dobrach "mal t ą r ką ' przekazanych i dziedzi...
czonych, nadto o przywIlejach stanowyclI, o ile bogactwo i przywileje
zagrażają wladzy zwierzchniej lub podkopują pOlnyślnoś  powszechną;
o ograniczeniach koniecznych owrj wspólnej korporacyjnej własności,
o zapisach i legatach na rzecz korporacyj. Skoro rząd Inoże powziąć
\vyobrażenie o ilości czkonków tych związkóv\l tylko przez zt?brane
o nieb dane statystyczne, mówi tedy Sonnefels przy tej sposobności
o spo&obie i korzyściach wynikających ze sp£sów lltdności, o wykazach
nO'Nonarodzonych i zrnalłych, o nadzorze rządowyu1 nad stowarzysze­
nia7ni, o ukróceniu przeciwnych zamiarom rządu pisrn i mów, o taj....
nych związkach i spiskaoh, o środkach przeciwko rozrliJohom i buntom.

Salllo się przez "ię niemal rozulllie, że Sonnenfels jako myśliciel
zesztowiekowy i liberał autokratyczny, że się tak wyrazimy, nie
bprzyja nadmiernemu ".zrosto  i majętności duchownych i radby ogra-­
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niczyć w tej mierze korporacje. Nie widzitny wprawdzie aby znał
gŁośny w swoim czasie artykuł Fondat'ł-on, k  y Turgot bezimiennie
podał do "Encyclopedie". Uznaje wszakże zatamowanie wzrostu
dóbr "martwej ręki" za walną i bardzo \vażną sprawę usta woda wczą
i domaga się od państwa, aby korzystała z prawa odkupu i umorze­
nia tych majętności gwoli produkcyjnemu onych spożytkowaniu,
ewentualnie nadając to prawo "wszystkim laikom" względem kla­
sztorów

Ze względów policyjnego nadzoru oceniając glównie ważność
spisów i statystycznych czynności urzędowych, Sonnenfels oświadcza
się za cechami rzeluieślniczem i. W oczach j ego stanowią one o tyle
"pożyteczne urządzenie policyjne" (nutzIiche Polizeyverfassung), że
dozvvalają organom bezpieczeńbtwa czuwać nad ilością, zachovvaniem
wzajemnem i t. d. majstrów, czeladzi i robotników a przez dodanego
do każdego cechowego zgromadzenia kOlnisarza rządowego zagadać
nieporozumienia i rozstrzygać wzajemne spory.

Względnie podburzycie1i i agitatorów podżegających niezadowo­
lonych lub gawif'dź sło\łvem lub pismem do oporu władzy państwo\vój,
Sonnenfels jest nieubłaganym i radzi policyi używać surowych na to
środków; wszelkie drukowane pisma mają ulpgać oprócz zwykłych
"cenzurze polz.tyozne.j'  (Staatscenzur). Rozruchy wybuchłe należy
poskramiać przez zamykanie ulic łańcuchami, niszczenie barykad i t. d.
bacząc na to kieJ.y rząd odniesie ZV\ ycięztwo, aby karząc sprawców
rozruchu, karę "wymierzał na uievrielu, trwogą przej mo vał większe
zastępy burzycieli a przykładem kary wszystkich odstr ęczał".

Drugi dział książki rozbiera te środki i urząd enia policyjne,
które mają zabezpieczyć swobodę obY\\Tateli pojedyńozyoh i z tego
tytułu autor uważa za stosowne omawiać różnolite zagadnienia, gdzie
tylko w jakikol viek sposób o8obt"8ta owa wolność i bezpieozeństwo są
naraźone na szwank i przez policy ją ochraniane być mctją. W dosye
dowolny sposób mi szaj ą się tu, zahaczają, potrącają i naturalnie nie
mogą być należycie rozwiązane, kwestyje ustawodawcze np. o zakresie
mocy ustawodawcy i celu ustaw, o istocie i środkach rozpowszechnie
nia w ludzie posłuszeństwa i poszanowania dla ustaw; o zakładach
wychowawczych; o religii i zachowaniu jej przepisów; o cenzurze;
o hygijenie i policyi zdrowotnej; o karach, jako środkach powściągnię..
cia czynów grożących czci i luieniu obywateli; o postępowaniu karnem
nakoniec  Oczywista, że znaczna część tych poszuki wań, zw aszcza
karnopolitycznych, wykracza zgoła z zakresu nietylko Administracyi
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Wewnętrznej lecz i Policyi pojętej należycie jako ochrona i straz pu­
blicznego bezpieczeństwa.

Z tem wszystkie m wybaczyć należy forlnalne te i metodologiczna
usterki, bacząc na ówczesny stan umiejętności politycznych w ogóle
a przyznać trafność wie]u t"' ierdzeń i spostrzeżeń samej osnowy roz­
bioru administracyjnych środków, skoro S. rozpatruje zgodnie ze
swem zalożeniem, li z punktu widzenia. bezpieczeństwa publicznego­
Uwzględniając przytem tendencyj e oświeconych rządów samowładnych
Józefa II zdanie R. Mohl'a, że "Zasadami Policyi" Sonnenfels "wiele
dobrego zrobił w Austryi H zgoła jest uzasadnione. \Vidzirny też po
Sonn6nfelsie, ile Austryja zwykła zawdzięczać obcokrajowcom asymi­
lowanym do społeczności jej różnoplemiennej.

Wypada nam jeszcze wspomnieć o innem dziele SonnefeIsa, bę­
ldącem w gruncie rzeczy przerobieniem pierwszego tomu poznanych
Grund3aetze der Polizey-Handlung-und Finanzwissenschaft. Jest to
już na schy ku stóIecia przeszłego, za czasów Dyrektoryjatu francuz II
kiego, wydany Handbuoh der inneren Staatsverwaltung rnit Riloksioht
au! d£e Dmstande und Begrijje der Zeit. 1798. Wżeni Erste1  Banat
enthaltend nebst e?'"ne1  allgemeinen Ez.nlez"tung einen Theil der Staatspo­
lz.zei, poprzedzony wizerunkiem autora w miedziorycie.

Miał to być wykład nictylko teoretycznych zasad nauk admini­
stracyjnych, t. j. Policyi, Przemysłu (Handlungswissenschaft) iSkar.
bowości, lecz wskazó  ka dla urzędników początkujących. W przed­
mowie Sonnenfels oświadcza, że "zachowując układ i rozkład dziedzin
naukowych, które przez lat 29 wykładał na katedrze uniwersyteckiej,
do 4-ch zalniast dotychczasowych 3 tomów, doda 2 nowe traktujące
o związku Dykasteryj, o trybie tak ustnego dokladu (rniindlicher V or­
strag aUł Rathstisehe) jak piselnnego referatu". Byłaby to więc
fZęŚĆ nauki t. zw. ,}formalnego Zarządu, o jego organach i procedu­
r£e, "praktyczna" część dotychczas zaniedbana-z wyjątkiem Pfelffra,
jak zobaczymy -- przez policystów. Za-miary te spełzły jednak na ni­
czern. Tom I nadesłany nam uprzejmie przez C. K. Nadwurną Biblio.
tekę w Wiedniu, był jedynym, a jak tytuł obwieszcza, tylko urywkiem.
Za to pózniejsze wydania "Grundsaetze'  już w naszern stóleciu wy...
szło-1804-1817 -świadczą o tern, że autor przejął i wcielił do nich
kilka ustępów z fragmentu, o którym mowa. Snadź autor zarzucił
pomysł swój całokształtu nauk administracyjnych, z powodów nieod­
gadnionych.

Ze Wst(1pu widzimy, iż autor nasz zachowuje te same widzenia
co do systematyki nauk państwowych, co do przewodniej zasady
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populacyjonistycznej i że w ogóle został wierny da\vniejszYlll swym
poglądom poplecznika oświeconego absolutyzmu. Dodane na sposób
dzisiejszych pisarzy francuzkich w końcu, zamiast u dołu kart, każde­
go rozdziału, Objaśnienia (Anmerkungen), zajmują duźo miejsca.
U V\ agi te i objaśnienia właśnie llliały odpo\\ iedzjeć "w spółczesnym
wymaganiom i pog]ądom" przez zawieruchę rewolucyjną trwającą na
Zachodzie, podsuniętym. Tymczasenl autor obszernie polemizuje
z Rus5em i "no\\ożytne ' widzenia, jak może, poprawia i odpycha.
w swoim duchu. - Ciągła dyskussyja z Contrat Social i ducho­
wym twórcą - przeobrażeń i l rze rotów w pojęciach politycznych
tego czasu, tłomaczy się rzeczywiście dUijbem epoki. Ktokol­
wiek wziął do ręki bądź dzieła naukowe, bądź pamflety polityczne
Ó  czesne, wie, że poglądy owe zaciekania o początku i zasadzie po­
wstania społeczności politycznej i dyskussya o nich "były na porządku
dziennym" .

Za to m) błby się, ktoby uważał książkę naf3zego autora za dzieło
o .,Zarządzie W ewn trznym" w rozumieniu naszeln i nowożytnej
teoryi. W 20-m Objaśnieniu do Wstępu czytamy, że "pnbliozny
Zarząd 'równoznaczny ze zw'ierzchniq władzą stanowi całokształt zobo­
w 'qzań podjętyoh przez Rząd dla osiągn f}oza oelów społeoznych, t. J'. dl(iJ
utwterdzen 'a i zachowania społeoznego dobrobytu".. W ątpli wości w trj
mierze nasuwające się trzeba rozstrzygnąć w ten "'sposób, że nPl adJO
publicznego Zarządu sięga tak daleko'  jak zadosyćuczynienie owym
obow 'ązkom", lnneni slo'Vy iest to znana nam teoryja światłego
absolutyzmu i jego rzeczników: rząd bierze na swe barki wszystkie
społeczne zadanIa - na " et takie, którYlll sprostać nie może - i co za
tern idzie, przyznaje sobie wszechwładztwo, nieograniczone prawo
zawiadywania publiczaemi sprawami. Nie ma tu śladu uznania dla
praw obywatelskich, dla Samorządu" dla istotnie społecznego znaczenia
Zarządu. "Innere V erwaltung ' jest gołosłownem orzeczeniem, ramą;
przestronną obejmującą różne zadania admInistracyjne w lnyg} zna­
nych nam wytycznych "pospolItego bezpieczeństwa, \vygody i pomyśl­
ności mater jalnej".

Tak samo jak z naczelnem pojęciem Zarządu, 111a się rzecz
z przewodnią dla wszystkich nauk politycznych i naczelną zasad{
"po iększenia społeczności obywatelskiej przez poparcie zaludnienia 4 o
Co dziwniejsza, ulubione to kryteryjum wygłasza autor nasz akurat
w tym samym roku (1798) kiedy wyszło wIekopoInne pierwsze wyda­
nie Pr 'no ple8 oj Populatz'on-1J1aUhusa.. Wiadomo, że w pierwszej swej
postaci pesymistyczny pogląd Malthusa na stosunek lndllośc-i do środ...



155

kó"r jej wyżywienia, staje na przeciwnym biegunie myśli l). Sonnen...
feJs jest tu optymistą w naj WYŻSZYlli stopniu, bo w brew przeciwnym
zdaniom podówczas już, widcLć, kiełkującym, utrzYllluje w 13-m ObJa­
śnieniu, że "Dziesięciu ludzi ma dziesięć potrzeb; potrzeba jednego
"stanowi dla drugiego zatrudnienio, daje mu środek zarobku; dziesię"
"ciu ludzi daje więc dziewięciu innym zarobek, dziesięciu nowo przy­
"byłych ciągnie za sobą niety]ko dziesięć no wych  otrzeb, lecz idzie...
"sięciu zarabiających. Tak wz"ęc w miarfj jak sifj powiększa lMdnośó
"i potrzeby JOej, wzrastają środki ich zaspokojenia (!1). Gdzie zatem Za­
"rząd publiczny potrafi rozdzielz"ó w rOLtropny sposób za wody zara..
"biania między ludzi przez ?nądre kierownictwo (t. j. opiekuńczą poli­
"tykę gospodarczą), tam niesp1'"awz"edliwe1n  bfjdą skargi na brak za­
"robku w skutek przeludnienia, albowiem 10 lna się do 10 jak 20
"do 20". W tak b ędnem koje poruszają się myśJi niepośledniego
zkądinąd czlowieka! Nie widzimy i w późniejszych w.ydaniach "Grund­
saetze'\ aby S. skorzystał cokolwiek bądź od współczesnych anglików,
Smitha i Malthusa, aczkolwIek dzieła ich sprawiły przewrót w poj ę­
ciach społeczno- ekonomicznych. Darmo! starzy ludzie dziwnie bywają
zatwardzia emi w przekonaniach powziętych w wieku dojrzałym.

Pomijając drobniejsze odcienie i uzupełnienia zasad znanych
n8ID z ,,61 undbaetZe" zapisujemy tutaj nietylko to, co sam autor uważał
za ich "u]epszenie", lecz i co, w rzeczy samej, zawiera niezgorsze,
stosunkowo, postępy jego poglądów. Tak np. krótką tylko wzmianką
dotkniemy uwagi S. że naukę o "zewnętrz'1em bezpieczeńst  ie państw
"na]eża  o by na w et (sic) nazw ac zlrnieJo tnościq gabz"netową (I{abinets­
Wissenschaft) skoro odnośne sprawy załatwiają tak zwane Gabinety"..
Wrzekoma ta ulepszona naz\va nietylko jest ba amutIl , lecz zgoła fatalną.
Wiemy od przezacnego statysty współczesnego Masera 2), wtajemni­
czonego w sprawy gabinetowego niedołęztwa i samowoli niemieckich
władców, że właśnie pobtyka gabinetowa stanowiła stek obłudy

1) Bagehot Econornze Studies1880, str. 137-138 dowodzi, że MaI..
thus:był mnH3j zgodnym z założeniem swem, kIedy w 2 wyd. swego dzieła
dopuszcza jako czynnik nieubłaganej zasady przeludnienia, wstrzemifJźliwośó
płciową, t. zw. maral restrai1łt. Ob. o tem rozbiór pisząGego dzieła Bagehot'a
w Biblijotece Warszawskiej, Listopad 1881.

2) Politische Wahrheiten Zurich 1796, str. 238 pIerwszego tomiku
wybornych tyrh zwierzeń, gdzIe autor chwyta mocarzy współczesnych nie­
mal na gorłLcym uczynku i absolutyzmowi wystawia smutne świadectwo.
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l zmiennych przy\vidzeń ze f3trony nikczemnych narzędzi ówczesnych
panujących, nigdy zaś nie była zbiorelTI wskazówek i prawdz?'wyoh
teoryj dyplomatycznych. Daleko przeto lepIej było zatrzymać dawne
lIliano polityki na oznaczenie zarządu spraw zagranicznych, jak to
autor czyni w "Grundsaetze".

W   58-63 Wstępu do Na\1ki Policyi, 80nnenfels wykłada
" nowy sposób pogląd swój na zadanie Ztstawodawoy P Jlzoyjnego,
t. j. \\  adcy zwierzchniego o tyle, o ile tenże stara się o zewnętrzne
kraju bezpieczeństwo. Znać, ze autor werto 7ał współczesne teoryj e
determinizmu. Nadto wywód jego poniższy nosi na sobie znamię
utylitaryzmu, który w każdej epoce miał i ma przedsta\łicieh swych,
"tedy na\\ et  kiedy Kant \łvystąpił był z podnioślejszemi etycznemi za­
patry" aniami.

Wolą ludzką-mniema S.-wpraV\jają w ruch bodźce (lnotywa).
Decyzyją określa, wpływa na nią i przyspiesza mnogość zgodnych
z sobą moty\\ ów. Te znowu bodźce n10gą być zaprasza.jąoe lub odstrfj­
ozające od działania. Ludzie powodują się przytem względami na
korzyść lub stratfj z pewnej czynności wyniknąć mogącą. Jeśli korzyść
ta nie jest wprav. dzie widoczną dla jednostki i odnośnie do czynH,
który jednostka zamierza przedsIęwziąć, lecz namacła1ną dla społeczne..
go pOlrządk t, którego korzyści doznają jednostki; to możemy korzyść
tę i pożytek pospolity, nazwać bodźoem powszeohny m. Otóż pra wo­
dawca pov. inien Inieć przedewszystkiem na u \i\t adze ten motyw po.
wszechnego dobra.

Bywają nadto czynności i dzia1ania, względnie których trudno
jest Rządowi (oeffentliche V er\\ altung) wskazać w ustawie szczególny
motyw zapraszający lub odstręczający. Wtedy sprężyna, do której się
trzeba uciec, jpst wpływ na obyczaje i wzbudzenie w narodzie przeko­
nania o "wysokiem znaozen .u   dob(roc  'Ustaw".

Obyczaje uważane w stosunku do ustaw są nastfjpstwem przywią­
zania do ogólnego porządkuj społecznego. Przywiązanie to wzbudzaj
w obywatelach urządzenia, które jego umysł oświecają, tak, że prz j­
mują go świadomością nieustannego zWlqzk t pospol tego dob1.a i ogól..
nego pOfPządku z dobrem jednostki. Rząd \ływiązuje się ze starania
o to przez baczną troskę o obyczajowy stan poddanych. Dalej winien
Rząd wzbudzić w nich wysokIe powazanie dla dobroci ustaw, to jest
przekonanie, źe "wszystko je&t dobreln, cokolwiek nakazują ustawy,
bo Jest koniecznem ze względu na ogół a pozytecznem dla jednoRtki.
Skoro upowszeehni się takie przekonanie, każdy poddany będzie się
uwa7ał za przekonanego o tern, że szkodzi sam sobIe, przekraczając,
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usta" y. Nie każdy ma to przekonanie" Brakowi telllU Rząd zaradza
i zapewnia niezbędną JOednostajno8d posłubzeństwa obywatelskiego,
ieśIi ustawy wyraźnie oznaclają to, co jest dozwolone a co wzbronione.
Przedmiotem ich zaś jest tutaj wewnętrzne bezpieozeństwo pltbliczne
i prywatne.

Po tern uzasadnieniu zakresu ustawodawstwa policyjnego prze­
chodzi autor nasz do przedm£otów dzia alności Po1icyi i poczytuje za
takowe: 1) nadzór nad obyczajami, 2) środki wzbudzenia V\lys;okiego
w narodzie pojęcia o znaczeniu ustaw, 4) staranie o to, aby bIly poje­
dynczych osób były ustosunkowane należycie do sił państwa z celem
posłuszenstwa dla w adzy i ustaw, 4) bezpieczeńótwo praw obywateli,
5) bezpieczeństwo czynów, 6) osób, 7) czci, 8) własność, nakoniee
9) traktować trzeba o karach za przekroczenie tych sfer bezpieczeń­
stwa po  szecbnego, ora:-z 10) brodki zapobiezenia :fizY0znego usiłowa­
nia zbrodni i 11) zmniejszenia lub zniweczenia następstw tych
zbrodni.

Jebt to-jak da\\niej nadmieniono-rzeczywiście jedyny i naJ­
konsek'v\ entniejszy dotychczas, t. j. a  do Berga w zeszłem stóleciu
przegląd zadań Polioyi, aczkolwiek zagadnienia Zarządu Wewn(}trz­
nego są tu także dotknięte, nie tak jak u Juste'go, który zagadnienia
policyi właści ej, usuwa na drugi plan i w przedstawieniu swem
Zarządu 'Vewnętrlnego. Sonnenfels wysuwa naprzód pojęcid bezpie­
czeństwa wewnętrznego i do tego założenIa nawiązuje szereg środków;­
poJicyjnych. Szkoda jednak, że planu powyżej zakreślonego nie wy­
konał i ram jego nie wypełnił. OdkJ'ada on, jak opiewa Przedmowa,
do Handbuch'u rzeczą zabezpieczenia pfraw obywateli do następnego
tomn ,)Handbuch'u", który nigdy nie ujrzał światła dziennego.
W późnipjszych wydaniach "Grundsaetze" całkien1 wypuszcza ten
ustęp. A wszakże by a to najlepsza. sposobność okazania, o ile
»współczesne poglądy" wpłynę y na jego dawną teoryję. Kon8tytu­
cYJ"ne rękojmie utr\\alone przez W-ą Rewolucyją  których autor nie
chciał a właściwie nie mógł uznać jako poplecznik świat ego samo­
wladztwa-cały szer0g rękojmii ochrony praw obywatelskioh, byłyby
nadały teoryi j ego zaokrąglenie niezbędne. Cale to zagadnieJlie
o prawaoh oby ateh w stosunku do praw zwierzcbniej władzy dopiero
w bieżącym wieku podjąć mogli statyści Mohl i Stein w "Praventiv
Justiz (1 66) i Polizeirecht (1t;67).

Z 7apowledzianego szeregu przedmiotów policYjnych Sonnenfels
roztrząsa tylko sprawy wyznań, szkó , przytułków sierocych i pod­
rzutków, widowIsk publicznych i ezeladzi domowej, czyli to, co
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i w dawniejszem dziele stanowiło "naazór nad obyczajami '. Nastę­
pnie w drugim Rozdziale traktuje o znaczeniu ustaw i ich povrażania
przez oby'" ateli, rzecz pOlninięta w 3 wyd. Grundsaetze 1).

Podnosimy z dw.óch tych rozdziałów kilka istotnie postępowych
i liberalnych zdań, u1epszającyeh osnowę "Grundsaetze".

W   79 autor, jako powiernik i przyjaciel ongi współczesnych
cesarza Józefa II obstaje za tolerancyją wyznań, których różność na­
leży lozróżnić od "Freygeisterei" czyli bezwyznanio\vości. W prawdzie
objaśnia autor w dopisku 7, że za szkodliwych dla palbtwa libres pen­
SeUf& należy uważać tylko ag£talorów szerzących propagandę bezwy­
znaniową, nie zaś oświadczenia pojedynczych myślicieli. W czysto
józefińskirn też duchu mniema S. że religia nie jest dla Zarządu pań..
st\\ owego nigdy celem lecz środkiem, dalej, że jako taki środek daje
ona sposób wzmocnienia i uZ {;lełnien't'a administracyjnego ustawodaw­
stwa przez to, że nagrodami i karanli przyszłego życia pomnaża owe
zachęcające i odstręczające pobudki działania. W   80 mnierDa, że
Rząd nie powinien cierpieć tylko sekt filozoficznych i religijnych,
które szerzą jako dogmat uchylanie się od obowiązków obywatelskich,
naprzykład Ebiionistó'N, poczytujących pracę za grzech, Stoików z po­
wodu ich zdali o samobójst'Jvie, nakoniec "Zakonu obwinionego o to,
że naukam  i pismalni swemi dał w ręce fanatykom sztylet Królobój­
ców". Znać przytem, że autor należał do przeciwników Jezuitów, do
sławetnego Związku IIIuminatów (Schlosser H. XVIII. W. tom 3
Rozdz. 4), a1e alluzyja ta do Mariany et consortes 2) jest w każdym
razie anachronistyczną  zw aszcza, gdy życie Józefa II nie byłD za­

9

grozone.
Zasługuje też na podniesienie zaletna uwaga   91, gdzie powie­

dziano: "Dobrze prowadzona nauka religii i obsadzenie ostrożne ple..
"banii duchownemi należycie wykształconemi po\\innoby zapobiedz
"nad tży(}io1n, jakie religii zagrazają. Z tern wszystkiem nie powinien
"Zarząd państV\ a spuszczać z uvvagi niczego, coby w oczach ludu
"mogło tak ważną sprawę jak wiary podać w ohydę (abwurdigen")
"Zabobon, to zbezozeszoztJllie rOZttlnU, to haniebne nadużycie relig .i

l) Tern wydaniem pierwszego dzieła Sonnenfelsa z l'. ,J 777 posługi­
wał się piszący poprzednio równie jak Roscher w Iłistoryi niemi ckiej
Ekonomiki.

2) rreoryje n10narchon1achów XVII-go wieku obszernie przedbtawia
'tJB:TIepBH'b-HcTOpi.a nOJUIT. YqeHii1 t. I, str. 404 i nast.
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,,'} naJ'świętszego zaufania, poclko1uJ'e łinnq dlogą ale równie don£osłq
,,'1 et£giją, J'ak i bezwyznal11'owoŚÓ (święta prawda dzisiaj po 80 latach),
"co mówif}, zabobon prowadzi p1'"f}dsz!Jm spo8obern (zunachts) do pOUJ8Ze­
"chneJ' bezboznośc'ł', tern snadniej im cZf}8tszemi i podniośleJ"szemi (gro dl
"ber) posługuJ"e 8if} on matactwalni. Podszywając się pod płaszczyk
"religii, spra ja, iż wzgarda przy odkrytem oszustwie-, spada na samą

reli g i j " a"" (. .
Jako przykład wskazuje S" zabobonność Włochów i zaleca Rzą.

dom poskromienie wszelkiego rodzaju zabobonów, bo "jeśli szerzenie
bezbożności uznać należy za zbrodnią polityczną, to ma Zarząd pań­
stwowy ten 8am powód 8'łtrOWo ściga6 rozszerzanie zabobonu".

W   98 bardzo trafnie żąda autor, mówiąc o zamkniętych I{on...
iktacb, wtedy głównie dla osób szlacheckiego pochodzenia do­
stępnych, aby zakłady te zrazu poświęcone wychowaniu, stały si
szkołalni dostępnemi dla innych stanów. Państwo powinno przywrócić
im znaczenie pierwotne, a przynajmniej nie dozwolić, aby nauczano
w nich młÓdź szlachecką młćdź ta niech uczy się pospołu z młodzieżą
innych stanów. Przez to, że syna ministra nieraz ubiegnie i zaćmi
syn llbogiego rzemieślnika, dodaje się bodźca ambicyi szlachecki< j,
kiedy zkądinąd dotychczasowe konwikty "oddalają od siebie obywateli
jednego i tego salIlego państwa". Trzeba p1 zyportzinaó rządom, ze
n'łe powlI"nny om£eszkad dawaó rdZllYln klasom obywatel£ najwif}oe,J pltn­
któw zbl£żen "a, że wzaJ"emną ich zgodf} nigdy zbyt w£eloma nićmi sprzędz
i u krzeplć nie rnozna.

W   109-110 rozwodzi się S. nad ginlnazyjami i liceami,
o czem w pierwszych wyd. "Grandsaetze" nie było wzmianki.

W   116-117 gorliwie obstaje za tern "aby prawodawca starał
",się oży\\rić każdego obywatela szacunkiem dla sieb,t"e sarnego. Naród,
"który się podniósł na pewien szczebel vrykształcenia i ogłady towa­
"rzyskiej, zaprawdę potrafi to ocenić, ilekroć Zarząd państwa okazuje
"dlań 8zaoz{;nck. W sze1kie więc zarządzenia i usta wy winny si  odzna­
"czać wyraźnemi znamionami p {;bl£czllego 8zaOltnku dla narodu;. Lecz
,,\"\"iększa część ustawodawców woli raczej powśoiągaJ trwogą, jak kie­
"rować oddziałaniem na honor i a}nbicyją".

Modyfikuje też S. zdanie swe o Cenzurze , koniecznem urządze­
niu policyjnem<' o tyle, że ogranicza w   131 zakres dziel u1egać jej
V\ innych do "tych, które szerzyć mogą niebezpieczne poglądy moralne
i poIityczne"-co " prawdzie broni bardzo elastycznie. -vr   133 do­
zwala na wyda wanie dziel zakazanych "pewnym OSObOIll wzbudzają­
cym zaufanie'''"
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Główną treścią Rozdziału o zapewnieniu poważania ustawom
jest - obok zwykłego ośmnastowiekowym statystom prze enienia do­
niosłości ustawodawstwa - postulat, aby "Rząd rozporządzenia swe
o ile możnośoi, poprzedzał wykładem motywów, bo w ten sposób okaże
pewność sieb 'e, uozoi rOZ tm obywateli i ioh prawości odda dowód powa­
zan 'a(' .

Pogląd to, którym, jak wiadomo, kierował się Turgot i inni
optymiści.



ROZDZIAŁ VII.

Policyści minOrUIn gentium.

Przeciąg czasu między poznaneml utworamI koryfeuszów teoryi
policyjnej Juste'go i SonnenfeJsa a ostatniego jrj wyobrazicif\la
w końcu zeszlego stólecia Berg'a, wypełnIają dzie a pisarzy nie tak
donios ego znaezenia, jak pisma tamtych. Wyłączamy z pośród tych
poJicystow Fiseher'a, gdyż ten jako prawnik nadaje się do rozpatrze­
nia w nabtępnym Rozdoliale a uwzględniamy Ii badacz y teoryz". Z tyćh
d\1tu. mianowicie R5ssig'a i Jung'a, Schaeftle w zagajeniu wykładów
sWJch na opóźnionej po odejściu Mohl'a z 'rybingi katedrze nauk
państwowych, które powołaliśmy pod koniec Rozdziału V, zowie
"kameralistami minorum gentiaID", mniemając, że i oni, acz pośle...
dniejsi, przyczynili się do utwierdzenia nauki zeszłowiekowej "Poli­
cyi". Przyłączyć do nich wypada i uprzednio rozebrać d.de o
Pfeiffera, jako eklektyka i krytyka wspólczesnych urządzeń Zarządu
Wewnętrznego. Jakkol\\iiek cenimy go nizko jako teoretyka-wbrew
niezupełnie, jak się okaże, trafnemu zdaniu Mohl'a-\\szelako prakty­
czny ten umysł i wybo "ny obserwator niedostatków administracyi
średnich i mniejszych państw niemieckieh, zasługuje na poznanie
w innem świetle, w świetle publicysty reformatora.

N Ie trzeba atoli wnosić z nagłówka tego Rozdzialu  jakoby
mniejsi ci teoretycy i badacze, nie dorównywający poprzednim mi­
strzom, nie wywarli wpływu na rozwój naszej nauki. I owszem.
Widownią wszakże prac ich były średnie i małe krainy owej z 300
udzielnych pańbtw złożonej Niemieckiej Rzeszy (Rzymskiego Cesar­
stwa). Stosunki i osoby, o jakie ocierali si  owi policyści "minorumOczapows1d. 1 ] .
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gentium", były odlnienne od urządzell rakuzkich lub pruskich krajów,
na które mniej lub vvięcej zapatrywali się i które milcząco mieli na oku
Sonnenfels i Justi. Niemniej przeto stosunki te są bardzo poufzające.

Epoka, w której piszą ci badacze -ostatnia ćwierć zeszłego wie­
ku-stanowi dobę przejściową od wojny siedmioletniej i amerykańskiej
do W-ej Francuzkiej Rewolucyi, co zachwiała i wstrząsnęła posadami
nietylko pailstw wielu, lecz przeobrazi a poglądy polityczne i prawne.
JYlożnaby ją oznaczyć jako świt pragnień i nadziei blizej jeszcze
nieokreślonych ale przesycon)łch owemi prądami naszego I Rozdziału.
Prądy owe i wymogi udzielają się mimowoli i o,sarniają nawet policy...
stów, chwalców j sprzymierzeńców oświeconego samowładztwa.

We Francyi fizyjokrata J\ilercier de la Riviere 1), V\ł Niemczech
kalneraliści, owi nauczyciele Zarządu dbałego o dobrobyt kraju, a więc
i policyści, mniemają, że panujący, co się poczuwa do iożsan10ś i dą­
żeń z poddanemi, powinni w sposób poniekąd liberalny, wtajemnicza..
jący poddanych w dobre ich i ojcowskie chęci, świadczyć im pieczoło­
wite orędovrnictwo. Przypuszczają ci optymiści, że rządy samowładne
ówczesne kierując się :filantropiją, przejednają i pociąguą ku sobie do­
świadczonych ciężko wiekoV\ emi krzywdami, a przesądami, pod..
wladnych. Pragną oealić absolutyzm przez reformy administracyjne
w dobrej wierze "z góry" przeprowadzane, nie przewidując tego  iż
dobre te chęci przychodzą za późno... Ostatnie to były promienie
zachodzącego słońca absolutyzmu.

U mys;tową i społeczną zarazem atmosferę ostatniego między
amery kańską a francuzką revvolucyją zeszłpgo stólecia pasma dziejo­
wego, nikt nie potrafił lepiej "'  kilku słowach oddać jak rrocqueville
w nie\\1ydanych za życia larz pośmiertnych dopełniających ustęp ch
".Ancien Regime" 2). Pisarze różnych kraj ó w zapatrują się bardzo
różowo w przyszłość a pomicttają lub lekceważą teraźniejszość, w po­
śród której żyją. Wierzą vr '1nieprzeda wnione" pravva ludzkie lecz

1) 01?d1'e natu1' ł el et essentiel des socz'etes 1767. Londyn rozdziały 14,
19 i 23. Zwracamy uwagę czytelnika, aby nie szukał ich w wydaniu GuiI­
laumlna. Tam bowiem znajdzie li ek onomiczną stron  polityczną, wydawca
dwie wypuścił, t. j. całe 26 Rozdziałów londyń'3kiego wydania. Cf. Jagnet)
1. c. ton1 2-gL

2) Oeuvres t. VIII Fl'aglTIPnts historiques: J arrlais on ne vit unia
ensemble tant d'hulnilite et tant d'01?queil. On etait follernent fler pour
l'hurr anite et singulierernent hUlnble pour son pays et pozer son temps....
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'Wstydzą się pravr i urzadzeń \i\ łasnego kraju,  ięzy lm tradycyja
'" szeJaka.

Teoretycy policyi na lfołują do takich przeobrażeli Zarlądu We.
wnętrznego, któreby nie naruszając praw V\ ladcy nieograniczonego,
nadawały rządom jego znamię czynnika i wyobraziciela dobroezynne
go "legalnego.' - jak go zowie  lercier de la Riviere- samowfadztwa,
uznanego milcząco przez podwładnych, przez wd.lięczność za ojrowską
nad nielni opiekę.

J.

Jan Fryderyk Pfeiffer urodlollY w r. 1718 V\T Berlinie, służył za
młodu wojskowo, podobny do n1istrza s\vego Juste'go, w bitw'ie pod
Mollwitz odznaczył się jako oficer, został potem Komisarzem 'V ojen­
nym, Radcą domanijalnych W latach 1747-1750 113znaczył go
Fryderyk W. członkiem Kommissyi regulacyjnej (Auseinandersetzungs
Commission) dla ciężarów V\ lościańskich i zakładów V\ spierają<-\ ch
przemysłowość, z tytułem tajnego Radcy. Popadł jednak P. w nie­
kaskę i -podobnie jak J usti-obwiniony o nadużycia uflędo\\ e, dostał
S1ę do aresztu Vłl twierdzy Spandau. Uwolniony z więzienia, porzucił
służbę pruską i pełnił ch \vilowo różne obowiązki u lnniejszych wład...
ców niemieckich, przyczem pisał dzieła kameralistyczne (177:J Lehr­
begriffe samlntIicher oekonomischeIl und Cameralwissenschaft Agti­
pbysiokrat 1780) i polityezne (Grundgriss der wahren und falschen
Staatskunst, 2 tomy (1778) poprzedzające dwutomowy wykład Nauki
Policyi, który tutaj rozbierzemy. Roscher, od którego bijograficzne
te szezegó y clerpiemy, mnif\ma, iż w ostatnio przytoczoneln dZIele
autor nasz bez cerelnonii wypisuje całe zdania z Justego i Geno­
vesi' ego. I.4ecz i II tom Policyi ś\viadczy nief:3tety! o tern, że l eXJJiu­
rukrata mni j dbający o oryginalność autorską jak o to, ahy pomysły
jego praktyczny zyskaly poklask, nie waha się lad i szyk przedrniotow
wykładu zapożyczy(  od Justego, tak, że część ta jeśli nie jest bezvra­
runkowo plagijateul, to zawsze stanowi parafrazę "Grundfeste" zna­
Inienitego poprzednika. Kiedy w r. 1782 elektor Moguncki przeobra­
zif i ulepszył wszechnicę w Moguncyi  Pteiffer, wtedy przemieszkujący
Vf Hanau i \\ e l1'rankfurcie nan Menem, otrzYlnał od elf'ktora katedrę
Kameralistyki. Zajrno'Ą'.ał ją aż do śmiel ci w roku 1787 nastąpionej.
Przed zgonem wydał większe polemiczne dzieło p. t. "Berichtigungen
beruhmter Staats-Finanz-Polizei OalIleral-Commerz und okonomischer

10
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Scbriften dieses Jahrhunderts ' w 3 tomach (1782), W' któreln obok
Fizyjokratów dojeżdża i Ad  Smith'owi. Puniewa,z umysł to raczej
praktyczny jak Hteracki i ną,ukoV\ y, nie uinie on odróżnić głębszej my­
śli w piRlnach ocenianych przez się i szprluierka jego nie jest dotkU wą
ani przekonywającą.

"Naturliche aIIgemeine Polizeywissenschaft, ans den} Endlwecke
der (jesel1schaft abgeleitet" w r. 1789 wydaną na ohydnie bibulastym
papif1rze, we Frankfurcie zdawałaby się nagłówkJemi swym zvriastować
uzasadnienie głębsze i filozoficzny podkład Tymczasem począwszy
od wstępnego żywcem od Justego przejętego określenia policyi, jako
"kojarzyć winnej dobro pojedynczych rodzill z dobrem pospo1item "­
jest to w 1 teoretycznym tomie, li przegląd w 13 dhiałaeh zadań.
"Policyi" skreRlony jakby od niechcenia Vv ukJadzie pierwowzoru, t. j.
J ustego, odś  iezonego tu i ówdzie poglądami Sonnenfelsa.

Zechce prLeto osądzić łaskawy czvtelnik, eo nasz Rozdhiaf V
przebiegł, ażali rnożna pisać się na sąd R. M oh]a 1), uznający dzie o
jako "nie bez znaczenia za wzgltdu na ówczesny stan nauki". Za..
pevrne, tom II zawierający "ausubenop Polizey\\ issenschaft", kryty­
czny i obfitujący - mimo rozmyślnie za :fikcyją podanego obrazu sto­
sunków opłakanych brednicb państw ducho\vnych Elektorów - w wy­
borne priJestrogi i uV\łagi, daje autorowi naSZPffiU cLlubne ś\J\jadect\ o
bystrego obserV\ atora J dbałego o ler8 ą dole ziomkó\\  swyrh pisarzao
IAecz za to pier slfi część okazuje tylko, że autor chciał zbyć prędk(}
podstawy s\\ ej teoryi. Tom I znamionuje raczrj peV\ nego siebie
i obytego z życiem urz dnika, .lak uczonego, któremu by zależało na
salnoistnie obmyślanym i studYJami źródeł pisarskieh popartym wywo
dzie. Znar tutaj urnysł przeważnie praktyczny, co wyzbl..e pra  dy
przyjInujA, jakoby ugruntowane bez zarz\}tu i nad zarzut \Ą J niesione,
od innych a troszczy się jedynie ich przeprowadlenieln Vf życie,
Ulllysł oscbfy przy tern i krytyczny, nie przebierający w środ­
kach. - W kbiążce brak poloru i staranności pisa rza \i\ yt\J\or
nego. Nie lubi przytaczar innj ch lecz rad przytacza bamego siebie,
w czem także podobny do Juste'go Ztad, równie jak stjlem nieokrze­
sanym i zC1niedbanieln nauko ego przyzwoItego \\ ysłowJt:'nia raZI czy­

l) Pohzelwissen.::lchaft (1866) t. I "NICht unbeutend in B,ucksicht aur
den dalnaligen Zustand der Staatswis en'jcbaften Abgeschmackt in der
Form.



i65

telnika i słusznie- jak w zapisce swej mniema Mobl "nieslnaczną
forma" .

"

Zestawienie toku i osnowy 1 tomu przekona czytelnika, o ile
Pfei:ffer jest oryginalnym, zarazem jednak i o teIn, że niepodobna mu
przypisywać z Moblem względnego naukowego, t j. teoretycznego
znaczenia. 00 innego, powtarzamy, niezgorsze myśJi poprawy nadu­
źyć i niedołęztwa administracyjnego drobnych władców niemieckich,
z życia wzięty i zyciem też tchnący obraz opłakany niedostatków
Zarządu W ewnętrznego  vspó czesnego, nad czern zastanawia się
w tO!J1ie 2-m..

Na wstępie spotykamy się ze zdaniem, że "wladz t ustawodal.lJcza
w sprawach policyi przysłuża panującemu i "Stanom" (D.Óał T). Autor
wszakże nie ma na myśli wybrańców kraju lub stany prowincYJonalne
podówczab, jak wiemy, "'- ponieVi iercr będące, leez Stany, t. j wład­
eów i miej kIe patrycy jat y udzielnych miast niefortunnej Rzeszy Nie­
mieckiej. Nip szczędzi też gotyckiej tej budowie po1itycznej i zawi­
lemu jej ustawodawstwu, przytyków'. Zamęt praw i attrybucyj
"policyjnych" Rzeszy, ,,'vydaje mu się "zamętem prochów srone­
znycb""

Nic za to nowego w dziale 2 ,,0 zw'iązku pOllCyi z inneml li/rzą­
dzeniami państwvwemi" czegobyśmy nie odnaleźli w odnośnym ustępie
Justego. Powtarza parabolę o siewie i sprzęcie, a wydzierźawianie podato
kó", skarbJV\ yeh (sic) zwie "grobem PolIcyi" . l w następnym 3 dziale
.,,0 powiększen . {; ludnośc'l" autor wyznaje p()g]ąd Justego i Sonnenfelsa,
liczne zaludnienia kraju poczytUjąc za rzecz niezbędną, quand meme.
Czasami po&uwa to paradoksalne założenie do wniosków rażących,
kiedy żąda np. "aby \7\1 ustawIe orzeczono co i ile każda klas8d  każdy
stan poddanych dać powinien w posagu córkom  ubogie zaś dziew'częta
mają być przel krewnych wyposażane". Autor potępia militaryzm
ów czesnych \J\ ładcó  niemieckich, zak1ina ich, aby dali pokój lHanii
wojowanIa i \i\zyV\a Stv\ órc  (sic), aby "zlniękezył icb serce!"

Oczywiście chlubne to zdanie V\ ustaeh ex-",ojskowego pruskie
g'o, co tez skwapliwie podnieśc należy.

Działy 4 i 5: ,,0 uprawie dób']'" nieruchonzych" tudzież ,,0 'ttpra.
wie, wzr08cze, wygodzl,e a uplększeniu miast" sa IDem brzmieniem na­
gŁówków zdradzają pochodzenie od Justego. "Państwa, gdzie istnieje
glebae adsriptio włościan mają ust" i m01lstrltałlny". W 6 ,,0 popał"­
ciu i uchwaleniu krajowego gu podar8twa" autor podobnie jak pierwo­
wzór jego obstaje za poparciem rękodzielnictwa ze strony rządu
przyp.ajmniej "w monarchijach, bo wprawdzie Szwajcaryja llioże się
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"pochlubjć tern, że rękodzieła powstają ,\' nh j bez pOlnvcy   ładzy
"zwierzchniej, ale przyczyną tego, że nie zna ona kameralistóvv (Coł
"za sokratyrzna ironija!), ani akcyzy, ani podatków od soli i tytoniu
"ani- -", autor oczywiście lniał na myśli monarchów, lecz ucina
przezornIe.

W dziale 7 ,,0 handlu" widzimy antora, jako rzecznika systelnu 1
administracyi spraw ekonolnicznych przyjętego i przez jego dawnego
lllonarchę pru5kiego i przez rządy niemieckie oraz europejskie inne.
Trzy są" jak autor zapewnia z niernałą ufnością w samego siebie
"bardzo proste i (sic) bardzo prawdz'ł-we zasady polityki handlowej:
1) dążyć do zatrzymania gotowizny w domu, 2) starać si  o przycią..
ciągnięcie jej z zagranicYr 3) starać się o to, aby pieniądze puścić­
w obieg i podtrzymy\vać ten obieg". Podobne "zasady" znajome
nam z teoryi i praktyki merkantylizmu znajduj,'1my i w dziale B-m
'I' o sposobach popa/J"c'ia przemysłu) 'i z(;sun .ęo 'a przeszkód tarnujqoyoh jego

, .
rozwoJ.

Podnieśmy jeszcze z 9 ró\"\'Tlie jak z następujących dwóch dzia..,
łóvv o "Stanie obyozajowym i o Cnotaoh"- żywo tytułami swemi przy­
pominających Justego kilka \\ ybitnych twierdzeń. Nie wiedzieć co
w nich zastanawia:  zy pruskie sansfayon i cynizm nawet naukowy czy
płytkośr poglądów niesmacznie  .yrażonych. Dział 9 rozpoczyna się
twierdzenieln 'Vvzględnie prawrJziweln, jeś1i je najeżycie uzasadnimy
lefz rażącem w swej lapidarnej dykcyi: "Interes jest węzlern spo e­
czności ludzkich a przemysł i gospodarstv\ o (N abrungswesen) spręży­
ną maszyny państwo\i\-ej' . Dalej "ustawy i urządzenia policyjne winny
zapobiedz krótkowidztwu poddanych i pouczae ich o tern, gdzie leży
pra\vdziwy a niefatszywie pojęty ich interes". N ależy tedy popierać
fabryki kraJ.owe, "zniewalać zręcznych a zalllożnych kupców, by kupo
wali tanio (J?) manufaktury i pośrcliniczy1i Iniędzy wytwórcami krajo­
wełni a nabywcami zagraniczneu1L Handel bowiem zewnętrzny stanowi
wielką sprężynę (Triebwerk) gospodarstwa i t. d.

Co się tyczy urządzenia szkół, to te "bpy aUeu Religionen gebo-­
ren vor das Tribunal der Regierung!" Frazes zgoła niewłaści wy jako
publicystyczna przenośnirt w dziele nankowem a plytki o tyle, że
autor, raison d'Etat w tej mierze zwy kKego pruskiego argulllentu nie
uzasadnia vvcale.. I etyczne widzenia P. dzieli z pierwowzorem swym
nieraz przelotnie nawet chwyta jego poglądy. Tak np. wsirZe7nif}zliwoś6
okreś]a jako rZf\CZ przeciwną naturze a wstydZz.woś6 jako "umiarkowa..
nie (I) z nie\\ iastą", t1SpraVi ied1iwia konkubinat.r.. jest zwolennikiem
rozwodó\7\I .
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Dział 12 roz\\-odzi się zupeJnie \v sJowach Justego nad "p .e(}zą
pojedynczych rodzin, zachowanie}n POkOjlt d01nowegf), zapob'l.eganieln po.
zarrOJn i dob(roczynnością'

I tu kilka niezgorszych Jerz ujen1nych uwag, do których P. czuje
,

pociąg wielki. Np. "Zebractwo jest tyJko dowodem złego rządu
i brak pieczy nad gospodarstwem krfłjO\\ł"eln". Gorzko wypomina,
szlachcie niemieckiej próżniactwo pochodzące ze "śmiesznego \fstrętu
daV\ nych Germanów do pracy ręaznej". Dział 13 i ostatni mówi
o "wykonaniu) Zt taw polioyjnych\', i przeprowadza do tomu 2.go, koń­
cząc część teoretyczną, jak \vidzimy nie osobliwą ani pomysłową.

W drugiej i najgo<lniejszej uwagi części c,ausfuhrende Po1izey­
wis&enschaft, bada P. - czego żaden z poprzedników jego w tym sto­
pniu nie uczynil i co mu przeto historyk nauki za istotną zasłggę po­
czytać musi - niedostatkz" urządzeń "Polityki krajowej" fh'T niemieckiej
ojczyźnie. Nadto krpś1i \v formie niby to fikcyjnych przykładów­
lecz, jak zobaczymy, przrjrzystych - obraz niepocieszający stosunków
społecznych dwu krajów, które zowie A i B i plan reformy tychże
stosunkó \if .

Krytyka ó\vczesnej adrninistracyi \\'-ewnętrznej jest nietylko do...
sadną lecz \vierną, bo późniejsze studyja np. dzieło Biedermanna, któ,.
rem w II Rozdzi3le naszym pos ugiwaliśn1Y się, o stanie Niemiec
w zesz yn1 wieku, potwierdzają jego spostrzezenia i uwagi. Tem
większy powód, że ustępy odnośne obszerniej przytoczyć wypada.

.,Policyja krajowa, uajV\-ażniejsza gaJąź świeckiego rządu, od
"której zależy (sic): zdrowie, powiększenie ludności, oświecenie urny..
"s u, polepszenie vroli, pomnożenie środkó\\T utrzymania, ożywienie
"prlemysłu, obiegu pieniężnego-co mówię-upi k8ze7Zie calego pań­
"stvra, stała się w Niemczech troską rządów pojedyńezych terryto­
"ryjów, skoro dobrowolnie wyzuła się jej Rzesza.

"Dla czego tak rnało spotykanlY u nab nielnCÓ\V 111irości i kraju
"i przywiązania do władców krajowych?

1) "Pierwszą przyczyną jest mnogośr wielkich i Hlałych
"pan tw, lniast udzielnych Rzeszy, państw duchownych, dóbr rycer­
,skich, Z który('h to w adztw, każde kieruje się interebem własnym
"i dązy do powiększenia kosztelTI sąsiadów; 2) Epiuelnicznie szerząca
"się manija wojskowa i zaborów, która staje na przeszkodzie poparciu
"i opiece krajowego gospodarstwa. Panujący sami sobie szkodzą, ba...
"wiąc się t  koszto\iVną zabawką, ci, których na to nie stać., handlują
"co najmniej żołnierzalni i s rzedają poddanych wojującym mocar­
"stwom; 3) zabójczy system celny i akryzowy, który krępuje przemysł
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"i handel i zatru .a życie; 4) spodlona rnoneta i 20 fi. mające 5
"wewnętrznej wartości; 5) monopole; 6) "rydzierżawianie dochodów
"skarbowych, rewizyje i fiskalizm, który dochody skarbowe ciągnie
"z soli i tytoniu; 7) uciążliwe podatki i daniny, obarczające przemy­
"s owców i przyprowadzające ich do ro paczy i wychodźst .a; 8) nie­
"zręczny tryb poboru wygórowanych podatków; 9) złem najpowsze­
"chniejszem jest fatalny stan gospodarstw wiejskich, brak lud i, t.. j.
"robotnika i obojętność vvielu rządow na zdrowie, wychowanie, do­
"brobyt i życie poddanych"..

Po takiem zagajeniu autor stara się udowodnić, że !-,omienione
braki rządońej administracyi źle wpływają na "Polieyję" i udaremniają
jej działanie dalej pragnie spra wdzić o ile powyższe zarzuty są usprawie­
dliwione. NastępD1e wykaznje w spo ób wcale nIezgorszy ub. o ile na
to jego stanoV\isko "przeciętnego kameralisty" zezwala 1) błędność
systemu :fizyjokratów nietylko dla Niemiec, lecz dla Eurol'y, i kończy
s 1ój krytyczny przegląd wskazanipill "ogólnych śrDdków Illądrego
Rzadu".

"

Autor piorunuje na niedołęztvvo Rzeszy i jej apatyją.-Nie zdaje
sobie jednak przytem sprawy, że Rzesza składała się z sobkowskich
członków. a Ce&arz by  skrępo\\ any w' spra \\ ach Zarządu Wewnętrzne­
go wspólnych caleJ Rzeszy; a raczej autor nasz lubo wie o tein, uty­
skuje daremnie. Z tem wszystkiem podajemy w(}tf1k jego całego
niniejszego ust pu krytycznego, bo pisany Jest z werwą i podsuwa
swelni ustawicznemi \\ ątpliwościami, mysIącym czytelnikoln nie malo
przerlmiotów zastanowienia, odsłaniaj ą.c przytem własne poglądy
autora, lepiej jak część teoretyczną. Nie należy części tej 111ierzyć
rezultatami części teoretycznej . Nawet przy;ętego poj ęCla PolIcyi nie

l) Temi trafl1emi słowy charakteryzuje naszego autora Roscher.
Chociaż Scbaeffle 1. s. c. zgoła nie wymienia ani ma na lnyśli P fe i ffra, dzi­
wnie jednak przypada do Pfeiffra następna wysoce trafna charakterystyka
zeszłowiekowego kameralisty u' ogóle. Kiedy przy jaki.en1kol wiek zagadnie
"nin eudajmonistycznem (W oblproblern), policy ja zeszłowiekow3 wzbiła
"się myślą na najwyższy szczebel uszczęśliwienia społeczności, uJtedy wciska
"się nz"eproszony ów na wpół '1yechunkowg człowlek, na UJpół Jurysta, Jakl1n był
,,lepszy lcameralzsta zeszłego wieku, przykłada podwójną buchalteryic{ środków
"niedostateczn!Jch z jednej a małych rezultutów ekonomzcznych z d'f'uguJj stro­
"ny, przeciwstawia dążeniu uszc z ęsli1"oienia nieprzyjazne prawo obowia ujące
"i wykazuje rozpacz[iu'y odskok między  /)olą a  uykonanie'ln jej".
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trzyma się ściśle i raz UŻYV\ a jej w rotocznein, to znóvv w naukowem
znaczenIU.

Autor porównywa Niemcy z \vielkim okrętem, na którym wielu
jest sterników a mało majtkówe Sternicy pchają okręt każdy w inną
stronę. Każdelllu z nich chodzi o własne po\viększenie. Gdzież jest
moc, któraby poskromić lllogła pojedyńrzych panujących, aby nie
odejmowali Rzeszy podstaw jrj potęgi? Gdzie moc, coby uwolniła
Niemcy od niewoli, vr jakiej trzymają je sąsiedzi, co narzucają cenę
V\łasnych produktów? OlYŻ mnogośf wielu panujących nie stanowi
głóV\ nej przyrzyny ubóstwa i nędzy? Nie nloże "Po1icyja" ścigać
skutecznie zJoczyńców, bo ci clJI'onią się z jednego kraju do drugiego.
"Jakie więc w ojczyznie nieładu moze "Policyjrz", której dlllZą jest ład
"i porządek, zapu;śció korzelllf i owoce zbierać swego posiewn?"
W NielIlcze0b jest w 1779 r. 700,000 ludzi pod bronią, którzy nie
chcą ani pracować, ani żenić się. Czyż zasady "Policyii' nie muszą
być marzenielll \IV takiell warunkach? Skutki spodlenit1 od roku 1740
ll10nety dają się uczuć każdemu i udaremniają usiłowania "Policyi" .
Z klęsk t.Ycb zdoła się tylko kupiec otrzasnąć, odbijając je na kursie i na
zmiennem (agio). Robocza ludność i żyjąca z rent p acą za wszystko
drogo. Nigdzie \\  Niemczech nałozenle i pobór podatków nie zarlo­
wala 4 rrguł: stosunkowości do zysku podatnika, do prawdziwych
a nieurojonych potrzeb skarbu, równowierności ciężaru podatkowego
i pobierania w dogodnYłll terminie dla podatk1Jjących. (Snadź autor
zna już Ad. Smith'a V T{s.).

Nikt nie szanTIje ani V\ ykouywa w  Niemczech ustaw odnosz1cych
się do monety lub do rzemieślników, np. aczkol wiek wydała jA Rzesza
cała. WJarlzry pojedyńcz.\' ch terrytorJjów mają prawo obwieszczar
lub nie, te ustawy. Za nie są miane ustawy ukrócające zbytek wydane
od 1496-1507 l.  tak san10 jak nikt nie spełnia przepisów ustaw
o żebractwie. Ustawy i przevis.v o strojach i wykwincie nie są dzisiaj
na czasie. Niechże więc ,.PoJiryja" lepiej prlestrzeg<.i i poucza dzieci
o wydatkach szkodIi\\ł} ch Jub pożytecznych, jak pilnuje zachowania
przedawniałych przepisów. Niech Panujący i Dwor7auie ich zaczną
od siebie, a zaprovfadzą biorąc za wzór G'lt'ltawa 111 rrntndll/l Y kraJ.owe
i dwo?'sk£e. Jeśli chce przeciwko żebract\1vu działać, powinna "Poh­
cyja'" sama znać sposób zajęcia miebzkańców, znać nieszczęsne  VY­
padki, którym uledz ll10gą i ulegają, choroby i t. p. Tego zaś uie
clyni.. Państwa niemieckie, co mają "dozorców żebraków" (Bettel­
vogtÓ\v), domy przymuso  e i pracy i t. p., wciąż i daremnie walczą
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z "robaCzyvfenJ żebraet't\teln" (Ungezibfer des Bettels). Bo też uży..
ają mylnych środków dla osi gnięcia dobrego celu.

Następująca polenlika z Fizyjokratami daje autorowi naszemu
sposobność do politycznego credo, nie uardzo wprawdzie p:łębokiego
i uzasadnionego jak na statystę i myśliciela politycznego, dowodząceg
wszakże, że Ó'" czesny ruch umysłowy w tej mierze nie był mu obcym.
Szkoda tylko, 7e oddźwięki .,U mowy społecznej" nie Inogą jakoś po­
g odzić się z 1110narcbizmern Pfeiffra.

Pra?t dzi\i\ em jeE>t-mniema autor na z-zaKożenie Fizjokratów
ze każdy cz owiek Dla prawo uzywać swej \\ Jasności i zdolności swych,
jak UlU się podoba, w tern, ro vv idzi być dla siebie szczęściem. Ale
czyż idzie za tern, aby Indzie posiadający prawa naturalne i nabyte nie
mog1i praw tych odstąpi  innym dla dobra spotecznego? \i\'-ładza
ustawodawcza i rz dowa dla tego powstala w społeczności z unzowy,
aby "za p01nocą dobt"ego urządzenia całe społeozne cl'alo i kazdy J.ego
członek nzvgcy znzz"erzaó wedlug J'ednego plonu i do jeclnega celz , to jest
pospol£tego 8zczęścia w St08U nkl  geomet1"yczne,j (?!) proporcyz' potrzeb,
wygód   praw". Ztąd pra\\"Yo polityrzne. Zadaniem panujących jest:
1) zacho\rvać eiało polityczne; 2) 111yśle6 o jego \, ygodach i 3) o szczę­
ściu pospoIitełn. Rząd Jest społecznym pelnomocJllkieJn, upow"ażnionym
do kierowania czynnościamI \\ szystkieh uczestników społecznego ciała.
Wyższość jego tłomaczy się potrzebą i koniecznośei  rozulnnego kie­
rownictw'a i sku pienia 'IN. eałośe różn orodnych zalnysłów, ządz
l skłonno ci osobnikó\v,  ie je&t tedy żadną niesprawiedliwością,
ani obrazą praw natura]nycb, jeśli panujqcy, lub 'Ustawy, eo wyo­
braiają u'olę społeozną, nie dOlwalają osobnikom l-'fzedsiębrać to,
co się sprzeci \i\ ia celowi i dobru społeczneIllu, jeśJi zmuszają zaślepio­
nych namiętnością do poddania się wo1i ogółu, je li starają się osiągnąd
p01nyślność całego ciała społecznego.

Po tym wy\\ odzie torującym drogę do następnych, autor uważa,
że "rozumny pf\nujący może się stać t'h órcą jenijuszu swego ludu
i urobić 1ego charaktel ", z\\ faszeza jeśli będzie dawał sam z siebie
dobry przy k ad tolerowat ró2ne wyznania i stany porówno traktował,
popierał i ochrania t \\ szelkie robotj zmierzające do uszcz ś]jwienia
państV\ a, jeśli potrafi stosunkowo wydzielać nagrody i kary l t. p.

Nie będziemy się spierali z autorein, przyją\ySzy nb. pr.6eslalnki
Jego pohtycznej teoryi, gdlle nie objaśnIono tylko dostatecznie, jakiln
sposobem "głovva społecznego pełnomocnictwa" i \vyobra.6iciel "woli
spo eczIlej", przyjlTIuje się odrazu jasno'y\iidzeniem przyszłych narodu
potrzeb. Pra", da, że Robespierre mógł tak mniemać o saLie a i N ft­
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poleon l niewątpliwie żywił to przekonanie, cały zaś bonapartyzm
opiera  wój wrzekomy tytuł prawnopolityczny a przekaz woli ogółu
jego" \\ ybrańców" (elu). Ależ i fizyjokraci nie rrzeczyli zasadności
jedynowładzt ".a, które owszem mieU być "legalnem" , lubo nie z tytułu
przekćtzn woli społecznej, lecz z racyi mnieulanej w spółwłasności do­
chodu spoleeznego. Przeczyli oni ty lka, aby monarcha potrzebował
w irnię woli ogółu, u8zozfjślitviaó jednostki i zdaje si , że lnieli słu­
sz (lO Ć V\T tej mierze za bobą, większą niż autor bezwiednie podający
r kę Jann Jakóbowi Rousseau i dyktaturze rewoIllcyjnej, a gdyby
zIuartwychpovrstat... ziomkowi swemu z vVarzyna 1).

Daleko zasadniejszym je&t zarzut, ze kosmopoJityczna teoryia
:fizyjokratów lekcewazy różnice narodowe co do nawyknień, klimatów,
środków i trybów wyzy"vienia. Autor odpiera po:,tulat Jedynego po­
datku gruntowego uwagą, że nie dałby się on pr eprowadzić w Niem
czech, gdzie tyle je&t rożnorodnych tytułów ziemskiej własności jak
i dobra domanijalne, ducho\yn8 beneficia, gdzie mniejsze Stany Rze­
szy, jak np. KolonIja, :B 1 rankfurt nad Menem nie posiadają zgoła wła
sności zIemskich. Co się tyeze żądanej przez fizyjokratów \\'olności
wywozu drzewa i innych ziemiop odów, trafnie przytacza autor nasz
Styryją "która (wtenczas) cała nIemal jest jednym wielkim Jasem,
zaopatrującym w węgiel Iiczue rękodzielnie. . Czyżby mistrzowie no­
wej nauki doradzali Cesarzov'li li dla tego, izby nie było próżni w ich
&ystelI1ie, pozl>a V\ ienia dostatków z tysiącami, jakie przynosi Sporka
gwarecka stryjska (Eisengewerbschaft) tysIąca robotniczych rodzin,
na nędzę ich skazując?

Autor polemizując gtó'hnie-jak objaśnia w swojem miejst u
Roscher -ze Scblettwein' em, głó\vnym szerzycieIeln fizyjokratyzmu
w Niemczech, zbija jego zdanie, że "lepz'l'j UJnz'e1"aó z głodl , jak do..
PUŚ(} oÓ 8 'ę nzoesp1-awiedlzowości". Doktrynę :fizyj okratÓ\v zowie "zat'rl.ttem
J.abłk£em w złote.} lupzonzoe'". Powołuje się na doś iadczenie. Otóż
okazało się, że państwa co forytują rękodzieła i handel, zbogaciły si
podobnie jak ich obywatele, te 7aś co roJniczYIn tylko baw ią się prze­
mysłem, spotyka i dotknął już los przeci  uy. Przykładeln AngIija,

1) "Owo szczęście, jak 18 pojmowała doktryna fizyjokratyczna, nie
było 1i materyjalnem - albowiem wszędzie ł czyło się ze sprawied1iwoścją,
obowiązldem i godnością człowieka". Mierzejewsld w ,EI{onomiście" zr.1868,
2-e półrocze (Turgot i Fizyjokraci).



172

V\T enecyja, Genua, Franeyja z jednej strony, z drugiei zaś Polska y
Portugalija i Hiszpania.

Autor przytacza przykład Elzbiety angielskiej i zakaz \\7Y\ifOZU
wełny i jej spalenia" Holendrzy, co jej potrzebowali, a prześladowani
byli przez Ks. Albę, za ożyli w Anglii fabryki najprzedniejszych weł­
nianych wyrobóv\", cytuje Fryderyka Wilhelma I, który korzystając
z przychodźstwa hugenotów, hodo\IV lę o\viec wzmógf i zakazał vrywozu
wełny. Dziś -lnówi --bukiennictvro żyvvi tysiąee Jur1zie, wojsko pru­
skie nosi bukuie krajowego wyrobu, a ehu :,ty V\ efniane nie ustępują
w dobroci swej angieh,ki111 i francuzkim.

Rządy - mniema autor -- mają   ręku s\vem dźwignie, któremi
lllogą zjednać sobie uznanie, miłość i zaufanie: nagrody i kary. Jeśli
panujący potrafi postugiwac si  niemi zręcznie i bezstronnie, jeśli
zachęca cnotę, zasługę i talent i zmusza egoizll1 przyłożyć się do
powszechnego dobra; jeśli dla każdego z poddanych jest grzAczny,
przystępny i łaska wy; jeśli nie wypręża zbytecznie wojskowości lecz
trzyma ją w karności, wtedy zakwitnip rolnictwo, rozszerzy obfitość
a wzniosą kUIlszta życie udogodniające, handel przez rząd poparty, da
pań&tvvu te dobra, których odrnówita przyroda.

Pierwsze staranie panującego, ktJry rozpoczyna rządy, polega
na tern: 1) aby zbadał rozważnie dotychczasowy sposób rządzenia,
przyjęte w nim zasady i zapro'Vvadzony porządek i polep 'lył co w niln
niedostatecznego, 2) aby baczył na dobry V\1ybór urzędnikl'w państwa
i rozw ażny spo&ób pe nienia służby przez nich, 3) baczył, aby we
vszystkjch raportach i projektac-h zgadzano się z ustanowionym po
rządkiem, z przewodnielIli zadanjalni i ogólnym relem państwa,
4) panujący V\ 7 inien znać się na kunszcie fhądzenia za pomocą urzę­
dnikóvr& nagradzania i karania \i'\78 właściwym czasie i okazyi, 5) db ć
o dobre gospodarstwo i oszczędnGści &zafunku publicznego, 6) nie
spuszczać z oka pumnażania ludności i bogactvva, co zarazem szczęście
kraju stano\ivią.

Przy&tępuje potem P. do owej odyssei "po1icystycznej", gdzie
jakoby V\ ez  any przez panującego vv kraju A do objazdu i przedłoLE?nia
mu u\t"\ag co d0 svvyeb \iVzględnie blakó'Yv adrninistraeyjnych, zauwaza:
1) że rolnicy są ślepi na własną korzyść, leniwi i uprzedzeni względem
tych, co im dobrze życzą; 2) że gospodarze wiejscJ więcej mają
obszaru niż rnogą zużytkować; 3) że mają inwentarze niedostateczne,
nie znają paszy stajennej, mają za ma o łąk, zaniedbują uprawę
lepszych roślin paste\vnycb i hodoV\tlę drzew owocowych; 4) że spo­
btrzegl leżące odłogiern \IV ie1kie przestrzenie przydatne do roli,  ąk
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i ogrodów; 5) że włościanie sami nie wiedzą co pDsiadają; 6) że za­
nadto zabobonni, obrym nie dają \viary i prz rstępu; 7) 7e widział
torfowe i kamienno-węglowe place niezajęte; 8) w lasach ma o drze..
wa, lecz nadmiar zwierzyny wszelkiego rodzaju; 9) w miastach sposób
budowy dOlnóv\7 wadliwy i kosztowny; 10) fabryk i rękodzie  za mało,
te zaś co vyidl.iał, w ZłYITI stanie; 11) tb \\t ary zagraniczne szerzą zby­
tek, kiedy celny system przyjęty, powiększa zfe; 12) "Policyja" na..
kKada kary, fi zapomina i zaniedbuje nauczać, pociągać dobrym przy­
kładeln i życz1iV\"?em obejścieIn.

Na pozór i pierwszy rzut oka zda \i\ aloby się, że rozbiór stanu
tego-jak zaręcza sam autor nasz - P. \\ziął sobie jako "iHustracyją"
dowolną gwo1i wykazaniu jak należy admiuistracyją wewnętrzną­
\\. danym lub "przeciętnym" wYl11yślonynl ad hoc kraju urządzić
\V czytanie się w cały ten dowcipnie oblnyślony "romans adlninistra...
cyjny", wiadome narn koleje życia autora, kiedy się przeniósł w stro­
ny nad .reńskie, '" izerunki osób 'A rzekorno zmyślonych np. Księcia
Panującego ("czKek  yrozumiały, światły i fiJantrop ale tolerancyi
wyznań nie mogący zaproV\ adzić") i inne rysy, które poznamy z opisu
autora;-....dopro'Aadza do mnienlania i każą przypuścić, że to je&t jeden
z nad-reńskich elektoratów duchownych lub Inoie bambergski()go bi­
skupa Ludwika Ertbal'a 1).

A gdyby V\ olno by ło porównać po1icystę naszego z twórcą
"I)acha Praw" cisną się na lnyśl i }Jod pióro "Lettres persanes"
Monteskijusza. Wszelaka mistrza pióra, dowcipu i świetnpj formy nie
godzi się zestawiać z ex-biurokratą pozbawionym ogłady 1iterackieit
nieraz pod zasłoną fikcyi zbyt dra tycznie maluiącyrn gnuśność i nie..
dołęztv. o administracyjne. Jakkolwiekb}}dź warto tutaj przytoczyć
obraz zdaje się "z natury zdjęty" przez P. gospodarstwa krajowego A
jakoteż stosunków jego społecznych.

Z szeregu wrzekomJch jego Jako" idealnegoo" Kommissarza Opinii
urzędowych i Projektów4 duplik i replik dla uzytku Jego v\'ysokości,
napisanego ze sprytem, nie bez humora, podamy tylKO wainiejsze,
gdyż są za r07łwlekłe. Bądź co bądź o pedantyzmie uczonych niemiec­

l) Por. Weber. Al1g. Weltgeschichte 13 t. Zeitalter des Reformen
uud Revolutionen str. 432 -434:, porówn. ze Schlosser'em 1. c. t. 4, Rozd. 3,
9 7 Weher kompiluje dzieło Hausera i Perthes'3 (Deutsche Gaschicbte
i Deutsch]and vor der franz Revolution).
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kich nie 1110że tu być mov ry. 'Viele za to wskazówek trafnych i zdro­
wych, okrabzonych dowcipem.

"Stan inw-entarza wiejbkiego \IV A je&t lichy. Koni i bydła lTIćllo
"lub vr gatunku pośJednin1, nadto mało paszy. To samo można po­
"wiedzieć o oVfcach. Wełna ich gruba, nieprzydatna. Najvvięcej
"w kraju inwentarza stanoV\-i trzoda chle\vna i żywiona jest dobrze.
"W obec tego stanu nie może k\vitnąć rolnictwo, bo zby'A a gospoda­
"rzom na sprzężaju. Grunta są niezłe i nie można powiedzier, aby
"wszystka ziemia była nieul'odzajn t, lecz należytemu jej obrobieniu
"szkodzi błędny try b u pra wy, brak rojnika, liczne i   yg6ro wane po..
"datki, uciązli\\e pańszczyzny, liczne święta, wielka l .czba dób,. du­
"ohownyoh, brak korzystnego miejsca zbytu ziemiopłodów, szkodHwe
"gruntó . pomięszanie, 1600 zagród włościańskich stoi pustką, a cią­
"żący je udzia  w. podatku gruntowym, obarcza inne. Niepodobna
",oznaczye, kto z poddanych ma za wiele lub za ma o ziemi, nie lnożna
"jej obrócić na łąkę, bo nie ma pomiarów, ani katastru. Przyczyną
"owyeh pustkóv  są Vi ylodniające wojny, cięzar podatków, nadmiar
"zwierzyny, lenistv\to, opieszałość o zdrowie. życie i wychowanie ludzi.
"Ogrody i hodo\\'la Ov\rocó\v W opłakanym są stanie. Niema uprawy
"chmielu, \vina, jedwabnictwa, pszczolnictwa. Ryboló\vstwo jest bez
"znaczenia, lubo wielka liozba duchou)nych przyczynia się do jakiego
"takiego łowu ryb. Lasów stosunkovvo jest zbyt wiele, aczkolwiek
"zagospodarowane są slllutnym sposobem. Budowa chałup i budo\\ li,
"gospod godna politowania a zarazem kosztowna z powodu nieświado­
"mości i oszustwa rzelTIieślników i braku policyi budo\ylanej. Miary
"i wagi różne i do\\ olne. Straż ogniowa w stanie opłakanym, ztąd
"nieustanne pogorzele. Wnosząc z układu gór, będzie, zdaje się wy­
"dobyć 1llożna węgiel kamienny, potrzebny na paliwo dla W'łośf ian,
"lubo ważniejsza rzecz dobywać ałun i witryjol, He że kraj sprovra
"wadzać je musi z, zagranicy. Istnieje torf surrogat węgla, lecz nie
"spożytkowany. Zupy solne są w złym stanie.

"W miastach ludność składaj ą w  ielkiej liczbie dobl"ZB odzy­
"wielli ksir;za i zakonnice, niesforni studenci i nadrnierny kontygens
"służących wszelkich gatunków. Połowę jej stanowią kat"CZelnni geaj
"kowie, myśliwi i osocznicy (Wi1ddiebe) oraz różni psotnicy (IJustig­
"macher). I.,udność ta odznacza się okaza ością w strojach i damo.
l' wym dobytku, nie zna atoli ani wygody, ani smaku estetycznego,
"nadto cechuje ją pociąg do zabaw i nabożeństV\ a bez prawdziwej
"pobożności. Ludziom tym niezawodnie brak milości kraju i ambicyi
"do odznaczenia się w publicznej pracy. Rzadkie rękodzieła istniejące
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"wloką nędzny żYV\ ot podl\arty n10nopolem. Skarbowość poJega na
"podatkach, ktore gdyby były należycie rozłożone, stanowiłyby natu­
"ralny środek finansów państ\\ a i gminy.. Dzierżawy dóbr rządowych
"wodne ł,; rzeczne cła i cla graniczne dopelniają reszty. Lecz położenie
"państvra co nie ma na wywóz produktóvr, jest dla ceł najgorszelll,
"zwla&zcza jeśli państ\\.o takie nie może się obejść dla swych Inie­
"szkańców bez towarów zagranicznych. W podobnych będąc V\arnn­
"kach, pańbt\\tO daje tylko pochop przemytnictvfu, zaludnia dom 'Y
"karne i galery. W wielu miejscach znalazłem bruk w miastach zły,
"ulice brudne i pełne wyziewóvr szkodliwych. Niezłe są gościńce,
"lubo mogłyb r być szerszemi o kilka piędzi każdy.. Za to mosty są
"liche, dre Nniane i do złamania li karku przydatne. O zdrowie i ży..
"cie mieszkańców. nie widać w miastach dbałości. Lekarze używają
"reputacyi dwójzna(Oznej, chirurgowie i akuszerki nie znaj,-  swego
" rzemiosła, apteki liche i b z należytego dozoru, pełno szarlatanów.
"Za to wszędzie, gdzie jest co do ka['ania, vVYlniar sprawiedlhrości
"nazbyt surowy.

"Mężczyźni nie skarżą się na to, aby kształtne, '.:vesoŁe i pie
"szczotIiwe kobiety były uieprzystępnemi. Żałuję tylko, że rząd nie
"potrafił ]epiej spożytkoV\t ać żądzy zaludnienia, że naturalne owoce tej
"lekkomyślności, pra  NO karci jako występek.. U miejętnogć i sztuka
"zasadzają się na nczeniu języków barbarzyńskich, teologii i jtt1"yspru,­
" den cy z'. Oenzura jest srogą i \v niedobrych rękach (jak vvidać z póź­
"niejszych Rozdziałów, \1\" ręku duchow'nycb), uni\\Tersytetr gotyckim
"dotknięty smakiem. Szkoda, że tak miejscowość jak całe u rządzenie
"lnało sprzyjają temu przybytkowi 1\1 uz. vV wielu miastach nie po .
"myś]ano o zapasach drzew'a, torfu i węgla, zkąd ubodzy vVlększą część
"ich mieszkańców skŁadający, w zimie mogą pomarznąć. Nie brak
"zakładów mijosierdzia, lecz źle są administro'Nane.. R7Jądowe i do
"duchownych należące browary, mł'yny i gorzelnie sprawiają uszczer­
"bek prywatnym. A jednak duchowi porządkzt sprzeciwia się, kiedy
"panujący jest piwoV\ł-arem i rnłynarzern, n)ieszczanin rolnikiem a chłop
"zegarrnistrzem. Opiekunowie małoletnich często przyprawiają ich
,,0 żebraczy kij. Trzebaby pomyśleć o większem niź dotychczas
"pupilarneln bezpieczenst  de. Zaśniedziałe prawa cechowe krępują
" uzyskani e prawa o Ly vratelst \\7 a i maj stro wst wa, a o by watele nie vvy
"znający panującej rel1g,'i, v\ykluczeni bą od prawa uczeiwego zarobko­
"wania. Znieść należy następne naduzycia, które snadź z\vyczajem się
"stały: zbytni pośpiech w grzebaniu umarłych i 1etargicznych; wygó­
"rowany i śmieszl1j- przepych pogrzebó\v; grzebanie nieboszczyków
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"w kościołach lab w ich pobliżu i używanie kosztownych żałobnych
"strojów, aczkolwiek serce się śmieje.. S uzba domowa w ogóle nie­
" sforna, leniwa i często niewierna. 'rylko lepsze jej wychowanie
"i ordynacyja czeladzi (Gesindeordnung) moglyby wykorzenić te
" wady. Ze względu na sąs£edztwo, handel ma trudności przed sobą.,
"Przy dobrej woli możnaby wszelako podźwignąć handel drzew em,
"solą i owocami. Wszędzie, zwłaszcza w mniejszych miastach, archi­
"tektura gotycka, trwoniąca wiele drzewa budulcowego a wygodzie
"nieodpowiednia. Brak dobrpj wody po miastach, wodotrysków i spa­
"cerów, tudzież oświetlenia nalelytego. W miasteczkach nie pomy'"
"śIano o cZj7stości. Po większej części mieszczanie wbrew należytPillu
"porządkowi, ba   ią się rolnictwem. Ani we wsiach, ani w miastach
"nie obywa się bez nierozumnycb a szkodli vvych obchodów przy
"chrztach, weselach i pogrzebach".

Podkreśliliśmy w' wolnym przekładzie powyższego opisu to, co
przemawIa za przypuszczeniem, że kraj A to jede  z duchownych
ElektoratóV\ "an der Pfaffenstrasse", jak mówiono od czasu cesarza
)faksymilijana I o krajarb władców duchow nych nad Renem 1).
Autor, jak wiemy, zna  dobrze strony te i mimowoJi odt\\arza je W8'
\\ rzekomej swej fikcyi.

Opisawszy panującemu) który go \\"ezwa  jakoby w tym celu,
wrażenie stanu kraj u. Pfeifi'er przypuszcza \IV da]szYlll ciąga, że Książ
naznaczył go KOlnmissarzem i prO&l o \i\tbkazanie odpo\i\łiednich środ­
kóV\ zaradczych na usunięcie o ych prekaryjnych stobunków i bra­
ków  W następnych 4 Rozdziałach tej  zęści II tomu, autor kreśli
też szereg projektów 1 drobiazgowych in trukcjj i opinij, z których
podnosimy  h co najważnIejsze.

Autor radzi sporządzić dokładne oszacowanie i przeprowadzić
pomia1  kraju A. Następnie chciałby, abY1 dla oS!Jcz dzenict wydatków
podszarganemu snadź skarbowi publicznemn, brano "Dyrektor6w
Policyi" l pomiędzy zamożniejszych właścicieli ziemskIch osiadłych
w kraju, którzyby "gospodarując umiejętnIe w dobrach swych, mogli
\\ łościanoln bJUŻYĆ za V\ zór". N a "Inspektorów PoJicyi" radzi miano l ać
Proboszczó  a na Strażników lołnlerzy JVys użonych. N adto wypra­
cował P. dla kazdego z orgallÓW "pohc-yjnych" np. powiatowp@;o

1) Porównaj H2'1nly-H'l tołre de la /CJ1 1 matzon tm ritorzale des Etats de:
l'Europe centr-ale, t. I,  tr. 289.
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chirurga, budo\yniczego, fizyka, nauczyciela i t. p. szczegó owe
in&trukcyj e.

Co się tycze nliast autor żąda: zniesienia przy\\Uejów młynów
i browarów regalnycb; zniesienia dzierżawy, podatków i zmniejszenia
ceny soli, zniesienia zakazu wywozu zboża,; zaprow"adzenia Kollegijum
Służby Zdrowia i Rady lekarskiej; domu podrzutków i po ożnic;
kształcenia w szkołach \\iszystkich 111ieszkańców bez względu na
i'ózn£oe wyznanz.a i u/rodzenia na ludzi zawodowych; oddania Uniwer­
sytetu, przybytku "barbarzyństwa  aeińskiego" pod zarząd (sic !! r)
" !{omlllissarza Policyi" i członka A kademii U nliejętności; zniesienia
rządowych taksacyj, z wyjątkiem dla piwowarów i piekarzy; podnie­
sienia fabryk: wyrobów lnianych, wełnianych, skórzf;tnych, rękodzielni
witryjola i ałunu; statystyki r'ze?niosł, Z pozostawieniem ich oeohowej
o1 ganizaoyi, lecz po usunięciu nadużyć np. długich Jat nauki; ode­
brania cenzury teologom; nakoniec premijów na V\"ywóz towarów.

Trzeci Ustęp (Hauptstuck) tomu II autor poświęca  nałe1nu pań­
stewku B., którego panujący zlecił mu takżr ZrefOI'lnO\\ ać "Policy ją"..
Posłuchajmy pouc7.ająeego spra   ozdania i obrazu ekonomiczno-spo­
łecznego.

"Przedewszystkielll państwo B cierpi na ohroniczny deficyt i we­
"wnętrzną rozterkę pochodzącą ztąd, że inni panujący mają prawo
"współwłasności i juryzdykcyi wsi i miast tego kraiku. Niech
"",J.. O. Książę zaradzi niedostatkom tego Kondominatu przedstawiając
"J ego Oesarskiej Mości i \V ysokim W spół Stanoln krzy<:zące te wady.
"Dochody Księztwa są bardzo ograniczone, nie ma handlu zewnętrz­
"nego, bo na to położenie obszaru nie zezwala, zbywa na rękodzieł..
"niach. Zostajo li produkcyja niezgorszego wina, małoznacząca
"sprzedaż drzewa  mierna upravva ziemi i hodowla byd a. Przewyżka
"wywozu nie przenosi rocznie 40,000.fi. rro" co I(siąże, Jego dwór
"i poddani sprow adzają z zagranicy, ocenia autor na 76,000, tak, że
"kraj traci rok rocznie 36,000 florenów.

"Głó"' nemi przyczynami tego opłakanego stanu są: 1) zbyteczna
"vvzględność J. Oświeconpgo dla jednego wyznan'ta, z uj mą pozosta­
"łych; 2) skłonność do podróżowania i pieniactwa; 3) zły zarząd dóbr
,skarbowych; 4) zaniedbanie górnictwa, miIno, że w kraiku jest ruda
"że]azna, \vęgiel kamienny i dużo szczawów (Sauersalze); 5) brak po­
" trzebnych rękodzielni; 6) niestosunkowość udziału podatków płaeo­
"nych przez poddanych; 7) zdzierstwo urzędników; 8) rozbicie zagród
»w ościańskieh na nieskończone drobne cząstki; 9) bawienie się w żol­
""nierzy" .Oczapowski. 12.
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Jako niezbędne reformy uważa autor: a) pozbycie Qię osób zbYDI>
tecznycb, g ównie woJskowych darmozjadów, kiedy kontyngens Po­
wiatu (Reichskreis) wystarczyłby wraz z szwadronem huzarów na
służbę \vojskową, następnie urzędników i d woraków zbyt licznych;
b) sprzedaż i rozcząstkowanie Domenów skarbowych wraz z ich
oczynszowaniem; c) dokonanie poszukiwań górnirzych, mianowicie
'w'ynalezienie i wyzysk kopalń węgla, rudy 7elaznej, 7elazistyeb
szczawów przpz spółki gwareckie, do których panujący Vfinien
w 1/4 części przYE>tąpić; d) założenie nowego llliasta rrzemysłowego,.
przez które przechodziłby g ówny gościniec wyprostowany i udo.
godniony; e) zakładanje rękodzielni, jako to: przędzalni, garbarni
wyrób kapeluszy i pońc'loch oraz papieru.. "Właściwych f lbryk na po­
zątek ze \\zględu na bezpieczeństwo ognia nie radziłbym zakładać;
lepiej umieszczać j e przy rzekacb i (sic) w ]asach". f) Trzeba się po...
starać o rzetelnego i świadomego rzeczy Dyrektora Policyi; g) każde­
mu poddanemu trzeba wymierzać bezstronną spraV\ iedli\iVość, a "jeś!
J.. O. Książę dbasz w imię dobra Panującego i Ojca kraJu, zużytkuj
pieniądze wydawane na żo nierzy, na założenie dobI'rj szkoły realnej"

W adca na kilka IT1i1ach kwadratowych zbadawszy te postulatY9
przyją  niektóre z nich i odpisał w 12 pllnktach. Autor replikuje nie­
raz w zabawny, często w sposób pourzający i trafny. Kilka z tych od­
powiedzi zaprawnych attycką soją, warto przytoczyć.

"Bezkarność niezamęinych a zap odnlonych niewiast W. We
"nazy'" asz schlebianiem nzerr'ządnico1n. NIerządnicą jebt nikczemna
"osoba, która się oddaje za pieniądze.. Nie bronię jej i chcia bym., aby
"liczba nierządnic zmalała. Co innpgQ kiedy są uwzedzz'one, którym mi­
,ło'3na (sic) wbciekło ć ( T uth) nie dozwa1a pomyśleć o bmutnych
"następbtwach operac'yJ (sic) w pe-łńnych krytycznych (sic) ch\\ilach
"Polityka i dobrotliwa "Pohcyja" nakazują - gdy natura silniejszą się
.,staje od zyczeń ustawodawcy, traktować złe ztąd puwstające z umiar­
"kowaniem, zapoł.iegać zbrodni dzieciobójstwa, wychowywać niewinne­
"dzieci nieślubne i dać upadłej lrcz na przyszłość pewnie ostrożniej­
"szej osobie, możność zasłnżenia na uczciwego mąża, lepszem postępo­
,,'waniem". Albo: W.. W.. mniemasz, że projektowana szkoła realna
"jest niepotrzebną, gdy młodzież uczy się w dotychczasowych szko..
,, ach za lnierne wynagrodzenie "Chrześcijańst Na", rachunków, pisa..,

"nia, łaciny, historyi i jeografii. Slniem tVfierdzić. że to nie wystarczao
"Chrześcijańska religija }est najprostszą w świecie i łatwo każdemu
"nauczyć się jrj prawd, skoro polega ona więcej na czynaoh Jak na
),słowach. Łacina nie zda się na nic temu, kto nie chce być uczonym
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"z zawodu, kIedy gospodarstwo domo'v¥e, rysun1.i, lnecbanikę i język
"francuzki każden stan znać powinien i przydadzą się one każdemu" .
"\Vyborną też Jest replika następuJąca: "Zakaz wywozu zboża mienisz
"W. W. skutecznym. Sądzę, że państwo szerokie na 3 godziny drogi
"i na tyleż godzin jazdy drugie, przecięte kilka razy innemi terryto­
"ryjami, nie kwalifikuje się do takiego zakazu. Gdyby nadworny
"rzeźnik nie mógł liCZ)TĆ sobie więcej dla tego, że W. W. kredytuJe,
"nie stałby się cz ekieln bogatym a Mistrz Dworu InógJ by tańsze ku­
"pować mięso".. W końcowym Rozdziale o "Zarządzie spraw policyj­
nych" autor nasz mÓV\łi o rutynie i naukowem wykształceniu urzędni­
kó\\, wreszcie o urządzeniach pruskiej administracyi   eV\ nętrznej ,
które uważa za niewystarczające.

II.

Jedna z najce1niejszych dzif,iaj niemieckich \vszechnic, uniwer..
sytet \\i  L£J?sku, ledwie \v drugiej połowie bieżącego wieku, zas ynęła
i szczyci się słusznie znakomitemi prhedstawicielami na katedrach
nauk pra" nych, politycznych i ekonomicznych. Nazwiska i dzieła
Ahrens'a, Gerbera, Roscher'a zna każdy wykształcony w tych naukach
człowiek. J esU cofniemy się atoli myślą o lat kIlkadziesiąt wstecz, to
musimy uznać, że lipscy statyści i ekonomiści coraz mniejszym, że się
tak vvyrazirny, jaśnieją blaskiem, a w świecie naukowyrn 2naczenie ich
prac a na \fet pozium ich obniza się stopniowo im bardziej oddalamy
się od doby dzisiejszego rozkvvitu lipskiej szkoły głównej. lnnemi
słowy przedsta  iciele nauk politycznych na katedrach zajmowanych
obecnie lub do nieda\\łna przez koryfeuszów z europejską sławą, są
?n£ernotami.

Zupełnie nie można tego wyrzec o poprzedniku ś. p. Ahrens'a,
Fryderyku Bulau. Acz nie orzeł, uczony ten umiał wszakl,e zachować
z godnością stanowisko naukowego poUtyka umiarko .anego.. Lubo
badanIa jego nie były zbyt głębokie, ani też pomysły świetne i toru­
Jące drogI nieznane, potrafił "7bzakże poruszyć \\ie1e zagadnień
poJityczno-umiejętnych, zostawIl   spuściznie po sobie kilka niezgor­
szych monografiI bhżej obchodzących dziedzinę niniejszej pracy 1),

1) Staat und Landbau 1834. Sta t llnd Industrie w tYlnze roku.,
J

Beborden im Staat und Gemeinde. 1836. Podręcznik BuIau Staatsv{jrth...
12*
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a podręczniki jego "na wysokości współczesnej wiedzy" trzymane,
zalecają się nadto wykładem jasnym i przystępnym. BuJau posiadał
niezaprzeczony dar pisania popularnego w dobrem znaczeniu tego
słowa, jednał naukoln politycznym  wykszta conych czytelników, lubo
nIe wpada  w bezmyślne i p aski6 popularyzowanie poprzednika s'Wego
Politz'a. Ostatni statysta pisał wiele o przeróżnych rzeczach, lecz
znane w latach 30 naszego wieku wielotomowe dzieło jego Staatswis­
senschajten im L ohte 2/;nserer Zeit uległo dzisiaj słusznie zapomnieniu,
kiedy monografiją Billau'a o Urzędach lub jego Historyją międzynaro­
dowych stosunków mocarstw europejskich dziś jeszcze z pożytkiem
czytać można. Owo zaś "magnum opus" Pólitz'a jest w wysokim
stopniu miernotą, p ytką apologiją jedynowładztwa konstytucyjnego
w duchu tego co nazwano "liberalismus vulgaris", przelnijaJącej war­
tości pracą dyletanta wypowiadającego "przeciętne" poglądy nie­
lnieckich "fi.hstró,-,", t. j. ludzi mnH3j niż średniej intelligencyi a po­
litycznego krótkowidztwa.

Ro&sig'a, mniej jeszcze znanego od tamtych statystę lipskiego,
czytelnik gotów zaliczyć do rzędu "obscurorum virorum". W pra wdzie
dzie o jego, z którego zdajemy tu sprawę, wyszczególnia nie wi dziać
dla czego Okolski w swoim W)Tkła dzia Prawa admini8tracyjllego jako
jedno z "naj ważniej BZY ch" a i w zeszłem stóleciu miały podręczniki
Rossiga względną wartość. ZaV\i'dzięczają takową praV\ dopodobnie
jasności wykładu i umiarkowaniu poglądów, zalecaj ącyc- h doświadczo­
nego pedagoga. Jako po1icysta-systemat,y k Rossjg  1yżej stoi od
Pfeiffra i okazuje pewną samodzielność, którą przypisae by wszakże
można raczej nadrnienionelnu zrnysłovvi i taktowi pedagoga, jak bada­
cza i uczonego. N auclyciel bowiem akademicki, który pewien czas
W) k adał, dochodzi do eklektyzmu poządanego dla s uchaczy i dla
dydaktycznej książki bez ujmy dla samodziAlnego myślenia. Z teIn
"szystkiem Rbssig nie vvybija się nad pozioln miernoty, "fabrykuje"
podręczniki, umysłowy jego 'WIdnokrąg jest dosyć ograniczony.
W braku innych szczegółów Li)ograficznych  7ypada zaznaczyć, że
Karol Boguchwał R08sig prtyszedł na ś\fiat w' r. 1752, zmarł w 1805,

schaftlehre nie jest ekonomiją: polityczną: jak z tytułu wnosić by można, lec2i
Nauką Zarzą,du W ewn trznego.. O Encyklopedyi politycznej powtórnie
'W r. 1856 wydanej, patrz sąd Mohl'a Gesoldohte und Litteratur der Staats­
wissenschaften t. L Kasparka Ogólna nauka o państwie, 1. str. 141 i piszą:ce­
go H7 ładza i układ państwa, str. 220.
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w trzy lata po objęciu katedry nauk politycznych przez P5]itz'ae:
W r. 1776 'Vyda  "Versuch libeI ekonomische PoIizey", \v r. 1786
kompendyjum, o którem tu mowa "Lebrbuch der Polizeywissenschaft",
1789 kompendyja z Nauki Skarbowości, 1792 Encyklopedyję nauk ka
mera]nycb, a V\ r. 1798 zarys Encyklopedyi i Meto dologii nauk polity­
oznych. Ostatnie dziełko ma być według najkompetentniejszego
znawcy w tI j mierze R. Mohl'a l) szematycznem li zestawieniem dzie..,
dzin państwoznawczycb, oraz pomocniczycb, nieudolnyrn szkicelu, na
jaki Inóg  się zdobyć-dodajmy od siebie-kameralista, t. j. człowiek
o umyśle raczej praktycznym jak umiejętne) ściśle pracy oddanynl.

Mistrz nauk państwowych i dopiero co powołany główny po1i­
cysta naszego już stólecia wystawia też Rossig'owi niepocnlebne świa...
dectwo odnośnie do dzie a tutaj nas zajmującego, w krótkiej lecz
charakterystycznej wzmiance, jednej z tych, jakielni zwykł dla użytku
swych czytelników omawiać utwory swych poprzedników 2). Chwali
go za "trafny uk ad osnowy" lecz wyrzuca mu "pobieżność w sposo­
bie traktow'ania " a vvyrok ostateczny skupia w s owie "tandeta" Q
Wkrótce przekonamy się sami, o ile sąd ten jest sfusznyn1  Ozem
jednak wyt omaczyć sobie pohieżność w dziele wykłaauwe1n 2

Przyjrzawszy się mu bliżej spostrzegamy, że wyk ad to w złem
znaczeniu zbyt treśoiwy, zbywający nieraz paragrafami aforystycznie
po kilka ledwie wi@rszy zagadnienia lub myśli, które w ,,1.4ebrbuchu"
naleza o rozwinąć bądź co bądź. Przyczyną zaś tej pobieżności zdaje
się być ogłoszenie drukiem bez niezbędnych uzupełnień, zapisek do
(;8tnyoh \vykJ'adów Może też być, ze autor chciał dać słuchaczom
swyrll Lo zw. vVskazówkę czyli "Grurldriss", szkic toku wykładanego
w rodzaju takim, jakim spotykamy za dni naszych często w różnych
naukacb, w naszej zaś np. Pozl'a, [t szkic ten w dziele Diniejszern roz­
szerzył nieco. Jakkolwiekbądź stracił na tern "Lehrbuch", czyli - że
użyjelny raczej Say'a - "Oours complet", obszerny kurs pisany. Co
innego bowiem taki \vyklad a co innego "VI skazówka". Wiemy
wprawdzie, że i podziśdzień są autorowie naukowych dziel. co odcie­
niów tych nie uznają, a nawet mniej lub więcej świadomie zacieraj

l) Geschichte ut1d Litteratur. I, 148-149.

2) 1. u. c.  ,Richtiges System, Vermeidung der sogenannten Rrchtspo.
lizel, ausfuhrHche (?) Behandlung des Gegenstaniies und ziem1iche Litteram
tur. Allein Jluchtige und haufig verfehlte Behandlung der einzelnen Punkte
Fabril\:ar beit'C;"
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wydatną róznicę między "Lehrbuchem" a Handbucbe'm" a Skoro
jednak piszelny dla czytelników" wydawnictwa naukowego, może wyba...
czą nam poniższą 1) dygre syją na pole stylistyki dydaktycznych pism

1) "Lehrbuch" jest to rozszerzony ustny wyklad ze wszystkiemi
objaśnieniami i uzupełnieniami, opracowanie drukiem "żywego słowa" w po...
staci książki. Oczywiście taki pisany vvykład ulusi być dłuższynl od ustne­
go, ujętego w ograniczone pasmo czasu, tak jednak ułożony, że słuchacz lub
czytelnik może w książce temu typowi odpowiadającej znaleść rozstrzygnię­
te wątpliwości, rozwinięte uboczne lub dalsze myśli t. zw. korolIarze, o ja­
kich mimochodem li napomknął wykładający. Mimo to "Lehrbuch" wswoim
zakresie i celu przewodnika dla uczących się, powinien być wyc:?;erpującYIn.
Ma on zawsze wybitniejszą od "Handbuch'a cechę podmiotową, nieodłączną
od indywidualności uczącego a spisującego swój wykład, lecz ze wzgl du na
większą ciągłosć wykładu, od którego uwagi nie powinien odrywać, pożąda­
nem jest, aby, o ile możności, unikał dyskussyi źródeł i danych, na których
się opiera, skąpo szafował polemiką naukową, co najwięcej w dodatkach,
objaśnieniach i przypiskach. I dyjalektyczny tryb wykładu pożądany
w "Handbuchu" tutaj z umiarkowaniem li stosować należy. Od tego nad­
Iniaru dyjalektyki nie są 'wolne wykładowe prace Stein'a, np. V olkswirth­
schaftslehre i Finanzwissenschaft "I.Jehrbuch" ma wszak stanowić rozprowa­
dzenie "Wskazówki", przedstawić uczącemu się pochód, że tak powi my,
rozsnuwającej się przed okiem jego umysłowenl, myśli i założeń wykładu.
Dla tego też więcej tu trzeba nawodowo rozumować, a mniej używać induk­
cyjnego rozumowania. Zechciejmy pami tać, że to przewodnik dla tych, co
dopiero w dany przedmiot się wtajemniczł\ją powoli i nie są vV ChęCI lub mo...
żnoścl ustawicznie ogJądać si  za jego kryteryjami. Z tego też powodu nie
nale.lY "Lehrbuch'a" czytać na "wyrywkI" lecz posuwać si  coraz z tokiem
osnowy wykładu. Ztąd mniemamy, że niezupełnie trafnie obdarzają li nas
"Lehrbuch" mianem podr cznika sensu stricto. N ależałoby nazywać tak
właściwy traktat, zbiór badali (Untersuchungen) nie zaś mniemań ubranych
w szatę wykładu indywidualnego. Obejmuje on zwykle także całość przed­
miotu, ale w inny s posó b go przedstawia. i

Co innego jest "Ilandbuch" albo nadmieniony traktat naukowy nb.
teoretyczny, bo o "podręczniku" dla ce ów dydaktyc nych i p1'aktycznZJch
zarazem, którego doniosłość naj zupełniej uznajemy, nie ma tu mowy"
"Handbuch" ma być zogółowaniem w system ujętych ostatnich wynikóuJ współ..
czesnv nauki. Dla tego winien być "przedmiotowym" co do trybu wykładu;
to, co \v "Lehrbuchu" wydaje się być "ballastem'  albo "apparateml;f. nau...
kowym, mnogość źródeł i pisarzy, krytyka ich i dyjaleh tyczny rozwój,
sprawdzanie danych faktów naukowych, grają tu daleko wifJkszą rolę tak
saUlO jak rozumowanie  ndukcyjne. Przyczyna tego jest prostą. Traktaty
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pokroju akadell1ickiego. Nie przykładając też do niej największej
wagi jak bię należy, temu, coby zwykły czytelnik u w ażał za subtelne.

pisZfb się dla adeptóuJ pewnej nauki i dla badaczy, nie zaś dla uczni. Główna
ł.óżnica ..,IIandburha" i Lehrbuch polega na tern, że ów obraz myślI który
w "Lehrbuchu" wciąż roztacza się powoli }Jrzed czytelnikiem, tutaj skupia
jego uwagę około pewnych teoT'emó v szeregujących się w mnz'ejsze względnie
1Jałosci badan. Wiadomo każdemu, że ten tryb badania i wykładu, to tryb
monogr afiezny .. Tryb ten różni się tedy od poprzedniego" nie znoszą­
cego dyskussyi ciągłej a ,vłaściwego wykładom uniwersyteckhn. Wia.
domo, że ostatni wszedł 'W użycie od czasu monologu perypatetycznego, t. j.
od .Arystotelesa. Monografije lub szereg monografij - co stanowi istotę
"Handbuch'a6  - czytać moż  z korzyścią li ten, co już w pewnym stopniu
.owładnął zakresem poszuldwall danej nauki lub teoremów jej. Każdy przy....
zna, że monografije więcej natężają uwagę, a wjęc początkujący nie rad za­
tapia się i skupiać chce swą myśl w tego rodzaju badaniach. Uczeń używać
może "IIaudbuch'a" przezornie, lecz po odbyciu studyjów za przewodem
"Lehr buch'a" '"

Niektóre wzorowo pisane Handbuchy, np. Roschera, nadają się jako
powtórzenie wykładów przed egzaminami.

Dobrze jest rnieć, jak rnowa sama 'wskazuje, traktat "pod ręką",
otworzyć go doraźnie i przeczytać jeden Rozdział lub rozdziałów pokrew­
nych co do treści. Nie każdy jednak umysł wyćwiczony należycie, zdoła
bez znużenia pos wać się za całością l11onograflcznie obrobionych badań. Co
do 'J"ozrniaru osnowy, "Hand buch" powinien być względnie bardziej leszcze
wyczerpującym jak "Lehrbuch". Może też objąć nietylko całość lecz pe­
wien zakres nauki. Streszczając wywód powyższy, można powiedzieć, że
, I.Jehrbuch" daje potrzebną  viedzę umiejętną i oryjentuje. "Handbuch'
-adeptom wiedzy powinien podsuwać nowe poglądy, objaśniać kwestyje spor­
ne, pierwszy uczy nauki, drugi uczy nadto 'lnyslec o nauce. KOlnu powyższe
uwagi wydałyby się zbyt oderwanemi, ten zechce unaocznić sobie jako przy­
kłady i wzory obojga trybów dydaktycznych i mistrzowskie "Lehrbuchy":
Bau'a (byle nie w przeróbce Wagnera), Ahrens'a, wykłady francuzkle eko­
nomiki Rossi'e o, Molinari'ego, Etnologlją PescheJ'a, kursy Laferriere'a
Mohl'a PoIizelwissenschaft, Bl untschl'ego Lehl e vom n10dernen Staat,
Stahl'a Rechtsphilosophie. Za wzury "Handbuch'a" można Doczytać: RolO
schera System gospodarstvva społecznego, mistrzowski lubo krótszy traktat
świeżo zmarlego Garnier'a, podręczniki Wappausa i Danie1'a geografów,
<ob;:zerniejszą Verwaltungslebre Stein'a. Często autorowie odcieni powyżej
IOlnaczol1ych nIe zdają Się rozumieć. Tak np. Leroy-Beaulieu cenny swój
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odeienia, mniemamy ty lko, że dobrzeby by o, aby zechciano i dzisiaj
pi1no\i\1ar wybitnych różnic "Kursu" i "Szkicu obnowy" wYKladowej
"poilręcznika" w aściwego i wykładu "pisanego".

Przyznawszy Mohl'owi, że "IJehrbuch" naszego autora jest po'"
bieżnym, wypada zastanowić się nad drugą częścią jego zdania, mia­
nowicie nad wrzekumą trafnością układu osnowy książki Rossiga
Czcigodny mistrz Polityki umiejętnej chwali też autora za to, że" uni­
ka Policyi praw" czyli tego, co u Mobla sklada si  na osobny dział
"Sprawiedliwości uprzedzającej"" Zdaje nam się, że mistrz sądzi po
sobie.

Ovvszenl, Rossig \vspomina V\t prawdzie skąpo i niedostatecznie
o '1,Polieyi Bezpieczeństwa" już dla tego samego, ze uwa7a ochronę za
jedno z zadań "Policyi" . Wprawdzie  ączy funkcyją ochronną w ogóle
z zapobiega wczemi środkami przeciwko klęskom losowym, czego dz '..
8't'aj chwalić niepodobna, skoro ochronna troska -państwowej władzy
odsunięcia wszplakicb niebezpieczeństw występuje Vf całyn1 obszarze
W ew nętrznego Z3I'ządu, lecz jako uj elnna, nie wystarcza za środki
dodatnio uprawidlowujące sprawy społeczne. Ozyż rnógł jednak
Rossig przypuszczać przed wiekienl nielnal, że tV kIlkadziesiąt po nim
lat i statysta rozgłośnego i zasłużonego imienia zechce w yk:lue7;yr
z "Policyi" to, co prostaczkowie uwaźali i uważają wciąż za rzecz do
Policyi w powszedniem rozumieniu należącą? W braku" rańbtwa pi'a­
worządnego" wtedy nieznanego, nie mogło być moV\ y o "Policyi
praw'. pań twowych i obywatel kich. Oezy\\ ista równieź, że autor
nauki "Policyi państwa praworządnego" ehwali autora za to, że po­
rządek dziedzin i kategoryj Wewnętrznego Zarządu zachował podobny
do układu dwóch tomów "Policyi" uclgrodzonych od "Praventions
J t ."'" US IZ ....

Wracając do systelnaty ki naszego autora, należy przyznać, że
w lstoele \\ pOl ó  naniu z układern przedmiotóvv badania u poprzedni­
ków jego, stanowi ona postęp nienlały. Lecz punktem jego \vy­
chodnym nietyle wzgląd na [lane przez samo spo eczne życie, grztppy
przedln£otów dzz.acalności Zarządu;, nietyle V\rzgląd na stosunkową od­
rębność spraw dobrobytu fizycznego, umysłowego, gospodarczeg0
(spra y klassowe Rossig pomija, bo te były dla zpszłego wieku

wykład "un livre parle ' o skarbowej nauce zowie T raite, kiedy jest on?
"IJehrbuchem", Kasparek zaś mniema, że "Ogólna  auka o pańrstwie" sta­
J10wi "Lehrbuch" ldedy zbliia się ona ,vi'Jcej do tJ pu "Handbucha,"'o
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zamkniętą księgą), l1e wywód li priori z pojęcia "Policyi" i jej zadańe
Uzasadnienie systelTIU jest czysto-dedukcyjne, jak zwykle w w. XVIII,
wniQskowanie z przesłanek.

Wed ug założenia naszego autora bowiem "Polieyja" jest to (  1):
porządek (Ordnungswesen) w państwie odnośnie do wewnętrznego bez­
pieczeńsiuJa, pz"ęknośoi, wygody, za lttdn£en£t:t, obyczfl-J"owośo£ i środków
wyzyw£enza. Gdy zaś, jak n1niema R.. w VI Rozdziale (Al1gemeine
Uebersicht des Systellls). V\TstępU "państwo składa się przeważnie
z rodzin i jednostek, należy przeto przedewszystkiem zająć się bada­
niem ludności i zakładów co na jej wzrost wpływają, jako też zbytko­
wi zapobiegają (zarząd sanitarny)". I.Audzie bez oglady i obyczajów
nie zdadzą się przecież na nic państwu. Ztąd drugi Oddział" Policyi".
Od obyczajów zalezy "zewnętrzne (?) bezpieczeństV\io". Jemu przeto
nalełY się o'3ohne miejsce \tv systemie. Przrmysł w ścisłYlll zostaje
zwjązku z obyczajowYln stanem a bezpieczeństwem. Zt:td "Po1icyja
przemYRłoV\ a". Taki fi SPOSOb(?In otrzYInuje autor podział na 4: części,
do czego dołącza rzecz, dobrobycie i zakładach dobroczynnych, oraz
rzecz o organach i ustawoda \ivst\, ie "policy inem" według jego lllnie...
mania należącą \fpra wdzie do "Polityki " (zobaczymy dla czego), ler
nadaj ącą się z "korzyścią do rozbioru teoryi policyj nej.

N adlnieniony W stęp roztrząsa też a raczej w aforystyczny sposób
w aściwy książce napomyka o wieln "forIllalnych" kwestyja h, jako to:
stosunku "Policyi" do innych pańr:,twowych funkcyj i odnośnych nauk
politycznych, daje wykaz dziet o "POliCYI" i treści \IV y rys historyczny
jej urządzeń w starozytnym i nOvrszym czasie i zawiera prze&trogi, aby
nauki policyjnej nie mięszać z innemi dzipdzinami V\tiedzy.

Wyczerpująca ocena i prostowanif\ tych różnych poglądów za..
prow'adziłyby nas za daleko przy ograniczonem tu lniejscu i czasie.
Wspomnimy więc tylko, że autor: 1) jednostronnie określi  "Policy ją"
i w skutek teg o lny lnie j ej stosunek do Sądownictwa i Rządu ocenił:
2) ze mieszcząc V\ definicyi jej zadania i przedmioty, zaniechał wszakże
V\ skazać przewodnią mysI i cel w sZYbtkich owych funkryj "Policyi",
podsta V\ ą w ięc- filozoficzną dla czego On o'v ) O\fe funkcyje iFtnieją i do­
kąd zmierzają, kiedy poprz(?dnjcy i następcy antora uspraV\ iedliwiaH
je przynajmniej Eudairnoniją-pospolitem szczęściem.

vVedług R. właściwością "Policyi" ma być zachowanie "porząd..
ku" w państwie. W pra \i\ dZle potoczne poglądy i sądy tak wtedy ja k
i dzisiaj pr7ypisują Policyi staranie o "porządek". Jeżeli chodzi
o ,,\i\ laści wą", t. j. o Policy ją Bezpieczeństwa, to i w naszYln wieku
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krytyk teoryi policyjnej, poniekąd do jej wyjaśnienia zasłużony
Zimmermann 1) usiło\vał owo zda\\ kowe wyobrażenie uzasadnić,
aczkol wiek zapomnia  o związku Zarządu BezlJieczeństwa z inne mi od...
nogami Zarządu We\fnętrznego.. Gdyby danem było piszącemu skre­
ślić koleje odnośnych poglądów vY XIX wieku łatwo by można wyka­
zać, że i ostatni pogląd Zllnmermanna grzeszy jednostronnością. Co
do naszego atoli autora, ten lekceważy wzgląd na to, że i Sądownictwo
jako gałąź krajowego Zarządu dba trówniez lubo innelni środkami so­
bie właściwemi - co Zirrnnermann ulnaje - o "zacho\vanie porządku"
powszechnego w państwie. Rossig dla tego, aby '\\ rzekomą właści..
wość zachować "Policyi" nie boi się poniżać Sądownictwa sofisty­
-cznemi argumentami. Utrzymuje np. w 2 ROldziale Wstępu, że
"PohcYJa stara się o  ygodę a bezpieczelistw o publiczne za pomocą
należytych środków'" i t. d. " Sądownictwo dba tylko (sicl), o ukaranie
tych, co zakłócają p1"awa osobników") że "Policy ja dba głównie o ogół,
a potem o osobnikL Sądownictwo odwrotnie".

Równie nakręcane i niedokładne a połowiczne to, co autor (  4)
111niema o różnicy "wyższej i niższeJ" Policyi.. Pierwsza polega niby
na zwierzchniem usta wodawst  ie i nadzerze nad "niższą" służy "'yłą­
cznie Panującemu i Rlądowi centralnemu i dla tego (sic) rozbiór jej
należy do nauki Polityki. Druga zaś trudni się sprawami dzielnic kraju
lub miejscowości pojedynczych. Autor mięsza tu widocznie z sobą
dwie rzeczy: prawo ustawodawstwa zwierzohniego i auJonomicznego
z Zarząrlem ogólnym i 1n'ieJoscowY7n.. Gołosłowne twierdzenie o wrzeko­
lnej należności tych kwestyj do "Polityki" jako zastrzeżonej na] wyż­
SZ) In organoJn władzy upo\valnia autora też do pomInięcia we właści..
V\ yal (4..m) Oddziale zagadnień dotyczących rOlruchów, bplSków,
nadloru nad "podejrzanemi" i t. p.. kwestyj stanowiących w rozumie­
niu dZlsiejsz go prawa administracyjnego np. francuzkiego przedmiot
I'OZblOru "wyższ j policyi" t. zw.. politycznej. Radzibyśmy wiedzieć,
zy takie "unikanie" policyi prav\" państwowych, ma stanowić - we­
dług Mob la-7Rletę d£ieła RO'3siga?

l) Wesen, Geschzchte, Lztteratur, charakteristz8che Thatigkeiten und
Orf7anisation der rnode1"nen Polizei, 1852, I Capltel. Porówn. z tern co nlówi
{) Zlmmermanie Schaefjle Tub. Ztschr. f. Staatswlsspnschaft. 1871. Stellung
der pohtlschen Verwaltung 1m Staatsorganismus aus den1 Geslchte puncte
der zwecl{massigen Arbeitsthell11ng.
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PominIemy atoli te i tym podobne usterki. Swiadc.M1 one o tern,
ie R. nIe umie sobie zdać sprawy z odcieni, które umysł bardziej pl"Le­
stronny i wyćwiczony łacno by dopatrzył, że walczy daremnie
ił wątpliwościarni, których wytłomaczyć nIe fest w stanie. Natomiast
w 5 Oddziałach 5wego wykładu znachodzą się poglądy niezgorsze
i stosunkowo do poprzedników postępowe, obok-ani słowa-bladych
i mało wydatnych zdawkowych cechujących właśnie miernotę autora
jako myśliciela.

W I Oddziale o Ludn05ci, gdzie znać wpływ Sussmilch'a i jego
prac, jak V\ iemy, przyjaznych pomnożeniu na jaki bądź sposób liczby
mieszkańców, antor nasz wyrozumialej zapatruje się na kwestyją za­
ludnienia, nawet zdaje się mieć poczucie teoryi Malthusa. .,N ajko­
rzystniej,;zym" pisze "dla kraju jest taki stopień zaludnienia, kiedy
kraj jest w możności wyzywzenza   'ltJtrrzYJnan£a danej liczby mieszkań­
ców bezpośrednio lub pośrednio w sposób nćtJdogodniej zy". W   na­
stępnYlTI czyta lny: "J egh povvyższy stopie!} ludność prlekroczy, to kraj
jest przeludniony. Następstwem tego zaś są: choroby, ubó£two, prze­
biegła złoślivvo&ć, żebractwo, skażenie obyczajóV\, epidemije, większa
śmiertelno ć  są to d1'Ogl  które ob e1"a sanUJ przyroda dla napra oien£a
błf}dów, JOakz"ch 81e Pol£cYJoa dOpMściła' , . Dalsze rozwinięcie ostatniej
mjśli rzuconej w końcu tWIerdzenia byłoby autora doprowadzIło do
wniosków pesYlnistycznych, nielnniej jednak w pewnej mierze trafnych
angielskiego populacyj onisty.

Na uznanie zasŁugują też zdro we tak pod względem populacyj 0_
nistycznym jak obyczaj o wYln uwagi autora o przeszkodach zaludnie­
nia należytego, np. o wygórowanych podatkach, militaryzmie, nierzą­
dZIe konkubInacie" wielo7f\ństwie i t. p. i o donlach podrzutkóV\ wrze­
komo zapobiegających zbrodni dzieciobójst a. Autor nie podziela ani
poblazli v\ yeh sądó\\, ani nadziei przesadzonych 'vV tej mierze innych
policystów. Stosunkowo dobre i systematyczniej jak II poprzedni­
ków obrobione są Rozdziały 4 i 5 o "staraniu policyi o zdrowy pobyt
i urządzenia sanitarne' . Dają one V\ cale, jak na ówczas wystarczający
przegląd "Policyi lekarskiej" a zawdzięczać to należy, zdaje się wska­
zówce i przewodnim rnyślom tak niepospolitego specyja1isty jak l?rank,
którego pOlnnikowe dzieło pod powyższym tytu em zaczęło wychodzić
w czasie "Lehrbuch 'a" naszego autora (pieews7e tomy od 1779, 2 wyd.
1781, ostatnIe   re 1817).

Tam jednak. gdzie Rossig nie posilkuje się równie dobrenli auio..
rami i pracami, wpada w zwykłą dorywczość. nIe popiera i nIe rozwija
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należycie twierdzeń i założeń wykładu. W 6 Rozdziale o "staraniu
i nadzorze nad żywnością, wiktua ami i środkami drozyznie zapobie­
gającemi" wychwala lnagazyny rządowe i zbozowe jako wybor­
ny środek "kierowania i ustalania cen zboża", oddalania klęsk
nieurodzaju   5. Nie przeszkadza mn to wcale obstawać w   7
za 'I' wolnym handlem zboża" z zastrzeżpniem, co prawda, że za­
kazuje się wywóz jak tylko ceny podniosą się do pewnej wyso­
kości (!).

Rozdział 7 rozwodzi się nad "pieczą policyi o czystość, piękność
i wygodę" miast i osad wiejskich i zaleca odpowiednie przepisy tego,
co dzisiaj zowiemy "Policy ją budowlaną". Zamiast pDprzestać na
tym racyjonalnym wymogu, autor kreśli ideał (  3) pięknego wyglądu
kraju należycie uprawnego, gdzie szczęśliwe wsie i znaczne miasta,
proste a dogodne gościńce, niwy plonów pełne, góry obsadzone lasa..
mi gwoli pastvviskom" i t. d. sprawiają przyjemny widok. Dalej
w   11 rozwodzi się nad smakiem różnych narodów Vv urządzeniu
ośrodów, w   16 nad przywarami zbyt wielkich miast, dotykając kwe...
styj estetycznych lub \i\"faściwych dla dziennikarskich lub beBe..
trystycznych raczej roztrząsań jak dla uwag myśliciela polity­
cznego.

. Oddział II "PoHcyi obyczajów,r skupia w 5 Rozdzi  ach wszyst­
ko, co się odnosi do wychow ania, wykształcenia i obyczajów sensu
btricto. Tak jak inni po1icyści i autor nasz nadaje władzy w ogóle
a Vf szczególności "Policyi" zbyt daleko sięgający wpływ na wycho
\tvanie i obyczaje. Dzisiejsza N anka społecznego zarządu, uznaj ąc
prawa obyvvatelskiej i dOlllowej s\,""obody, wypnszcza z zakresu swego
sprawy wychowania domowego i 'w ogóle wychowania, poprzestając na
warunkach społecznych, t. j. przez Rząd i Samorząd rniejscowy narlawa­
nych i ustawoda\vczych lub administracyjnych wykształ(}en .a. \IV zdry­
ga się przed cenzurą obyczajów tak daleko posuniętą jak u naszego
autora.

'V ogóle pojęcia nasze i urządzenia \v tej mierze tak dalece się
przeobraziły, że nie lllożemy mierzyć niemi poglądów policystów
a czyniąc tak, byhbyśmy nawet niesprawipdliwemi. Razi nas np"
słusznie, wymaganie   10 I Rozdziału traktujące o Oświacie w ogóle,
"aby każdy  tan tyle tylko jej miat ile to potrzebneln ze  'zględu na sto­
sunek jego do państwa" i \vłaściwe ,.stanu przeznaczenie'., ten1 więcej
gdy autor zapytuje w formie vrzykfadn "ażali nie byłoby szkod1iwenl
szerzyć V\t prostym ludzie znajomość prawdziwych lecz mogących by&
źle zrozumiane mi zasad prawa państwowego"? Chciałby przeto trzy­
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mać "światło pod korcem" ad usum uprzy  ilejowanych, kiedy dziś
trzeba właśnie uprzystępniać wiedzę o obywatelskich prawach i obo...
wiązkach. W tym samYln duchu wyłączności autor rozwiązuje w   43
II Rozdziału zagadnienie "ulubione" jak mniema " w naszej epoce
o   olno&ci prassy i cenzury'-, przyczem jednak okazuje sąd niejako
vvabającyn1e "\ir edług R. trzeba "dozwolić na wolny obieg, prace
zawierające li urJz01le badania i w języku uczonych (sic!), z wyjąt­
kiem chyba zasad podburzających wprost przeciwko państwu lub
układ jego obrażających" '" Tak samo należy się" \yolność w rzeczach
1 eligijnyoh mnieluań względnie krytyki, historycznej i filologicznej
-strony", byle pisma odnośne autorowie "językiem uczonych, nie zaś
kraj o wy 111 «pisali. Słowem, pragnie wolności dla uczonych a ograni­
czenia dla klas mniej wykształconych. Ze słów przytoczonych vrynika,
ze cofnąłby się do XVII wieku i do łaciny, co już uznać trzeba za
wsteczność z punktu widzenia zeszłego stólecia, które wyrugowało,
jak wiemy, łacinę ze szkół wyższych i piŁhniennictwa. POlnijalny, że
postulat ów zostaje w sprzerzności z ogólnikami I Rozdziału o Oświa..
cie (AufkHirung), którą autor poj muje przestronniej, a nawet Vf na­
g ówku wymienia monograficzne rozbiory w teI11 l\iendelssohna
i Kanta. racyjonalistów zaiste wrogich stanowym uprzedzeniolll i pra,.
gnących rozpowszechnienia oś vriaty.

W tymże Rozdziale II zno\\ u. gdzie mowa o Wychowaniu, autor
liie dosyć, że "Policyi" nakazuje wglądać (9 5) w drobiazgi domowego
" ychowania i ordynacyje przez nią w tej mierze wyda\\ane szerzyć
przez duchownych i,  po egzemplarzu doręczać (sic!) kazdej pa,-'ze 1l0­
wozeńców". Zapatrzony we wzory starorzymskiej cenzury-powołuje
się bowiem na przywilej lektyki matronom lekkomyślnego życia odma­
wiany - żąda (  12) aby "przy uroczystościach i \IV pubJicznych miej­
"scach Policy ja wJszczególniała i oznakalni zaszczycała rodziców tych
"dzieci, co się pilnością i cnotą odznaczyli' . Ohce "aby dopuszczano
"do publicznych  Nidowisk kobiety zamężne tylko w stosunku jak wy­
"pełniają rodzinne swe obowiązki, aby odróżniono szczególnemi (sic)
"strojami te z nich, co się dobrze lub gorzej wywiązują", nadzór zaś
w tym względzie poruczano 8zanowuym 8tarc01n i 8ta1"U8zkom (B).

Przytoczone próbki wystarczają, aby R. zaliczyć do zwolenników
systemu opiekullczego w edukacyi 1) sięgającego po kolebkę i urabia­

1) Zachariae. Vierzig Bucher vom Staate Ks. 33 (1842) zowie słusznie
ten system w odróżnieniu od nowożytnego (System der Freiheit) System der
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jącego obY"1 ate1i na modłę "Policyi" opatrznościo  emi wyposażonej
prawami, w Illyśl ojco\\skich l'ządóvv pallstV\a, które przestrzega też
różnicy stanó\\'. Niezły a obszerny i stosunkowo wolnornyślniejszy
przegląd spra w szkolnych i uniV\ 7 ersyteckich (kilkanaście paragrafów)
nie wynagradza za owe rażące dziś lub dziwaczne tvrierr1zenia".
Wprawdzie tak autor jak i inni pohcyści nie są temu winni, że poglą­
dy ich \veiąz się obracały w owem zaczarowanem kole opiekuńczegO'
systemu wychowawczego 1). Zkąd \IV dalszych Rozdziałach (III o Po..
1icyi kościelnej nie nabtręcza nic godnego uwagi) mimo usi owań wJ'­
zwojenia się z zakrebu pojęć opiekuńczych, autor prawi rzeczy, które­
zrozulnieć i usprawiedliwić lllożna li bacząc na przesłanki systelllu
Np.   4 Rozdziału IV (Moral.,Polizey). "I{ierunek moralności i obycza
"jów powinna sprawować Polieyja, ponieważ ona zajmuje się kształce­
"niem narodu i ma dbać o to, aby wyksztaJcenir to nie wyrodziło się"
A I o: aforyzm następujący, wcale zresztą trafny i podziś dzień   12
( tamze).. "Patryjotyzm cierpi, kiedy despotycznYlll jest panujący lub
"niżsi urzędnicy.. CZf)sto ostatn£ wif}cej są nz'enawidzeni J'ak panujący"j
"Niemniej cierpi patryjotyzm przez brak utrzymania, niepewność wla...
"sności, kiedy prawa są samowolne lub nieoznaczone, kiedy brak kra...
"jowi pięknego "'yglądu i kultury'{ (o czem jak \\ yżej   3 Rozdz. 6)
O zbytku) autor ",.yznaje pogląd merkanty1istów, że ( 26) "taki tylko
nie jest szkodliwym, który pochodli z przelnys u i  atwego zysku pie­
niężnego, ponieV\ az ostatni pomaga obiego\\ i korzystne/nu, t. j. takie­
mu, co zostawia w rękach, przez które przechodzi, zarubeke

Rozdział V zawiera kilka myśli niezgorszych o "rozrywkach
ludo\ivych".. Teatr ( 7) autor wysła'Aia jako  ,rozrywkę szlachetną
"i przyzwoitą, korzystną dla moralności tak praktycznej jak teorety""
".:znej (?), niweczącą przesądy przez ich uzrnysło\\ ienie, szerzącą
"znajomość ludzi, przychylną uprawie sztuk pięknych, przydatną my­
"ślic1elowi co obserwuje namiętności, wyrażaniu i następst\\ U idei,.
"kształcącą muz rkę narodową i mogącą V\ yrobić Inówcóvr" i t d 6X
W   12, że R. "doradza Policyi nie bardzo ograniczać rozrywki ludo­
" we. Niczego bardzieJ' obywatel nie odczuwa dotkl£w£ej jak być pozba...
"wz"onym swobody, kiedy n£e widzi konieczlloścz' ofiary dla dobra pań..
" siwa". Zdanie bardzo wyrozumiałe.

Bevormundung des V olkes in den seine Erziehung betreffendeA1 Ange...
legenheiten.
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Oddzia  II "Po1icyja Bezpieczeństwa" obejmuje 4 RozdziaJy
() "zak ada h bezpieczpństwa naruszonego przez ludzi, o Policyi ognio
\Vej, wodnej i ochraniającą od niepomyślnych zdarzeń przyro­
dniczy ch  , .

Wielce niekolnpetentnym jest I Rozdziat gdzie autor ogranicza
bezpiecze7 8two publiczne do "zacpowania nienaruszonego cia a, życIa
i duszy ",łasności" osobników w państ", ie. Po rozbiorze tego przed­
miotu przez Sonnenfeh:,a takie pojęcie jest niedokładne i trywijalne.
To zaR, co autor przelotnie i jakby lnu spieszno było przejść do innej
rzeszy, napotyka o środkach orhrony, jak np. o więzieniu i zmuszaniu
przez Po1icyją do lJracy żebraków i włóczęgóvv, o legitymacyi paszpor­
towej \\ szyst kich niet)Tlko przy-lecz przejezdnych, o rewizyi lasów
w celu V\ł ysznkania złodziei i t. p. jest szeregiem przestróg prakty..
cznych bez żadnej głębszej m}śJi nie na'" iązanych. Nawet ze stano­
wiska ówczesnej teoryi rozdriał t n istotnie pobieżny dos]ow nie je&t
"niższy od krytyki".

Szczegółowiej przedstawia autor w następnych rozdzia ach środki
ochronne przeei w pożarom i zalewolll oraz wodne roboty i urządzenia
rZf1cznej Po]icyi. Znać praktycznego czło  ieka i kameralistę, w dro­
biazgi robót ochronnych wnikającego, zwłaszcza w ostatnim rozdziaJe,
gdzie mowa o odwracaniu klęsk zrządzonych burzami, trzęsieniem
ziemi, nadanych przez szkodliwe zV\"ierzęta. Trudno ",.sze]ako uznaĆ'
takie prz4?strogi za przedmiot nauko\\yeh roztrząsall zwłaszcza V\ ober.
postępu naszych od tego czasu V\ iadomości technicznych i przyrodni...
czycb.   iektóre '" ątpli;vości autora są pocieszne, jak np. ażali nie
moznaby  7ynaleźć jako środek przeciw trzęsienhl ziemi prze  odów
(Ableiter) Odpl O\i\ adzających e]ektrycznośe, odpowiadających kon­
duktororn piorunowym? (  5 Rozdz. IV).

"Po1icyja Przemysłu" stanowi drugą połowę książki i pried ta­
wia Etzezegółowo a naV\ et drobiazgowo urządzenia gwoli poparciu do­
brobytu materyja]nego według podziału przyjętego przez innych
kamera1istów i poniekąd 1) uzasadnionego na: 1) gałęzie przemysłu
ziemiańskiego i 2) miejskiego. Tu autor jest w swoim żY'A iole i jako

1) Wiadolno, że różnica między "pier fYotnym ' przemysłem i roI..
nictwem z jednej a właściwym przemysłem rękodzielniczym i kupieckim
z drugiej strony stanowi podstawę dalszych tOlnów Roschera systemu. Przy­
pominamy, 2e już i Sismondi Nouveaux Principes d'EcOll. poL osobno
traktuje "Richesse agricole" i .,Richesse commorciale".
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karnera1ista merkantylny rozwodzi się i usiłuje przeprowadzić założe­
nie, że "przemyst stanowi źródło bogactwa cZ)Tnnego (t. j. płodnego)
"kraju. K£erou 7 aó nim trzeba tak, aby kraj o V\ti naj ięcej pożytków
mógł "przynieść a usuwać zawady jego roz\\4oju, oto zadanie Policyi u .

Autor wykład swój bardzo obszerny poprzedza ogólneJni uwaga­
mi o przernyśle i jego gał(jz£aoh co stanovvi liTstęp (Abscbnitt) razem
z ogólne1nt" uwagami o "wiejskiej policyi". Wstęp oryjentujący. Aby
dać naszym czyteJnikom wyobrażenie o stanowisku i poglądach eko­
nomicznych Rossig'a, przytaczamy ze wstępnych tych badań to, co
autor rozumie przez krajo" e bogactwo i sposoby jego przez "Policy ją "
zużytkowania.

(  3)" "Naród pObiada właściwie podwójne bogactwo: pro­
"duktów (ziemiopłodów) i pienif}dzy" M£strzowstwo Jn(jza stanu polega
"na teIn, aby ol1'"zymaó odpowt"edn£ między nl"emi stosunek. Jeśli pie­
"niężne bogactwo zbyt jest wielkie, to stanowi jeden z powodów dro­
"żyzny. Gdy bogactwo ziemiopłodóvY wzrośnie ponad pieniężne,
"sproV\ adza 8zkodliwą taniość produktów"   4. "Trzeba więc, aby
"Policy ja " starała się wydobyć z ziemi najwięcej surowych płodów
"dla wzmożenia ich bog-actwa, et przytem zważa a na moż1iwe pienię­
"żne bogactwo, aby mog a ustosunkować obydwa rodzaje należycie".

W   15 autor vvyk ada różnicę przemysłu  iej&kiego od llliej­
skiego. "Jedni trudnią się dobyw'aniem pJodów, doskonaląc i udo.
"kładniając dzieła przyrody. Inni produkta uszlachetniają przez pracę.
16 opie\va: "PoHcyja przekazuje wsionI pierwbzy rodzaj przemysłu,
"ile że lepiej aby grunt i ten co go upra  ia, byli blizko siebie; w czę­
"ści dla tego, że przemysł ten wymaga ,vięcej miejsca i powietrza;
"w części ponieważ nie znosi wIelkiego nagromadzenia ludzi razem
"lllieszkających; w części wfrszcie dla tego, że przez to lepiej się usto..
,,£unkowyvva konieczna wzajemna zależność potrzeb rolnika i mieszcza­
"nina, zkąd korzystny powstaje obieg pieniędzy.   17. Drugi rodzaj
"PoHcyja przekazuje miaston}, dla tego, że gałęzie jego potrzebują
,,\viększego bezpieczeństwa, wygody, wspierają się wzajemnid, co znów
"wymaga wspólnego zamieszkania wielu, oraz sąsiedztwa tych, co od.

biera J ' a W y rob'I'''.
" " ...

Po tych prolegomenach, autor nasz w II Ustępie zestawia ogólne
wymogi "Policyi ziemiań5kipj". Żąda, aby" Policyj a" zna a dokładnie
kraj pod względem granic, obszaru majętności, gatunku upraw i gałęzi
gospodarstwa wiejskiego, zaludnienia, prawnych stosunkóvv gruntowych,
icb obdłużenia, słowem, chce jako uprzedni warunek: statystyki gospo­
darstwa wiejskiego. "Policy ja" ma dbać o uzyznienie pustek i ugorów,
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pouozaó rolników o korzyściarh meIijoracyj, dając lnu za wzór go po­
darstwo w dobrach rządowych (sicl), forytowaó badania agronomiczne
na wszechnicach i specyjalnyeh \1vyższych szko ach. wspierać podróże
w odnośnych naukowych celach. Oprócz tych środków popierających
rozk\vit gospodflrstv\ a wiejskiego, należy usu wać co go krępuje
i opóźnia. Autor roztrząsa niekorzyści pańszozyzn i n'iewol1.ł- wspólnyoh
postw£sk i słuzebno8c£ i radzi pozbywać się tych pęt powoli, uwzglę­
dniając zacofanie, przesądy i ubóstwo w ościan. Nie jest zwolenni..
kiern p'fzymu8oweJo kommasacyi gruntów.

N astępuje szereg Rozdzia ów II Ustępu o "Przemysłach wiej­
skich" 'I gdzie autor roztrząsa drobi zgowo wła'Ści wości, ni  dostatki
i potrzebne ulepszenia w 1) uprawie roB, 2) łąk, 3) hodowli inwenta­
rZH, oV\iiec i jedwabników, 4) ogrodnictwie i hodowli drze'k owoco­
wych, chmielu i ,vina, 5) gospodarstwie Jeśnem, 6) łowiectwie i my­
śliwskich ordynacyjacb, 7) rybołówstwie, 8) nakoniec w przflmyśle
górniczym (Po1izcy der bkonomiscben Mineralogie (!)). Tu rozwLdzi
się nad opuszczonemi kopalniami i sposobem ich podźwignienia, nad
uwolnieniem kopalń od uciąż1i\\ ych danin, ochroną od nadużyć i nie­
szczęsnych w kopalniach wypadków.

U stęp III zawiera V';' 2 Rozdzia ach, z których pierwszy ma kilka
podziałów, obszerny przegląd "Policyi llliejskich przemysłów" a krót­
szy "Policyi Handlu'..

Autor rozróżnia i bada po kolei odcienia i w aści wości: przetwa­
rzających suro\tve p ody za pOlllOCą środków chemicznych lub mecha­
nicznych, pr'ooederów czy Ii Gewerke 1); właści wych "r kodz °{J1; czyli
miejskich procederów przetwórczych bez pomocy ognia i m otaH, fa­
bryk, gdzie narzędzia i środki te są V\  użyciu i pojedynrzych rzemiosl.
Roztrząsa u8il"ÓJo ceohowy, który mirno narzekań na \\i ady jego, pragnie
nadal zatrzymać. Mniema bowien1 (9 22, I Rozdział), "że ustrój ten
sprzyja por'ządkow£ wewnętrznemu w kraju, ułatwia Policyi kierowni­
ctwo rzemiosł, podtrzymuje kredyt towarów i wyrobów, ułatwia poży­
teczne wędrówki czeladników i zabezpiecza od szkodli\\ Jch oszukaństw

1) Ubóstwo naszej mowy 111e posiada wyrazenla na "Gewerke"
1! m1ninghaus Allgemeine Gewerlcslehre (1868) str. 15 usiłuje odcień ten tak
uwydatnić "Gewerke" sind die.jenigen Gewerbe der Gutererzeugung, welche
sich mit der chemischen odQr rnechanischen U mwandlung beziehungweise der
gewerblichen Vernlehrung der von den occupatorischen Landbau Gewerben
erzeugten Guter beschaftigen".Oezapowski. 13.
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i "partactwa". Ustrój cechowy nie dopuszcza nadużywania "natural­
nej swobody zarabiania" przez mni j  umiennych mieszczan a z ujmą
dobrobytu ogólnego i przeszkadza temu, aby wieśniacy nie porzucali
ro1i dla wygodnego życia rzemieślnika; aby ceny towarów nie obni­
żały się w &kutek nadużycia kredytu. Lepiej tedy, aby "Policy ja "
wziąwszy cechy pod swe skrzydła, wyrugowała z nich niedostatk
i stowarzyszenia te zastosowała do "interesu bandlu i państwa"..

Przy zakładaniu rękodzielni i fabryk trzymać się należy takiej
kolei ( 30-33): 1) dźwigać te, co przerabiają krajowe ziemiopłody,
2) dawać pierwszeństwo i popierać te, które sprowadzają najmniejszy
upływ pieniędzy z kraju, 3) między jednakowo potrzebnemi zakładać
i forytować te rękodzie a, które zatrudniają najwięcej Judzi i pobudzają
naj większy obieg pieniężny, 4) nareszcie te, na które zezwala klimat
i natura kraju..

Po tych ogólnych uwagach przechodzi R kolejno "Policy ją"
procederów (Gewerke), według chemicznego lub mechanicznego ieh
odcienia i bada drobiazgo\vo wyrobnictwo i jej policyjne zabezpiecze­
nie \1\1 młynach, olejarniach, prochowniach, browarach, gorzelniach,
fa brykach octu. Drugi poddział poświęca "Policyi rzemiosłowej",
trzeci "Policyi rękodzieł i fabryk, miaoowicie: wełnianych, Jnianych,
jedwabnych wyrobów, garbarni, papierni, fabryk porcelany, wapniar­
ni, hut szklannych, żup solnych, cegielni, sZIuelcarni i \\Tyrobni lneta e
licznych.

Drobiazgow y ten przegląd świadczy o niepospolitej wiedzy
technologicznej autora. która wszak należafa do badań kamera1isty
nal życie z przemysłowością obeznanego. Pytanie ato1i, czy Nauka
Zari ądu. powInna wchodzić w takie szczegóły.

"Policy ja Handlu" różna według naszego autora OU "Polityki
handlu", która bada stosunki handlu "weV\ nętrznego", gdzie "mąż
stanu" przerzeczony ma sposobność i pole do wynalezienia owego
arey..ludowego ustosunko\\ ania bogactwa "ziemiopłodów" z bogactwem
"pIeniężnem" - zajmuje się li urządzeniamI \\pływa]ącemi na rozwój
handlu wewnętrznego. Autor \\iymija zręcznie kwestYJą równouJagi
handlowe,j, ten "pons asinorum" po którym rozpoznać można barwę
i obóz, do którego należy. Według Roschera atoli i w tej mierze mo.
żna go zaliczyć do rzeczników połowicznego eklektyzmu siedzącego na
"dwóch sto kach".

"Aby poprzeć handel wewnętrzny p{)\\inna PoJicyja dbać o to,
aby zysk z kapitałów w handlu wewnętrznym użytych i obróconych
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był jeśli nie większym, to przynajmniej równym temu jak i inne prze­
mysły osiągnąć mogą" (  7, Rozdz. III).

Dla tego należy starać się o u atwienia i udogodnienia ze strony
Rządu w żegl {;dze, kanałach i środkach przewozowyoh, dbać o roz­
tropny i umiarko\\ any rozkład i pobór ceł wewnętrznyoh o dobre poozty
i monetfj. '\tV spi era te środki należyty '" ymiar s pra wiedli w ości dla
handlujących, nadzór i zaopatrzenie gospod, rzetelne lniary i wagi.

0r1dz1ał V w krótkich i aforystycznych znowu zwyczajem nasze­
go autora paragraJach roztrząsa kwestyją "Dobrobytu w ogóle i jego
przeciw&tawienia ubóstwu". "Dobrobyt kraju" polega ( 4) zdanieln
autora na "szczęśliwyrn i korzystu) m obiegUJ pzenifjznym i na korzy­
stnym zbytku". Zresztą stosuje się on do odmiennych celów i dążeń
państwa danego. Innym jest dobrobyt państvv a handlowego, rolni..
czego, militarnego i (sic!) "mięszanego". Autor n b. biorący 4 odcie....
nia od Monteskijusza, nigdzie poprzednio nie w kaza  na czem polega
różnica typów powołanych. Doprawdy czytając to, pomi1nowo1i trzeba
przywtórzyć Mobl'owi, le to książka "tandetna".

Przyczyną zno V\ u  {;bóstwa i nfjdzy jest "upadek przemysłu i han­
"dlu, zmniej&zony pieniężny obieg, brak sto&unku między bogactwem
"pieniężnem a ziemiopłodowem, drożyzna i przeludnienie" (Ro7. II).

Zasady dobroozynnyoh zakładów można ( 6) sprowadzić do na­
stępujących: a) przeszkadzać trzeba, iżby ubodlY mogli stać się żebra­
kami; b) jeśli starzy, bezsilni i do pracy niezdolni, wspierać ich za­
pomogą ze skarGu dostateczną; c) póki nie wyzdrowieją leczyć
w szpita1ach; d) przez domy ułatwiające i pośredniczące Vf zarobkowa...
niu (Arbeits- Institute) da wać im zaj ęcie; e) tępić żebraninę u dzieci
bez rodZICÓW i w szkółkach i ochronach zostających; f) zawiadywać
odpowiedniln skarbowym funduszem przeznaczonym na to wszystko.

Mało co godnego uwagi nastręczają poglądy autora w VI
i ostatnim złoźone Oddziale o "ustawodawstwie i organach policyj­
nych". Autor żąda ustanowienia Centralnego IiollegJjum "Policyi'
z trzema Wydziałami  Departament) Ludnośo£, do którego należy
stosunek zwierzchni spraw omówionych, nb. w LUddziale Moralnośoi
(sic! Moralitats-Departament), do którego oprócz nadzoru nad szkoła­
mi i obyczajami należy (sio) "Policy ja Bezpieczeńst" a" ] "Policya
Przemys owa" z dodaniem kilku Radców dla spraw handlu "ze­
wnętrznego" Kollegijum naczelne zostaj e w związku (sic) z "Akade­
miją Umiejętności", zarlaniem której głównie zbierać (sic) wiadomości
statystyczne i pośredniczyć w ich dObtarczaniu "Policyi" .

lj*
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Nie rozumiemy  dla czego Oko]ski dzieło Rossig'a zalicza do
o k O t h "f')naf)zna ornI szyc ... °

III.

((tokol \\ iek zajrnował się choćby pobie nie umysłowością i lite­
raturą niem1ecką oraz w ogóle cywilizacyją zeszłego stólecia. zna
nieza\\ odnie nazwisko Junga, w belletrystyce z przydolnkiem
"Stilhng" .

Dla psychologa, moralisty i w ogóle myśliciela osobistość to
godna badań i niez  ykla, dla historyka jeden z nIewielu "prawdzi..
"vyeh chrześcijan dawnego autoramentu" (Weber) w wieku, który
bądź nIe umiał cenić, bądź dowcipkował li z chrześcijaństwa w jednej
li jego formie i znęcając się nad klerykahzmem, myślał, że obali chrze­
ścijaństwo.

Mistyk, natchniony i uważający się za "wybrańca" Boga 1),
Jung był tez i kameralistą. Oprócz osobnego życiorysu swego po­
"szechnle znanego, do skreślenia którego miał go na1rłonić Goethe,
Jung poprzedza swoją Staat8poh.ze wl.8sen8ohaft w roku 1788 wydaną,
szczególnego rodzaju przedmową zatytułowaną. W Jaki 8p08ób zo ta­
lem nauozyo£elem nauk polztyozJlo...ekonomzoznych. Dowiadujemy się
z tego .,zwierzenia" popłacającego od czasów wiekopomnych "Con­
fessions" Russa, że szczególny ten czło\i\ 7 iek przechodził róźne kolej P,
ze samQuczek sta  się zbiegiem szczęśli wych dlań okolIczności uczo­
nym fachowYlll (Schlosser pisze z przekąsern "Ziinftiger G elehrter").

Czytelnik nieświadorny "Jung StIllings Lebensgesebichte" po­
weźmie ze zwierzeń tych wyobrażenie o ozłowzeku i jego charakterze
sympatycznym. Co do uozonego, to historyk nauki m"Hsi, złożywszy
na stronę uprzedzenia, w osobliwym przebiegu tego życia widzieć li
"łagodzące okoliczności" sądu, który dla autora nie może wypaść ko­
rzystnie. Mimo chwalebnego nastroju etyczne o 1 człekolubnego
dzieło jego znamionuJe dy lettanta i to nawet nie "genijalnego", jakim
był niezaprzeczenie Justi. Kto się zabiera do badań nad Zarz dem
winien sine qua Ilon miec wykształcenie i ekononziozne z. prawnioze,
obok ani sło\\ a ogólnego i przyrodniczego. Zobaczymy niebawem, ze

1) Bledermann 1. c. 2 B. 2 Abthl (1875) str. 393, z tern należy po-­
równać Weber'a L c. str. 668 l Schlossera, IV, str. 217-220.
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","'arunkó\v tyrh nie dostawało Jungowi. Posłucbajmy tedy osobliwegO'
tego życiorysu, streszczając go, tak, aby jaŚnIej uwydatniły się rysy
malujące rzłowieka.

Henryk Jung urodził się 12 Września 1740 roku \IV wiosce Im
Grund w lesistych górach obwodu (Amt) HI1genbach w Księztwir
Nassau-Siegen. Ojciec jego włościanin, był krawcem i wiejskim
nauczycielem. W półtora roku po urodzeniu Jung &traci t matkę, co
tak dotknęło ojca autora naszego, że zamknął się \\ raz z ozieckiern
V\ ustroniu i żył ze swego rzemiosła, szukając pociechy \v praktykach
religijuycb. tJedynaka nie pieścił lecz chciał mu dar dobre wychowa..
nie. Zasadą pedagogiczną starego Junga było, "aby człowiek po­
rząwszy od kolebki był bezwłasnowolnyrn, iżby mógł się nagiąć po..
tern do różnych kolei żywota" Chłopcu nie wojno było przestawać
z rówieśnikami, i kiedy wyszedł na dwór, ojciec baczył, aby nigdy
żaden chłopiec się nie zbliżył do jedynaka. Bogoboj ny ojciec utwier­
dzał dziecko w prawdach religii reformowanej, nie sposobem atoli
pamięciowym, lecz przez napomnienia, budujące opowIadania l przy.
kłady z iyria wielkich chrześcijan. Autor przepęJził tak początkowe
10 Jat.

Dla rozrywki wolno było chłopcu  zytać "romanse i historyjki"
tak, że w 7 roku zy ia zadziwiał juz wbzystkich imaglnacyją i wied ą
przedwczebną. Miał ochot  zostać uczonym, lecz jakże życzenie to
Inógł zaspokoić, skoro całe mienie ojca ieg-o nie przenosiło 5 fi. (I)'
OjcIec pozwolil mu uczęszczać przez pewien czas do poblizkiej szkółki
"łaciilskiPJ" tak, Żd autor nasz był w możności kształcić się na ele­
mentarnego nauczyciela. lidy ojciec był prócz tego geometrą, dawał
synoV\i PO( zątki matematyki, a ten posiłkował się dziełami pożyczane­

,

mi od innych. "ZYJąc pośród chłopów węglarzy, co przetapiali i kuli
żelazo, wyuczyłem się praktycznie Mechaniki, 7e Vf 30 lat potem mo­
głem zostać fi kade111ickirn nauczycielem "nauk produkcyj nycb' .
W 15 roku 7ycia autor został wiejskim nauczycielem w dobrach
Wittgellstein'a i mieszkał u leśnika, od którego nabył wiadomości
praktycznych z dziedziny leśnictwa, których trudno SIę z książek nau­
czyć. Przel 7 następnych lat chodził Jung jako wędrowny nauczyciel
wiejski, patrząc na kuźnie, hamernie i fryszerki, na rolne i leśae go­
spodarstwo, a w wolnych godzinach uzupełniając braki własnej WIe...
dzy, pracując sam nad matematyką_ geografiją i historyją, oraz wertu­
jąc "cokolwiek mu wpadło V\t ręce". Gdy włościanie tam tych okolic
zmieniali często nauczyciela elementarnego, autor naSz poznał ludzi;
miewał dużo przyj aciół a1e też i wrogów. Często musiał wracać do
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ojcowskiego rzemiosła. Tymczasem OJCIec ożenił się by  powtórnie
i nabył grunt, Jung pOlnagał mu mimo, że to nieraz "nad miarę wy­
tężało fizyczne si y" jego. Praca ta zbrzydła mu ,;vkrótce i wciąż
marzył o nauczycielstwie. Ojciec boJał ndd nim, lecz uważał go za
straconego.

W roku 1762 autor nasz bierze w ręce sakwę i kij wędrownego
krawieckiego czeladnika i udaje się do księztwa Cleve. WSolingen
dostaje zajęcie, lecz "podziw, uwielbienie i badanie ludzi, że zasługuje
on na Jepszy los" przyczynia się do jego nieszczęścia. Dostaje się do
zamożnego kupca na nauczyciela domo'Nego. Cblebodawca i żona,
wszystko mierzący miarą bogactwa, pomiatają "obdartyrll i ambitnym"
nauczycielem. Slużba \vidząc nieufność państwa i ośmielona postępo­
waniem uwłaczającem dla niego, na autora naszego zwala różne nie.
bywałe kradzieże i nadużycia (przypominalny "Confessions").

"Gdy w naj wyższem utrapieniu i oprócz skóry i kości nieomal
nic własnego nie mając, uciekałelll w Marcu 1763 r. ztamtąd do mia­
steczka Rade im Wald, błądząc po lesie i na żebraninę skazany, przy­
szedłem napowrót do siebie. Postanowi em wrócić do rzemiosła i być .
kra" cem całe żJcie". W Rade znalazł się jednak drugi kupiec bogaty
a wyrozumiały, Flender, co go przygarnął jako guwernera i dał mu
zarazem zajęcie w kantorze swym. Ucząc  aciny dzieci swego nowegQ
chlebodawcy, autor jął się sanl uczyć grecczyzny. Zgłębiał nad.to
filozofiją W olfa i Gottsched'a, a obok tego "gdy fantazyja trzyma,ła
mnie zawsze w swych kleszczach, chciwie czytałem i karmiłem się
Utraconym Rajem Miltona, Messyjadą, !ilopstock'a. Jako d iecko
zachwyca y mnie przekłady Homera i Wirgilego, obecnie rozmiłowa­
łem się w epopei".

Flender obdarzył autora wielkiem zaufaniem, dał ma w zarząd
dwie odległe hamernie i majątek ziemski. Autor nasz wciąż atoli
marzył o tern, aby zostać uczonym, snuły się mu przez myśl nowe
"polityczne ustroj e". "Nagle poczułem w sobie wielką skłonnośr do
medycyny i badan lekarskieh". Cbleboda\t\ ca skłonność tę popierał
a na wet nosił się z planem, który mógł uszczęśli wić Jung-'a, lecz autor
nasz miał inne plany. W poblizu Elberfeldu poznał był uczciwego
fabrykanta wstą7ek, rozmi owa  się w jego córee i ożenił się z nią.

W f. 1770 pożegnał Flendera i udał się wraz z żoną do Strass..
burga dla studyjów lekarskich. Autor przywodzi znajomość w tern
lnieście z Goetbp'm, Sa]zmanem i chwilowo przebywającym tamże
Herdereln. "Słuchając wykładów uniwersyteckich, uczułem w sobie"
pisze "nieprzeparty pociąg do wymo  y dydaktycznrj". Folgując mu,
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wyk adal autor privatissime dla wpra y (sic!) :fi1ozofiją i znalazł
w :fiJozofii nb. W oJfa wiele braków. Owiczenia te pedagogiczno..
oratorskie obej mowały też :fizykę i chemij , która bardzo 7ajęla nasze...
go autora \v drugim roku medycyny. \V r. 1772 (snadź wtedy studyja
medyczne trwały krócej) obronił doktorską rozprawę i uzyska\\szy
pozwolenie prLlktyki lekarskiej, osiedlił się w Elberfeld.

'Vkrótce jednak spostrzegł nasz autor, że zanadto empirycznie
leczy  i że "praktyczna medycyna nie by la jego powo aniem".
W spólzawodnict\h o innych lekarzy sprawiło, że leczyć musiał prze­
ważnie ubogich, a tymczasem miał "żonę, dzieci i długi". Siedm
strasznych Jat przebyl Jung w EJberfeld, pog ębiając wiedzę swą
lekarską, wykładając bezpłatnie dla chirurgów, robiąc skuteczne ope"
racy je okulistyczne. Bracia Jacobi z sąsiedniego Diis&eldorfu namówili
autora, aby poś  ięcał wolne ch'h ile literaturze i pisyV\ ał też powiastki
do "Deutschen Mercur".

W roku 1776 zawarł J. znajomość z Medieus'eln Radcą Rządu
Elektora Palatynatu_ Stosunek ten był povvodem, 7łe z lekarza nie
mającego pacyentów zamożnych, autor przerzucil się na kameralistę.
Medicus założył oko o roku 1760 towarzystwo fizykalno-ekonomiczne
w Lautern (obecnie Kaisers1autern) j do peryjodycznego przez to towa­
rzyst\VO wydawanego pisma, autor nasz pisywa  rozprawy z dziedziny
leśnictwu, technologii i handlu, które przyjmowano i oceniano po­
chlebnie. Został następnie członkiem tego stowarzyszenia. Kiedy za
namow  Medicus'a liJlektor Karol rreodor naśladując innych kol1egów
swych nadreńskich oświacie sprzyjających-o których wzmiankowali­
śmy przy Pfeifferze - nosił się z myślą założenia w Lautern Wyiszej
Szkoły Kameralislyk ., zwrócono uwagę na Jung'a 1).

W roku 1778, gdy położenie naslego autora stało SH  rozpaczli..
wem, z czem tenże zwierzył się ME?dicus'owi, przyjaciel jego zapropo
nował mu, aby przyjął katedrę gospodarstwa wiejskiego, technologii
i nauki handlu w nowoutworzonej szkole. ,.Czytając" pisze antor
,,1ist Medicus'a", pozna em, że to było powołanie, którre mi Opatrzność

1) Szkołę tę założono w l". 1774. Baumstark Kameralisti8che Ency.
klopadie str. 35. Tamże: "Die Kameralschule zu Kaiserslautern ward aber
spater mit der Unlversitat IIeidelberg vereinigt, ulld wurde bei der spateren
Reform der Universitat unter Karl Friedrich elne Kameralistische Sektion
der philosophischen Fakultat". Por. Seege1  Geschichte der Heidelbe1 ger
Staats'wźssenschafts Bohen Schule. Karlsruhe 1808.
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wyznaozyła". W tedy odF: onir mu się .,system gospodarstwa państwo.
wego, którego odkrycie (sic) uspokoiło go i nada o sumieniu J. zado­
wo]enie, jakiego nigdy w życiu nie doznat System ten polega na
tern, ,.że skoro panujący winien: 1) lud swój ochraniać i 2) uszczęśli­
wiać go, przeto spraV\ arni dotyczącemi ochrony i kierownictwa krajo.
wego dobrobytu zajmuje się Nauka Poh'cyi. A że zadania owe wyma­
gają rozchodów skarbowych\ które obywatele kraju pokryć winni po
datkami, ztąd powstają nauki: finansów i skarrbou'r3J' rachunkowości.....
Nauka znowu o najlepszem zużytko anił1 skarbowych zasobów, 'ltrzą­
dzeniu państwa, wykształceniul panuJ"ącego i lego słztg jest to właściwa.
Ekonomz'y"a państwa".

A utor nie spostrzega snadź, że to, czem go wrzekomo natchnęła
Opatrzność, jest prostą ł eminiscencyją nauki W olfa o tranquizłita8
i suf(ic£entia, znaną nam z III Rozdziału. "Odkryciem" mniemanem
nie poszczyciłby się początkujący słuchacz nauk politycznych, \irtedy.,
co prawda, nie zwiedzionyrh w system ani metodologicznie uzasadnio­
nych. Wrzekoma "Ekonomija państ\\.a" nie zajlnuje się ani zajmo­
wała nigdy "najlepszel11 urządzeniem państwa", ani "wykształceniem
panującego", bo to rzecz wszystkich nauk politycznych, jakby współ­
czesny Sch]ozer (1762 .Allg. Staatsrecht Metapolitik), lub Achen\\ alI
(Staatsklugheit) mogU objaśnić autora.

Tymczasem drugi list Medicusa rozczarował naszego niedoszłe­
go professora Kameralistyki. Donosił J-wi, że z katedry nic nie
będzie, gdyż Szko ę Elektor przeobraża i nowych nauczycieli nie po­
trzebują.. Autor nasz, który tymczasem wziął się do pisania kompe...
dyjum i porzucił pacyjentów, wrócił znowu do praktyki lekarskiej.
W Październiku nadeszła nOlninacyja i autor przeniósł się do
Lautern.

Autor nasz rozwodzi się następnie nad podręcznikami dla użytku
słuchaczy swych wydanemi prze  niego w Lautern (7 tomów: ekono­
mii leśnictwa, rolnictwa, fabrykacyi, handlu, weterynaryj i rachunko­
wości skarbowej, które uznaje sarn za niedonoszone płody; o kolegach
swych w szkole-dzieje której opisał jeden z nich Seeger-; o tern,
że przechwałki o własnych powodzeniach wywoła y ze strony kole..
gów zazdrość, intrygi i t. p.

W r. 1787, autor doznawszy różnych przykrości. zw aszcza, gdy
"swego systemu" nie mógł swobodnie wyk adać, a zkądinąd w Mar..
burgu ofiarowano mu katedrę z "lepszą płacą" porzuci  heidelbergsko­
lauterneńską szkołę i sprowadził się do Marburga, zkąd datuje swe
dzieło. Jeśli Bóg użyczy autorowi sił i zdrowia, zamyśla przerobić
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wszystkie podręczniki wykładowe 4 jakie dotąd wydał, obecnie zaś
znajduje, że Sonnenfelsa dzie o jest niedostateczne\ bo "obejmuje li
"zwyczajną Policy ją, wywiedzioną ' z POJ"rjc'ia bezpieczeństwa, kiedy dla
autol a "Pol'icYJ'a stanowi ogół środków pt"zeds'irjbranych przez Rząd, rtby
"tak urządz'ió obywatelską społeozność, 'izb,y kazdy osobnik a z n'im  . (Ja­
"ł08Ć cpołeczna mo7jły z pewnością., spokojem i wygodą osiągnąć z'iem­
"skl:e 8Z0Zf}8c'ie H .

W końcu Jung usprawiedliwiając pospieszny tryb wydania książ­
ki względami pedagogicznemi, apostrofuje czytelnika słowy, które go
wybornie charakteryzują: "t11 toryja lllego życia przekona każdego,
"że w położeniu, w jakiem się znajduję, nie InogJ:em się zdobyć na
"lepsze. Cierpliwości droga niemiecka ojczyzno I Jeśli Kierownik
"Niebios użyczy mi życia i sit, to wydam następnego Jata Naukę Skar...
"bowości, a potem Podstawy państwowej Ekonomii i rozpocznę
"ulepszać na nowo eOlU dotąd pisat Ozytelniku - słucha zu-przyja"
"cielll, patrz(J£e w me uczoiwe serce i kocha jcie mnie, tak, jak Was
"wszystkich kocham l"

lTzupełnijmy żywot Junga wzmianką, ze tenże w I'. 1789 wydał
istotnie "Grundlebre der Oameralwissenschnften" w drugim wydania
(1-e 1779), oraz zapowiedziane: N ankę skarbową, \IV r. 1792 Ekono .
miją państwa, 1794 drugie \\ ydallie Weter'ynaryi. . Na tej nauce
zakończył, zdaje się zawód pisarski, bo aczkolwiek żył jeszcze do
1817 roku, nie spotykamy go na tej widowni... Za to od 1803­
1806 roku by  ponownie professorem w Heidelbergu, a po zmianach
terytoryja]nycb okresu napoleońskiego o8iedlił SIę i dokonał życia
w Karlsruhe jako Tajny Radca \V. Księcia Badeńskiego.

Obszerny (612 str.) wykład Nauki Po]ieyi jest "Lehrbuchem"
nie zaś traktatem i z tego względn-w Inyśl nadmienionej przy
Rossig'u róznicy - omawia wszystkie zagadnienia, ktłsre autor uważał
za należące do "PoJicyi", a lniędzy któremi znajduje bię wiele przed­
miotów iej zgoła obcych, jak np. wymiar i istota kar i karnych teoryj,
rzecz o formach państwowych i t. p. Są tu dziwne i dla czytelnika
nowoczesnego niemal niezrozurniałe oddziały i kategoryje, np. "Poli­
cyi Wolności", "Policyi Ustawodawstwa H , "PoJicyi Honoru" i te d.
Tlomaczy się to wszystko wykładem "wyczerpującym" wrzekomo,
a oraz dziwne mi zalożeniami i systematyką niedouczonego le z poczci­
wego policysty, który mając na oku ową doktrynę uszczęśli wienia spo­
lecznego, dotykal niemal wszystkich kwestyj PoZityk " wewnętrznej,
nietylko Zarządzt Wewnętrznego, wiele z nich rozcinał po swojemu,
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jeśli nie mógł ich rozstrzygnąć i Btworzyl dzieło z wielu względów
cbacatyczne.

Pooziały i układ teoryi policyjnej nawiązuje J. do postulatów
Prawa Natury-w rozumienie szkoły Wolfa-i do Eudajmonii. Czy­
tamy \\ e W stępie: "Doczesna szczęśliwość - ile że o wiekuistej nie
"rozstrzygają ludzie - polega na tern, że każdy może bez przeszkody
"udoskonalać swą osobrj, własność, honor i wolność, przez co pomnaża
"szczęście spoleczne". W osiągnił2ciu tego celu E,połecznego Rząd
po" inien pomagać osobnikom wszelkiemi środkami, na jakie go stać
i "tak urządzić cale ciało polityczne, aby każdy obywatel pracuj c
około pomyślności własnpj, zmierzał do powszechnej kraju pomyślno­
ści". Czynności Rządu w tej mierze zowie autor-jak wyżej-"Poli a
cyją". Wszystko, co się odnosi do ludności, jej zdro\i\ia, bezpieczeń­
stwa osobistego, wychowania, OŚ\\ iaty, moralności, J nng ujmuje na­
zwą "Iol£cyi Osobistej".

Kto nie narusza swemi czynami cudzej wolności, zachowuje
wolność swą "naturalną" . Jeśli jednak postępowanie j ego nie ma się
sprzeciw,ać tak jego własnelnu, jak i pospolitelnu dobru, to trzeba
"aby Rząd tak umial kiero 1ać jego czynami, aby doświadczał jl.tk
najrnniejszego zakłócenia naturalnej V\olności". Jung zowie to (sic!)
"za   ia dywaniem wolnością obywateJ ską" (Polzoyją Wolności). W 01­
ność naturalna i obywatelska może być zakłócon  z trzech stron:
1) jeśli obywatele szkodzą jej sami przez samowolę, ambicyją lub chci­
wość C ztąd to, co autor zO\i\ie bardzo niefortunnie "PoJicyją obywatel­
ską", bo jak zobaczymy, mięsza do ni j naj przeróżniejsze rzeczy);
2) jeśli sam Rząd krępuje obywateli niewlaściwemi usta rami ("Poli­
cyja ustawoda wcza"); wreszcie jeśli obywatele sprzeciwiają się lub
opór stawiają zwierzchniej władzy CnPolicyja rządowa").

Co się tyczy trzeciego Oddzialu "Pol£cy£ Honof'Zt" Jung rozulnie
przez to, iż  ,PoIicyja" czyli w myśl jego określenia, Rząd w sprawach,
o które tu chodzi, prostuje przes: dne a szerzy w społeczności prawdzi­
vre wyobrażenia o honorze. Honor bowiem, według autora naszego,
bywa: 1) bonorem "stanu" czyli powstaje z zaszczytdw przez wladzę
J prawo nadawanych, 2) honoreln "rodu" i 3) honorem w pojęriu
"ludowem'" jako cześć osób , uczciwie'" urodzonych, t. j. z prawego
Z  iązku małżeńRkiego i żyj ąrych z procederu, u ważanego za godzi wy.

Zrozumialszą jest nazwa i Oddział następny" Polioyi własności"
Według założenia wypowiedzianego w końcu Przedmowy "PoIicyja"
oprócz ochrończego swego, t. j. właściwie ujemnego zadania zabezpie­
czenia, winna wspierać i opiekować się sposobami nabycia wlasności
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i majątkq", Wszelkie ujmy, jak np. strata, klęski losowe, niedostatek
i nędzą, zamachy na własność pochodzą bądź od ludzi, bądź od losu
i Rząd ma czuwać, aby jak najmniej dotykały posiadających. Nadto
winien też popierać l'abiegi o szczęście majątkowe i oddzi9ływać
"mocno" na tworzenie, wzrost i podział bogactwa krajowego.

Oały ten czwarty i ostatni ()ddziak wypełnia resztę dzieła, t. j.
większą jego poło\Vę i Illo7naby go nazwać Polityką gospodarstwa
społecznego wedkug naszych pojęr. Autor rozpołowił go na dwie
części, obrońcLą, t. j. niebezpieczeństwom zapobiegającą i popierającą
stan majątkowy z trzema znanelni odnogami "Policyi" rolniczej, ręko­
dzielniczrj i handlowej, co autor zowie "GewerbepoIizei(', idąc za
przykładem Rossig'a.

W pierwszym a zwłaszcza w ostatnim Oddziale systemu swego
autor nasz trzyma się w pewnej mierze zdrowych i jasnych wskazówek
Sonnenfelsa, któreg-o niby pragnie "uzupełnić" i dla tego stanowczo
przyznać należy odnośnym poszukiwaniom wyższość nad pierwszymi
środkowemi dwoma "Policyjami" \Jvolności i honoru. Wpra\\"dzie i tu
przesadza i mistrza swego błędy jaskrawiej uwydatnia, kiedy bawi się
w politykę karną, t. j. jak zwykle bywa, że uczniowie skwaphwiej
chwytają się wad jak zalet nauczyciela koryfeusza. . Po1icyją Wła e
snoHci" albo, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, rzeczową, odłącza jednak
słusznie od ".osobisteJ". Odłączenie to wypada poczytftĆ naszemu
autorowi za zaletę w systematyce przedmiotów badania, bo poprzedni­
cy jego (z \\1yjątkiem Rossiga) mieszają dwa te działy lub przekazy­
\"\ł ali ich rozbiór, jak np. Sonnenfe]s osobnYln naukom. lnpa rzecz,
ażali ujęcie \\  jedną całość "spraw osobistych" bez rozróżnienia fizy­
cznych i umysłowo-obyc7aj owych, nie za zkodzifD późniejszej teoryi.
Usiłowaliśmy we Wstępie do pracy niniejszej udowodnić, że sprowa­
dzanie działo\\ yeb tych do mianownika "Zarządu spraw osobistych"
zaciemnia zamiast objaśnić układ osnowy badania, boć i tak
w8zystk£e zagadnienia Społecznego Zarządu są poniekąd spravrami
osób dotyczącemi"

Za to należy dwa środkowe Oddziały uzna  za nieudolne kon..
strukcyje zaciągnięte przez Junga do założeń i mniemanych "praw
ludzkich" Prawa Natury w rozumieniu \V olfa. "PoJicyja W o]ności
i Honoru" świadczą samem dziwnem swem brznlieniem wymownie
i dowodnie, jak daleko odbiegliśmy od widnokręgu umysłoV\ ego ze..
szłego stólecia nawet w przededniu \V -ej Rewolucyi. N azwy te rażą
nawet nieoswojonych z naukami politycznemi i słusznie. Dzisiaj ani
Rząd, ani ,.Policyja" nie potrzebują troszczYf się o \!ToJność Jub o ho­
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nor obywateli. Ohronią i poręczają pierwszą ustawy zasadnicze,
cywilne i karne, a ostatnie, jeśJi ją ograniczają, to w iłnię spo ecznego
dobra, prawa i dla ukrócenia bezprawia; nigdy zaś d]a przywidzeń
najświatlejszej nawet "Policyi". "Honor stanu" lub "rodu'& utraciły
dzięki Bogu wszelką donlo-;łoś{. i znaczenie polił1/czne, odkąd żyjemy
pod prawem i obowiązkiem obywatelski/n. Dzi wna ironija lubee. tępość
umysłu, wy@;łaszać podobne "zadania Policyi", przykrawać sobie wy­
niki przestarzałego już w r 1788 "Prawa Natury", co apoteozowało
oświecony absolutyzm, do formułek policystycznych, w chwili, kiedy
wkrótce potem miano zwalić przywilej'3 stanowe i rodowe i zadać
kł'am potwornej mYdli, aby "Rząd zawiadywał wolnością obywa­
telską II" (prawda, że tylko do czasu Konwentu).

Przystępując do zdań i wywodów poszczególnych części tego
rozwlekłego kursu, winniśmy uprzedzir  askawego czytelnIka, ze VfY"
bitniejsze t)lko zaznaczymy, często paradoksalne lub zgo a rażące wy­
skoki, zostawiając na boku "sieczkę" dydaktycznegu wykładu i pogląfly
nie różniące się niczem od zwykłych innyrn z szłowiekowym po­
licystom.

Część więc pierwsza 7.ajmuje się Zdrowiem, Bezpieczeństwem,
Oświatą. Autor barćłzo kompetentny w tej mierze nie wypowiada
iednak nic nowego o" Policyi lekarskiej" z wyjątkielD chyba żądania,
aby "PoJicyja" zakazywala ciężarnym kobietom jeżdżenia sankami (I),
"uczęszczania na zaba\Vy tańcujące a zw aszcza tańrzenia walca, bo
Bóg im powierzył szczęście poddanych tak jednostkowe jak pOa
spolite (1).

N astępny Rozdzia  o "bezpieczeństwie osobistem" jest rozwa ko­
waną parafrazą Sonnenfelsa, powiększoną wywodami należącemi
oczywiście do Polityki Karn j, Procedury i Prawa kryminalnego nie
zaś do Nauki Administracyi. Autor rozwodzi się nad morderstwalni,
otruciern, pojedynkaml, dziecio-i samobójstwem. Dziwnie brzmi po­
stulat, "aby PoHcyja 11Ie zaś Sąd V\ e \i\ łaściwy sposób ukarała morder­
CęH. Zaraz potem idzie następny wyskok, na której nasi czytelnicy,
a więc ludzie z pravvniczem wykształcenieIn, mogJiby się oburzyć,
gdyby nie wiedzieli, że to mó  i samouczek". Lubo to należ.v do Są"
"dów, rzeczą J"est w8zakze (r) rol'icyi wskazaó zasady 1-/;stawodawstwa
"karnego oraz kary śmierci. PolicYJ"a daJ"e prawo, Sąd ie tłomaczy i wy­
"ka nywa" . Jak widzimy, od czasu Juste' go d oktry na o tyle się
pogorszyła, że oprócz cywilnego 7agarnia i przyswaja sobie prawo
karne. Na powyzsze twierdzenie możemy tylko wraz z czytelnikiem
wzruszyć ramionami. Ponieważ powód do bitek i zawad daj  karczmy,
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należy przeto ograniczyć je tak,  ,aby nikomu nie wolno by o pić
"gdzieindziej jak w domu (sic)  Tylko CudZOZleml'Oln vvolno jeść i pić
,,\vedkug upodobania i jechać dalej". Zabawne jest wymaganie karno...
po1ityczne naszBgo autor8/, aby pojedynkujących się karano "pręgie­
rzem lub (sic) taczką!" Zapobiedz pojedynkom Inoże skutecznie
Panujący, jako źródło czci i zaszczytów, jeśli orzeknie: "że wyzywa.
"jący uważa się za nikczemnego, niezdolnego, przestawać z 1udźrni
"u rzci wemi równie jak ten, co przyj ą  wyz\\'anie". Autor mniema,
ufny vre wszechmoc a dobre chęci "PoJicyi", że może ona zapobiedz
samobójstwom przez usunięcie ich przyczyn, t. j. marnotrawstwa,
zbytków, rozwiąz ości, przez krzewienie uczuć religijnych a ,.za myka­
nie melancholików". 00 do dzieoio bójstwa , mnierna J., że "jeśli Poli c
"cyja V\ yczerpie \i\ szelkie środki wskazane, zniszczy wstyd przez oże­
"nienie, usunie ubóstwo wspierając matkę i dziecko, ochroni przed
"wyrzutami rodziców, zwierzchników lub pub1iczności, zapewni połóg
"i nakoniec da wysoką nagrodę tym, co donoszą o zajściu w ciążę nie­
"ślubną, wtedy niech karze już z surowością dzieciobójczynie, które
"lni1no to wszystko mordują dzieci lub płód spędzają".

Odnośnie kary ś1nieroi, tę J. uspra wied]i" ia w wywodzie dkugim
przez 23 paragra(y praweln odwetu, uŚvrięconem w "Prawie Natury",
25 i 26 Rozdziałem S-go Mateusza. ,Biblija, głos całej ludności i po..
"żytek państwa wymagają-aby morderca ginął śmiercią". Potępiwszy
torturę jako środek procesowy a przek adając nad nią " wzruszające
apostrofy duchownych", umiej tne prowadzenie protokó ów śledczych
i t. p. autor oświadcza się za ścięciem jako sposobem traoenia zbro­
dniarzy a przeei,,'ko wieszaniu. W ogóle, jak widzimy, Jung jest
zwolennikiem " teoryi odstraszenia".

Względem lu dn ośo l", au tor jako wiei ny Sonnenfelsa uczeń, widzi
jej mnogość jako rzecz "w prostym stosunku do szczęścia społeczne­
go" pożądaną.-"Polieyja" nie ma ani prawa an£ obowiązku utrudniać
lna żeństw. N ależaJ'o dodać, że do życia malżeńskiego wtrącać się nie
powInna5

Autor za zasadę zaludnienIa li wlościan uważa prawo pierwo­
rodztW'a i dziedziczenia w tym duchu, co "Policy ja" usunąć lub ogra..
niczyć na ",-szelki sposób powinna. .Autor uważa za ,,,matematyczną
prawdę, że ziemia wydaje p10Il i w najgorszym klimacie w stosunku
do pracy i na 'Vvozu", tam zaś, gdzie podziak ziemi daleko postąpił,
ludzie zawsze znajdą zarobek i wyżywienie w innym zawodzie. Obok
tego optymizmu populacyjonistycznego, zasługuje na wyróżnienie
chlubne zdanie że "staraniem Policyi powinno być zapobieganie rozdzia­
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łowi zbytecznemu (t. j. autor lna peV\ł nie na rnyśli uprzywilejawanych)
na stany o tyle, że wspiera z zasady zawsze klasfJ słabszą". Aby polożyć
tamę małżeństwom ,z interesu" radzi nasz autor, aby przyszłych
małżonków stawion') przed sąd polubowny, złożony z "durhownych
i z uczci V\t ych obywateli, który rodziców opornych związkowi nieko­
rzystnemu materyjalnie, starać się będzie nakłonić do zezwolenia..
"J eś1i to nie pomoże, niech aj się strony pobiorą".

Trzeba aby Panujący kruszy  przesądy szlacheckie względem
rzemiosŁowej a przemysłowej pracy i przyjaźnią swą zaszczycał ludz
cnotliwych politycznie i dobroczynnych dla kraju "poskromi ""tedy
zbyteczną ilość sług niemogących się żenić a dającą powód l:gorsze­
nia". Pod wzgl dem U'llchodźstwa, autor okazuje się łagodniejszym.
od poprzedników swych i radzi używać perswazyi i t. p. nie zaś za­
kazu. W końcu rozdziału panaceum polityczne zacne 6 0 lecz niezbyt
daleko vvidzącego policysty występuje bardzo wybitnie.

"W ogóle mniernaln, że mądry rząd oJ'cowski, co surowo karci
prawdziwe przekroczenia (Uebertretung, brak precyzyi wysłowienia
tłomaczy nieuka prawniczego) lecz sprawuje władzę swą li dla  /;szczę­
śliwienia poddanych, do ich kierownictwa i dobroczynnego życia, sta­
nowi powszechne lekarstwo na wszystkie choroby ciała polity­
cznego.' .

Niezgorsze są myśli naszego autora o Wychow , an£lt aczkolwiek
powtarza poglądy "przeciętnych" kolegów.. po1icystów. - "Dzieci
krnąbrnych nie trzeba aby sarrli rodzice karali, lecz powinni stawić ich
przed (sic) "dziecięcego Sędziego", t. j. człowieka szanowanego i sza..
nownego, urzędową osobę ad hoo przeznaczoną". Autor żąda należy..
tego wynagradzania elementarnych nauczycieli - wymaganie co
prawda bardzo subjektywl1e, bo z życia własnego wzięte - i, eo musi­
my, podnieść z całem uznanieJ1l, pragnie, aby na uni  ersytetach były
"osobne katedry Pedagogiki. Przy płacy przyzwoitej ze Skarbu,
znieść trzeba opłaty szkolne uciążliwe, bo "wychowanie ma byd bez­
platne i obow .ązkowe".,

Smiesznie tylko brzlni wymóg, aby w gilnnazjach uczono metafi­
zyki wraz z logiką i językami a matematyką. Oh wali się autorowi, że
dOJnaga się uczenia obcych żywych języków, np. angielskiego, iran­
cuzkiego i w oskiego. ltutor chce, nie bez słusznoś-ci, aby studenci
uniwersytetów nosili mundury, zapewnie dla ukrócenia burszowstwa.
Dobre też uwagi czyni o   ykładach w'Szechnicznycb. "Wyklad wi­
"nien poruszad i pobudzad, nie zaś kopad fundamenta. Nauczyciel aka­
"micki powinien być nie górnikiem, lecz przetapiaczem rudy umiejęt­
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.,nej. Rudę prawdy dobywaJoą Akaaem j"e i towarzystwa uczone". Jung
przeciwny jest balom i tańcom i zozwala na nie podczas feryj ty 1ko.
Przestroga po dziś dzień bardzo trafna, zwłaszcza w galicyjskich uni...
wersytetach... .

Rozdział o Ośw£a(tie polemizuje między innemi z modnYln
skeptycyzmem i polorem powierzchownym "des beuux esprits" współ....
czesnych. Autor człekolubny oś "iadcza się za tolerancyją wyznań
i wierzeń. "Ten tylko ma prawo być cz onkiem państwa, kto przynosi
spokeczfiości ludzkiej pożytek postępowanierll s wojein" li Za to powstaje
J  na stronnictwa religijne naruszają:ee swą nieomylnoś6. "Stronni­
ct\VO, ktore wertuje popleczników za pomocą różnych środków
jawnych lub tajnych, przekracza Prawo Natury". Dopuszcza J. cen­
zurę, lecz prngnąkby ją ograniczyć do paszkwzoli i osobistych zaczepek.
"Recenzyje dzieł godnych zalecenia najlepiej poruczyć konsystorzom
i urzędom policyjnym" co brzmi dosyć pociesznie i uzmys owia ciasny
horyzont, w jakim się obracał nasz autor w państewkach "minorum
gentium". Snadż- co potvrierdzają historycy oświaty (wreszcie" Wil...
helm" Meister), ówczesny teatr był w Niemczech bzkołą raczej zepsu­
cia, jak smaku i ogł-ady estetycznej. Autor bowiem pisze: "Nie mo­
nżna go dZIsiaj uznać za szkołę ogólnie kształcącą, bo artyści są n£ego­
"dziwego sposobul zycia a ich zdrozności i nadużycia naśladują
"w lepszych towarzystwach. Po1icyja winna uważać teatr za złe ko­
"nieczne w większych miastach, w lnniejszych nie powinna cierpieć
teatrów ( sic ) " o Ważna a dotad zaniedbana rzecza mieni słusznie
" !J""!J
nasz autor, jest nieśw oadomośó ludzi z gminu o prawaoh i obow'ł-ązkaoh
Och względem władzy państwowej. "Nieszczęśliwe to państwo, gdzie
przy całym dobrobycie i zamożności, każdy uważa vrładzę prawa sta­
nowiącą wraz z pocztem sług j ej za aięłiar, lu b gdzie, Co gorzej, naj­
lepsze rozporządzenia spełniają się ospale, gdzie trzeba przymusu
i kary '. Wielka to pra wda, ]ecz któż ternu winien, że większa część
"policyjnych rządów" zeszłego a w części bieżącego wieku zasłużyły
sobie na to, że ich zarząd u ważano za "ciężar", fi, napomni(?nia za nie­
wczesne i przykre morahzowanie?! Autor zawsze etyką ratuje się ze
wszelkich wątpliwośri. Tak i w tej mierze mniema. "Niech Policy ja
stara się głęboko utwierdzić w sercach praktY0zne prawidła życia
i dążenia do szczęścia doczesnego. Lepsze to od grubych a bezmyśl­
nych katechizmów". Dla czegoż ma to być li "Policyi" przy­
wilejem?

Dział "Policyi wolności" stanowi, jak nadmieniliśmy, zlepek
różnych poszukiwań i często zgoła ze stery Zarządu wykraczających
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poglądów, a w każdym razie jest to mixtUITl compositum wcale nie..
fortunne.

Mo\\ a tu długo i szeroko o luakżeństwie i świętości rodziny, po­
tem o służących domowych, o przestrzeganiu spokoju świątecznego,
o nierządnictwie, o nadzorze rozrnów i "plotek" przez (sic) tajną. poli...
cyją, o polIcyi budowlanej, o hałaśJiwych zajęciach rzemieślników co
"zakłócają spokój uczonych" - s owem o przeróżnych rzeczach spojo..
nych z sobą nagłówkiem "Policyi obywatelskiejH.

Autor o tyle jeót wolnomyślnym i "światłym" polieYRtą, że od­
maV\ia rodzicoln prawa zmuszania dhieci do zawierania związków
małżeńskich li wedle ich przywidzenia. Zresztą spory Iuiędzy małżon­
kami powinien zagadzać "Sąd małżeński" z ożony z ludzi żonatych
i "pobożnyeh"., z ducl1ownego i lekarza, zależny (sic) od Rządu cen­
tralnego. Sąd ten lna "unikać form proceduralnych i baczyć więcej
na słuszność naturalną jak na legalną spra wiedli wość" . .Jest to, sto­
wer.a, \\ ybieg po1icystyczny, aby "Policyj a'   podgarniała j ak naj więcej
spraw sądowych, nietylko naszemu autorowi właścivfY, lecz wszystkim
zeszłowiekowym jego kolegom. Jung żąda od Panującego, aby dał
z siebie dobry przykład usuwając od d woru "darmozjadów" i zbyt
licznych oficyjalistówc pragnie, aby "PoIicyja czuwała nad tern, izby
zaden dOllZ nz"e pos .adał więoej słZtg Jak potfl"zeba do prawdzl'wych a nie...
u1'ojonyoh posług", nad" wszelką gawiedzią linoskoków, kuglarzy i in­
nych  "ydrwigroszó\\". Obok urzędowych policyjantów z ryngrafami
i w mundurach, po inni na każde 20-30 domó   krążyć i 1'\tciskać się
lllepostrzeżeni wywiadywacze (Ausspaber). donoszący o plotkach, obmo­
wach (1) s owem dozorujący w niej 7ycie towarzyskIe. Nie dziwota,
ze Mohl 1) \\ zmiankuje, mając snadź ten ustęp na myśli o całem dziele:
"Mit guter Absicbt aber RUS Mangel an einem sicberen obersten
Grundsatze im bbcbsten Grade gewaltig und widerrechtlich".

Zgoła zaciągniętem, dziwacznem a dziwnie nieprzetrawionern
dziełem samouczka polityczno-naukowego jest rozdział o "Policyi
ustawodawstwa'.. 1\1a ona uczyć "jak w państ\\?acb jedyno-możno­
lub gmino władnych piszą się ustawy i rozporządzenia i sposobów, ja.
kiemi przemienia się naturalna wolność poddanych \v wolność obywa..
teJską (sic! l). Bije w oczy, że autor samo".olnie wkracza w dziedzinę

J) l. c. co prawda Mohl dodaje też we wzmiance l. c. str. 84, sehr
fuhlbarer Mangel an materiellen Kenntnissen; viel Fremda'l'tiges.



- 209

prawa państwo\vego, do czego  o nie nieuJ,oV\ażnia Następuje sze­
reg Kommunałów - nie chcemy rzec absurdów - gdyz oparte są
() W olf'owskiE? w pewnej lllierze, t. j. in abstracto uzasadnione postu­
laty. Cóż z tego, gdy a6strakcyjnr wyniki z abstrakcyjnych przesła­
n(Ak w rzeczywIstości społecznej różnohele psyehicznie i historycznie
uwarunkowanej, nie mogą uchodzir za przewodnie "Zasadą wszelkich
ustaw jest Prawo Natury (!). Ustawy bowiem mają być tylko op'isa­
nlenz jego". Ani słowa! filędrsze głowy Jak W olfa i autora naszego,
utrzymywały to samo np. w naszem stuleciu Karol Comte, w pewnej
mierze i Monteskijusz {I Ks. D. P.) - wszakże mniemali oni, że prawa
pisane winny być li odbiciem i dok adnym obrazem "naturalnych
i dz'iejowych   arunków społecznego bytu i stanu. Zeszłowiekowe zaś
"Prawo Natury" było stekiem tautologii czczych i zepsutych petitiones
pr1ncipii, np. "Ustawy winny odpowiadać prawu (sic) uszczęśliwienia
"opartemu na (sic) wrodzonym popędzie doskonalenia. Każda usta­
"wa pO\\łinna da\ivać ochronę przeciwko bezprawiu lub tez zmierzać do
()gólnego dobra". Autor twierdzi, że kunszt ustawodawstwa zasadza
się na należytej znajomości lJA;du i jego potrr'zeb. Od tego powinien był
zacząc, oszczędzając sobie i nam poprzednie wywody.

Autor mówi tu o trybie obw'ieszczan'ia ustaw. " W monokracyi
,,(monarchii), gdzie g os Panującego rozstrzyga, należy projekty usta..
" wodawcze przekladać do opinii znaWCOJn (sic). Z odpowiedJji ich
"Panujący wybipra naJ"lepszą" (sic). Gdzie rękojmia tego?!

Rozdział ."Policyi władzy rządowej" roztrząsa draźli\ve zagadnie­
nie o nieposłuszeństwie £ oporze władzy, nie należące w każdym razie
do kwestyj adlllinistracyjnych lub policyjnych, lecz sięgające gręb1( j,
bo do podstaw władzy, a więc do nauki ogólnej. To, co J. mówi
() Rewolucyjach, jest więc i blade i nijakie równie jak o środkach ukró­
cenia przelnoey pojedynczych osób lub stanów mogących narazić na
szwank powagę Rządu, dla prostej przyczyny, ciasnego i fałszywego
punktu wyjścia. W   571 widzimy ślad wpływu poniewolnego i prze­
możnpgo owych aspiracyj dążeń ostatniej przedrewolucyjnej ćwierci
zeszłego wieku. Nie wiadomo czy pod wrażeniem głośnego pamfletu
Sieyesa, czy z 'A łasnrgo popędu autor "ośmiela się" (bie) zaprojekto­
\vać, aby panujący poddanym swym nadali ustawy natcbnione-oczy­
wiście-Prawem Natury i dążenieIll do szczęścia pospo1itego, tak,
"aby stanowi 8 fJ "edniemu wolno było trzYlnać Panującego w karbach
bŁogosławionego urniarkowania", przyezem napolnyka ostrożnie o kon­
stytucyi W. Brytanii. Prawda, że wkrótce autor nasz, jakby przera­
żony wlasną "śmiał( śeią" wraca do stanowej zwyklej monarchii wtedyOczapowski. 14.
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prawolnocnego ustroju politycznego i twierdzi, że "najlepszYln ukła­
dem państw a, który "Policy ja" winna podtrzymywać, jest taki, gdzie
różne stany trzymają z sobą i z Domeln Panującym". To, co mówi
o tajnych związkach, o wolnomularstwie i t. p. świadczy również
o ch wiejności zdania n::t zego policysty, który do owych zagadnień
,,\\ yższej Policyi" nie dorósł i formalnie boi się wilka, którego wywo­
łal z lasu. Tak np. raz utrzymuje, że najlepiej by bylo, "aby szla..
chetny, zacny Panujący sam założył lożę masońską" i wyprobowanych
lej cz onków używ'ał do sprawy USZC7ęŚJiV\ iania kraju, to znów mnie­
ma, "że jeś1i Panuiący nie cierpi vyolnomularstwa, ma za sobą
racy ją".

Dział nastepny "Policyi Zaszczytów" (Honoru) należy uważać
także jako jedną ze słabszych części vvykładu. Oprócz ogólników
etycznych o istotnej zas udze, nagrodzie o tożsamości "czci   po­
żytkiem ca 8j spo eczności krajowej" nie znajdujemy nic wybitnego

,

ani pouczającego. Ząda Jung, aby Panujący przy obsadzie urzędów
baczył na: 1) zdo]ności umysłowe, 2) uczci", y charakter, aby ordery
dawał tylko doświadczonym patrYJ'otom i zobowiąza  się do tego nawet
przy"ięgą przy \i\.stąpieniu na tron; aby nie szafował zbytecznie ozna ra
kanli honorowemi.

00 do "Policyi honoru rodowego" mnipma autor, że Rząrt dumie
szlacheckiej najlepiej przyciera rogi jeśJi 'Vvyróżnia i zaszczyca zaslll"
żonych mieszczan. Jest to omówienie postulatu Sonnenfelsa, zresztą
w Austryj przyjętego, nobilitacyi większych przemysłowców. Dobra
zaś analogija "Szlachcic nieudały wydaje rni się zawsze jak wspaniałfłt
marmurowa budowla z najpiękniejszą kolumnadą a o dachu sło­
mianym" .

Wreszcie w" Policyi honoru ludowego" znajduj emy też same
dobroduszne i jiJatroplją natchnione ogólnikI. "lud" &tanowią dla
autora klassy "przemysłowe", t. j. chłopi, rzemieślnicy, kupcy i art y­
SCl (I) "Stanowe" czyli nadane przez Rząd ani rodowe zaszczyty nie
prlypadły mu w udziale. .,Skoro zaś cześć zawisła od ogólnego uzna­
"nia ludzkiej wartości przez społeczność, przeto "P olicyj a" winna tu
"przedewszystkielll wykorzenić przesądne wyobrażenia o zajęciach
"i osobach uważanych za nieuczciwe".

Niesłusznie tedy uwara się oprawców za ludzi bez honoru, bo
"tylko te czyny hańbią, które państwlt szkodzą"; dalej pomiatitją ska­
zańcami co karę zasądzoną odbyli i ich dzie óm z'. "Jakże" zapytuje
nasz autor "zgadza się to z prawami człow£eka"? (czuć, że owa do­
J{tryna w rok potem uświęcona konstytucyjnie dotarła do poczciwego
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polirysty? "Jakże karać niewinnych"? "Owszem, potomstwu zbro­
dniarlY powinna "PoIicyja dawać wyróżnienie publiczne i nie odlna­
wiać dzieciom pomocy, gdy jej zażądają" . Uwiedzioną niewiastę
trzeba traktować z wyrozumiałością, jeśli nie może być mowy o oże­
nieniu uwodziciela. Jeśli to możliwe "Policy ja" ma go zmus "6 do
ożenienia, bo "tylko małżeństwo przywraca prawdziwą cześć". W tYlU
samym duchu przemawia autor, aby" Policy ja" zakazała grubijaństwa
ur ędnikom, aby "Panujący dawał zbawienny przykład, przeRtając
z zaslużonrmi obywate]ami bez \i\tz lędu na urodzenie i stan  . -Zacne
te i moralne ządania-wiemy o tein z dziejów - musiały być "głosem
na puszczy" w obec właśnie owych przesądów rodowych i stanowych,
przeciw którym autor \\łfllczy, a którym Panujący ulegali na równi
z innerni śmiertelnikalni, chociaż polIcyści ufali im z taką nieograni...
czoną w ich rozum wiarą.

Dopiero straszna doba, w przededniu której pisze nasz autor,
zachwiała ov\ elni przesądami skuteczniej jak wszelka "Policyj a", czy
zaś je "wykorzenity" nawet te próby złowrogie i pouczające, po dziś
dzień, to kwestyj a. ..

ZapisujelllY też z Rozdziału niniejszego jako osobliwość cha­
rakteryzującą autora ządanie, aby dla "zapobieżenia lichwie" i ohydzie
na lichwiarzach ciążącej, sam Panujący "wypożYC'lał na hypoteki na
nizkie odbetki" (I), podobnie jak pomysł od Pfeiffra wzięty, aby za
rocznem naprzód ob\vieszczeniem zaprowadzano krajowe m'tlndury dla
obojga płci nb.

\Vr(tszcie, aby wyszydzić przesądy co do strojó\\., mniema autor,
dobrze by było, "aby zdrodniarzy wystawiano pod pręgierzem w naJ""
modnieJ"szych ubraniach".

Nadmieniliśmy, że "Policy ja w asności" wypełnia V\ 7 iększą polo­
wę książki i że autor nasz stosunkowo lepsle w tpi części złożył po­
glądy. Prawda, że w tej mierze trzyma się Jung Sonnenfelsa więcej
jak poprzednio, to zaś co od siebie dodał, świadczy znowu li o teIn, że
autor nasz w pomysłach praktycznych nie oblieza się z rzeczywistością,
Za wiele ufa "Policyi" i państwu, za ma£o zna ludzi lub się od nich
spodziewa. Dzia  niniejszy obejmuje naprzód w 5 Rozdziałach
(H3Iuptstucke) ] zecz o ochronie i zamachach na własność, następnie
w trzech "Policy ją przemysłową ' pole do ekonornicznych poglądów
Junga

W pierwszym Rozdziale Jlowa o ujemnych środkach "pośre­
dnich" dla ratowania wła ności której posiadacze szkodzą sobie
z "własnej wiedzy". Oni źli gospodarze i próżniacy nie doznają,

14'
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krzywdy w s  yeh "ludzkich pra wach" lerz "ratuj e się szcz ście rodzin
i ogółu". "Policy ja " tedy zakazuje lub niedozwala zakładać nO Nych
szynków , kawiarni, piwiarni, winiarni, nie dopuszcza gier bazardo...
wych, pijaków ostrzf-ga dwa razy a z  trzecim osadza je h vv areszcie
"o chlebie i wodzie" (sic). "Aktorów, kuglarzy i t. p." ow j trucizny
d]a stanu "przemysłowego" nie można cierpieć w miastach (sic) han­
dlowych i uni ersyteckich Autor rozbiera bankructwa kupców jako
szkodliwe dobrobytowi mieszczan i proponuje następny środek zapo­
biegawczy. " Wszyscy zarabiający: "kramarze, fabrykanci, kupcy
"pod]egają katastrowi icb mienia kupieckiego, który odnawia się rok
»rocznie w miarę (sic) wzrostu lub ubytku kapitalu. W razie upa­
"dło ci ubytek pokrywa się z funduszów panującego i zaliczkę t  pokry­
,,\\ a się pro rata od interesa wanych handluj ących" . Jest to zatem
rodzaj wzajemnego kredytowego zabezpieczenia pod rękojmią rządową.
.i\.utor nie zastanowił się jednak - jak słusznie mniema Roscher 1),_
że państwo bierze na siebif\ ciężar sprawdzania każdorazowego ryzyka,
ciężar istnie syzyfowy, który przechodzi j ego siły.

W drugim Rozdziale rozwodzI się autor nad przestępstwami
k'l"adz ezy, '1Aabunku z, w alllaniem lub bez. prrosteJ' krradziezy, oszustwa
i t. p. nad fałszerstwem i karami za te przestępst" a, mięszając SWOIm
zwyczajem sprawy bezpieczeństwa w asności z wymiarem sądowo­
karnym. Mówi też o zydaoh i ich oszustwach, nie zdobywszy się na
żadne zdanie stanowcze w h j mierze. To  co "Policyja" zrobir może
w tej sprawie polega na tem, aby "nadać żydom swobody, ale
ograniczyć je, skoro zobaczy że icll nadużywają (1). Jakgdyby można
było Jedną ręką dawać i cofać to, co względnie tych społecznych
paso/ytów stanowi właśnie wyłom w równouprawnieniu na nieko­
rzyść ogółu 1 Justi konsekwentniej daleko nie chciał słyszeć o rów­. .
noupra vVnJenlU.

W trzpcim RozdziaJe powstaje J. na naganne urządzenia szko­
(łji-we dla wJasności jako to: poddaństwo włościan, pań8zczyzny, uciązli­
we podatk , rządowe fabryki, UC'lsk urzfjdllików. Nie\\"olę i pańszczyzny
piętnuje tak jak inni policyści, mniema jednak, że "zupełnie nie można
"panszczyzn znosić, co są chłopi. co za'Nsze wolą robociznę jak op atę
"daniny w pieniądzach". Trzeba więc zostawić iUl jedno lub drugie
do woli: Autor nie chwali fabr)7k rządoV\ ycb, jako współzawodniczą­
cych z {)rywatnemi a kapitału zakładowego i obrotowego nie umieJą­

1) Geschichte d. Nationaloekonolllik S XXIII, str. 554.
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cych należycie wyzyskiwać Wyjątek dopuszcza dla żup so1nych, hut
szklannych, Fotażarni i t. p. w rządowych lasach. Krytyczne uwagi
o n3.dużyciach PI) aw łowieck (}h smutnej pamięci, o zdzierstwach po­
datkoV\ yeh, urzędniczych wziątkach i t. p. są bardzo dosadne i dobre.

W gorliwoścI S\\ ej ch walebnej policysta posuwa się do tego, ze
Nypomina Panującym te ujemne strony zesz owiekovvycb rządów, owe
fiaduzycia i krzyczące bezprawia uprzyw'iIejowanycb, które osłaniano
wraz z całym porządkiern i ustrojem stano Nym.

Cl arty Rozdział o klęskac'h od ognia i powodz ' pochodzących v
oraz środkach im zapobiegających, przed&tawia ma o co godnego
uwagi Goby vvzględnie wzbogacić mogło zakres przedmiotowych \ir tej
lnierze badań. Cał  bprawę Policyi ogniowej wyłożył ,Justi - jak wi..
dzieliśmy dawniej - równie szczegółowo a nawet staranniej, o Jungu
zag snadnie wyrzec można 9 że jest nazbyt subjektywnym i WięCAj
V\ spomnieniami lub przywidzeniami osobistemi raczy czytelnika, jak
sądzi ze spokojem a wyrozumiałością. To też na karb tego zapisujenlY
podobne podlniotowe żądania, aby np.: pokrywano we wsiach sło
lniane dachy gliną, jako niezawodny środek uczynienia ich ognio­
trwałerni, co autor jakoby we własnej sprawdzi  ojczystej okolicYr
gdzie hamernie i fryszerki pośród 'Ą' si żadnej szkody nie sprawiają.
Gniewa się też J. na palaczy tytoniu i chce, aby "Policy ja" zakazała
palenia na ulicy. .Jakby dla przybicia ich do ściany wykrzykuje
"N ędzna to wolność chcieć wszędzie kurzyć tytoń. Mog o to żądanie
,,}JO"" stać chyba w głowach niprozumieiących na czem polega wolność
"pra\i\ dzi\va". Ani slo" a, taka reduct .o ad abs'ttrdum mogła popłacać
n Inłodocianych słuchaczy i burszów., po co jednak drukować to
w dzieje nauko\i\ em ? - Jako dalszą próbkę praktyczności wrzekomej
Kalllerahsty a zarazem prawniczego nieuctwa, przytaczamy dzi wuy
wniosek de lege ferenda w sprawie ubezpieczeń od ognia.

Autor zapytuje się sam po wyłożeniu planu powszechnej rządo..
vvej asekuracyi od pogorzelI, czy ubezpieczeni nie będą chcieli sami
pożarów ""znleeać dla prpmij? 1,Na to jest tylko jeden sposób: niech
"w usta wie będzie powiedziano, ze ten tylko może korzystać z dobro
"dziejstwa asekuracyi, kto udoV\ odni, że ani on, ani 7aden z dOII!Owni­
"ków rozmyślnie lub prZf\l zaniedbanie nie byli przyczyną ognia (1).

Pytanie, na które pra V\ł nik  Niedlący o bezskuteczności takiego
zastrzeżenia, li ramionami \vzruszyć może.

I w piątym a ostatniIll tpj części Rozdziale o "drożyznie i dobro­
czynnych zakładach'  dużo widzeń ezysto podmiotowych a przynaj­
mnirj sangV\ł inicznych. Co może naprzykład obchodzić czytelnika lub
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słuchaczo" i mogło zaimponować, 'I,że autor pe", nemu )llOŻnO  ładcy
z Bernu (szwajcarskiego) ongi zaproponowa  urządzenie jak  T vry­
kładzie 1), zbożowego magazynu ale z wielkiem (sic) zadowoleniem
dowiaduje się, że podobniugieńki od dawnfi talnże funkcyjolluje l "

Ubogich dzieli nasz autor na "niemorall')yrh'  widrwigroszaw,
\vJÓCZęgÓ'łf, żebraków. z je,lnej strony, z drugiej zaś prawdziwie nie..
szczęśliwych "moralnych". Dla ostatnich \\7inna "Policy ja'. starać się
o sposobność zarobku, z pierwszych zaś "kraj oczyścić, jako żyjących
kosztem ludzi uezciwych". Dotąd wszystko dobrze. ZobaczynlY atoli,
ze autor z przesłanek tych wyprowadza nieuzasadnione wnioski.
"Niomoralnych" ubugich najeży zamykać w szpitalach (I), bo osobny
budynek zbyt kosztowny. Ułatwi to zarząd i spra wi, ,,7e włóczędzy
i żebracy unikać będą krajów, gdzie ich więzienieIll karzą".

Zakład taki ma 3 stopnie: pracy, poprawy i kary; ll1a zostawać
pod klerunkielll "szJachetnych filantropów". Resztę .,moralnych"
ubogich radzi autor rozlokować na koszt skarbn na pokomornem
u chłopó   (1), a tych, co dach własny posiadają, zasiłkiem wspierać
pieniężnym na komorne i wikt, oraz dawać im zajęcie docbodne.
Fundusz na to ma być zbierany w drodze poV\ szecbnego dodatku na
wzór Pool' Rate angieJ&kiego. Taki plan znosi (sic) o d r a z li wszel­
kie żebractwo.

Autor roztrząsa następnie wsparcie wdów i sierot po urzędni­
kach i oświadcza się za ogólno..krajowelll stowarzyszeniem emerytal..

l) Projekt autora nie przedstawia znowu nic tak szczególnego: Ma­
gazyny rządowe zbola jstniej  w każdym obwodzie i skupuj  rzeczone zapasy
ziarna. Targi tygodniowe łub miesięczne pozwaIaj  każdemu krajowcowi
lub obcokrajowemu zaopatrywać się w zboże. Ceny z lat 20 spisuj  się
j bierze się przeciętna z dodanIa najniższej i najwyższej. Jeśli ta wynosi np.
3 fi. magazyn ustanawia 2 1 / 2 ceny kupna a 3]/2 sprzedaży. Gdy ceny nft.
targu granicy tej nie przechodzą, nie przedaje się ani kupuje. Je li ziarno
l\:osztuje mniej jak 2 1 / 2 wtedy magazyn zakupuje, ściąga do siebie wszelkie
zboże l rolnik ma zbyt zapewniony. Jak cena podniesie się do 3 1 / 2 , lnaga­
zyn sprzedaje i na korcu zarabia 1 fi. Przy znaczniejszym upadku cen, od­
st p może być \viększy jak 1 fi. 7rzeha tylko ustanowić powyższą cenę
przeciętną na cały rok. Na wypadek wzbronienia wywozu zboża przez rząd
l{raju sąsiedniego magazyn ma zapas aż do żniwa. Nie potrzebuje tez kraj
posiadając magazyn taki wzbraniać wywozu zboża, jeśli tylko m ag a z/I n nie
sprzedaje zag'Jtanicznym W czasie drożyzny.
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nen1 "Dobrze by było" pisze "gdyby i szlachta pon1yślała o zabezpie­
czeniu losu swych wdó\v. W ma ych jednak państwach niemieckicb
jest ona mało liczną? Dla tego przek ada autor fU'tld'-loyje i zrzkony,
które Reformacyja poznosi a a które miał'y dobrą swą stronę w tYlU
np. względzie, o co tutaj chodzi. Żąda tedy, aby \v krajach prote­
stanckich przywrócono o tyle świeckz"e funkcyje j przytułki, że w nich
"mężczyźni i kobiety stosunków rodzinn}7ch i towarzyskich pozba\i\ jone
"ll1ogłyby spędzać stare lata podług pewnej reguły zakładu '. Me]an­
ehohcy i wszelkiego rzędu społeczni rozbitkowie znaleźli tam schronie­
nie odpo\\iednie.

Resztę dzieła stano .i, jak nadmieniono, obszerny wykład "PolL­
cyi Przemysłu". "Kiedy rząd nie może zaspokoić svroicb i całego
"państwa potrzeb, dobro ogółu szwankuje, żadna ga)'ąź Policyi nie
"może działać należY l 3ie, wszystko ma się ku upadkowi. Ma to luiejsce
"gdzie przemysł nie kwitnie, bo wtedy i podatki mniej przynoszą.
'" Po Zz'oy ja p1'"zenzyscowa stanOWl. tedy oś całrJj' wewnętrzne,J i zewnętrzne,j
"polz'tyk£. Zadaniem jej tak kierowaó zarabiającemi, aby umieli sto.
"sować dogrnatyczne prawdy nauk przemysłowych i gospodarstwa
"wiejskiego, technologii i handlu".

Trudno wyraźniej oznaczyć, że się żąda opiekuńczej a na wet
merkantylnej o tyle Polityki, że, iak widzieliśmy w pierwszych niniej­
szej pracy rozdziałach, merkantylizrn administracyjny prlegał zawsze
na upodrzędnieniu innych zadali krajowego Zarządu pod wymogi Za..
rządu spraw ekono7n£azllo-społeoznych. Z dalszego przebiegu przekona6
się łacno można, iż Jung bynajmniej nie jest fizyjokratą, za co go
chce mieć Kautz w Historyi Ekonolniki 1). Kto twierdzi, "że Policy ja
w inna dążyć do tego, aby o £le to 1)zozl£ ()e wszystko byio produko\vane
lub faurykowane w kraJ.u.... a jeśli środki zaspokojenia sprowadlać
trzeba z zewnątrz, io wyohodzi z kraju pt'eniąćlz, zrnn'ieJ'sza 8Zę o tyle
ogólny kapitał i pa7 stU)O odpowiednie trao£' , (początek 3 Oddziału trj
Części)....-ten, zaiste, nie wygłasza poglądów fizyjokratycznych. Nie
znamy "Ekonomii Państwa" naszego autora, do której zdają się sło\ivał
Kautz'a odnosić. W ątpić jednak trzeba, aby J. mógł tak dalece-­
choć i to możliwe przy zmiennem usposobieniu samouczka naszego­
co lat ki1ka przerzucar się z jednej szkoły do drugiej tak vrybitnej co
do dogmatu   olnego handlu w ogóle, jak szkoła Quesnay'a. "E'izyjo­

1) 1. c. str. 361.
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kratyrznym" kameralistą i poIicystą ówczesnym zarazem niezaprzeczo­
nej barwy jest tylko Scblnalz 1).

Że swoją drogą Jung dzieli niektóre poglądy fizyjokratów jako
rnyślicieli, u upośledzonem rolnictwie - to prawda. Nie jest jednak
ani jedynym w tej mierze z pisarzy do szkoły tej nie należących, ani
nawet doktrynerem, za co niewątpliwie uchodzić lllusi nawet tak bez..
przesądny i głęboki w spo ecznych sprawach myśliciel jak Turgot lu
też powo any Schmalz. W ykazywać wielką doniosłość rolnictwa, nie
7naczy jeszcze \vszystko dlań poświęcać.

Zaznaczmy główniejsze twierdzenia naszego autora jako ekono­
micznego polityka. "NaJ"wazn1:eJ"8zym z" naJ"bogat8z?Jrn ze W8ZY8tk£ok
przernysłouJych zawodótv jest g08podarstwo wz"ej8kz"e"" Posiadacze grun­
tu są prawdziwemi u naszego autora "o by watelamz"" , reszta mieszkań...
ców państwa ma byt "prekaryjny". Ztąd wniosek na pozór brzmiący­
ani słowa - fizYJokratycznie: "zysk gospodarstwa wiejskiego jest
pra\J\i dziwem bogactwem państwa, kiedy inne zyski są chwiejne. Fa­
brykacyja i bandel o tyle tylko są dobroczynne, pewne i na sta ych
opierają się podstawach, o ile podwaliną icb są płody krajowe" D
Można to twierdzić a nawet uznawać względną prawdę tego z}tłolenia
a jednak domagać się rzeczonego ex ojJz"cio kierownictwa "policyjnego" r
co wszakże nie przypada \\cale do doktryny prau,dziwie fizyjokraty­
cznej.. "PolicYJa wtedy doprowadzi produkcyją rolniczą do naj wyż­
"szego stopnia, kiedy dba, względnie ilości płodów, o uprawę roślz"n
"pastewnych". Autor radzi przykładem i oględną namową wp ywać
na włościan, aby się pozbyli ugoru i zaprowadzili paszę stajenną,
obsiewając grunta odnośnemi roślinaml  "Nic nie mówiąc o swym
"zamiarze "Policy ja" poucza chłopów o pożytku nawozów sztucznych,
nO tern, że majętność najwięcej przynosi, gdy połowę obróci się na
"rolę a drugą na rośliny pastewne. Jeśli dali się przekonać, to
"w8pólne pa8twz"ska same przez się zarzucają. Staną się te wielkie
"przestrzenie zbyteczne mi i można je będzie rozdzielip między zarobni­
"ków (Taglobner) oza80WO lub dzz"edzicznz"e, poświęcając dochód z czyn­
»szów na "szkółki wiejskie".. Chwali autor Margr" badeńskIego za to,
że założył obor  szwajcarską - ale na tem kończy się fizyjokratyzm

1) Encyklopadie der Cameralwissenschalten, 1 wyd. 1797. Wyd. 2
z f. 1819 z udziałem Thaer'a, Hartig'a, Hermlestad'a i Rosenstlel'a. Zob..
tamże   641 i nast..
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wrzekomy (vriadomo, że Margrabia ów byl ucznierll fizyjokratów)m
Pominąwszy inne przez autora zalecane środki podźwignięcia gospo­
darstwa i uprawy rolnej, jako to: ,vydzierżawienie skarbowych włości,
kommasacyi zbytecznie rozdzielonych gruntów, - czego J. atoli nIe
radzi przymusowo przeprowadzać - jako przyk ad sangwinicznej
ufności autora w jego projekty de lege {erenda zas ugnje net wY'6zcze.
gó1nienip "organizacyja" wrzekoma "demokratyczna" Policyi wiej­
skiej. Polega ona na tern, że "co niedziela gronHtda wlośrian zbiera
"się u wójta, tworzącego razelU z innemi sąd ławniczy I-ej instancyi,
"nauczyciel zastępujący pisarza gminnf\go odczytuj e reskrypta N aczel..
"nego Kollegijum Krajowej Policyi, obradują nad moż]irverni i już do­
"konanemi ulepszeniami, ukladają tablice ludności l to d. Wójt
,,1 lawllicy nb. przez Rząd mianowani zasiadają w "Komm£88yi G08pO­
"darstwa WieJ o 8k£ego", zwoływanej co miesiąc przez Urząd powiatowy
"i protokuły owych wieńco"r wioskowych rozpatrująrrj. Wnioski
"i uchwały przesyfają się Naczplnemu Kollegijum Policyi, które w ten
"sposób zna potrzeby wszystkich ziemian kraju".

Połowiczny ten Samorząd doradczy pod administracyjną ferułą
napawa naszego autora najlepszą otucha. "Cały kraj będzie przy­
puszczony do ustawodawbtwa i będzie wielkiem stowarzyszeniem
praktycznych gospodarzy '. ZbieL'Ianie wiadomości statystycznych
w t. zw. "Tablicach ekonomicznych ' podobnie jak Róssig, wkłada
nasz autor na "Policy ją" . Ona z tablic tych i obrad przychodzi do
przekonanIa o tern,  \jakie płody rnoże kraj z korzyścią przerabiać".
Ostatecznym celem uSIłowań jej być winna "wolność zarabiania wło­
ścian, których Poliryja oświeca". Jung-co mu się chwali-pragnie
w innem miejscu, zniesienia urią.diwych a szkodliwych wielce rolni­
czemu rozkwitowi ceł od surowych płodów i ceł pro" incyjonalnych..
Lecz ulga ta znowu po owiczną 1i ma doniosłość wobec wszechrozl1mu
poJicyjnego rządu centraJnego, który ma dążyć do nadania największej
wartości płodom i wyrobom "naj pożyteczniejszym dla dobra ogólne­
go" o czem sama rozstrzyga ostatecznie.

Mniej pomysłowym jest J. w "Policyi rzemiosł l fabry k " gdzie,
jak salU wyznaje, idzie za Sonnenfelsern a o Ad. Slnith'cie wie
wpraV\ dzie lecz mało co. Dowodzi autor nasz mniej więcej, że należy
fory towar krajowe rękodzielnie "dla tego, bo dają zatrudnienie mie..
szkańcom krajowym i kraj w niezawibłości od zagranIcy utrzymują".
Policy ja fabryczna kieruje się myślą prze", odnią, "aby wszyscy ręko­
dzielnicy wyrabiali towary tanz"e, dobre, pzękne i ztrozmaz"cone. W cale
jest dobrem to, co podnosi J. jako środki ujemne rozwój prz mysłowości
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rękodzielnej krępujące. Piętnuje ( 1134) monopole jako "prawom
ludzkim" przeciwne, przyV\'ileje wyłącznego odkupu, uprzywilejo­
wane spółki, opusty podatkowe dla fabrykantów, fabryki skarbowe,
jako zbytkoV\ 1 ne przedsiębiorstwa, które "na wet poddanych, to jest
podatkujących, narażają w razie strat na ewentualne a niczem nie
uzasadnione przeciążenie". W ogóle co do danin iskarbo wości Jung
wyprzedza wolnomyślnością resztę współczesnych kamera1istów. Dalej
uważa autor za szkodliwe akcyzy i "zamknięte zgoła cechy rzemieśl­
ników" .

W innem wszelako miejscu godzi się znowu z cechami, które
pragnąłby li ulepszyć i przeobrazić, z widoków atoli dbatości o techni­
czną stronę raczej i doborowość 'h.YI'obu jak o ekonoml0zne dla kraju
korzyści. Pisze bo\viem: "Zręczność robotników zawista od należytego
"wyuczenia się rzellliosła, od pożytecznych wędrówek czeladników i od
"instytucyj "rozezna wczych ' 1). Zupełne zniesienie ograniczeń na..
"kładowych przez cecby młodym rzemieślnikom, stałoby się przyczyną
"partactwa. A jednak Panujący nie może dopuścić, aby oszukiwano
"złym tO\\ł.arem za ich w asny pieniądz. Owszem, tak winien kierować
"każdą gałęzią przemys u, aby zarabiający na niej dawał środki za..
"spokajające potrlJeby krajovvców tanie i dobre. Wszyscy więc maj­
"strowie danego rzellliosła lub rękodzieła tworzą pod wodzą obranego
"przez nich Starszego ciało polityczne (sic, korporacyją) i \\?raz
"z MłodszemL assessorarLi i Syndykiem, prawa świadolnynl obradują
"nad potrzebami i ulepszeniami procederu odnośnego. Trzeba ażeby
"w każdym cechu był z ramienia Rządu dodany Kom'isa14z Panz,:jqoego,
,,8'h.iadomy Jurysprudencyi i Ekonomiki, prrestrzegający widoków
"Policyi przemysło\vej" i interesu państwa w obec interesów cecho­
"wycha Z cechowych zajęć trzeba wykluczyć i wysokiemi karalni
"obłożyć bezpotrzebne uczty, biesiady, wstępne wysokie opłaty i t. p.
"nadużyciac,. A utOI' rozszerza si  nad ,.usta\\iodawczemi" fl1nkcyjami
cechów, nad juryzdykcyją zastrzeżoną Panującemu w sprawach dla
zwyk ych państwowych sądów' nie kwalifikujących się, nad łagodnym
trybem karania Uczni, wyzwalania Czeladników i t. p.

Sądy rozeznawcze (Schaugericbte), Expertory trzykrotne angiel­
skie J. bardzo stawia vvysoko. "Aby osiągnąć w Nielllczech podobne
"rezultaty co do dobr'oci wystawionych w rozeznawalniach wyrobów,

I) "Schauanstalten" spolszczył tak Plichta w Jacoba przekładzie
"Polizeygesetzgebung u. Polizeyanstalten".
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" trzeba: a) aby każde rzemiosło l kunszt mia o swoją w tej mierze
"ordynacyją (Schauordnung), oznaczają tryb wyrobu drobiazgowo,
"surowe płody potrzebne i surrogaty i t. p. Ordynacyja ta jest usta­
,,\vą każdego cechowego zgromadzenia, majstrovv'ie, czeladnicy i ucznio­
"wie egzamin Zp znajomości jej przechodzą, czeladnicy winni ją (sic!)
"zaprzysiądz przed wyzwoleniem na majstrów; b) po ukończeniu
"każdej roboty, Cech bada ją przez zwierzchność s .ą i odmawia
,ostemplowania ieśli znajdzie usterki; c) gdyby zaś cechowi dali się
"w tYlli względzie przekupić, to "Panują y oświadcza (sic) manifestpm,
"ie ca ym swym kredytem ręczy za dobror każdego krajowego wyro..
"bu, jeśli tylko wyrób legalne ill'i piętno. Wzywa każdego, bądź kra­
"jo\rca, bądź cudzoziemca, aby odesłał za zwrotelTI kosztów przesyłki
"każdy wyrób 7]e lub podstępnie ostemplowany, za co ze Skarbu
otrzyma nagrodę. Koszta dzie1ą między siebie rękodzielnik i Sąd Ro
"zeznawczy i zwracają je Skarbowi publicznemu". Autor spodziewa
się po tyrn środku "nadzwyczajnych (sic) skutków dla kraju, Panują­
cego i całego przelnysłu". Dla ocenienia pięknośc'l wyrobó \\ radzi J"
aby (sic) "cz onkowie Akadem££ Umiejętnośc ' rozdlielIli między siebie
trud robienia wynalazków w naukach przyrodzonych i sztukach pięk­
nych, np. rzeźbiarstwie (II). PrrenziJ.a do zachęty wyrobnictwa najeży
brać z grzY\ ,7n za przestępst wa i wykroczenia.

N admienihśmy juz wprzódy, że J. w "Policyi Handlu'  mimo
zkądinąd dosyć wolnomyślnych poglądów ekonomicznych podziela
przesądy współczesnyeh myślicieli o "równowadze handloV\ ej \ że
więc trndno dopatrzeć się tu zdań przycbylniejszych &wobodzie VfY"
mian, jakie zapoezątko  ali angielscy i francuzcy poprzednicy Sl11ith'a.
Jakoż w przekonaniu teIn utwierdzą, oprócz przytoczonego dawniej,
następujące zdanie: "Ideałem 11 a) WYZ8ZY m "Policyi przemy&lowej"
"jest: aby towar doskonale z krajowych płodów wyrobiony przez kra­
"jowych fabrykantów kraJ"owi kupcy sprzedać lTIogli za największą
"gotówkę. Taki wywóz j bt najkorzystniejszym i stopnie jego uzyte.
"czności odpowiadają temu wpływowi krajowej gotowizny". Przy
kierownictwie całego handlu należy też baczyć na to, "aby państwo
wywoziło naj'h ięcej o ile można doskonały h vvyrobów a importo\i\ ato
o ile można najrnn]( j surowych płodó wO.

Od innych merkantylistów wyróżnia się korzystnie J. tern, że
nie lubi v. yzyski \ ania obcych krajów i części ziemI przez osady.
Summą jego w tej mierze wywodów (  1324) jest: "ObrzydliV\Ta polity­
"ka ta - jeżeli państwu zależy koniecznie na t. zw. 1,czynnYIn
"handlu'l.   stała się konieczną, jeśH kraj dąży do posiadania odle.
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"głych zamorskich Kolonij. Gdy jednak postępow'anie takie hańbi
"ludzkość i sprzeciwia się wprost jej prawom (oddźwięk doktryny
"francuzkiej tak głośnej w lat kilka potem) przrto w nale7ycie urzą.
"dzonem i chrześcijańskit1ill państwie zbyteczne są w8zelkle Koloni,je.
"Kto zaś wybiera się na podobne odkrycie i zabawy, niech mieszkań­
"ców tych krajów a wysp nieszczęsnych kaze wychować prze.z Inissyjo­
"narzy a potem prowadzi z niemi handel na ogólno-ludzkich pra­
,  wach". Za ączyć trzeba conclMst/;m tej części dzie a, bądzcobądź
najlepsze], !?;dzie autor handlowo-polityczne credo swe ujlnuje w na­
stępne punkty: 1) uwolnIć bandeI od wszelkich danin celnych oprócz
lekkioh ceł wchodowych, 2) cła te pobierać tylko na granicach pan­
stwa, 3) pisarze c owi prowadzą dokładny wykaz towarów, oRubno
wywożonych, 4) cło ma być nie Dłd valorem lecz od wagi, 5) "Policyja
przemysłowa' przegląda te wykazy, ocenia towary i bilans wyprowa.
dza. Oddając cześć bohaterowi Self-he]pii, trudno wstrzymać się od
uwagL że Jung byłby się zdobył na lepsze dzieło, gdyby wcześniej
zaczął badać nauki polityczne.

* *
*

Ukończywszy przegląd obszerny prac policystów InnJe]Szf\go
znaczenia, wypada-zw aszcza gdy czytelnik pewnie zada to pytanie­
zastanowić się nad kwestyją, po co by o przegląd ów rozszerzać do
takich rozmiarów?

Uczyniliśmy to po przeświadczeniu, że w ułomnych tych przy­
czynkach do prawdy niejedno ziarko jej wynaleźć można.

Usterki ich i niedostatki tak co do całości dzieł jak wykonania
i pojedynczych pomysłów podnosiliśmy niejednokrotnie, zaznaczając
w czem uważać należy prace te za niewystarczające po dziełach toru­
jących rozwój doktryny polieyjnej, ,Justego i Sonnenfelsa. Nadto nie
posunęli, ani słowa, dalej, jak mniema Andrejewski, za ożeń i praw
teoretycznych nauki, oni wzbogacili tak dalece "materyjalnejH osnowy
poszuki\vań nad Wewnętrznym Zarządem, bo pogląd i myśl przeV\ 0­
dnia społecznego uszczęśliwienia l1; środkami rządowemz" przez urzą­
dzenia pieczołowitego i przezornego ojcowskiego Rządu poddanych
uważającego za ma oletnich, krępowały i zacieśniały umysłowy ich
widnokrąg. Ekonomiczne zaś widzenia tak Pfeiffr'a jak Rossiga
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i nakoniec Junga noszą wybitne piętno zrazu merkantyJizl11u pOlniata­
jącego głębszym rozbiorem podstaw życia gospodarc ego i społeczne­
go i zado\i\oIonego \\.ynikami pozornego dobrobytu a nawet " wyg]ądu.'
powierzehownego kraju-to znów eklektycznego ale w zasadzie na
wrzekolnym wszechrozumie i wszechnicy władzy państwo\\ ej osnutego
popierania zabiegóvv różnych ga ęli krajowej przemysłowości. Ledwie
li Junga znachodzimy przeczucie, ze niektóre z owych środków rządo­
wej pieczy są zbyteczne, często wprost zadaniu swemu przeciwne.
PrzytelIl żaden z policystów , tak tych, których prace przedstawiliśmy

,

co dopiero, jak ich lnistrzóvv dawniejszych, nie był prawn£k£em, Zaden
z nich nie zda \\ ak się mieć wątpIi\\ ości co do potrzeby uwzg] dnienia
a przynajmniej postępowego, nie zaś nałogów przeobrażenia danych
urządzeń państwowych w sprawach, o których traktowali de lege
ferpenda, aczkol'V' iek obowiązujące te urządzenia i przepisy były niedo­
łężne lub zacofane. "Policy ja'. dobroczynna i Jnrysprudencyję lekce­
"ażąca wszak a priori mia a prostować ścieżki i jako zwierzchni
ustaV\odawca dyktować nawet-u Justego-cywilne lub-u Junga­
karne ustawy, niepomna tego, że "beneficia non obtruduntur",
z\\tłaszcza je&li niepowolany dobroczyńca je narzuca....

Z tein wszystkiem pośledniejsi owi badacze, aczkolwiek zagar­
niali lub fałszywie traktowali, przesądzaJi lub rozcinali w teoryjach
swych zagadnienia należące do innych i samodzielnych dziedzin bada­
nia, przyczynili bię jednak do postępu nau ki Zarządu Wewnętrznego
pod względem metodologicznYln i "formalnym".

Pfeiffer, jak widzieliśmy, wykrył w drugim tornie swym wielkie
przywary administracYJnych urządzeń mniejszych państw Rzeszy Nie..
rnieckiej, pesymistJczny nieraz krytycyzm jego ocknąl wspólczesnych
uczonych, a w każdym razie był podnietą, że teoretyey późnIejsi po­
częli się Uczyć więcej jak dotąd z r alnemr£ stosunkamr£ i brakami.
Rb3sig i Jung ustematyzo\vali rozbiór zagadnień Polityki gospodarstwa
społecznego i zarazem - jakkolwiek tylko w granicach teoryi policyj..
nej - dali kameralistom i ekonomistom późniejszym wskazówkę, jak
należy zagadnienia o\ve roztrząsać w J.ednym ciągu, kiedy u J uste­
go i Sonnenfelsa były rozrzucone bezładnie lub dowolnie rozo­
sobnione.

Rbssig \v podręczniku swym przekazał następcom wcale nawet
dobry na swój czas podział zadań Wewnętrznego Zarządu. Zapewnie,
systematyka nie jest wszystkiem w danej ga ęzi badań lecz tylko
ruszto  auiem, postacią mniej lub wi cej zadawalającą rozkładu
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i układu osnowy. Tretlć sama i sprawdziany naczelne stanowią do­
piero o wartości wywodu i wyk adu naukowego. W tej rnierze, ani
słowa, poIicyści "minorum gentium" celniejsze-bo pomin li tutaj
Hollenthala Liber de Politia 1776, Schwarza 1796 System einer
unvernunftiger PoJizei "raz z encyklopedystą politycznym Lam­
precht'em 1785-mniej uczynili dla nauki jak .Justi i Sonnenfels..
Zawsze kryteryjum dla nich podobnie jak dla mistrzów poprzednich
stano".i Zarząd Wewnętrzny eudajmonistyczny i ojcowski, na­
wo ywania zwłaszcza Jung'a, a nawet fizyjokratów, aby oświecony
absolutyzm wzią  w swą dłoń sprawę postępu i swobody, byky łabę­
dzim śpiewem chw.alcóvv zmurszałych i niemożliwych nadal sto..
Bunków.

UszczęśJiwiani wbrew ich woli zapragnęli - mniejsza o to, z ja­
,

kim nak adem i poświęceniem-sami sprawować svve lOBY. Ze iednak
założenie policystów miało w sobie część prawdy niespożytej, że lnia...
nowicie wszelki świadomy społecznej i dziejowej odpowiedzialności
swej rząd, powinien - lubo innemi środkami i dziejąc się publiczną
w tej Iuierze pracą z podwładnemi-dbać o powszechnq kraju; pomyśl­
ność ze staraniem ojcou'8kiem łącząc braterską soHdarność, pieczę ze
sprawiedhwośclą - to dowiodły późniejsze i do naszej już epoki nale­
żące aspiracyj e i poglądy. Są pisarze i to w ojczyźnie politycznej
swobody i "laisser faire'G administracyjnego, którzy wyrozumialej
"ojcowskie rządy" ośmieszone dzisiaj przez ekonomistów i myślicieli
ewoluryjonizmu pojąć i względną ich racyję uzasadnić umieją 1).
Wtedy jednak nikt już nie wierzył ani nauczycielom Prawa Natury,
ani poJicystoln co pouczali i katechizowali władców o icb spo ecznych
obowiązkach, zapomniano o ich prawach, tytułach i dawniejszych nie­
wątpliwych dla ludzkości zasługach. Tytuły te odśw.ieżyć i-niestety
w krwawynl chrzcie-uświęcić musiało nowe prawo państwowe.
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ROZDZIAŁ VIII.

Prawo Policyjne 'v wieku XVIII.

Zanim ukończymy niniejszy przegląd badaczów zesz owiekowej
"Policyi" nasuwa się nietknięte dotąd jeszcze zagadnienie, jak i o ile
.-doktryna jakkolwiekbądź oderwana lub z odosobnionych zjawisk spo­
Jecznych pochop do wątka swych poszukiwań biorąca, zdołała wpły­
nąć lub w sobie pomieścić obowz"ązuJ.ąoe postanowienia i normy, jak
<>ddziałała na to, co stanowiło podówczas  /;8tawodaw8two w spra­
wach Wewnętrznego Zarządu?

Jakkolwiek źródło i moc postanowień tych tkwiło raczej w uznaniu
samowładcy oświeconego przez legistów i poIicystów, a zatem w woli
jednostronnego czynnika ustawodawstwa, wszelako zaW8ze, tak przed­
tem jak wówczas potrzeby i stosunki administracyjne wymagały okre­
ślenia i prawomocnego obwarowania i wskazówki. Były wprzódy tak
jak wtenczas zakłady i urządzenia pańbtwowe dotyczące zarządu
zdrowia, bezpieczeństwa, publicznej dobroczynności, wykszta cenia
i dobrobytu materyjalnego i t. p. Były więc i zawsze przepisy odnośne,
jednak trudno je nazwać prawem aaminz.straoyjnem. Wszelkie bo..
wiem prawo jako norma i wskazówka Iecl zarazem granz"ca działania
świadomych praw swoich i obowiązków po dm Z"O tów, t. j. osób lub związkó\\
uosobionych, określa wzajemny i obopólny stosunek społecznych dzia­
łaczy i uczestników w opisanej przez nie sferze dzia ania. Czynnym
działaczem administracji wewnętrznej był w zeszlych stuleciach tylko
Rząd centralny, był on ustawodawcą i wykonawcą zarazem. Mial OIlOczapows1d. 150
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adm1nistracyjne. prawa i obow ązk ', kiedy obywatele mieli względem
niego 11 obowiązek b£e(rnego posłu8zeństwa Jego 'tozkazo?n. Korporacyje
i związki autonomiczne acz uprawnione rząd monarchiczny np. francuz.,
ki poczytywa  za wcielenie opor"M dobroczynnym zamysłom jego i
w części mia  s uszność. Ani słowa rząd był post powszym jak
stanowe korporacyje, tak samo jak po1icyści i publicyści ó\vcześni nie..
raz widzieh dalej jak legiści\ t. zw. "parlamentów"o

Skruszywszy atoli opór Uprzywilejowanych co się l)odstawiali l
za rzeczników swobody, francuzka monarchija niepomna o tem że "ce
qui resiste, appuie" pozbawi a się sama ostatniej zapory przeciwko
prądom gminowładztwa i upad a pod natarciem burzy. Słabsi od
niej nierównie obieralni t. ZT}t. Rzymscy Cesarzo,\\i'ie Nielnieckiej Rze...
BZY dawniej jeszcze, bo od traktatów westfalskich 1648 r. by1i wyzUC)
ze wszelkich niemal ustawodawczych i rządowych a więc i administra­
cyjnych pra\v na korzyść współwładców i udzielnych panującycbo

lo

Poprzednikiem Fischera był profesor nieistniejącej już obecnie­
w zechnicy w Altorf pod Norymbergą Jan Heumann, autor kilku dziel
z prawa niemieckiego, którego "Ducha" (Geist der Gesetze der Teut­
scben 1759) usiłował na wzór Monteskijusza-lubo daleko mu do pier­
\\owzoru - odgadnąć. W roku 1757, a więc w rok po wyjściu krót­
szego kompendyjum Juste'go wydal on lacinią niekoniecznie cyce­
ronjjańską skreśloną i miernej wartości książkę p. n. lnitia furis poli­
t£ae GermanorZtm.

O ąuid J.uris ustawodawstwa "pplicyjnego" niemieckiego maJo
co dowiadujemy się z 38 Rozdziału tych "Początków", poświęconych
przeważnie zagadnieniom de lege ferenda z Zarządu wewnętrznego.
Wykład ich nie tylko że jest dorywczy i pobieżny lecz podjęty bez.
przewodnej mYbli i p]anu, tak że znachodzimy rozdziały o przedmio­
tach bądź obcych zgoła, bądź w odległym 1i związku zostających
z "Policy ją" nawet tak przestronnie pojmowaną iak np. u Juste'go
lub u Jung'a"

I tak mowa tam o: naturze ustaw policyjnych i o źródlach i po­
mocach (adminicula) prawa po1icyjnego (ius politicum); o ustawach
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odnośnych Rzeszy; o ustawach członków jej udzielnych i prześ iet­
nych (Proceres J. G.); o literaturze prawa policyjnego oczewiście bar­
dzo skąpej, skoro autor toruje jej caKoksztalt naukowy; o ustawodaw­
cach w tej mierze; o przedmiotach należących do "Policyi"; o należy­
tej liczbie mieszkańców; o stanach (de diversis civium ordinibus);
o wychowaniu v.-r szko ach publicznych kraj owych; o gimnazyjacb re­
alnych: o uni wersytetach; o drukarstwie, księgarstw ie i cenzurze kSI ­
żkowej: o religii; o duchowieństwie; o pieczy nad zdrowiem i zyciem;
o bezpieczeństwie  wygodzie i przyjemności życia obywatelskiego;
o sądownictwie i prawie (sic); o cenzurze obyczajów i o prawach zbyt­
kowych; o muzyce i grach (sicl); o pieczy ubogich. o żydach; o rol­
nictwie; o lasach i polowaniu; o pastwiskach; o kopalniach kruszców,
żupach solnych i kamieniołomach; o browarach i piwowarstwie, szyn­
kach i młynach; o fabrykach i cechach l ękodzielniczych; o kupiectwie
i handlu; o monecie; o róznych rzemiosłach pośledniejszych (sordldi
generis); o urzędnikach a wladzach "Policyi"; o wojskowości (sic!)
o sądach nakoniec "policyjnych" (de forensi causarum politicarulll
disceptatione ).

Na wstępie znać eudajmonistę i myśliciela jeśli nie g{ębokiego
to za to pole badań swych dos ownie bardzo "szeroko'. zakreślającego.
,.Politia in perfecta vitae civilis Jelicitate consistere videtur"; dla te­
go "ad statum fortunatissimum obtinendum civitaticum   praesto slnt
,, .nf'lnitae facultates, opas et adjutamenta. Politia providebit ne horum
"quicquam parvi pendatur vel negliga,tur. Proinde latissimz£8 in 'ł-ltO
"eXCU1Tat Polz"tiae patet campus."

Z takiego założenia  atwo wysnuć naJróżniejsze attrybucyje "Po­
licyi". Jakoż w 7-ym Rozdziale czytamy, że "jakkolwiek różnią się
"wie]ce (nb. juz wtedy) zdania autorów i prawodawców o tern co do
"Policyi" należy, a jej pole po studyjach" kameralistów dzisiejszych
bardzo rozprzestrzenilo się, to iednak ten ty lko pojmie (sic) całą pię­
"kność Rp1itey, kto przysvroi so bie ca y potrzebny obszar wiedzy."
Autor pragnie tedy dla adepta "Policyi" wszystkowiedzy kamera1i..
styczno-politycznej, a przynajmniej zdaje się być bardzo olśniony
blaskiem tej zbieraniny wiadomości technologiczno.. agronomicznych,
jaką by a ówczesna prawnikom imponująca Kameralistyka. IstotnIe
"nobis Politia sumrnum Re£p'l bli(}ae bonum intueri videtur, nec bplen..
"dido modo regum turribus delectatur, verum etlam sordida paupe...
"rorum latibula et obscura perreptat, cives SZ/;08 [a więc chyba ma na
"myśli całe państwo HO)..l,:śśa Arystotelesa] tutos, bulvos et incolu­
"mes praestat, quae ad victum et cultum suppeditent, consIlium do­
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"mi, foris metum, parat OIDnes q {;ae vitae necessitates, o01nmoditatcs et
"amoenz"tates sibi cordi habet; agricolas, artifices, ILercatores, nautas,
"fossores aequo  .n8truit hortatur, eolit ac principes, praetores, sacer­
"dotes, Jiteratos, milites (?), nihiląue ąuod ad bene beataeq1.te viven­
"dum valeat, praetermz"ttit."

Jasna rzecz, że po takiem arcyszerokiem zakreśleniu "latissimus
campus Politiae" równoznacznym z wewnętrzną Polityką, nie możemy
od autora żądać, aby się zatrzymywał lub głębiej zastano\vił na tak
szczupłych rozmiarów dziedziną jak Bezpieczeńbtwo publiczne.
Ma on wprawdzie i w tej mierze poglądy które wypowiada aforystycz­
nie i krótko jako desideratum do Zarządu państwowego. Lecz gma­
twa z sobą wszystko tak w Rozdziale np. 19 o Bezp .eczeństwie etc. jak
i następnym 20 o Sądowniotwz.e a prawie. Wyciąg toku myśli ich
niechaj posłuży za próbkę a zarazem okaże czego można się spodzie­
wać od takiego "prawa policyjnego" i jego twórcy.

N a]eży powściągać i karcić wszelkie zbiegowiska, spiski, zmowy,
kJótnie, bijatyki, stowarzyszenia niedozwolone i zuch wa e mowy o
państwie. Spokój dla każdego obywatela; wojen "prywatnych" nie
wolno wszczynać, rozstrzygać zbrojnie lub pojedynkiem klótni, nosić
broni zakazanej. Samobójstwom zapobiegać trzeba (w jaki sposób ?).
Należy ścigać złoczyńców, karać tych co im dają przytulek i pomoc.
Trzeba żeby straże i patrole policyjne dozorowa y kryjówki złoczyń­
ców. Należy dbać o bezpieczną budo\vę i ozdobność (sic! cóż to ma
do bezpieczeństwa?) domów. Policyj a pożarna zapobiega szerzeniu się
ognia i daje zapomogi (sic) pogorzelcom. Trzeba usuwać niebezpie­
czeństwa "ex inundatione oriunda" J starać sj  o wytworność budowI
publicznych, utrzymanie gościńców, poczty, usuwać szkodliwe zwie­
rzęta, dbać o cześć obywateli przez ściganie potwarców, zarazem
jednak (sic!) o rozrywki i igrzyska publiczne. . . . i t. p.

W Rozdziale o S downictwie Inniema. H., że "szczęście całego
"państwa zawis o od spra\\ iedliwości, a więc potrzebne są Sądy przez
"świadomych prawa sędziów uprościć processy mogących i uczciwych
"sprawowane. Adwokatom zarzucają wiele rzeczy któreby llależało poło­
"żyć na karb procedury lub sędziów. Niepodobna atoli zupełnie ukrócić
"ich wybiegów. Trzeba aby Rząd place osób sędziowskiego zawodu
"unormował i pub1icznie obwieścił. Trzeba zaprowadzić jedność
"miar i wag, bo w :Niemczech rozgardyjasz w tej mierze wielkie spra­
"wia niedogodności a oszustwa. Karać tych należy, co się posługuj
"fałszywą llliarą i wagą. Trzeba tez aby Rząd ustanowił (sic) ceny
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"rzeczy niezb dnych, przepisał naprzód zadania każdego przemysłow­
"ca i procederu. Trzeba za to ukrócić monopole, propole i lichwę.
"Marnotrawców powściągać trzeba nie tyle Burowemi karami ile dobrą
"radą (sic)".

Powyższe wywody daly, zdaje się, czytelnikom wyobrażenie
o treści i sposobie wykladu autora. Moglibyśmy na chybił trafił pOe
dobne wyciągi Z innych rozdziałów porobić w tym chyba celu, aby
przekonać czytelnika o tem, że H. nie jest ani pod względem poglądów
ani formy celniejszym policystą i że jest słabym myślicielem. We
wszystkich niemal ustępach dzieła znajdujemy postulaty względem te­
go co w urządzeniach "policyjnych" Rząd ma uczynić, lecz brak pra­
wie wszędzie przedstawienia prawa odnośnego obowiązUj.ącego. Slusz­
nie tedy tak Fischer jak i Berg 1) wypominają swemu poprzednikowi,
iż książka jego zawiera "teoryją nie zaś prawo policyjne".

Wyjątek - jak nadmieniono bardzo skąpy - stanowią dosyć
pobieżneJ wskazówki Rozdz. B-go, gdzie wyszczególniono Reichspo1i..
zeyordnungen z XVI &tulecia, kapitulacyje i Odprawy Rzeszy z wie­
ków następnych, tudzież 4-go, gdzie znaleść można wykaz odnośnych
rozporządzeń austryjackich, szlązkicb, czeskich, bawarskich, frankfur­
ckich, szwedzkich krajów i państw nadreńskich, saskich, turyngskieh}
hesskich, brandeburgskich, meklembl1rgskicb, pomorskich, brunświc­
kich i westfalskich. W 15 Rozdziale autor przytacza 2) treść ustaw
niemieckich o drukarniach, w 16-ym ustawo tolerancyi wyznań 3),
w 25-ym nieźle streszcza obowiązujące przepisy niemieckie o ży­
dach 4).

l) Fischer 1. c. w Przedlnowie tomu I-go Berg. T. Polizeyrecht I}
Ks. L str. 74.

2) Ustawy Rzeszy stanowią, że drukarnie mog  istnieć tylko w sto­
licach Elektorów i w miastach uniwersyteckich, że drukarz ma być uczci­
wym, świadomym swego kunsztu, że nie mog  być drukowane ksil!iżki
złej sławy, że bez wiedzy właściwego Rządu nic drukować nie można.
Rz d dozoruje drukarnie i z nienacka je "visitat, libros improbos fiscus
slbi vindicat, coercit legum contemptores".

3) In Imperio Germanico Haeretici censentuf qni nullae formula­
rurn authent 'carum adstipulantur.

4) Iudei Imperatoris vel Camerae imperialis quasi servi
(Kamnlcrknecbte), quondam vindicati ac singularibus advoeatis commendati
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II

Fryderyk Krzysztof Jonatan F schef)" ul'odzil SIę w roku 1750
\v Stuttgarcie a już w f. 1797 zmar  w Halle, jako professor niemiec­
kiego prawa państwowego i lennego. Głośnego dzieła kilkutomowego
Geschichte des teutschen Handels, - wyszedł 1 tom w tym samym
roku 1785 co LehrbegrrtJ siimmtlicher Kameral- und - Pol zeyrechte
in Tezttschland uberhaupt rund insbesondere den prez/;ssz.schen Staaten
3 tomy (nie 5 jak mylnie podaje Stein) z którego zdać mamy tutaj
sprawę. Owa historyja niemieckiego handlu i żeglugi jest OWOcelTI
niepospolitej erudycyi i dziełem umysłu niepodlegfego, zardzem świad­,

czy jednak o sympatyjach wygórowanych autora dla Wieków Srednich,
doby dziejowej, sprzyjającej istotnie swobodzie i dobrobytowi niemiec­
kich grodów, żegludze ich i kupiectwu. Jako statysta autor nasz lO
Rtawił po sobie Dzieje despotyzmu w Niemczech oraz zarys niemieckich
politycznych urządzeń 1)

Praca ta nietylko lTIozolna i erudycyi Fischera zaszczyt przyno­
sząca, lecz gruntowności niezwykłej, pornnik trudu praw nika, któremu
nIeobce współczesne prace policy stów i kampralistów, aczkolwiek po....
si kuj e się niemi w sposób niedosyć krytyczny.

Zauwazyliśmy już poprzednio, że system ten Ifischera wikła z so...
bą rzeczy naJeżące do zaktłesu prawa prywatnego z urządzeniami pu­
blici iuris, jak niebawem zobaczymy z osnowy 1 tomu. Należy dodać,
że układ całego dzieła polega na pomięszaniu tego co autor rozróżnia
jako "Prawo policyjne" z Prawem I{ameraIijów (Staatswirthschafts....
recht). Ostatnie bowiem stanowiące większą po owę tomu drugiego
i wypełniaj ące końcowy trzeci, mieszczą w sobie także przedmioty i prze­

CaesarU'ln indulgentia in multol um Procel HIn hnperiI potestatem veneru!1t...
Leges cavent ne ChrlstIanos cOl1vicis et execratiolllbus proscludant, ne
christianam rehgionem amplexllros im[Jedlant, christ1anosve ad suos er1'o­
res pertrahant, ne cum christianis counubia nectant.- J uuaei In Germania
non tam Juris communis aurtofltate quam civitatis expertis censevtur..

1) Geschichte des Despotismus in Deutschland; oraz Abriss teutc;;cher
Staatswissenschaft 1780.
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pisy należące bezspornie do pierwszego oddziału np. wszystko co się
odnosi do wpływu i nadzoru rządowego nad rolnict\vem, rękodzieła­
mi i t. p. Prawda, że w szemacie przyjętym plzez Fischer'a wszyst­
kie te wrzekDffio ekonomiczne prawa i obowiązki stano\\ią osobnyod..
cień "prawa poJicyjnego rzeczowego", kiedy pierwszy oddziai zaprzą­
ia się "oso bist em" , a następne księgi 2 tomu organizacyj ą władz
rządowych i "Policy ją Bezpieczeństwa", gdzie atoli więcej mowa o pro­
cedurze karnej jak o srodkach bezpieczeństwa })oliayjno-administra­
łcyjnych. Jakkolwiekbądź, tutaj obchodzić nas mogą Ii 1 1 / 2 tomów
z nadpisem "P o1izeyrechte".

Dzisiejsze wyobrażenia nasze o metodologii l systemie dZIe­
dzin prawnych odbiegają tak dalece od zeszłowiekowych  że lnie­
szanina zakresu prywatnego prawa z prawem "quod pactis privato­
rum mutari nequit" wydaje nam się wstrętną. Cóż więc E,powodowa­
.(ło ją w dziele prawnika wykształconego kameralistycznie?

Wiadomo że feodalizm średniowieczny, 'Wcieleniem którego JeFJt
:niemieckie prawo zwłaszcza polityczne, zlewał z sobą wciąż obydwa te
zakresy prawnego życia społeczeństwa; że mianowicie polityczne
prawo Rzeszy i udzielnych jej z niej wyrosłych rozcz oni, jeśli tak
Tzec się godzi, wyrabiające się z zetknięcia stosunków zrazu prywatno
prawnych dzierżycieli ziem i obszarów z politycznemi poglądalni Pra­
wa Natury, jak niemniej przesiąkłemi państwowym absolutyzmem
Prawa Rzymskiego; - wiadomo, że ów germański świat prawny lniał
cechę połowiczną. Nawet koryfeubze zeszłowiekowi publicznego pra­
wa Rzeszy niemieckiej, zasłużenI po wszystkie czasy Moser (starszy)
i Putter, lubo przedmiot badań ich nie nagina  się do kategoryj i po­
jęć Oorpus Iuris;-nigdy nie umieli pozbyr się ciasnych widzeń pryvva­
tno-prawnych w lozumowaniu o urządzeniach gdlle, ani słowa, pak­
tyzacyja stron odgry'" ała pewną rolę \\ y bItną 1).

Nie dziwota   ięc, że i Fischer, mniej z zagraniczną polityczną,

Hteratur  i stosunkalni obeznany, w \Viekacb Srednich rad du­
chem goszcz cy, przejął się tym duchem, co 'TV pó cieniu hijerarehi...
,cznej budowJ rzymskowgermańskiej zatracił ślad odmiennych kontu..
c1 Ów życia publicznego i pry\vatnego, a nIe ulniał dopatrzeć się ich

1 ) Kaltenborn. Einleztung zn das constit. Ve'lassungsrer;ht lse4 ro­
ku, bardzo dobry zarys literatury "Reichsstaatsrechtu" dawniejszego na
tr" 232.
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1>rzejść lagodnych, widocznych li \vyćwiczonemu wzrokowi. Dodajmy
:że w prawie niemieckiem wszelka Obrigkeit (wladza lecz nie w zna­
czeniu rzymskiego "imperium") istotnie posiadała prawa sądOWO-P01i­
cyjne i policyjno-sądową juryzdykcyją, że z zabytku tego ledw ie w na­
szej epoce poczyna się otrząsać ustrój państw niemieckich po odłącze­
niu funkcyj administracyjnych od sądowych - a pojmiemy - lubo
wcale go nie usprawiedliwiamy - dlaczego germanista-prawnik F
pomięszał ius privatum i publicum, wymiar sądowy z administracYJ"nem
zewiadowstwem prawa Zarządu państwowego.

Jakoż lepiej to wykaże samo następstwo i uk ad osnowy zagad­
nień "Prawa policyjnego osobistego". W 7 -miu Działach (Haupt­
stucke) i 14 AbtheiIungen II-ej Księgi autor przechodzi i rozpatruje­
drobiazgowo a) prawa (policyjne) obywateli według ich fizyoznych
własności co do urodzenia, składu ciała, pe noletności, stosunku dzieci
do rodziców, wychowania; nadto to co autor zowie prawem szkolnem
i prawem nauczycielskiem; potem prawa opieki i kurateli (Vormund­
schaftHches PoJizeyrecht); b) prawa obywateli według ich odcienia­
na uczciwych i pozbawionych czci, jak oprawców, katów i t. p.; c)
prawa obywateli według ich "społecznego (sic) stallu" czyli odcienia
simpl "ce8 et 'ltniversitatcs jako to: prawa stowarzyszeń, gmin; d) pra­
wa obywateli według wyznania (Dział 4) i prawa kościelno-policyjne,
prawa żydów, prawa osób duchownych i świeckich; e) prawa obywa­
teli według icb "udzialu w życiu publicznem" do czego autor odnosi
prawa i przywileje osób swojskich, i cudzoziemców, oby\"\tateli Rzeszy
niemieckiej "bezpośrednich i pośrednich", prawa przycbodźców t osad­
ników t prawa gości, przepisy dla wzrostu ludności (Bevolkerungs­
recht), prawa obcych (Fremd1ing&recht) i f) prawa obywateli według
ich "klassy:fikacyi" t. j. wolnych i niewolnych, prawa Szlachty, W oj­
skowych, t. zw. Stanu Oywilnego czyli "obdarzonych uczonemi stop­
niami i po szlachcie drugą rangę zajmujących", prawa Mieszczan
i miast oraz ich "Policy ją"; g) pra  a obywateli ze względu na rózne
ioh zaJ"fjo "a t. j. prawa włościan wedkug ich obowiązków, zależności od
ziemiowładcy, wielkości ich posiadłości, danin, które icb ciążą, robo­
cizn i pańszczyzn, prawa służbodawców i czeladzi domowej, prawa
uczonych, artystów, rzemieślników- (ostatnie autor przekazuje do
Kameralrecht).

W tomie 2..gim, jak nadmieniliśmy, Ks. III-ej "Prawo Kol­
legij ÓW"; IV "Prawo POlICYI Bezpieczeństwa", a nadto w 3-m Fischer
rozpatruje szczegółowo pod nagłówkami praw "państwowo-gospodar­
zych": p1 4 awo własnośo£, prawo d1"ogowe, prawo gltitu" pocztowe"
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prawo przewożnz.ków i posłańców. Następnie prawo Gospodarstwa wz.ej­
skz"ego z odzielnemi odcieniami prawa dóbr rycerskich, kościelnych,
chlopskich z 17 podgatunkami przeróżnych lennych nazw i kwalifikacyj".
prawa serwitutów, podzielności, oszacowania prawo dzierżaw, prawo roI..
nej uprawy, leśne, górnicze,  owieckie, m ynarskie, żeglarskie i t. p.
Kończy ca e dzieło przegląd praw i obowi zków ,)gospodarzy m'leJ""
skioh" t. j. rzemieślników, kupców, aptekarzy a na ostatek całe Prawo
Skarbu publ£oznego (F£nanzreoht).

Niepodobieństwem byłoby streszczać tom o 877 stronnicach,
gdzie, jak nadmieniono i jak mógł się czytelnik przekonać z powyż.
szego wykazu osnowy, wiele przedmiotów zgola wykracza według dzi­
siejszych pojęć z obr bu "przedmiotowego" Zarządu Wewnętrznego.
a należy do prawa prywatnego. Musimy przeto uczynić wybór;
wydz "el'';ó z arcy-bogatego zastępu różnorakich praw i obowiązków
wrzekomo »policyjnych" to co niewątpIiwe jest osnowy publiozno­
prawnej. Usuwamy tedy z "osobistego prawa policyjnego" autora to­
co uzna każdy za rzeczy należące do "cywilisty". W I Dziale nadają
si  do tej eliminacyi: prawa odnośne do wieku, plci, składu ciała, peł­
noletności, stosunku dzieci do rodziców, cały Dział II o ludziach" uczci­
wych i niehonorowych ", część Działu III, V i VI, mianowicie: prawa
krajowców i cudzoziemców z feodalnemi zabytkami "detractus" albina­
gium "Wildfangsrecht", stanowe prawa Szlachty, Wojbkowych, "Cy­
wilnych"-w powyższem określeniuo Za to zasługują na przywiedzenie
ustępy z "Policyjnego prawa miast gdzie zarysowuje się owa szczupła
autonomija grodzka, o której mówiono w 2 Rozdziale pracy niniej­
szej. Tak samo do prawa cywilnego należy odnieść prawa włościan
z nieskończonemi odcieniami połowicznej swobody i poddaństwa. Kto
pragnie mieć przed oczyma obraz społeczności różnolitej, gdzie prze­
grody i przywileje stanowe zatarły cechy obywatelstwa i pochodzenia
od jednych przodków, sło\\rem ktoby chciał myśl  wskrzesić stosunki
tak wstr tne nam w dobie równouprawnienia obywatelskiego, nie znaj­
dzie lepszego przewodnika jak ten I tom Fischera, mianowicie caly
Dzial VI wraz z VII-ym. Zostawiamy to lubownikom historyi prawa.
niemieckiego, kwapiąc si  dodać ze mimo wyłączeń przerzeczonych
okroi się ze wszystkich 14 Oddziałów niejedno co czytelnika niniejszej
pracy zająć może, bądź jako uzupełnienie i przypomnienie, bądź jako
wcielenie w przepis ustawodawcy teoryj policystów.

Z niewątpliwie cywilistycznej osnowy wykładu Prawa Opt"ek'i,.
wypadnie też załączyć naczelne myśli, bo ze względów, które zaraz,
poznamy, nowożytna Nauka Zarządu przyswaja sobie podstawę daw
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:nego prawa pryV\ atnego i pub1icL.nego niemieckiego, a nadto rzym­
skiego o tyle ze opieka jako "munu  publi(Yltln" jest urządzenieln ad­
ministracyjnem, ergo iuris publi ci.

Jeszcze w w stępnej I Księdze, ID ó wiąc o źródłach rra wa "poli..
C)Tjnego" niemieckiego nadmienił Fischer, że z powodu olbrzymiej
liczby odnobnycb przepisów w tylu krajach udzielnych, w dziele s\\ o..
jem poprzestanie głóV\ nie na pruskich, lubo u względni usta wy i nrzą­
dzenia inny ch państw Rzeszy G

W "Szko]nen1 Prawie" t(Jdy autor mniema, ze "Pallstwo winno
"dbać o zakładanie dobrych szkół zw aszcza po wsiach, aby mogło
"lllieć dobrych obywratelio Panującemu służy nadzór policyjny nad
,," szystkiemi szkołami i wychowawczemi zakładami, i otacza je swoją
"opieką Może on jednak ograniczyć zbyt częste (sic) studyja podE
"danych swoich i dozvvo1ić tym tylko, co posiadają odpowiednie kwa..
"lifikacyje, poświęcać się zawodowi uczonych. - Budynki szkolne
9' utrzymuje fnndusz kościelny lub mjejski i z niego winny być dokony­
?, V\ ane reperacyje.- W o]ność studentów (uniwersyteckich) polega na:
"opiece, jaką "dają iln Oesarz i Panujący właściwego kraju Rzeszy, na
, li wolnieniu od zaciąg u \ivojsko'ńego, tortury i pewnych opłat cel..
"nych. - W pańt1twie pruskiem niewolno odby\\'ać studyjów na za­
"granicznych \i\szecbnicach".

00 do .,Prawa Nauczycieli" (Lehrpolizeyrecht) czytamy: "Nie'L
" V\ o-lno profesorom szkalować się wzaj emnie na katedrze, docinać 80­
"bie w sposób Z OR1iWY 1ab znęcać się nad pracami kolegów (Edykt prus.,
"ki z roku 1731 ). Wolno im, gdy są innego zdania, przeciwnika od.
"pierac w pismach. Niewolno im nazywać innych kacerzami lub
"brędnej   iary vv yzna wcami (Irrglaubige) z katedry lub alnbony,
"lnędrkować (sic) nad rozporządzeniami królewskiemi i uwag sobie
"nad nielni pozV\talać ani wycieczek robić na osoby urzędowe (Edykt
"z roku 1737). - Od Cenzury woln£ są w Prusiech członkowie ber­
"lińskH j Akademii Ulniejętności i zwyczajni profesorowie uniwersyte­
"tów.. Zresztą wszelkie pisma lub ksiązki dotyczące Rzeszy niemiec­
p,kiej, praw Domu Królewbkiego, mocarstw zagranicznych i Stanów
,Rzeszy, przechodzą przez cenzurę Departamentu Spraw Zagranicz",
"nych; inne cenzuruje I{oInmisyja Książek lub Nadkollegijum lekar­
J,skie w Berlinie albo właściwe fakultety wszechnic, na :prowincyi ule OD
"gają ksiązki cenzurze Regencyj i Sądów.

Sprawę Opieki nad nieletn'l"elni należącą zkądinąd do Prawa Oy­
wi1nego dopiero za dni naszych teoretycy Zarządu Wewnętrznego
Stein i Inama.Sternegg \\1 ciągnęli do systematy ki przedmiotów Zarz ­
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du spraw fizycznych lub "obobistych", lubo już Mohl l ) uzna  że obok
prywatno-pra wnęgo punktu widzenia należy si  jej rozbiór admjnistra
-cyjno.naukowy, jako urządzeniu ooh?"ony praw obywatelskich prze...
par/listwo. Nie chodzi tu o szczegóły i przejawy samej instytucyi wzglę­
dem której cywiliści nawet bezstronni zapatrzeni w Kodeks Napo­
leona dają pierwszenstwo Radom Familijnym przed urzędami pupiIJar­
nemi innego bardziej państwowego charakteru, lecz o myśl p1"zewod
nią, że państwo jako opiekun słabych i bezwłasno olnych ma prawo
wyznaczyć im zastf}l H }f} i opiekuna odpowiedzialnego względem całej
politycznej społeczności, jako zawiadowcę munus publicu1n.

Zasadę tę uznają wprawdzie prawnicy-cywiliści lecz nieobeznani
będąc z postępem nauk politycznych, wzdragają się przyjąć jej wynik­
40ŚC1. Zagadnienie to zbyt skomphko\i\ane, aby piszący kusi  się o je..
go rozstrzygnięcie w ki1ku s owach, zwłaszcza że cywiliści goto\\ii mu
nie bez słuszności zarzucić niekompetencyją.

fro pewna, ze odnośne urządzenia w N iemczech miały charakter
.z dawien daV\t"na lubo feodalny lecz zarazem p(Jlityczno-p? awny 2)._
Autor nasz uchwycił  o bardzo dobrze kiedy w   204 pisze: "Bardzo
"wiele zależy państwu na tern, aby jego mieszkańcy nietylko ś\viado­

."mi by1i reljgii, zasad moralności, praw i obowiązków względem oj­
"czyzny, lecz aby Inajątek swój umieli spożytkować i utrzymać w spo­
"sób dla ogółu korzystny. Ponieważ różne zdarzenia mogą być
"przyczyną że ni91etnich opuszczą osoby powołane do ich wychowa­
."nia a inne osoby nie mają możności zawiadywać własnem mieniem"
"trzeba więc aby państwo rozciągnęło nad niemi swą opiekę i nazna..
"czyło opiekunów aby mogli zająć &ię wychowaniem i zarządem ma
."jątku pupilló,v. Zostają oni pod zwierzchnością państwa, któremu
",służy prawo opieki zwierzchniej" (Obervormundschaft).

Z ubtaw Rzeszy miano\\icie Polizeyreformation 154t3 tytuł 31-y
oraz Reichspolizeyordnung 1577 \\ ywodzi Fischer, że po]edyńczym
władcom udzielnym niemieckim słuzy prawo to zwierzchniej opieki
nad małoletniemi a pozbawionemi naturalnych opiekunów poddane­
mi. W Prusach wolno rodzicom lub spadkodawcom UV\ olnić opieku­
nów od potrzeby zatwjerdzenia (Sicberheitsbe5tellung) przez rządową

1) System der Pravelltiv-Justiz 9 35, który, co prawda, skłanIa się
ku Radom Falllilijnym.

2) Stein Verwaltungslehre Cz. 4. I flegschaftswcsen str. 188 t Poli ..
zeirecht) tudzież Pravelltiv-Justiz-Mohl'a str. 353 przypisek.
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jnną władzę, byle zatwierdził ich Sąd właściwy. W zględeln po­
tomstwa tych co " bezpośrednio " od Rzeszy zależą (9 208) mocen jest
Cesarz nadawać im wprost od siebie "Ouratorium i Tutorium". Opie­
kun jest w kazdym razie tylko zastcpcą wladzy, która dzierży prawo
odnośne. Władzy tej służy tedy actio tute]ae subsidiariae ( 214)
Organami państwowej opieki są w Niemczech (  218) Kollegija pupi­
larne. Waisengerichte. Magistraty, rządy Regencyjne, zazwyczaj
Sądy.

Tyle o ogólnych podsta",rach państwowego prawa opieki. 00 do
odcieni jej i pojedynczych postaci ("naturalnych" opiekunów "przy­
branych", osób zdolnych do sprawowania opieki, nabycia i utraty od­
nośnych praw) zagadnienia te mniej nas mogą tutaj obchodzić, jako
istotnie należące do niemieckiego prawa prywatnego. Fischer rozbiera
je :=,zczegółowo w 6 Ustępach (Absatze).

Odnośnie do związków a stowarzyszeń dozvvala Policyjne prawo
niemieckie (  419) zawiązywać stowarzyszenia między sobą bez kog­
nicyi krajowej wladzy udzielnej tylko "Bezpofirednim". 'Viadomo że
zastęp ich był bardzo ograniczony. stanowily go bowiem rodziny Ry­
cerzy niezależnych od Stanów, Stany t. j. Panujący, miasta Rzeszy
wreszcie mieszkańcy wsi niepodleglych (Reichsdoerfer) 2). Reszta
poddanych krajowładców (Stanów udzielnych) nie mogą bez zatwier...
dzenia swych Panujących zakładać stowarzyszeń, albowiem ( 421)
związki te mogłyby ewentualnie zagrażać "państwu (pojedyńczemu)
albo obyczajom".

Widzie1iśmy, że autor w rzędzie praw cudzoziemców ma osobny
oddział "Bevolkerungsrecht". NagJ'ówek ten przypomina populacyjo­
nistów-polic)stów. W rzeczy samej chodzi tu o przepisy sprzYJają­
ce wzrostowi ludności. Najwięcej ich dostarczają Prusy, wabiące­
przybyszów a emigracyją utrudniające na wszelki sposób. Chłopl
w Prusach winni żenić się naj dalej w 25 roku życia.

Oiekawym zabytkIem germań&kiego prawa jest "Hagestolzen­
recht". Owo pra\\ o starokawalerstwa polega na tern, źe bezżenny
więcej nad 50 lat wieku mający, nie mole majątkiem swym rozporzą­
dzać, lecz takowy dostaje się w spadku Panującemu.

W Prusach nie podlegają mu: Radcy rządowi, osoby duchowne"
profesorowie, szlachta rycerska i wojskowi, ani oczewiście, cudzoziem­

1) Kaltenborn l. s. c. str. 191 i 201.
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ey-przybysze. Obowiązywało ono głównie włościan poddanych \v Pa­
latynacie, Wirtembergii, HohenzoHern, N ellenburg Brunswiku, Osna­
bruck, Zelle, W olfenbuttel, Bremie. Sprzyjało też zaludnieniu "Pra­
wo Amortyzacyi" dotyczttce zakazu nabywania ziemskich majątków
przez Korporacyje duchowne lub świeckie. Od zaciągu (Enrolhrung)
wojskowego wolni są w Prusach: rolnicy, wszyscy rękodzielnicy, fab­
cykanei i osiedli mieszczanie, oficyaliści pocztowi, synowie pastorów
kończący teologiczne nauki, cudzoziemcy, marynarze i "PobIacken"
(sic! po 1 rozbiorze). - Nie wolno wynieść si  z kraju każdemu poel­
.danemu pruskiemu "aby nie ucierpiaJ'a przez to ludność i mają:tki
.z kraju nie wychodziły", szlachcie pod karą konfibkaty majątku i do...
.chodów, jak mówi przywiedziony przez autora Codex consuetudinum
Marchciae brandenburgensis.

Jak poprzednio zaznaczano, niewolno uczyć się pruskim poddanym
na zagranicznych gimnazyjach i uniwersytetach, a przekraczający ten
przepis tracą dożywotnio możność za.jmowania jakiejkolwiek rządowej
lub duchownej posady (Edykt 1743 r.).

Zasługują też w tej mierze na uwagę przywileje, któremi Prusy
pragnęły przynęcać cudzoziemców do osiedlania się, wydane edyktami
7J lat 1740, 17 4  i 1764 (za Fryderyka W.). Lubo sami przekazaliśmy
je prawu prywatnemu, wszakże nie od rzeczy je zestawić z powyższe­
mi "Bevolkerungsrecht".

Nietylko że immigranci korzystają z powyzej wspomnIanej wol­
ności od zaciągu, od ceł i akcyzy lecz "pruscy poddani powinni przyj­
lllować ich uprzejmie i okazywać im uczynność" przychodząc z po­
mocą wszelką.. Otrzymują oni darmo podwody, użyzniaj  cy pnstki do­
stają darmo materyjały potrzebne; przesiedlający się do Prus fabry...
kanci, rękodlielnicy, artyści obok swobody na 5-20 lat od wszelkich
.ciężarów, wolni są przez lat 2 od akcyzy, dostają zaliczki ze Skarbu
lub wełnę i t. p. Wreszcie w procesach przybysze winni być prze...
s uchanemi przed krajowcami. Jeśli w kraju zkąd przybywają do­
puścIli się przestępstwa, nie  atwo Ich rząd pruski wydaje rodzinnemu
krajowi.

Jako odskok wypada przywieść osobne prawa żydów, wprawdzie
natury i treści cyv.r ilistycznej lecz mogące snadnie P?przeć niekorzystne
o nich a znane nam sądy policystów-teoretyków. Swiadczą te prawa
o tern, że prawodawcy niemieccy zawsze mieli się na baczności przed
tym mijazmatycznym żywiołem, legiści zaś - nie mówiąc o policys­
tach - równie mu nie sprzyjali. W IV Dziale a rozdziale 2, autor
nas w   463 tak się rozpisuje:
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"Skoro uczy doświadczenie, że za sady religijne odmienne niecoł"
"wyradzają osobliwy duch stronniczy, który usi uje się wzmódz kosz....
"tern innych stronnictw religijnych i w ten sposób wywiera szkoĆHiwy
"wpfyw na cały państwowy uk ad i wewnętrzną zgodę obywateli, jak...
"że i o ile większem być musi niebezp 'eozeństwo grrożąoe państwu od
"stronnictwa religijnego, co jeśli chce by  wiernem zasadom swego
"wyznania, z konieczności wszystkich chrześcjan nienawidzieć a przy­
"najmniej ga1"dz£ć nz"e7ni mz{;si. Pomijamy inne policyjne powody ja­
"kie nastręczają sposób myślenia żydów, zajęcia ich cielesne i przesą­
"dy - o czem wspomina Heumann. Słowem P/rawo Pol .oyjne żywi
"uJzględeJn żydów n£eprzychylne przekonanie i zm'ie1"za do  .oh 8oieśnie­
"nia i 'li krócenia" .

W Prusach przyjmowano wtedy żydów jako poddanych lub pro..,
tegowanych tylko naówczas jeśli posiadaJi 10000 tal. majątku (  466)g
Przyjmować ich Inog y li tylko wielkie miasta ( 468), na wsiach po­
byt był żydom bezwarunkowo wzbroniony. Nie wolno żydom w Pru­
sach prowadzić przędzalni, przetapiać złota lub srebra ( 492). Za""
broniono im kupczyć następnemi towarami: wełnianemi i wełną,
lnem, tytoniem, drzewem, towarami n1ateryalistów 9 niewyprawnemi>
skórami, farbowanemi towarami skórzanemi, winem i t. d. ( 293)
Po wsiach zabroniono im krótko i węzłowato (schlechterdings) wymia­
ny pien .ędzy (aller Geldwecbsel) l' wszelkiego kramarstwa, chłop zaś
co donz"esie o kramarzu żydzie dosta.je 10 tal. nagrody, Złyda zaś biorą
do aresztu póki grzywny nie zapłaci, kram zaś "skarb domini.jum"

,

(Kamerei) zabierra (  498). Zydzi, którzy nie są obdarzeni gleitem, nie
mogą bez dozwolenia rządu co im daje opiekę, przekraczać granicy
niemieckiej (  501).

Tak było przed 100 laty blizko -a dziś! 1)
NadmieniJiśmy, że 4 Rozdział VI DZiału o miastach, ich organi­

zacyi i prawach zasługuje na poznanie, albowiem rzuca światło na
prekaryjne ich znaczenie skreślone w Rozdziale 2-gim naszej prac)",
jakoteż w rozbiorze prac Juste' go.

"Miasto" mniema F. "w prawie poll,oyjnem i karlleralnem zna­
"czy miejsce obwiedzione murami, rowami, oohronnemz bramam£, po­

l) Mimowoli przychodzą na myśl słowa wzięte przez K. Frontra
(Fodera1isnlus 1. c.) od Kuracyjuza w Reicherhall:

. . . . Gott! vrie srhbn ist's doch hieuieden
Wo man hinspuckt - lauter J uden . . . .
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"siadające własny swój lnagistrat i całkowite t3ywilne (burgerliche)
"gospodarstwo prowadzące, do czego należą jarmarki i tygodniowe
"targi". Widzimy z tej definicyi że autor wciąż myślą żyie w Wie­,

kach Srednich i "gród" rozumie \v pojęciu które do niedawna uzmy­
sławia a nam np. Norymberga skoro dopiero mury i rowy pojęciu
miasta mają nadawać "relief" prawny.

W Niernczecb mają miasta różne prawa i organizacyją. Rozróż­
nić należy: 1) miasta Rzeszy t. j. grody udzielne, 2) miasta,. wolne"
i posiadające kancelaryje, zwane "landtagfahige'b w niektórych nie­
mieckich krajach, wysy ające reprezentatów do krajowego sejmu",
3) miasta, w który.:h są krajowe urzędy, 4) miasta kameralne będą­
ce vv asnością Skarbu i Panującego, 5) miasta podlegKe juryzdykcyi
patrymonijalnej w aśclcieli ziemskich, Oprócz tych odcieni są miasta
uniwersyteckie, rezydencyje, miasta górnicze, nadmorbkie, jarmarczne
(Messstaedte), garnizonowe (  895). Dzisiaj miasta niemieckie posiada­
ją: własny magistrat, z potrzebnemi do zarządu ich wewnętrznego
urzędnikami, prawo pieczęcI miejskiej, warty wież.v i dzwonów, spra..
wują "niższą po1icyją", mają prawo autonomii i zakładania cechów
rzemieślniczych i towarzystw, prawo zwierzchniej w asności obwodu
"Gemarkung" t. j. przymiejskich gruntów i nak adania danin potrzeb­
nych na miejskie rozchody odbywania targów, wreszcie prawo handlu soląo

W sprawach g ównych jako to: przy nowych miejskich ornyna­
cyjach (Hauptgesetle) i statutach, daninach i pożyczka.ch, alijenacyi
gminnego majątku, zmianach w rządzie miejskim, przy nowych przy­
wilejach, które miasto odbiera lub nadaje, trzeba Wielk£ J' Rady czyli
zastępców mieszczan (  897).

Magistrat ma nadzór nad majątkiem miasta, nad przemysłem
i handlem, rękodzie ami i fabrykarni, rzemieślnIkami, cechami, metry­
kami, listami świadeczno-terminowemi (Lehrbriefe), miarami, wagamL
oznacza taksy piwa i mięsa oraz chleba, czuwa nad ulicaroi, brukami,
miłosierneml zakładami, oświetleniem, studniami i sikaw'kami, spra...
wuje zarząd zdrowotny, zawiaduje kwaterunklf1In, prowijantowemi ma­
gazynalni, liv\erunkami i podwodami. Co do podatków, te tylko mia­
sta Rzeszy dla Rzeszy lub krajo\\  adców okolic gdzie istnieją, ściągają?
w Prusach nie mają tego prawa miasta (  907). Mogąmiasta wydawać
vvłasne (autonomiczne) postano wienia w rzeczach straży ogniowej,
asekuracyi od ognia, co do wesel i ślubów, tax na chleb i mięso.

Z mocy"Reichsschlussu" t. j. Odprawy Sejmowej rzesznej z l".
1732 o "zniesieniu nadużyć rzemieślniczych", Magistrat ma sobie
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przydzieloną ingerencyją w sprawy zgromadzeń cechowych. Przy
każdym procederze cechowym winien znajdować się Rajca, zwany
Gildeherr, Morgensprachsberr. Bez jego zezwolenia nie wolno rze.
mieślnikom zgromadzać się lub cokolwiek uchwalać w sprawie rzemio­
sJa. Jemu meldują się ubiegający się o majsterstwo.

W 6 Ustępie znajdujemy ciekawe szczególy o nabyciu prawa
.obywatelstwa miejskiego i o zależności wielkiej miejskich władz od
rządowych, w myśl mniej więcej postulatpw Juste'go. Widzimy, że
względnie pierwszego "trudno było (  994) zostać mieszczaninem
"w południowych i środkowych Niemczech (O berteutschland), albo­
"wiem, wyłączają tam procederzystów, których \\ spóJzawodnicy w mie­
"ście danem przemysłem się bawią nadto niezamoźnych i mało pilnych,
"tak że nawet Panujący tych krajów narzucić ich miastom nie są
"w możności, co do obcokrajowych zaś, tych przyjmują miasta Ii po
"uzyskanju z ich strony indygenatu i zezwolenia Panującego. Prze­
"cz"wnz"e się dzieje w Dolnych Niemczech a zwłaszcza w Prusach, gdzie
"nie wolno miastom odmawiać nikomu przyjęcia do gminy, lecz ow­
"szem, nowym obywatelom miejskim rząd sprzyja a cudzoziemcom
"prawo miejskiej przynależności nadaje bezpłatnie". W Prusach pod
tym tylko warunkiem zatwierdza rząd prawo wyborcze mieszczan na
urzędy autonomiczne, że zobo\\ iążą się oni nadać niższe posady wy­
służonym (sic) podoficerom i in walidom (  967).

Panujący mocen jest ( 968) dać z swojej ręki Magistratom
P'l.zełożonego, który jest jego zastępcą. Zowie się on zazwyczaj Stadt­
vogt, Oberamtmann} Stadtpraesident, Nadburmistrz ( 969). W Pru­
sach Komisarze ci musIeli dawniej składać kaucyją 2000 tal. przed ob­
jęciem urzędu swego. Rozległe ich prawa nadzorcze obejmują: kon­
trolowanie Magistratu, który obowiązany zdawać im co tydzień spra­
wę ze wszystkiego co zaszło w zarządzie miejskim, odbieranie skarg
i zażaleń i załatwianie ich doraźne; kontrolę kasowych urzędników
miejskich; składanie Kamerze Rządowej rapportu o miejskich rachun­
kach; staranie o 10, aby wpływały podatki w oznaczonych terminach,
wglądanie w ich zaległości; juryzdykcyja karna w sprawach fif:,kalnych
nad taksami i opłata od rzemieślników, nad szkolnemi daninami i pła­
cami, sprawowanie policyi budowlanej; nadzór nad zakładami dobro­
czynnemi; promuIgacyja rozporządzeń Panującego w sprawach sani­
tarnych. Słowem Nadburrmz"sdrz jest rządcą m'iasta ( 972). Panują­
cy ma prawo - mimo Samorządu - zatwierdzać wszystkich miejskich
urzędników i każe ich sobie przedstawiać. Burmistrzowie wl'aściwi
i Radcy miejscy zawiaduj  "podrzędnemi" sprawy Iniejskiego zarządu
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( 973). Wreszcie. co się tycze własnej juryzdykcyi miejskiej, autor
wykazuje, że li w Wirtembergii sprawują miasta władzę sądową nad
mieszkańcami swego obwodu (Gernarkung,   975)1 gdzieindziej podle....
głe są państwowej juryzdykcyL

Z PO\vyższych rysów układa si  obraz bardzo ścieśnionego san10...
rządu mipjskiego, który zechce łaskawy czytelnik porównać z ustępem
N. III naszego Drugiego Rozdziału o Rządach pohcyjnych.

W )pomnieliśmy już o tern, że reszta "Policyjnego prawa" rozpa­
truje w 2 tomie dzieła Fiscbera przedmioty, których żadną miarą nie­
podobna odnieść ani mierzyć utarte mi kategoryjami prawa prywatne­
go. Autor zdaje się to spostrzegać., lecz nIe będąc snadź pewny s"'?ego
stanowiska obiecuje mówić w 4-ej ks. o bezpieczeństNie ,.,0 ile (sic!!) nie
należy to do prawa państwowego". Wprawdzie zastrzeżeniu temu zgoła
błędnenlu nie jest wiernym, bo mó-vvi tam między innemi o tajnych
związkach i zapobieganiu zbIegowiskom a rozruchom, wprawdzie prze..
lotnie. Wynik to bojaźliwoścI policystom właściwej a którą mieliśmy
poznać sposobność, polegającej na wrzekomrj prawdzie, że rzeczy te
należą do zakresu "najwyższej władzy.' i jej praw, których "Policy ja"
longere nobIl. Aż do str. 312 autor nasz roztrząsa "PraV\a kollegiJów'C:
wraz z "Prawem "Policyi Bezpieczenstwa" a właścIwie procedural­
nem-jak zobaczymy.

"Aby zapewnić we\łnętrzne kraju bezpieczeństwo musi "Policy ja"
baczyć na wymiar sprawiedliwości, określić juryzdykcyją sądów (sic)
l stosunek ich kompetencyi' . Ztąd według autora "nadzór jej nad
wszel iemi Departamentami, Kollegljami l Deputacyjami"'o

Zarys organizacyi i attrybucYJ władz rządo wych wychodzi tedy
z L11ylnego i jak zaraz poznamy prlyswojonego sobie od Dithmara po­
jęcia "PolIcyi", że mianowicie ( 4 Wstęp do I-ej Ks.) polegać mai
ona "na nadzorze nad zakładami cywilnemi (? t. j. jak widzieliśmy
ustrojem stanowym) i niższemi (?) urządzeniami państwo wemi, tak,
aby je utrzymano w myśl pierwotnego urządzenia i układu polityczne­
go", t. j. aby nic nie wykraczało z obrębu zakreślonego przez s:aro.
dawny ład przekazany w ustroju klas społecznych l z karbów "nie­
mieckiego" patrymonljalnego władztwa monarszego. "Chodzi tu'"
mówi tam ,,0 usunięcIe i zapobieżenie wszelkim wydarzeniom mogą'"
cym obłabić bogactwo krajowe, zubożeć poddanych, przemysłowi
i Zdlowiu Ich szkodę wyrządzić i w ogó!e zagrozić wewnętrznemu bez­
pzeozeństwu.. Gdyby autor był wierny temu pozyozanem'tt od po­
wagi (?) nieszczególnej założeniu, nie roztrząsałby, jak to dotąd uczy­
nił, urządzeń wprost pop 'eraJ'ącyck oświatę, zaludnienie i t. p. GdybyOczapowBki. 16



240 ­

szemat swego systemu obmyśli  jak np. Berg według sprawdzianów,
mniejsza o to jakiej wartości, lecz policyjno-teoretyczn rch, znalazłoby
się miejsce i dla urządzeń sanitarnych, o których milczy, z wyjątkiem"prawa aptekarzów". s

W d,jaJe II-ej III ks. "formalnej", że użyjemy odcienia dz siej..
szych systematyków, autor za to rozszerza się nad rozmiarami i ga­
tunkami juryzdykcyi, którą przyznaje wszelkim "kollegijom" . Dla
czego? zapyta słusznie czytelnik nowożytny. Odpowiedź znajdzie
znacznie później. W   131 czytamy: "Nielllcy (dawni) zauważyli, że
tylko ten zdoJen wydać wyrok prawnie uzasadniony w pewnym przed­
miocie (w kwestyjach "welche Sachen betreffen) kto zna naturę i wła­
sności jego". Dla tego to istnieją osobne kollegij a Duchowne, Rządo­
we, Sądowe i nakoniec "Policyjne.'.

Co ma jednak wspólnego wym 'ar sprawiedliwości z rozporządze­
niami w sprawach nie sądowych zarządu krajo ego? Autor w   177
opisuje, że "wyz ze 8pl.awy policYJ'ne załatwiają kolIegija Tajnych rad­
ców (Rada Stanu) i Regenc.l/je w Prusach, Austryi i Gotha, generalna
dyrekeyje kamer wojenno-skarbowych i domanija1nych, od których
zawisly Radcy podatkowi i zielniańscy. W innych krajach Rzeszy "po-­
licyją wiejską" sprawują zależni od Rządu .Amtmani, W ójci, Landra­
thowie, Okręgowi i t. p. Miejską policy ją zawiaduje ea y Magistrat lub
jego cz onkowie, to znów "osobne kollegija policyjne" Amtmani, Lan­
draci i Sołtysi wiej5ką sprawują poliryją".

Zadziwiające owo połączenie funkcyj policyjnych z sądowelni
uzasadnia   179),

"Według prawa ,niemieckiego każdy urząd (Obrigkeit) ma wła­
dzę policyjną oraz wymiar spra vviedli wości, Kiedy w nowszych czasach
odłączono ,.Policyję" od Departamentu sądowego musiano kol1egijom
policyjnym nadać juryzdykcyją osobną a fort .ori,- bo odpowiadało to
"den deutschen Recbtsprincipien" (znanym z   131) aby kary wy­
mierzali CJ, co na "sprawach policyjnych" najlepiej się znają". Za­
pewne, lecz tu właśnie tkwi petitio princ p i'l której prawnik nie roz
wiąże a circulus vitiosus wywodu ca ego polega na tpm, że jego wy­
padkową jest "niewiadoma" Policyi, określonej przez podrzędnego
kameralistę i niekrytycznie przez legistę naszego przyswojon j. Po..
wiedzmy krótko i węz owato: przesłanka wywodu jest Gzysto­
feodalną.

An] słowa, ziemiowładcy zamierzchłych stuleci, których potom­
kowie wyrośli na krajowładzców i udzielnych sanlowładzców mieli nad
poddanemi swemi prawo miecza wraz z prawern loboWlązkiem ochrolZYr
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a więc i "Policyi H strictissimo sensu, bo ich "bommes..lieges" byJi im
"zawierzeni.' .. Następcy ich usamowolnieni po traktatach westfaJskim
całow adnością obdarzeni przejęli owa juryzdykcyją i poIicyją.. Lecz...
tu zaczyna się nowy czynnik, ktorego prawnik-policysta nie uwzglę­
dnił, bo zaufał doktrynerom. Kiedy uczeni sfabrykowali ad usum
rządów monarszych całokształt teoretyczny  do którego obok "bezpie­
czeństwa pub1ipznego" weszły sprawy obecnie zwane administracYJą
wewnętrzną-to z tego bynajmniej nie wypływa  aby obsadzone
uczniami kameralistów i policystów kollegija nabyły prawo "wyroko­
wania" i karania we "własnej sprawie". W kIlkanaście lat po Fi...
seherze Berg 1) do" odnie wykazuje, że ca{a "policyjna juryzdykcyja"
jest nakręconym wyrobem prawniczym, bo i tam. gdzie "PoIicYJa" są­
dzi to ocenia nie J"ure lecz facto podsądne sprawy i karci przekroczen a
nie zaś przestępstwa.

Fischer Iuilczy o tern dla czego oddzielono "Po1icyję" od , Są'"
dów". W naszem już stuleciu historyk i znawca kompetentny Zarządu
Bezpieczeństwa powołany Zimmermann 2) objaśnia to w sposób zada­
walający:

,Przyczyną wyłączenia spraw policyjnych z zakresu władzy sę­
"dziowskiej był większy obszar obwodu policyjnego, który nakazał
"odosobnić pieczę o porządek publiczny, jako gałąź samodzieJną za­
"rządu, aby z drugiej strony czas, zadanie, miejsce, które zajmowały
"wzmagające się sprawy policyjne nie absorbowały zajęć urzędników
"sądowych. Nie ohodzi zresztą o nazwę, jaką w zeszłym wieku niższe
"władze policyjna w Niemczech obdarzono (władze te przeszczepione
"z Francyi mialy zakres biurokratyczny, nie kollegijalny).. Na wsi,
"ani s owa, przydzielono im także inne funkeyje jak dzz.szejsze policyj­
"ne, w każdym razie zakreb ich działania by  czysto administracyjny
"nie zaś sądowy" Sapienti sat.

Gdyby, autor nasz b)1ł "Policy ją" lepiej zg ębił - choćby Son­
nenfelsa badania uwzględniając-nie kazałby jej zaprzątać się organi...
zacyją sądową, tak jak Justi kazał jej pisać Kodeks cywilny a Jung
karny..

1) l. c. str. 135. Es kommt dabei nicht auf d16 Beurtheilunq von
Reohten, sondern allein anf die Frage an ob und wiefern den Anordnungen
V orschriften und Verfugungen der Polizey gehandelt worden.

2) Deutsche Polizei im ;XIX Jahrhundert, tom I,   11-16.
16*



- 242

Ohociaż Fischer ciągle ma na myśli bezpieczeństwo jako wyty­
czną "ustaw policyjnych" - mimo to IV ks. poświęcona temu przed­
miotowi bardzo jest niezadowalającą. Nie mówi nic - bq autor
o policyi francuzkiej nie ma wyobrażenia-o \łlaściwych środkach
zapobiegawczych i ochronnych, lecz rozwodzi się nad sądami rozjem­
czem£ (Austrage) i urządzeniami zapewniającemi w Rzeszy spokój mię'"
dzy jej władcami t. zw. Landfrieden zabezpieczony od dawna i które­
go w XVIII wieku njkt nie myślał zakłócać, mówi o Sądaoh polubow­
nych 1: sądach pokoJ"u. Czy jedyny   226 będący tu na swojem miejscu:
"zakazane są wszelkie tajne związki, rozruchy i zbiegowiska, klótnie
i bijatyki jako spokój publiczny naruszające" starczy na wyklad
"Prawa Policyi Bezpieczeństwa"?! W ustępie poświęconym "zape­
wnieniu prywatnego bezpieczeństwa" mowa o znajomości ustaw, ko­
misyi ustawodawczej i kodyfikacyjnej, o adwokaturze i t. p. Osnowa
rozdziałów "ProcessualpoIizeyrecht" i "Criminalpolizeyrecht" zajmuje
się li zagadnieniami sądowo administracyjnemi i proceduralnemi.

W obec tego nie może się dziwić Berg'owi, gdy oceniając pracę
poprzednika swego mniema: "Nie można tedy uznać dziela tego za
1lalezyty system prawa pol£cYJ-nego, lecz za "bogaty zbiór prawnych za­
sad, których bardzo wiele nikt by zapewnie tutaj nie 8zukal.

.. "Trzeba zalecić tYlU, co poslugują się pracą Fischera ostro­
znoś6 i nledowierzanie".

W samej rzeczy "system" pra vva po1icyjnego winien oprzeć się,

nie na Corpus Juris i zaśniedziałych rupieciach feodalnej doby S-tej
Rzeszy Rzymsko-Niemieckiej, lecz na teo1 yi i fachowem uzasadnieniu
podstaw tej gałęzi zarówno jurysprud ncyi jak nauk państwowych.
Zobaczmy o ile to udalo się następcy Fisehera. Obszerny "Handbuch"
Berga ukazał się w roku, kiedy "mały" korsykanin zabierał' się do
swego zamachu na ustrój rplitej francuzkU3j. Dwa pierwsze tomy
kończą zeszłe stulecie, następnych rozbiór odkładamy do innej pracy.
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III.

o . . Das ist Gll.nther Heinrich von Berg,
elU Mann ohne dessen Werk eine Geschichte
der Polizei und der Polizeiwissenscha£t nicht
d e n k b ar ist und der an Geist und Gele hl'­
samkeit aIs wurdiger Nebenbubler neben den
Mosel' und MOl3er diesel' Epoche steht...

Stein.

Na samym schyJku stulecia a w pierwszych latach wieku, w któ..
rym żyjemy, spotykamy po1icystę i zarazem prawoznawcę niepospoli­
tego, który usi owa  ze świadomością i na w1elkie rozmiary pod formą
"Policyi'  i jej prawa odtworzyć całoksztaJt Wewnętrznego Zarządu
i lubo naczelne jego zasady chwiejne, dzisiejsrlemi "ybrednemi spraw­
dzianami je mierząc, niedostateczne, skupił jednak żelazną pracą
olbrzymi zapas treści z punktu widzenia tak prawnego jak przede­
8zY8tkiem polityczno-umiejętnego.

Przytoczone jako dewiza niniejszego ustępu słowa reformatora
wspó ezesnej nauki administracyi stanowią wskazówkę dla tego co pi­
sze całkowite dzieje teoryi poJicystycznej. W samej rzeczy pominąe
lub krótko zbyć Berg'a, by oby lekkomyślnością. Wszelako wie o tem
łaskawy czytelnik, że piszelny li dzieje tej doktryny w upłynioneJn
stuleciu, praca zaś Berga stoi na rozd 40ZU między wiekiem, w którYln
żyjemy a dobą eudajmonizmu po1icystó\y. Istotnie, jeśli wolno użyć
porównania, to w tej samej s avv.etnej "Georgia Augusta" getyngskiej,
gdzie nauczał był ongi Justi, zachodzące s ońee eudajmonizmu
i wszechmocnego policyjnego państwa blednieje w obec ożywczych
prądó"". i tchnienie świtu "praworządnego" ustroju politycznego" po..
czynającego wyłaniać się z kończącej się doby W-ej Rewolucyi, ko­
lebki nowych i dziewiętnastowiekowych poglądów spo ecznycb.

Berg przedstawia punkt starcia bię dwu odmiennych atmosfer
umys owych, cytuje Fichtego, co oczYV\lście daje rnu miejsce w na­
SZ)ill wieku, z okoliczności Oenzury, prawi o "niepozbYV\łalnych"
(imprescriptibles) owych z emfazą przez konstytuantę wygłaszanych
pra wach wolnej myśJi, jest wyznawcą teleologii policyjnej, która cel
pań t" Et ogranicLa na bezpieczeńsiwz"e i t. p. Owiewa go tchnienie
nowoczesnego liberalizmu przy jego narodzinach, \vielkiej wytycznej
gwiazdy która znowu-taka to kolej ludzkich rzeczy...-blaknąć zaczyna
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w ostatniej ćwierci skłaniającego się ku zachodowi wieku, w którym
pIszemy.

N ie poruszamy tej historyj ozoficznej zagadki i w ogóle tlSU waj ąc
na bok tego rzędu elukabracyje zapytać tylko pragniemy: byłażby
prawrlą owa teoryja wJ'oskich myślicieli (Ferrari), utrzymująca, ze co
kilka pokoleń (pokolenie lat 33) zmieniamy widzenia nasze spo eczne,
że podrastające zastępy starzejące się szybko, przedrwiwają to, co za­
chwycało ich ojców, a nawet starszych braci?!?

To pewna, że godzina jeszcze nie wybila, gdy "powszechne
obywatelstwo" ustąpi z pola przed ustrojem socYJa1istycznym lub rojo­
nym przez "socyjologów"; że mamy jeszcze w sobie pewien zasób zy­
vrotności a przesadnie byperkrytyczne szerzone przez głodny proleta­
ryjat inteIIigencyi, są bielmem ćmiącem wzrok dziewiętnastowieko­
wych ludzi... Zresztą tak samo nieoszacowany Eótvos jak H. Spencer
i Laboulaye spotykają się w owej teleologii zabezpieczenia praV\ jako
wytycznej państwowej, nie mówIąc o ekonomistach pokroju i szkoły
A. Smith'a, dla których, jak wiadomo, stanówi to dogmat politycznej
wIary... .

Wróćmy do Gunthera Henryka Berga. Sam rozmiar dzieł jego
okazuje) że piszący dobiegając kresu wytkniętego tej pracy, że może
zastosować się w zupełności do wskazówki Stein'a. Obejmuje ten
"Handbuch des deutschen Polizeyrechts" 7 Oddziałów a  "laściwie
8 tomów, coraz obszerniejszyrh ku końcowi. Dwa pierwsze wyszły
w r. 1799, trzeci roku 1800 kiedy działa biły pod Marengo. Uzupeł­
nienia i koroIlarze (Nachtrage) stanowiące tem czwarty w roku 1804.
Reszta sklada się ze zbioru ustaw i ordynacyj "policyjnych" ujętych
w ramy układu nakreślonego w stuleciu zeszlem: 5 tom nosi datę
1806, 6 oddzial ma dwa tomy opatrzone datą tegoż pamiętnego roku,
pogromu pod Jeną, 7 stanowi ostatni 8 y tom wydany w roku 1809.
Kiedy Napoleon I ogłosił się wszechwładnym FrancYI cesarzem, autor
nasz miał już poczucie 1), że szranki "policyjnego" rozeprze prawo
"adm£n'l"straoYJne" a zbiór rozporządzeń i usta w przez Berga zestawio­
nJ"ch nosi na sobie ślady, że "są części prawa państwowego, które nie
należą do Policyi" nawet tak szeroko przezeń zakreślonej". Jedno

l) Por. Mayer Grundsaetze des Verwaltungsrechts. 1862, str. 47
i 48 "Schon Berg P. R" IV weist das Bedurfniss der besseren Darstellung
aie es Rechtstheiles nach"... Stosuje się to do wątpliwości na pocz tku
4 tomu postawionej: Giebt es ein Polizeyrecht?
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'Z dwojga: albo wypadałoby dać wyciąg z tego całego  ,Handbuchu"­
:a przyporninamy, 7e traktat prawidłowy jest zbiorem monografij­
oby znużyło cierpliw'ość czytelnik3, albo też poprzestać na tern, co
znamionuje autora jako policystę zeszlowiekowego, jeszcze z wejrze­
niem przelotnem na część ieg-o dzieka owianą duchem 1"-a3zego już stu.
lecia. Wobec dylelTIlnatu tego" piszący woli obeznać czytelników
z myślami przewodniemi Berg'a i skreślić pierwszą połowę jego ukła...
du, t. j. "Po1ieyją Bezpieczeństwa", miano i kategoryją odtąd w nauce
utarte. Druga bowiem, jak zobaczymy, mimo nazw i przegródek
zkieletu dawnej teoryi policyjnej tchnie już w części odmiennym du­
chem nauki nowoczesnej Zarządu v.' ewnętrznego, przekracza więc
okres tutaj rozpatrywany. Naturalnie, że pasmo dziejów tych naV\tią­
zaliśmy do tej drugiej połowy dzieła Berga, jeśliby okoliczności
sprzyjały podjęciu na nowo tej pracy.

Główną cechę systemu i wykładu Berga stanowi pomięszanie
obowiązujących przepisów, zwłaszcza elektorstwa brunświckiego, t. j.
hanowerskiego, gdzie autor żył i urzędował, zanim został profesorem
w Getyndze, z teoryją po1icyjną, którą autor nasz pragnie ugruntować
na odmiennych zasadach. Nadto-co zresztą przypada do trybu
"traktatowego" wykładu jak w Rozdziale VII wykazano tok i wywód
myśli nadają dziełu znamię rozwlekJości obok sposobu, ani słowa,
gruntownego i wyczerpującego. Często założenia i wnioski nie zga­
dzają się z sobą, lecz autor uzupełnia i tłomaczy wątpliwości lub za­
kręca wyniki s\\ycb teoremów. Inaczej jednak nie mogło byt przy
rozkładzie pracy na długie tempa, przy przerabianiu jej i zmianach,
jakich doznaka w biegu lat 10 pod piórem skrzętnego uczonego.

Berg jako myśliciel polityczny nie zerwa wszy całkiem z eudaj­
monizn1em, skłania się ku nowożotnym poglądom ograniczenia wszech­
mocy rządowej, radby nałożyć zwierzchniej władzy pęta w Zarządzie
i ścieśnia, ją do działania ochran'iającego, ujemnego raczej uprawidło­
wania spraw społeczny h. Daje się w teoryi jego uczuć wpływ i fizy­
jokratów i nawet Ad. Smith'a, lubo w,ljraźnie tego nie znać i dla tego
trafne jest orzeczenie Roschera (1. c.), ze ,.do poprzednich policystów
ma się B6rg w takitn stosunku, jak Prawo Natury Kanta do Wolfa",
kiedy zkądlnąd wiadomo, że szkoła Kanta - od której dzieje naszej
nauki vY XIX wieku się rozpoczynają-później dopiero nieco przyjęła
si  poglądami twórców' Ekonomiki nowożytnej a zwłaszcza polityki
ekonomicznej.

Aż do czasu B. pisarze o niemieckiem prawie politycznem z j e­
ilnej-Kreitmayer, Scbnaubert, Schmalz-a polieyści z drugiej strony:
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lIohenthaJ, Heumann, Fischer i inni quorum Jegio, różnorodnemt
o1{reśleniami "Policyi" , tak zagmatwali jej pojęczoe, że Berg, przywióił ­
szy na wstępie pbtrociznę tych definicyj bez liku rozbiegającyrb się
każda w inną stronę, usi uje jeszcze raz krytycznie i dogmatycznie do­
trzeć do prawdy. Nie można powiedzieć aby lnu si  zupełnie to
uda o wobec dZ1is£eJ.szych wymagań. Za ożpnie jego nie licuje z WYWOe
darni i korolJarzami a obrobienie pojedynczych gatunków" PoIieyi'
w ciągu części systematycznej, t. j. trzerh pierwbzych Oddziałów
i Ksiąg, jakkolwiek staranne i bogate obfitością wiedzy pozytywnych
administracyjnych przepisów, nieraz k am tym założeniom zadaje mi­
mowoli.

Z tern wszystkiem wolno objawie zdziwienie nasze, dla czego
prof. Andrejewskij, który podział i szemat Berga sobie przyswaja,
mniema 1), że "OTHOCJITeJILHO CJICTeMbI Bac JIymnJIr.D B. cnpaBe,n:.1IllBIJll?

ynpeRr.D"?' System Berg'a ma, ani s owa, usterki, ale komu to się
zen natrząsać! JeśJi ustawodawca zostaje o wiek blizko w tyle za
postępem umiejętności, to i rzecznikom jego "ducba" nie przystoi
zaiste kajać źródła odnośnych poglądów. Czyli kto zaprzf'czy temu, że
"BIJCORopo,n:ie", "óJIaropo ie" i t. p. tak bamo bą wersy ją dosyć nie­
wolniczą "Hocbgeboren'" i "W ohlgeboren jak IIO..IIIn;iJI 6e30rracHocTII"
11 ,,6JIarOCOCTOJIHiJI" oryginałów: Sicberbeits - und - W ohlfahrts­

l o O?,po Jzel.. o..
Berg uważa - pod wpływem Kanta i W. Humboldta 2) - ,.bez 4

pieezeństwo" jako główny cel społeczności polityrzn j. Lecz nie
wiedząc co począć z rządami uszczęś1iwiającemi V\ rzekorno poddanych
wbrew ich woli i z odnośnemi teoryjalnl poprzedników swych a pra­
gnąc powszechne, to wtedy mniemanie (bo i ustawy Wo Rewolucyi
nasycone niem) nagiąć do swego postulatu, wciska "p o myślnośó' ,
(W oblfahrt) jako drztgie zadanie w adzy zwierzcbniPj obok bezpieczeń­
stwa, ile że ostatnie pojęcie wydaje mu się przestronniejszem. W ca­
łym dalszym wywodzie widać snadnie, jak na autora naszego oddzia­
lały teoryje publicystów "Prawa Natury" przetworzonego przez
Kanta i statystów współczesnych. "Ludzie poddali się w adzy
"zwierzchniej dla zabezpieczenia, o ile możności zupe nego praw
"swoich. Władza zapobiega naruszeniu tych praw zbiorowych na

l) IIoJIHn;eiicRoe IIpaBo I.. BBe,IJ;eHie str. CIV, prawda, że dodaje "He CMO­
TpH Ha aTO aaHHMaeT'.D H Terrep'D BH)J;Hoe M'BCTO Mem,IJ;Y HeMen;KHIDJ COqJIHemHM:B:'

no nOJIlIn;elICKOMY rrpaBY".

2) Versuch die Grenzen der Wirksamkeit des Staates zu bestimmen
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"zewnątrz i przez obce państwa przez rokowania z niemi. ugody i zgo..,
"dy. Wewnątrz kraju zastępuje ona poszkodowanego obywatela
"względem obrażającego i daje mu zadosyćuczynienie i bezpieczeń...
"stwo na przYBz oŚĆ Aby je utrwalić oznacza kary zagrażające tym,..
"CJ naruszają bezpier.leństwo, ustanawia formy rozstrzygania w spo...
"rach, gdy strony nie mogą się porozumieć polubownie; spory wzgIę"
"dem praw wzajemnych stara się zagodzić w pokojowej drodze. Ale
"prócz tego usiłuje odwrócić co szkodzi bezp eczeństwu (Gefahren der
"Sicherheit), kiedy ustanawia zaklady i sposoby aby zapobiedz i utru­
"dnić napaści na osoby, lub własność obywateli lub zmniejszyć przy..
"najmniej onych następbtwa. Stara się również o to, aby się ni
"zmniejszała summa sił słuzących do utrzymania bezpieczeństwa.
"Głównym więc przedmiotem ustawicznej troski władzy zwierzchniej
"jest oddalanie przeszkód tamujących niezakłóconą działalność obywa
"teli gvr oH osiągnięciu ich pomyślności i dobrobytu. U si owania te
"wszystkie mieszczą się w pierwotnym celu politycznego związku. Bo
,) dla czegoż by naj wyrsza wŁadza tylko bezpoś1 ednio działa a dla
"osiągnięcia owych założeń?

"Stan :fizyczny i moralnyobywateIi pańs twa donios y ma na dobro
" państwa wpływ, acz kol wiek nie różnomierny i nie wszędzie vr ido­
"rzny, t. j. oddziaływa na cele państwowe i osiągnięcie ich ufatwia.
"Ozylizby tedy nie miało być obowiązk 'ern a w 'ęc prawem wladzy
"zwierzcbnjpj baczyć na niebezpieczeństwa grożące nietylko spokojowi
,,(Sicherheit) lecz i pomyślnośc ' (W oblfahrt) obywateli?... Przeszkody
"które im grożą wraz ze wszystkiemi ich następstwy stanowią szkodli..
"we ogółowi złe społeozne, którym trzeba zapobiedz, nie dozwolić aby
"nastąpiło i fakowe odwrócić i ukrócić o ile się da. Staranie o to jest
"rzeczą Po1icyi, która przeto stanowi uzyc 'e wszelkich stosownych i do­
,.zwolonych środków dla uchylen£a niebezp'ieczeństw spokolZt i dobfoobyhł;
"a więc uchylenia przyszłego ogółowi szkodliwego zła wewnątrzk '"" rOJu .

Tak w l-m jak w następnych 2 tomach wlaści\rego  ,Systemu"
usiłuje autor na&z rozwinąć i porzeć to - jak widziIny - "ujemne"
określenie zadań policyjnych, wykazać, jak wszędzie dobrobyt i po­
myślność bywa skutkiem usunięcia szkodliwych krajowi niebezpie­
cz ństw, jak "Policy ja" osiąga ów głóuJny swój cel przez starania
o wychowanie, zdrowie obywateli i t. p.

Oczywista, że ta ujemna definicyja a przytem zbyt przestronna
wydała się i współczesnym podobnie jak nam niewystarczającą lub
naciągniętą. Dla tego pod \\r p yweln krytyki uwag, mianowicie
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Gonnera i innych, Berg w f. 1804 w tomie "dodatkowym" poprawia
ją i mniema, że "jest Policy ja ozęśc£ą władzy państwoweJ', kiól"a nietyl­
ko stara Sl"f} oddalló niebezpieczeństwa grożące państwuJ wewnątrz lecz
wspierać po'/;oszeohne bezpieozeństwo i dobrobyt w tych razaoh, gdzie
£nne odnogi państwowe,j władzy nie mogą przyczyn£ó sifj do tego". Ani
stowa to nowe ulepszone pojęcie lepsze jest od dawniejszego, natrąca
ono już wydatniej myśl nowoczesnego Wewnętrznego Zarządu, a jeśh
grzeszy pominięciem Samorządu. to nale7Y ten errror oml'ssionl's przypi­
sać nieznajomości rzetelnych usług, jakie oddać może swobodny

,

udział obywateli w zarządzie krajowym. Zaden po1icysta nawet
w naszYln wieku-aż do Mohl'a-nie mógł tego ut\ zględnić należy­

cie, bo potęga Rządu centralnego \vzrok mu zaćmiewała.
Za to w drugim tomie wieje już inny du h nam pokrewniejszy,

chociaż autor niezawsze wierny bywa tym przevvodnim myślom. Berg
zastrzega się przeciwko narzucaniu zbytecznych dobrodziejstw przez
rządy opiekuńcze. W "Policyi Dobrobytu'\ przyznaje obyv. atelom
i osobnikoln w zasadzie przynajmniej daleko większą swobodę a na
ten punkt nie zwrócono uwagi dostatecznej "Policyi H , która, w pierw..
szym oddziale zmulszała i opornych karcić lnusiala w imię powsze­
chnego i zagrożonego "bezpieczeństwa'., naznacza rolę doradoy i do­
brotliwego nauczyciela. "Wiele urządzeń i zakładów odnośnych stoi
"otworem dla powszechnego użytku, lecz nikomuJ 'ich nie naf'zuca"'..
"Zarządzenia policyi są tutaj nietyle rozkazem ile radą.... Nigdy nie
"powinna ona śeieśniać "naturalnej s wobody" bez dostatecznych po­
..,," odów publIcznego dobrobytu. Daremnie zasłaniają się jego godnym
"szacunku imieniem środki upo\\'odowane względami finansowemz, lub
"s  obodę poddanych ścieśniające monopole wyzyskujące przemysł lub
"inne pfł-zymusowe zarządzenia H i t. p.

Bardzo ważnem jest uznanie zupełnie w dz£chlIJ idealz"zmuJ kan­
towskiego, nb. że "nigdy nie godzi sifj rządow't k'l zywdzió pojedynczyoh
dla pozytku ogółu}'. Wprawdzie, jak nadmieniono, niezawsze autor
wiernym jest tej przesłan e, lecz charakteryzuje go ona a w kctźdym
razie wykazuj e , że naszego policystę niesłusznie mieszczą w rzę­
dzie jego poprzedników, od których się odstrychnął w podstawach
etycznych.

Wypada też uznać za mylne i bałamutne następne zdanIe
Kasparka 1). "Gdy w 17 i:8 wieku przystępuje do tej czynności

1) Nauka ogólna f) państwie i prawo polityczne T. li, str. 640 (Uwaga).
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l1jemnej (be, pi ezeństwo) staranie pozytywne wfadzy o dobro obywaoo<
te1i, zawsze myślą jest nawet p zy tej "Policyi dobrobytu" to, do czego
państwo może pojedynczych przymusz'ć, Cała administracyja zeszło..
wiekowa jest wKadza przymuszającą".

Jeśli się zaś rozpatrzymy w 10 działach (Hauptstucke) wypeł­
niających osnowę tej "Policyi Dobrobytu" a roztrząsających sprawy
ludności, zdrowia, nadzoru nad domowemi sprawami i opiekę nad nie­
letnie mi, uznaną jak widzieliśmy już przez Fischera za sprawę adminioa
sLracyjną; nauczania, wyznań, obyczajowości publicznej, zakładów
przeciwko klęskom losowym i ubóstwu a nędzy; sprawy rolnictwa,
leśnictwa, górnictwa, rzemiosł, fabryk i handlu;-to przychodzimy do
przekonania, że bez mała jest to osno  a dz£sz"eJ'szej Nauki Zarządu
Wewnętrznego, Na zarzuty o wciągnięcie zadań wychowawczych
1 ekonomicznych a populacyjonistycznych w zakres "Polic)7i", Berg
nawet bardzo wyraźnie odpowiada "czy1ii przypuściwszy nawet owo
"ciaśniejsze P. pojęcie - brak zakładów odpowiednich do kształcenia
."ośwjaty narodowej, przeszkody zaludnienia i poprawy krajow"ego go-­
"spodarstwa nie należy polożyć między owe przeszkody, których poje­
." dyńczy obywatele usunąć własnemi siłami nie są w możności?,.. Nia
"mógłby na wet system der Staatsverwaltungslehre (sic!) zyskać n&
." tern, gdyby odnośne temata i zasady odosobniano i traktowano
"w rozproszeniu".

Inne/ni słowy, to 00 Berg zaleca jako środki przy zawiadotostw'te­
spraw odnośnyoh jako to: zachęta, napomnienie, instrukcyj e, g ębszy
ca nav. et społeczno-filozoficzny pogląd współozesneJ. nauki przyjmuje je
niemal dos ownip 1), z łupiny zaś zeSZłOWIekowej "Policyi Dobrobytu' ,
"ykluwa się dziedzina naszego "\Vewnętrznego Zarządu 2), którą tylko
nale y uzupełnić wcieleniem tego, co Berg zastrzega swojej , Slcher­
beitspolizei". Z tych tedy względów, oprócz podniesionJ ch na po­
czątku, należy odroczyć., zupełny rozbiór i zdanie sprawy następnych
tomów do historyi teoryi zarządu w wieku XIX,

Za to b1iżei obchodzi czytelników naszych tom I; gdzie w I-ej
Księdze obok prolegomenów, znajduje się przegląd źródeł prawa "poli­

1) Schaeffle-Encyklopadie der Staatslehre (4: tom Ban uIld Leben
des socialen Korpers) 1878, str. 384.

2) Stein Handbuch. str. 192,
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cyjnego", w II-ej zaś rzecz z prawa państwowego o "Prawie w adzy
policyjnej w Niemczech" w ogÓle w 5 rozdzia acb.

Stos powik anych w sobie odnośnych uprawnień Oesarza, Obwo­
dów Rzeszy (Kreise) i rządów udzielnych w adcóvv autor roztrząsał
daleko dok adniej jak Henmann i Fischer a cenna praca Mosera von
der Landeshoheit in Pulizeysachen dała mu powód do rozpatrzenia
praw krajowych czyli prowincyjonaInych w pojedyaczych krajach
udzielnych Stanów. Widzimy, że "najwyższy nadzór cesarza w rze­
czach poJicyjnego Zarządu Rzeszy wielce jest zacieśniony" skutkiem
owych kapitulacyj i ustępstw ustawicznych na rzecz krajowładców, że
prawa Oesarza i Rzeszy w teoryz. raczej jak w praktyce istnieją. Za.
kres władzy ogranicza się na ustawodawczych edyktach co do e1n'lgra..,
cyi, z którycb jeszcze w roku 1768 wyszedł jeden zapobiegaiący wylu '"
dnieniu Rzeszy, na nadzorze nad pocztą, stanowiące Regale, 1nonetą
i ksiązkami, względnie których istniała osobna we Frankfurcie nad
Menem Kommissyja.

_ 00 się tycze Obwodów owych bezkształtnych i nielogicznyrh
dzielnic 1), w liczbie 10, które Rzesza na miejsce dawniejszych W oje­
wództw (Dncatus) od XVI wieku zapro\\1 adziła, tak że z biegiem czasu
nie zawierały w sobie dzierżaw i obszarów wyłączony<:h z nich polity­
czno-prawnie - te w teoryi doziprają spraw \\.spólnych biorącym
w odnośnych zgromadzeniach obwodowych krajom ich rządom w rze­
czy nap1"awy dróg handlowych, zapobiezeniu skutków nieurodzaJu rze­
czy zywno8ci i t. p. Zależą jednak odnośne "policyjne'ł. przepisy od
ugody władców w obwodach uczestniczących, a dezorganizacyj a
ustroju obwodowego przeszkadza w wielu razach skutecznemu w tej,

mierze ustawodawstwu. Srodkiem ciężkości ustawodawczej "policyj­
nej" są w Niemczech państwa udzielne fi, odnośne prawo ,.ze wszyst­
kich praw rządowych naj mniej jest ograniczone". Można li z ogól­
nych pobudek i względów "naturalnego pra wa państ",owego" życzyc
aby  vładcy: 1) \Vładzę swą "policyjnąH sprawowali tak, iżby nie się­
ga a dalej jak uznany cel "Policji", 2) aby , ,naturalne" prawa pod-­
danych ograniczano o Ile cel ów na to zezwala, 3) tak samo iura quae­
sita, t. j. na iasem mó\viąc, sta.novre przywileje.

N ajmniej zadowala rozdzia  przydluższy o stosunku "Policyi"
du Sądownietwa, który nie mógł w stanie ówczesnych urządzeń obo­

l) Hin11y L s. c. str. 264 i 280.
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-pó]nych wyświecić tej nieco zawiłej sprawy. Sumn1ą wywodów Berg'a
jest, że tak Policy ja jak: Sądy poręczają "bezpierzeństwo.' a sama Po­
1icyja'. daje dobrobyt. Lecz mylne aprioryczne określenie pierwszej
wiąże autorowi ręce. Wiemy z praktyki, że Sądy wprawdzie oreniają

przeszłe tylko wydarzenia ale Policy ja ochronna to samo czvni, wyśle­
dzając zbrodnie dokonane, tak, że zastrzerenie Berg'a o tem  jakoby
llprzedza a li ,.przyszłe" niebezpieczeństwa jest naciągniętem i myl­
nem. Lecz z drugiej strony słuszne poniekąd uwagi Scbafflego 1), źe
teohnioznie odmienne metody działania obydwóch gałęzi Zarządu pan­
tw owego wyróżniają odnośny zakres Sądu i Policyi, spuszczają z oka
()koli zność, iż Berg nie mógł znać we Francyi przejęte o i zwolna
w Niemczech asymilowanego biurokratycznego ustroju organów Stra­
ży Bezpieczeństwa. W końcowych rozdziałach B-go tomu snadź
owszem, że podziela zdanie statystów upowszechnione w końcu zeszłe­
go i jeszcze w stuleciu bieżącem, jako jedynie kolleg'l"ja administracyj­
ne i sądowe stanowią odpowiednie lllOdły zawiadywania publicznelui
i urzędowemi sprawami. To, co najnowsza teoryja wykryła w tej
mierze, polega na wzmiankowanej pracy policyjanta i hyperkrytyczne­
go policysty Zimmermann'a (1845): nie można zaś wyrzec, aby i on
stanowczo rozgraniczył i w zadawalający zupełnie sposób określił sto­
sunek Sądu do Policyi.

Smutne, jak wiemy z naszego II-go Rozdziału i nic nie znaczą­
ce były prawa Stanów krajowych w zeszłym wieku. To też po zba­
daniu różnych ich praw petycyj nych i skąpo ".ymierzonego podziału
w ustawodawstwie kl'ajowem, Berg przychodzi do wniosku ąu£d jur;..£s
oommuni german£ci, że "prawa Stanów nie wiążą Panującego, jeśli
układ danego państwa wymaga obowiązany on wprawdzie zasięgnąć
ich rady i opinii (Gutacbten) argumenta troskliwie ocenić i jak to
w Meklembergu orzeka "Grundvergleich", uwagę ojca krajowego słu­
szną okazać"... lecz, jeśli mniema, że nie ma powvdu, zdania Stanów
uwzględnić, to ma p1"aUJO postąp'ł-ó według przekonania własriego i prze­
prowadzić co uzna za odpowiednie w rzeczach Policyi wbrew głosowi
Stanów'-. Sapienti sat.

Rozpatrzmy wreszcie Księgę III-chl: dzieła, która zajmuje się
"Policy ją Bezpieczeństwa", i stanoWI po Sonnenfelsie przyczynek do
tej gałęzi Zarządu Wewnętrznego bardzo godny uwagi, zwłaE,zcza, że

l) Stellung der po1it. Verwaltung Till,. Ztschr. 1871. str. 194 i 103.
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uznają go za najlepszą część dzie a, Berga 1). Ma on 7 działów
(Hauptstucke ).

W l-ym chodzi o zakreślenie granic obwodu prawa Policyi o Ile­
w tej mierze "Bezpieczeństwo.' narusza z a wola Jub niedbalstwo. Może
ono być naruszone przez obrazę osoby obywateli nieprzyjazne wkra­
czanie w ich własność, ograniczenia ich wolnośot i napady na
cześć" .

Policy ja powinna mieć dozwolony sobie szeroki zakres prawa
i przymusowego dzia ania tam, gdzie chodzi o zapobieżenie zamachom
na bezpieczeństwo. Nie powinna atoli posuwać swej władzy aż do
zagrażania bezpieczeństwu obywateli, nadzór i śledzenie zloczyńców
nie po"dnny się stać polityczną inkwizycyją, co sięga do ognisk2t do­
mowego, zatruwa wszelkie towarzyskie uciechy, sieje podejrzenia mię­
dzy przyjaciółmi i krewnemi, wyradza szkodliwą obłudę lub niewolni­
czą obawę.

W 2-gim dziale "Bezpieczeństwo publiczne", Berg do zarządzeń
policyjnych zalicza: posKramianie niepokojów, buntów i rozruchów
zagrażających ca emu państwu lub jego częściom. Cesarz niemieckir
zWIązany kapitulacyjami mało może w tej mierze uczynić w drodz&
ustawodawczej okrom napominania panujących należących do Obwo­
dów Rzeszy, aby przestrzegali publicznego spokoju i zagrożenia, że
względem niepos usznych zastosuje się z całym rygorem (?) odnośne­
dawniejsze ustawy Rzeszy. Niezgoda i gwałty popełniane na człon­
kach Rzeszy i Stanach narażają najwięcej publiozne bezpieczeństwo...
W tym względzie w ostatniej ćwierci stulecia wszystkie niemal nie­
mieckie kraje miały rozruchy i wewnętrzne zawichrzenia, spowodowa­
ne mnogiemi przyczynami, jako to dawne i nieuzasadnione żale i za..
poznane lub wojenne prawa. N ależy też dbać o osobiste bezpieczeń­
stwo PanuJąoyoh, ich 'rodzzon i  iJrzędnik6w 'Ul czasie u/rzędowania.,
Skutecznym po temu policyjnym środkiem jest przestrzeganie Bur!]<£>
frleden, przepisu z ezasów wojen domowych smutnej pami ci przeka­
zanego, wed ug którego przestępstwa pope nione w obwodzie rezy­
dencyi lub miejsc urz dowych bywają karane ostrzej jak gdzieindziej
w kraju.

1) l\fohl Syster der Praventiviustiz str. 54. ,)Von den verschiedenen
Ahschnitten dieses bekannten Werkees ist der hier einschlagende ohne,.
Zweifel vergleichungsweise der beste"...
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Co się tycze zgromadzeń ludowych, w celach rozrywki, dosy6
aby wiedziała o nich Policy ja. Większej baczności  ymagają zebra..
nia dla obrady nad wspólnemi oelam ". WedŁug ducha usta w niemiec­
kich nie należy przeszkadzać zebraniom, na których roztrząsają zaża­
lenia na rząd Panującego udzielnego w celu oddania tych  karg pod
rozpoznanie Sądów Rzeszy i najwyzszego jej kierownika" Nie powinny
atoli stawać się przyczyną rozruchów, a Po1i yja nie przeszkadzając
samym obradom, powinna jednak przestrzegać, aby nie zaszło nic ta­
kiego, coby spokój publiczny nadwerężało. Ordynacyje tak Rzeszy
jak krajów jej udzielnych wzbraniają bezwarunkowo zb'l"egowi8k.

00 do stowarzyszeń, klubów., mogących wyrodzić się w związki
groźne dla spokoju publicznego, Po1icyja mocna jest żądać, aby wie­
dzia a o ich celach i zajęciach. Draźliwą wtedy sprawę zWIązków taj­
nyoh, zwłaszcza wolnomularskich, autor roztrząsa wszechstronnie
i sk ania się ku ich tolerancyi.

",Państwo o tyle tylko ma prRWO do ujawnienia tajemnic swych
"obywateli, a więc ich to\varzystw, o ile nip zostanie udowodnionem,
"że kryją się w nich zamiary szkodliwe ogółowi. Domniemanie prawne
, o prawości każdej j ed nostki rozcią6a się i do stowarzyszell. Lecz
"państwo ma prawo \viedzieć o tern, jakie towarzyst\va za wiązują się
"na j ego obszarze. rrrudniej jest państwu dowiedzieć się, czy podej­
"rzenie względern celów niedozwolonych ustawą uzasadnionem jest
"lub nie. Tajne związki trzeba więc ograniczyć, a te, które przed:
" w ydaniem odnośnej usta wy istniały, mieć pod nadzorem o ile to mo­
"zliwe, aby je znieść w razie sprawdzenia zasadności podejrzeń".

PoJicyja ma bezwarunkowo tępić szajki zbójeckie. Gdyby wszę­
dzie baczono w Niemczech na to, aby nie pokazywa a się gawiedź
włóozęgów, gdyby czuwano nad każdym obcym;) który nie może wyka­
zać uczciwego sposobu zatrudnienia, gdyby dbano o drogi i gościńce,
a ich przechodniów, nie tworzyłyby się bandy opryszkóvr. Oyganów
bezwarunkowo nie mozna oierp£eć. "Ubtawy Rzeszy naporninają StanYq
"aby ze względu na konfiguracyją państwowych obszarów udaremnia­
"jącą ściganie z oczyńców', ułozyły się między sobą co do prawa pości.
"gu (N acbeile), tak, aby naruszających pokój publiczny wolno był'o
"tropić na cudzym obszarze, byle złoczyncę sądowi kraju, gdzIe go
"doścignięto odstawiano'". Ordynacyja brunświcko-liineburgska przez
autora podana za wzór do naśladowdnia nie dopuszcza Oyganów pod
kaJ"ą śrn£erci, skazuje poddanych nie donoszących o ich zjawi niu się
i pobycie lub przytu ek im dająeych na grzywnę 10 tal., niedbalych
llfkędników na 50 tal. obok zwrotu kosztów poszkodowanym. Jeśli
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mimo tych środków, zjawią &ię w Elektorstwie Oyganie, aresztuje ich
wojsko, które do tego faz na zawsze jest upoważnione. Gdy sądownie
nie przekona się ich o zbrodnią, mężczyzn i kobiety starsze nad 25 lat,
ĆW1CZ  rózgami i wypędzają z kraju pojedynczo, iżby się nie moglI po­
ączyć po wypędzeniu, młodszych zmuszają do wyprzysiężenia t. zw.
Urpbede.. batoży się i wypędza, zdolnych do pracy mężczyzn skazuje
(sic) do cięzkich robót, a dzieci niemające 10 lat, wychowuje staran­
nIe kosztem skarbu. Rząd elektorski zawarł ugody co do pościgu
l wzajemnego wydawania zbójców z Hessen-Kassel, Brunświkiem, HIl..
debheim, Oldenburgiem, Waldeck i Lippe Detmold.

W dziale 3-m "Prawo policyjne ogólnego bezpieczeństwa pry­
watnego" obejmuje dozór Policyi nad Sądami cywilnemi, karnemi. nad
niźszemi "polic." urzędami, staranie o dobrą znaj omość usta w sądo­
wych, dozór nad pode]rzanemi i t. p.

"Zwłoka w wymiarze sądowym sprawiedliwości jest naruszeniem
bezpieczeństwa społecznego" i z tego tytu u powinna Policy ja wglą­
dać w to, aby sędziowie nie kierowali się pobudkami samolubnemi
i nie wyzyskiwa1i podsądnych. Trzeba tedy nadużyciom tYJll o tyle
zapobiedz, że Policy ja wykazuje i śledzi ewentualne przekupstwa ba.
czy aby szportle i opłaty sądowe były należycie uregulowane.
Zwłaszcza sądy zależne od patrymonijalnych pćtnów i obywateli winny
być obsadzone osobalui uc-zciwemi iwykwalifikowanemi, nOluinacyją
ich zastrzedz najlepiej wyższym państwowym sądorn. Autor lnając tpź
przeważnie na myśli li wady juryzdykcyi patrymonijalnej żąda odno
śnie do sądów karnych "aby spokój i bezpieczeństwo obywateli nie
cierpiały na tem, jeśli re wizy je i śledztwa prowadzono niedokładnie

pośpiesznie". Policy ja powinna od czasu do czasu rewido\\7ać WlI}­
zienia i sprawdzać czy odpowiadają wymogom ludzkiego z więźniami
postępowania. Ustawy elektorstwa brunświckiego żądają w tej mie­
rze, aby \vięźniów nie dręczono ciemnicą, wilgocią i t. p. Sądy powin­
ny mieć dwojakie  vięzienla: jedno dla tych, co są wyrokiem zasądzeni
do wycierpienia kary, drugich dla "przechowania więźniów". Tu po­
winien więziony mieć dostateczne świat o, módz się poruszać, czytać
i modlić. Czuwać też ma Policy ja nad obwinionemi lecz sądowo nie
skazanemi podejrzanemi i 1liebezpiecznemi. Nie trzeba aby władze
niższej i mz"eJ.scowej Policyi były w zakresie swym zbytnio ścieśnione..
lecz aby mogły przedsiębra ć potrzebne środki według oko1iczności
i bez rekursu do prze ożonych naczelnycb. Zawsze atoJi te mają oko
na organa miej sco wej P olicyi.
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Upowszechniać znajomość ustaw i kar przez nie naznaczanych
inna Policy ja przez naukę szkolną i z ambony jako też zawiadamiać
o wypadkach wykonania kar, ile że to przestępców "odstrasza", dzia­
łając wszakze ostroznie w tr} mierze. aby się nie narażać uroku kary
lub nie narażać wyroku na opaczny wyk ad jego motywów.. Ustawy
Rzeszy nakazają Stanom częste re wizy je, patrole i dozorowanie podej­
rzanych, utrzymujących się z własnych jakoby lecz nie wykazanych
co do jch źródła funduszów. Wlóczęgów, obcokrajowych żebraków,
zydów żebrającycb, próżniaków, zbierających skladki na jeńców
w niewoli tureckiej, niedźwiedziarzów i t.. p. należy wydalać za gra­
nicę. Każdy poddany wiedzący o przechowywaniu włóczęgów ma
o tern doniesć w adzy, żydzi obdarzeni glejtem nie mogą współwy­
znawcom swym żebrakom dawać przytu ku pod karami surowemi.

Gle .t jest urządzeniem policyjnem dla bezpieczeństwa prywatne...
f]:O. Nie należy go wszakże podróżnym narzucar, chyba że up o \iVa...
zniają wydającego gleity przywileje cesarskie. Trzeba zbrodniarzów
śledzić listami gończemi, wynagradzać donosicieli w ważniejszych
wypadkach. Autor radzi jednak, aby środka tego używano ostrożnie,
aby uchronić od zdrad i knowań na cześć spokojnych obywateli i aby
Policy ja znała dobrze donosiciela i jego pobudki.. ZaJeca też Berg
domy praoy i poprawy ( uchtbaus).. - W domach takich należy
umieszczać skazanych za przekroczenia 9 jako też pozba ionych karności
domowej przest pców. Za wzór wskazuje zak ad podobny w Pforzheim
w Badeńskiem.

\Vażnlejsze punkty Dzialu IV są następujące. Aby zapewnić
osobiste bezp'ieczeń8two Pc1icyja winna chociażby jej to nie udało się, od­
wrócić złe grożace w przyszłości, zmniejszyć przynajmniej lub usunąć
złe jego następstwa. Chodzi tu o usunięcie okazyj do obelg lub bi.iatyk
] ukrócenip ich. W wielu państwach nielnieckich rozciągnięto przepis
o Burgfrieden bardzo właściwie do miejsc publicznych, gdzie się wię­
cej grolnadzi ludzi. - Aby ochronić pokój domowy od nagabywań
trzeba nadać każdemu w my41 starodawnego zwyczajowego niemiec­
kiego prawa możność obrony wlasnej od napastników i przyznać bro­
niącemu się s uszność ex praesumtione legis. N aruszenie pokoju
domowego należy surowiej stosunkowo karae. Policy ja slusznie zaka...
zuje noszenie taJemniczej broni, lasek ze szpadami ukrytemi, sztyle...
tów tróJkańciastycb, nadto lubo dozwala podróżnym brać sobą w dro...
gę broń palną, wszakże odmawia zezwolenia w tej mierze włóczęgom,
luźnym chKopcoln &trzeleckim i t. p. Winna też troszczyć się o to, abyOczapowski. 1711
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każdy, kto znalazł zranłł-onego bez pOJnocy, n'l'etylko wyświadczył mu ta­
kową lecz uczyn£ł to jak najprędze,j.

Co f;ię tycze zapobieżenia truci() "el8twlt, mniema autor, że ze
wszystkich odnośnych przepisów niemieckich najskuteczniejszem wy­
daje się zastrzeżenie ordynacyi lekarskiej hessko-kasselskiej. Chce
ten przepis "aby aptekarz sprzedający środki gwa townie dzia ające
"i trujące osobom znanym w celu dozwolonym, mimo to wnosił do
"księgi swej nazwisko kupującego, środka leczniczego i jego ilOŚCI
"wraz z celem wskazanym przez naby\vcę". O środkach zapobiegaw­
czych w sprawie dzieoiobóJ"stwa "spisano care biblij ateki". Oprócz
środków? należących do Policyi ludności i oświaty, chodzi tu o bezpo­
średnio uprzedzające O\VO przestępstwo. Pruskie prawo słusznie żąda,
aby akuszerka wezwana do niezamężnej osoby bez wzdragania dała jej
bwe usługi a urząd m.a się postarać o dostateczne pomieszczenie poło..
żnicy. Gdzie nie ma akuszerek, krewni lub chlebodawcy kobiety cię­
żarnej winni są dać jej przytułek i pielęgnować ją. Gdy zaś opuszczo..
nej nie dostaje naturalnego opiekuna zazwyczaj ojca "niech przeto
państwo zajmie jego miejsce ' i zajmie się losem nieszczęśliwej. Domy
podrzutków są "koniecznen1 złem" w większych miastach. Zresztą
pod tym tylko warunkiem można dopuścić pobłażliwe traktowanie
upadłej połoźnicy przez ustawodawcę, że nie będzie się taiła ze swym
błędem lecz go odkryje - jak autor wywodzi - Policyi pośrednio
i dyskrecyj onalnie. Sarnob lstwa nie uważa Berg za występek lecz za
grzech, który ustawodavvcy nie obchodzi. Z tem wszystkiem Policyj a­
ile btać ją na to - starać si  powinna zapobiedz temu nieszczęściu.
Obowiązkiem jej czuwać starannie nad nieszczęśliwemi, co się chcą
targnąć na swe życie i usun e niebezpieczne okazy je lub narzędzia.
Samobójca jest bądźcobądź niemoralnym człowiekiem, na szacunek nie
zasługującym. Dla tego może i powinna Policy ja wzbronić pogrzebów
uroczystych aczkolwiek nie ma prawa pamięci nieszczęśliwych kalać
(zu bescbimpfen). Dbać też trzeba o należyte zabezpieczenie 7ycia
ludzkiego przed zwierzętami dzikiemi, oraz o trwałą budowę mie­
szkań, zmuszając e entualnie właścicieli domów do potrzebnych
napraw.

Dłuższy Dział V  ty o Policyi zabezpieczenia własności zawiera
mnogie przedmioty troski Straży Bezpieczeństwa w tej mierze: rabu­
nek i kradzież) oszustwo, fałszerstwo, zapobieżenie wygórowanym ce..
nom, monopolom, lichwie) szulerstwu, wróżbiarstwu, bankructwom.
przedrukom"  ,Państwo ma obowiązek ochraniać obywateli przed
uszkodzeniem ich prawa własności. Karanie zamachów na nie i odszko­
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..iłowanie jest rzeczą V\ ładzy sądowey', zapobieganie w tej mierz
Pol£cyi' , .

Pominąwszy środki, znane ochronne pr eciw sprzedazy rzeczy
kradzionych i kupującYln je, nadzór nad ślusarzami, czuwanie nad
rzezimieszkami, wreszcie u wagi o kradzieżach przesełek pocztowycb,
które autor radzi usuwać przez og,łaszanie wybiegów zlodziej­
skich - głównie zas;rugują na uwagę środki ochronne przeciw
nierzetelności w miarach, wagach i monecie i fałszerstwach roza
maitych.

Berg przywodzi w tej mierz.a przepisy z da\vnych ustaw Rzeszy
bardzo dobitnych, lecz wyszłych w znacznej cz ści z użycia lub zanie­
dbanych, w pojedynczych krajach udzielnych.. "Miary i wagi zapro­
"".adzone odpowiadają zadaniu s",.emu lubo nie uwzględniają jednej
"i stałej zasady, a nie można o tern wątpić, że Polieyja Rzeczypospo1i­
"tej europejskiej (gdyby ta h,tniała) bardzo by wielkie zasługi oddała
"wygodzie publicznej przez zaprowadzenie jednych ogólnych miar
"i wag. Tymczasem moglyby pojedyncze państwa niemieckie zjednać
"sobie tę zasługę, gdyby chciały w mltłym częstokroć obszarze swym
"znieść różnice Joiar i wag i \\ yrównać takowe". Autor przywodzi
przepisy Elektorstwa brunświckiego i dozór nad ich wykonaniem przez
kontrolerów i wizytatorów miar i wag. Co się tyczy kontroli nad do­
brooz'ą towarów i oszukańst\\ em odnośnem, zapewniają takową częste
rewizyje policyjne, rozezDa Nalnie i urządzenia właściwej gałęzi "PoIi­
-cyi Dobrobytu".

Moneta i jej stopa podlega-jak wiadomo-ustawom Rzeszy, ale
według autora urzeczywistnienie jedności pożądanej należy do poboż­
nych życzeń, czemu nie przeszkadza potrzebna jednomyślność Cesarza
i Stanów. Przepisy ustaw dawniejszych o fałszowaniu monety autor
znaje za odpowiednie.

Odnośnie taksacyi urzędowej przedmiotów niezbędnych d()
życia jako też us;rug czeladzi, autor mniema w ogóle, że "najlep'"
SZYlll środkiem zapobieżenia podwyżce nadllliernej cen jest wspó('za­
wodnict\fo". Z tem  Yszystkiem odnośnie do slug "najlepiej aby PoTi­
"cyja postara;ra się o to, aby jak najmniej zbywało na służebnych.
"Biedna klasa ladu winna być wychowywana i wdrażana w pracowi..
"tość a osoby nie umiejące się usprawiedlh 'ić środkami zarobienia,
"należy zmuszać do pracy" . Na zarzut, że to sprzeciwia się natural­
nej s\"fohodzie, odpowiada autor "źe Policy ja ma prawo i obowiązek
,zniewalać do pracy takich, których sposób do życia budzi ui:asadnio­
."ną obawę, że mogliby się spoleczności stać ciężarem przez oszustwa"

17*
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"żebraninę lub kradzieże".. Policy ja nie ustanawia taksy zasług lecz:.
Tozporządz-a aby płacono jako minimum kwoty zasług od trzech lat
czeladzi dawanych.

Oprócz taks urzędowych na ohleb i 1n£ęso, które autor uważa za
odpowiednie, ró"nie jak cenników dla hoteli'3tów, Rzesza pragnęła
Vf 1668 poddać taksacyi towary kralnarzów, wyroby jedwabne i t. p.
Autor uważa to słu'3znie środek ten niedoszły do skutku, za zabójczy
dla handlu detalic.lnego, kiedy można było ugodzić w wielkich (en
gros) kupców (sic!).

Zakazuj  tel ordynacyje "poHcyjne" Rzeszy wszelkich monopo­
lów, a nawet "większych speku]acyj", co autor słusznie potępia i wy­
tyka jako anachronizrn. PrzecJv. ko przekupniom zapasów żywności
naprzód V',T celu odprzedaży zYRko\vn?j skupującym, stosownym środ­
kiem należyte targi tygodniowe. Co się tycze lichwy tak "zbożowej"
jak  .p-ieni żnej" Berg przyswaja sobie poglądy ustaw Rzeszy i jej
Obwodów (Reicbskreiss) za co go Roscher (L c.) strofuje. Zdaje się
atoli, że autor V\ ięcej tu \\ystępuje jako prawnik niż jako ekonoluista..
W Lasadzie bowiem Berg uznaje, że zboże wolno skupować naprzód
ł odprzeda  ae z zyskiem. .Nietyle z karno-polity cznych, ile z "policyj­
nych'. pobudek atoli najeży lrfześIadovyar lichwiarzów zbożowych, ile
że usta\\ y wyraźnie skupu takiego zakazują. Po obszernym rozbiorze
postanowień Rzeszy vvzględeln JichV\1Y (1577 ReichspoJizeyordnung),
autor usprawiedliwia oznaczenie prawnej stopy odsetnej (5 0 / 0 ), lecz
znajduje, 7e Policy ja najskltteczniej może okazać swą troskę i ochronić
od lichwy przez wlaścl'we kredytowe urządzenia". Zaleca system to­
warzystw kredytowych szlązkich (ziemstw) i lombardy. Następnie
autor roztrląsa egzegetycznie l długo przepisy Rzeszy przeciwko
lichw"iarskiemu wyzyskiwaniu przez żydów, potępia żebraotwo jako ga­
tunek oszustwa i chwa1i rządy Obwodu Szwabii za to, że z żebraków
oczyszczają kraje swe. mieszcząc ich w domu pracy i poprawy w Ra­
venshurgu. Odnośnie do przedmiotu dzieł, na które udziela z mocy
zastrzeżonych sobie praw Oesarz przywl'leJ.e drukowania, autor spo­
dziewa się polepszenia &tanu tej sprawy w skutek wniusku Cesarza
Leopolda do Rzeszy (1790) i uważa przywIlej za najlepszy środek
uprzedzający, byle KommissYJa czuwająca nad tern zmienJła siedzibę
swą  a lJipsk, c,zego wprawdzIe nie dopuszcza saska władza i saskie
przepisy o kontrafakcyi.

W Dziale VI o zabezpieczeniu wolności przez policyję autor wy­
tyka jako zasługujące na powściągnięcie szkodliwe nadużycia: werbun­
ku zołnierzy (por. nasz II RozdzIał) więlień przez uprzywilejowanych
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\utrzymywanych prywatnych, wyzyskiwanie w adzy urzędniczej, nie..
,

mniej wybryków rodziców, opiekunów, panów włości. Ząda zniesienia
poddaństwa ch opów, w braku zaś chęci ze strony Panujących sza­
nujących wrzekome "prawa nabyte" panów ziemskich, ulżenia
ich losu.

Ostatni Dział VII o zabezpieczeniu honorM przez Policy ją, mówi
o przesądach, które nalezy w tym względzie wykorzeniać, o pa...
szkwilach i pojedynkach oraz zapobieżeniu im przez sądy bo­
.norowe.

KONrEC





Omyłki druku.

str. W'l'eIJ"8Z Jest ma być
7 8 od góry . . twej ....... s y

tamże . . " . t. j . obecnie już miniony mInIonym
9 ocl góry . . Kameralistyki.. . .. . Kameralistyka

15 od góry . . Ekonomiczna . . . .. ekonomiczną
14 od dołu .. całym wiekiem . . . o rwierć wieku

8 19 od góry . . zaciągniętych .. . . .. naciągniętych
9 6 od góry . . czysto-:fizyc ne . . . czy to iizyczne

15 od góry . . napo)J:H1IMfj). . . . .. napo)J:HOMfj)
11 5 od dołu .. po wsta y. .. . . . . powstałej
12 9 od  óry .   w życIe lO .. . . . . W ŻYCIU

10 od góry . . wplyw .. ... wypływ
7 od dołu .. zdobyla . II .. . "' . zdobyło

14 5 od góry . . IV toku . .. ... IV roku
- 2 od dołu przyp. tranche .. e . .. . . branche
18 4 od góry . . domenialną. . . . . domaniaIną
19 12 od góry .. . sprzeczności . . . .. wspólności- 14 od doku . . Zdania. o . . .. . .. zdanie
20 2 od dołu przyp. 1880 . .. . . . . .. 1860
21 8 od dołu . . praw karnopolicyjnych spraw karnopolicyjnych
22 7 od góry . .. sądowego . . . . . sądowe
- 4 od góry ". stosowne. . . . . . wlaśGiwe
28 3 od góry . . wi ry . . . . . .. . wł d y29 10 od góry . . gmIn . .. gmInIe

16 od dolu . . pi&arzy . .. . .. pisarzó w
- 12 od dołu .. historycznego z przy- historycznej ich przy-.czyn czyny

. . monopolitycznych . . monopolistycznych

. . historyj ofilozoficznym historyj ozoficznym

. . uprzywileJowanych . Uprzywilejowanych

. . Despotism . . . . . Despotisme
.. .. państwo polityczne. . państwo poli cyjne
.   pisarzy . . .. . . .. pisarzów

pi&arzy i prawników .. pisarzów i pracowników
. . niesprawiedliwie . . niesprawiedliwe

31 9 od góry
32 17 od góry
rd3 10 od dołu
- 8 od dolu
w tytule   .
37 6 od dołu
38 16 od dołu
- 3 od dołu
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sir Wlersz jest ma być
40 16 od dołu .. II posługujący się .. .. . służącą
49 19 od dołu . .. karmIli Ich . . . o ID karmIli się ich
- 9 oil dołu .. . Brunświcku II ID brunświckiem
50 7 od dołu o Elektorom o .. OD.. Elektorowi
51 7 od góry o o dziennika . OD (I o . dziennikarza
- 13 od góry o . stuttgarskusJ e . stuttgarckiego
52 8 od góry a o stólecia .. . . .. . o stulecia
- 18 i 17 od góry Duch Prawo o . . o Ducha Praw,
54 14 od góry . . wpływa o . . . .. . wpłyvv c:tła
55 12 od góry . . pracę . .. .. . o ID . prassę
57 12 od góru . o Schosser-niniejszej .. Schlogser-mnlejszej
61 4 od góry . o siły dodatkowe ... siły podatko\vej5 5 od góry . stólecia .. . . stulecia
- 17 od g-óry o .. monografii . o .. . . monografij
63 16 od dołu .. lO stólecle .. .. . o o .. stuleCIe
64 2 od g óry o stólecia......... stuleCIa

5 od doru . o pIsarzy ID .. . . pIsarzów
65 2 od góry .. .. badaczy 9 .. ID .. . . badaczów
66 21 od góry o . s ucbaczy .. . . . .. słuchaczów
69 5 od góry stoleci . . .. . o. stulecI
- 19 od dołu o ol samo", adnych o o . samorządnych
70 18 od góry . pIsarzy .. ". . pisarzów
71 1 od dołu II . celem i w . ID .. . . echem i vr
73 1 od góry . .. wtedy . . .. . . . . tedy
- 12 od góry o . Zank 1 !)ithnan . \I . Zlnck. Dlthmar,

14 od dołu . . XVIII. .. . .. . et .. VIII
74 6 od dołu .. uważać .. .. .. Ił plzeczyć

w tytule .. o . Delamarre . . .. II . De Ja Marre
75 15 od góry . . Pohcip ...... Police

19 od góry o o pisarzy o . o .. pisarzów
71 6 od dolu .. . stólecia o .. ID .. stuleCIa
78 7 od góry .. o Ambocie. . . . . . Amboise
- 8 od góry układ . . . . . .. .. skład
- 11 od góry . o Kommissrzy . o . .. KOlnmisarzów
-- 12 od góry o II szynkarzy OD . . . . szynkarzó w
79 10 od dołu . . w epoce zresztą podob- w epoce zresztą trybu­

nych trybunałów dą- nałów o podobnych
znościach o o ... dażnościach

"

80 1 od dołu . . piekarzy . . II .. piekarzó w
81 5 od góry . . kommisarzy ... Ił kommisarzów

14 od góry . . ou   '" .. .. o o .. . ou
16 od góry . o wydane .   . wydanego
15 od dolu .. . g ównych " .. glodowych..

84 6 od góry . o gdy.. ., o o " .. .. czy
8 od góry II o stólecia o . " .. . . stulecia

.87 2 od do u przyp. Nationalekonomie o . Nationalekonomlke
2 od góry O" Staatswirtschaft .   . Staatswirthschaft
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;gir" wzerBZ JQeBt ma być
88 11 od góry ... teoretyzmu . II . . . teoretyczne

13 od góry .. II przypuszczonych .. przysporzonych:89 2 o d góry _ ., l . . ., .   . . II . .
- 4 od dołu ., . wyrządza .. CI .. II wyszydza
90 4 od góry. Delamare'a.. II . II De la Marre'a.

1 od dołu . . podziś. . II . .. .. . po dziś dzień
92 11 od góry II II V\Jadza i układ II II . "W adza i Układ"
- 2 od dołu . . legislativ . II ., ., . legislator
96 12 od dołu . II podo nych ., Ił . II . podobnie
97 13 od dołu II. uwagI . II II II . . . ustawy
99 10 od dołu . . słuchaczy . <J . ., . słuchaczów
- 7 od dołu   . Ozwartej części .. . . Cztery CLęści

100 19 od góry II . drugim II Ił . . II . drugiem
103 14 od góry II . panacea . . . ., . . panaceum

7 od dołu II II stólecia   II . II . Ił stulecia
5 od dołu Luźna II .. . . .. . . Liczna

104 9 od góry . II populacyjno-misty- populacyjonistycznych
cznych .   . . . IIII . 1881 . . . .,. 1861

II II zbytnie .., ... zbytnio
. . zakres Ił . ., . . Ił . za pas
. . czyI" II . II . .. " II czyli
. . pozbawiać . II II . . pozbawione
II . państwową Ił . . II . podstawową. własne mi II . . . . własnemu
.. . czyni "Lehrbuch" . II czynią "Lebrbucby"
. . Ekonimiki II . II II II Ekonomiki
. . a maj ące Ił II . . . . a maj ąc
. II pasorzytnictwa " . D pasożytnictwa
. . gebiehret . . . ., . gebietet
. . Quinst'a . . II .   II Qujnet'a
. II cinences .. II II . circenses
. .. CqHTa.(l'D II Ił. .. CqnTRa
. . za wierzeniem . . . . zarzeWIem
. II stanów II II . ., . . stanowi
., . niezgodne ., . . . . względne niezgodne
II . krpiJe e II . . II II II kopii e
. . przywołują ., . . . . wywołują
. . Montesquie'go . . .. ł\lontesquieu'go
. . , często . II . ., Ił . . Ozęsto
..   nędzarzy ..,.,.., nędzarzów

, ,
. . opuszezac . II II . . spuszczac
. . labiryteln II . . . . labiryntem
. . wszelkiej autonomii II wszelką autonomij
. . podatki . . . . . .. wydatki
. . d   orzanami . II . II dworzan a nie
.. II rezultaty II fi . II . . po tulaty

4 od dołu
106 5 od góry
108 1 od góry
109 20 od dołu
11 l 4 od góry

5 od góry
11 od góry

11  4 .od dołu
2 od dołu

113 14 od dołu
114 10 od doiu
115 6 od dołu

1 od dołu
11 7 7 od góry
118 2 od góry
119 2 od góry
127 17 od dołu
128 11 od dolu
129 4 od góry
-- 15 od góry- 3 od dołu

131 12 od góry
- 17 od dołu

132 17 od góry
134 15 od góry- - od dołu
135 4 od góry

14 od dołu
136 2 od góry
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sir" wiersz J"est ma być
10 od góry " . wciągania . II . II . wciągać
18 od dołu wykształcenie. . . wykształceni

139 8 od dołu . II jednoczesne . jednoznaczne
140 6 od dołu . . Kommissarzy . . . . Kommisarzów
141 2 od góry ., . W imię Rej doskonalośei R.tej doskonałej
142 14 od góry ., . Związek II., ... Zawiązek
145 5 od góry . . etyce . . . II e . .  stetyce
146 6 od góry II . niemieckiego . . . ., w niemieckim7 o d góry . . w ......, II . na
147 9 od dołu . . sprawdzaniem ... sprawdzianem

3 od doku . (I zaliczając-tworzac . zaJicza --.tworzy1 :; 0 2 d ' ' ć '" "   'u o gory . . zapas .".. (I . zaJsc
151 3 o d góry II . Gdy .. II II. (I G dyby
15  5 od góry . . korzystała . II . . . korzystało

15 od góry . . zagadać . II II II (I II godzić
153 6 o d góry . . skoro . . II II II . " kt ó r e
154 3 od góry . . pisarzy . II . II . . pisarzó w
155 6 od góry . . dziewięciu II .. . . ., dziesięciu

2 od dołu (I . pisarzy ., . Ił II II . mocarzów
157 15 od do u . . rzeczą o . . . II . (I rzecz o

6 od do u . (I oprawach (I (I ., (I (I o ochronie praw obyw..
161 8 od góry . II badaczy . . . . . . badaczów
162 5 od dolu . . dwie-Jagnez .. II e zgola-Jannet163 12 od dołu . . II tom .... c . I tom
- 12 od góry . . domanijaInych .. domanijalną

9 od dolu . ., praktyczny .   . . . praktyczne
164 7 od góry . II  ydaną . . . " " . wydana
165 16 od dolu . . zaludnienia . II .   zaludnienie
160 12 od dołu . . manufaktury . . . . manufakta
167 6 od góry . II brak II . . . . . . brak
168 1 o d góry . . i ., II (I II II . . . II :
169 12 od dołu . " za nie . . . . II . . za nic
170 2 od do u . . przyjmuje się . . . . przejmuje się
171 14 od dołu c . Społka II. (I. Spółka
- 13 od dolu . ., Elsengewerbsebaft II . EIsengewerkschaft

2 od góry . . a przekaz . II . ., fi o przekaz
172 2 od dołu II (I HJszpania (I . II . . Hiszpanya
- 7 od dołu . . ( co do) II . . II . II

173 19 od do u . . doprovt 7 adza . II . . doprowadzają
174 17 od góry. pustków..,....., pustek .
176 16 od góry .. II przemawIa   . . · . prZema\\la
181 12 od dołu . . jakim . . . . . . . jaki
183 1 od góry . . naj większej .... większej
-- 3 od góry ., . badaczy ., . II . . . badaczów

184 3 od do u . II parle ., . . (I . . . par]ó
185 7 od d olu ". oo  ., . . " . II . . 07t
189 6 od góry . . wahającym. .. wahający się
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9 od dołu

191 3 od góry
5 od góry

10 od góry
14 od góry

194 17 od góry
9 od dołu

199 14 od góry- 1 od dołu
202 4 od góry
203 12 od dołu
207 10 od góry
209 1 od góry
- 14 od dołu

211 1 od dołu
212 5 od dolu
-- 5 od góry

5

Jest ma być
ił . odznaczyli .. . ., ., ., odznaczyły
.. !Ił ochrąniającą II ., ., . ocbraniającej
e . niekompetentnvm II ., niekompletnym
II II napotyka .,., II . II napomyka
II II bez II ., ., ., II II II II do
II ., jej ., ., ., . . II II ., jego
II . arcy-Iudowego ., II ił arcy-trndnego
., ., Deutschen ., ., . II ., Deutscher
II ., staatswissenschaftlicben staatswirthschaftlichen

w rozumienie II II . CI w rozumieniu
II . działowych II . ., II ił działów tych
.. II naruszające II.,.. II narzucaj ce
II II ni e II II ., II " II II . nic
II II nauki ogólnej. . ., . nauki ogólnej o państwiB;
II e Oni II .. II .. II II II II Owi
., ., co . . ., II . II " ., bo
lO II kuglarzy II .. II . kuglarzów





ZRÓDLAa.

Doprowadziwszy do kresu naznaczonego pracę o po-­
li cystach zeszłego stulecia wypada wskazać czytelniko­
wi źródła, jakiemi posługiwał się piszący zwłaszcza w 1 i 2
Rozdziałach. W następnych bowiem odsełacze wsl{azują
allegowane prace. Pierwotnym zamiarem naszym było dla
uniknięcia "Notennoth" jak zowią rozpraszające uwag
przypiski, niemieccy l{rytycy dzieł naukowych, przypiski
umieszczać w końcu właściwych Rozdziałów lub l{siążki
idąc za wzorem pisarzów francuzkich, w których bądźcobądt
bardziej smakują nasi czytelnicy niegalicyjscy oraz Herberta
Spencera w II (oryginału) tomie Filozofii Społecznej. Re­
dakcyja nie mogła atoli prz}Tchylić się do podobnego prze­
stawienia układu dzieła i zachowało ono swą "niemiecl{ą"
cechę wbrew woli autora.

Zostaje nam wymienić historyków i pisarzów o umy­
słowości zeszłego wieku, na zdaniu których polegał autor,
fakta z nIch "-łzerpiąc zwłaszcza dla I i II Rozdziału.

Są niemi: Wachsmuth'a Europaische Sittengeschichte
5 tomów 1839. Schlosser' a znane dziei e XVIII wiel{u, Bie...
dermanna Deutschland im XVIII Jahrhundert (od r. 1858
do 1875) tom zwłaszcza I, gdzie stosunki polityczne i to­
'\varzysko-I{laso"\ive osobno roztrząśnięto. W ZeitschriJt fur
gesan mte Staatswissenschajt za r. 1864 Funk podał grun.



II

-towne studyjum Auffassung (ler Polizei im vorigen Jahrhun­
dert. Wstęp do ITpaBa IIoeRH:qeHcKaro Andrejewskiego (OT. IIe­
Tepóypr'b 1873. tom I na stu kill\:udziesięciu kartach zajmuje
się w części przedmiotami naszej pracy. Nadto znane mo­
nografije R. Mohla z dziedziny historyi nauk politYCZIlych,
wyborne jego zapiski w formie potocznych wzmianek odno­
szących się do sądu ,,0 pisarzach i badaczach "w Polizei­
wissenschaft" i "System der Praventiv Justiz". Janeta
Histoire de la science politique (tom 2-gi 1872 V orlander'a)
książki podane w przypiskach tekstu oraz dzieł reformatora
nauki administracyjnej, Stein'a Historyja Cy wilizacyi
Buckle'a-oto szereg tych źródeł. Nie można było znowu
korzystać z pomnikowego "Ancien Regine(' Tain'a, gdyż
mieliśmy do czynienia z pisarzami i stosunkami niemieck emi.
Za to można było, ani słowa, poświęcić osobny lIstęp i prze­
gląd Księgom 6, 20-24 Ducha praw Montesl\:ijusza, odno­
sząc yn1 się mniej lub więcej do spraw Zarządu Wewnętrz­
nego jako też ucznia jego  Kajetana Filangieri'ego Scieza di
Legislatione. Wszelako rozbiór tych pism wykracza z ram
pracy poświęconej specyjalnie "policystoln"..



ANTONIEMU OKOLSKIEMU

w do,vód przyjaźni i jako wspomnienie lepszyell czasów

w b. Szkole Głównej Warszawskiej.

Au.tor.
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